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C. iesteś za jeden Czytelniku, ‘który zabież 
rasz się do tego drugiego Tomu moiey:Filos 
żoficzney. Korrespondencyić Czy 'ieszcze dzwi» 
gasz iatzmo fanatyckich przesądow? Czy nas 
leżysz ieszcze do listy smutnych czcicielow: 
staroświeckiego rozumu, 'eficg. mówić 'spleśnia- 
łych sopińiów ztwierdzonych głósem /pospol= 
stwa zdurzonego ciemnych wieków powagą? 
Jeżeli taka twoaia kondycya, tedy zgadnę 
przed czasem,i co 6mnie i. moich nówych Li= 
stach. w tym Tomie upublicznionych' pomy 
śkisz. Pewno uciebie,. równie iak u naszych 
Helwieńskich prostaków, będę znaczył iakie* 
goś ukrytego Chrżeścianina, który pod nadó- 
bnym. płaszczykiem | obiawienia -swym.'Ziom- 
kom Nauki Mędrców wieku i formowania U» 
czniów* dla Filozofii końcem rozszerzenia iey 
pożądafiego Królestwa, nie szuka: iak tylko 
odkryć, “wykazać, ohydzić nikczeinność, bała- 
muctwa, sprzeczności, błędy, dziwactwa, głup= 
stwo i stateczne szaleństwo naysławnieyszych 
iey Mistrzow; a to w chytrym zamiarze wyia- 
śnienia całey sromóty dzisieyszey Kdukacyi. 
Ten' bezwątpienia nadaiesz sens epigrafowi 
którego użyłem za dewizę: Osteqdam, genti= 
bus nuditatem tuam, 


Tom II. 1 
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To twoie przewidzenie przytwierdzą: wszy» 
scy niewolnicy przesądu, i pewny iestem, że 
mi bez skrupuła powiecie: *Wytknąłeś w pier- 

wszych.Listach pod pokrywką ironii iak'dale- 
ce są i zawsze będą prożne, śmieszne, niedo- 
rzeczńie wszystkie zapędy naszych Systematy- 
ków, Architektów kul, gór, Oceatow,. Kome- 
tow,”i-owych -to szklanńych, to szmergielo« 
wych, to puniexowych Słońców. Pokazałeś i 
z praktyki, i zteoryi fizycznych praw Natury, 
że do iakiegożkolwiek piętra wznieśliby ci 
Bidownicy swa fabrykę, kładąc : warsztę: na 
warszcie „Wieków na złość Moyżeszowey Hi- 
storyi; «wszystkie ich hypotezy. będą pustemi 
marzetiiami, które. pomiernie oświecony. Fizyk 
beż trudności, rozproszy, `- Qświadczyłeś nam 
daley, że choćby Swiac zdurzony przez Filo. 
zofow „odstąpił Ksiag Moyżeszowych. świade* 
ćtwa, amysiałby, przecież koniecznie. udać 
się dc Obiawienia'i bezpośredniego działania 
Wszechmocności chcąc doyść początku: rze» 
czy, utworzenia. Ziemi, indymnieyszego. Z 
nadpowietrznych okręgów. Zabawiłeś przy» 
tym twoich Rodakow dosyć przyiemnemi Żar 
cikami Hna, karb śmiesziia.chymerycznych Sy- 
stemów; iniaaowicie gdy przez pocieszną Kor» 
respondentkę, podzieliłeś niemi dnie „i niele- 
dwo godziny .tygodniowe., Tak osądzony w 
"pierwszym, wiem że i w drugim Tomie moiey 
korrespońdencyi nie uydę waszey krytyki, O- 
bączywszy: mię ziedney strony tłomaczącego 
Wspołziomkom sławnych wieku naszego Mes 
tafiżyków, a z drugiey uprzątaiącego z tey dros 
giey Umieiętności niby ciernią i chwasty któw 
remi chciano „iey blask naturalny przytłumić: 
a nadto ieszcze, staraiącegą się bydź iąsnQ" 


Toa O WIE EST 


tir 


ztózumiiałym, gdzie nasi Mędrcowie nieli ita 
teress/ marabiać problemami i enigmami pokry: 
wać swoie myśli: iestem więcey niż pewny, 
że mię poczytacie za graiącego rolę przyia- 
ciela. Filozofii, dla. tym skutecznieyszego im 
sztucznieyszego wyśmiania pustoty' dżisiey-= 
szych przeszanownych iey Mistrzów, *' Pódo» 
bno nawet aż 'tak' daleko zapędzicie się w po- 
deyrczenie, iż onę dziką” ńierożmyślność Hel. 
wiensów ' traktujących Filozofow ża Waryatow 
w swaiffioBerne czy / Be8:Lam o którym doczy. 
tacie się niżey, moimi prżypiszecie ifitrygóm, 


(Pukże święc Czytelniku; Z podobhiemi: toa 
bie dóbremi duszami, sądzisz 'moie zamiatye: 
Pozwoł ńii wyznać w prostey serca sźczerości: 
bynaymaiiey mie nie obchodzi twója: Opiniat;, 
Ant ja dbam *0'sżaćinek' że strony przesądu, 
ani lękam] się teba wzgardy:... i 


Gdyby upublicznienie które adale ciagoa 
wi moiey  korrespondeńcyj "potrzebowało" tie 
sprawiedliwienia, samego tylko Filozofa o- 
brałbym za Sędziego, "Tym czasem, ptoźno 
marży się Wtwoiey głowie, jakoby dzika pos 
myłka moiey Prowincyi' w iiegodnym trąktós 
waniu nmaywietnieysżych Fiłozżofii Propagandya 
stow, wraz zcałą' Historyą Jey utrapiońega 
Be0-Lumu iiiały ćmić naszą thiwałę. « Qdczya 
tay Korrespondeiicyą do końca; a uyrzysz o= 
twartą'samiych moich Ziónkow decyżyą, że 

ubliczne "i tiroczyste Wyznanie rzeczonego 
biedy ~iko za hayáütentyczniėýszą iego repas 
racyą, i że złaski samego tego wyznania cafa 
zniewaga Filożofii obraca się w pohańbienie 
pizesądu, Ustąpi ża tym. twe podziwienię já 


ż* 


w 

ugadzaijączmoich, Rodakow,: a mianowicie, Pani 
Baronowy,  życzęniom,. publikuię fatalne ich 
obłąkanie, : im 1 ZY TEL 
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Bardziey się pewnie zdziwisz, uyrzawszy 
znowu, obok: filozoficznych, lekcyow rekląma- 
cyę ;naszego. Prowincyalnego , .Dostrzegacza: 
Aje,ten „zagorzały Krytyk,, iakiegoż proszę ze 
swoich. nudnych. reflecyow może: spodziewać 
się pożytku? ., Prożnos on z. niemi. ;wyieżdzał 
przeciw, naszym „pierwszym Systemom,ckiedy 
dzień po dniu.płodny,. geniusz -wiekus kompo= 
nuje nowe, tak dalece że aż dó naszych XX, 
Wikaryuszow; wszystko „dostarcza sddmi' oręża 
przeciw. biednemu Moyżeszowi. Tem tryumf 
Filozofii nazbyt iest dla „nas chlnbny, żeby 
miał „dłużey „ukrywać -się „pod. „koroem, ¿Niet 
chay. -mi,się więc godzi wystawić :go; „ile mor 
Zności, w całym iego. „blasku, „giar „przeprowa 
dzę Czytelnikow do nowego teatru (*) Tak 


RZEZ ZZOZ WED 

C) Niech, uważy” Czytelnik, że. te wyrazy 
pochodzą z ust. Filozofa. enthzyasty, :;a mniey 
zadziwią go, tony z iakiemi rozszerzył się w 
dyskursie o Buchowney. Osobie. „Xiądz;.Wi- 
kary z którym ten Jegomość. tak -szumnie 
przeciw Moyżeszówi. wyleżdza, wydeklarowaźł 
się iak nayformalniey,: iż jego, System przy 
stósowany do Historyi Księgi Rodzaiu iest ba 
gatelą i niczem ( nul et minutieux „). Lubo 
zaś ztą deklarącyą odezwał się dopiero po 
wykazaney pustocie swego Dzięła;: dość je» 
dnak na tym, żć iuźż dziś nie należy do listy 
niedowiarkow,'i przez ten wzgląd osądziliśmy 
zamilczyć iego imie, Nota Wydawcy. 


w 


iesty chociażby tylko dla naśmiańia się ż' poz 
strachu rzuconego. ra zabobónność, *wykażę! 
iey nieprzyiacioł w tych nawet. ludziach 'któ- 
rych sam. stan miałby "zmewalać do przesądu, 
gardzacych napomnieniem swoich .starych Pas 
sterzy, (*) i,przedstawiaiących nam tak pewne, 
tale niezawodnę dzieie, żę im koniecznie 'wie- 
rzyć trzeba, a uwierzywszy nie pozostaie iak: 
tylko spalić Biblią. "Paki iest System naszego 
Swiatłego Wikarego. -Rachuie on nam Epoki 
z potężnemi» pasmami(ziemskich wieków 'po* 
przedzaiących ' Adama, "itna przekorę starey, 
podaje. nową Księgę' Rodzaju iśknaysprzyia» 


(ESA 
źnieyszą Systematykom naszymi *: 


W pierwszym Tomie Helwienkow uważał . 
bezwątpienią Czytelnik oświadczenie naszego 
Dostrzegaczą, że bardzo grałaby Filozofia a 
gdyby Stara Księga Rodzaju miała baiać pu- 
stoty, iakie znayduiemy w filozofskich Syste- 


() Oto są żale Xiędza Bartre Plebana 
O Fntraigue adressowane do swego niegdy 
W karego, które wyczytuiemy w Szostym To~ 
mie Historyi Naturalney Francyi Południoż 
wey przez tegoż Wikarego wydaney: Woi- 
Żerowie, ( Pisze mu Pleban ) cisną się Jo 
moiey Parafii Ala zaprzeczenia . Moyżeszowt 
pod protextem uważania Wolkanow, Przebiee 
gdiąc tu i niczego nie Jostrzegaiac, donoszą 
Paryżowi że oglądali Naturę,.. Pobudza das 
ley czuły Pasterz Ex-Wikarego, żeby poJdał 
Moyżeszowi swe Obserwacye, i nie zawierzat 
nazbyt wielkim Duchom Stolicy... 
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mach, Zamiast repliki dla tego Jegomości, 


,przybrąwszy System naszego. Wikarego w tow 


ny Oryentalnego stylu, stawmy w. parallelj 
ze Starą, obaczemy iak dalece filozofska “zae 
wstydza Moyżeszowa, ; 


Dla większey chwały Filozofii myśliłem 
jeszcze przydać niektóre znowych Systemów: 
ale «zamiast krótkiego Supplementuy do pier» 
wszey Części Helwienków który wypada z 


mego Planu, musiałbym na. to całą Księgę: 


odłożyć, „Przynaymniey o dwóch lub trzech 


natrącę po wyjaśnieniu tego któremy należy 


pierwszeństwo; 
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E HISTORYA 
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pi e wszystkich Górach, wszystkich Walkani 
wszystkich Dolinach, Rowninach i Morzae 
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NOWA. KSIĘGA RODZAJU: 


ROZDZIAŁ PIERWSZY, 


Pierwotny star ziemskiey Kuli; Ocean kry- 
ształowy; pierwsze Góry; Wieki bez miesię- , 
"cy.i lat; Ocean beż soli i ryb; Góry bez 

więrzchatkow, szczytow ż Oolin, 


1, Na początku była Ziemia. 


2. A Ziemia była gorącą wodą i szkłem tó- | 
pionym; gdyż Ogień panował w kształce- ię 
niu naszego Planety; A 


3. Ta zaś gorąca woda, i to szkło topłone a 
były morzem z kwartcowych, szkląnnych 8% 
w szkłomiennych materyow. "Tam 


(zza 
SAW» 2] 
N 
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4. Szkło topione zostało przemienione w krys 


: MNE : © GW 779 4 
',szłał dzielnością wody; iak mamy napisa- 


no wrwszey i 4tey Księdze WWielkiey Hi. 
storyi tęgiemi wyrazami, Tom. 4, pag. 395. 


B» Onego. czasu Kula ziemska nie była iuź 


daley kulą ciekłą, ale szkłem zgęstłym 
Ç solide). UB 


6. Agdy wielkie morze przetworzyło się w 
kryształ, tedy kryształ „wodnisty, zamienił, 
się w góry. 


7. Te to są góry pierwotne pierwszey. Epoki 
znańegó Swiata naydawnieyszego' działa” 
nia Natury; iak czytamy na każdey karcie 


W: > 


Wielkiey Historyt naturalney i fizyczney 
Fyrancuzko-Poludniowych Prowińcyow, 


8. Góry granitow, góry kwartzow, szklanne 
i w szkłomienne, 


9. Góry złożone ze Spath, Choert, micay 
petunge; 


go. Góry naywyższe, naystarsze i nayrozcią„ 
gleysze na całey zięmskiey powierzchni, 


11, Góry które utworzył Ocean, których ie* 
dnak nie; potrafi utworzyć 'woda; iako się 
pokazuie z iasrych dowodow Wielkiey Hie 
storyi, 


I2, Skoro zaś roztopiony kryształ wielkiego 
morza odmienił się w góry złożone z kwartz, 
feldźspath, ćlioerl, mica,: petunze i granie 
tu; obszerny Ocean pokrył całą Ziemi po» 
wierzchnią, ą 


«13. Jeszcze pod ten czas Ziemska kulą nie © 

"bracąża się ani około siebie samey, ani o- 

koło Słońca; iak- wyrażono w czwartey 
Księdze W'iełkiey Historyi, Nro, 1945, 


34. Ponieważ Kula ziemską nie mogła się ko» 
ło siebie samey obrocić; nie było więc Z 
iedney strony dnia, a zdrugićcy noc ustą- 
wiczna, 


yp, Jnie było ieszcze ani wieczora, ani por 
ranku; 


26, Gdy ieszcze nie zaczeła Ziemia kręcić się 
koło Słońca; nie było zatym ani miesięcy, 
ani czterech odmian roku, ani lat żadnych, 


Y 


33 


19 


20, 


21. 


22, 


23: 


ag. 


Ja 
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Yy, Upłyneły zaś wieki wiekow, nim kulą 
Ziemska 'obrociła -się koło swey osi; dak 
świadczą wszystkie Księgi Mielkiey 'Históe 
ryipaszęzególniey Tom, $: pag, 327;'i. 382e 
i Historyą Środziemnego morza Tom, 4 


, 


38. Á wieki były ną ten czas bez miesięcy, 
bez lat, bez wieczora i poranku, bo z ie» 
dney strony świeciło Słońce, z drugiey 
noc bezprześtanną, : 


19. Przez wszystkie za% te wieki bez wieczos 
rą i poranku, było też morze bez ryb i 
skorupiastych pławow, 


20, A.wielki Ocean nie miał Ww sobie soli, i 
wszystkie wody: morskie były słodkie, iak 
powiedziano w czwartey Księdze 'W/ielkie 
flistoryi, pag, #13; Nros 1726; » 

21. W onych czasach gdy wieki nie miały: tat 
ani Ocean Soli, były także” i góry bez 
wierzchołkow, szczytów b dolin, 


A 5 wa 
22, Bo -Natura stwarzaiąc góry, nie. uforimae 
wałą szczytow ani wierzchatków, ` E 


23. Jwszystkie góry; były powiązane na ies 
dnę obszerną płaszczyznę, aiey wierzchów 
nie Ozieliły żadne doliny. ani pierwszego, 
ani drugiego, rzędu, 


24. Bo biegi wód ieszcze nie wydrążyły po- 
wierzchni Kuli; jak mamy powiedziane i 
pawtorzone: w Wielkiey Historyi, mianowi= 
cie Tom, 4, pag, 33. nro, 2622, 


ag. Takie są dzieje Oceanu gorącey wody, 
szkła topionego, morzą kryształowego, krye 


xn 


ształu przetwórzonego w granit feld-spatk; 
choerl, mica, i petunże, 

46: Oceanu wot słodkich, wieków" bez: mie- 
sięcy, gór beż dolin, >] ta iest pierwsza 
Epoka Natury ' czyli Swiata poznanego 
przez skutki, 


ROŻDZIAŁ DRUGI. 


Pierwsze Rośliny, pierwsze W olkany, Góry 
wtororzędne, pierwsze: skotupiaste pławy, 
Góry trzeciórzędne. 


~ 


a. Onego czasu gdy Ziemia miała góry, a 


nie miała ' jedno 'same równiny, wydawały* 


góry rośliny, i nie wydawały ich, 


â. Jak naypewniey „wydawały ie; bo tak za- 


tA 


t Tom. 1. Chap. io. Nro. bz. 


3. J, iak naypewniey. nie wydawały. ich;, bo 
tak czytamy w szostym Tomie Wielkiey 
Historyi pag: 144, Chap. 14.*Nro, 2475. 


4. J może ie wydawały, może też nie wy- 


dawały, iak świadczy” ten sam * Rozdział: 


Wielkiey Historyi pag. 150. nro. 2479. 

p. Tego samego cząsu, były i'nie były 
Wolkany. AE 

6. Podobnie iak razem były. i nie były do- 
liny. 

7. Bo otym wszystkim zapewnia Wielka Hi- 
storya, iak łatwo „może zniey przekonać 

<; się kto, zechce. i j | 


ręcza Wielka Historya w Orugiey Części 
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XX 
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13 


XUE 


8. Wielki czać *Odean:; liżąć: góry które były 
rówyjnam), nosił ich Ziemię i sypał ie w 


doliny, 


9. Jta Zięmie. uniesiona formowała Wwtoro- 
rzędnę „granity, 


10, Jta Ziemia formowała jeszcze góły głać 

i 7 p . t zii # 
zowe, góry ktwawnicze. sp 

xr. A morze budowało *wznosząc ić do wyśow 

sokości i daiąc im granitowe wierzchołki 

- wszystkie zaś te góry” rodziły się od spoż 


dù na dnie granitowych dolin. 


12, Góry głazowe będąc: cięższe spuszczały 
się .do dna, dla bezpośredniego ioparcia się 
na granicie; igkos sięsdaić widziec wW/iełz 
kiey Historyi Toim.'6, Nro z47zziett, 49 


13. Góry.krwawnicze były, lżeysze, i także 
spuszczały się dla ʻ A 


=- - ” a 


r > = 


Daruiesz Czytelniku tę lukę, Boie. się 
wprowadzać Cię może wtrocha zanazbyt krę* 
ty labirynt; abyś Z niego potrafił myśl wyplą- 
tać.\ Boię się wspominać” Ci o warsztach 
krwawniczych ułożonych raz pod granitem, 
iak mamy w trzeciey Księdze //ielkiey Histo- 
ryt pag. 157. nro. 1340! drugi raz nad gra- 
nitem, iak czytamy w tey samey Księdze pag, 
171. nro. 1363. Mogłbym ci jeszcze i wię- 
cey Zatrudnienia narobić; bo widzieliśmy wy» 
zey, że góry pierwotne formowały płaszczy” 
znę bez szczytów i wierzchołków cukrowe 
głowy, tu zaś przeciwnie musiałbym ie maloe 


XIV 


wać ukończóne spiczasto, ł otoczone !wtóró. 
rzędiiemi ¿górami na ‘podobieństwo miodrege 
papieru obwinionego koło głowy cuktawey, 


Widzieliśmy ie tam bez dolin, i były 
starsze iak nad krwawniki; tak nad wodne 
otoki, atu musiałbym ie zrobić młodszem: i 
od dolin, i od krwawnikow i.od wodnych Po- 
tokow, -Fom 3. pdg. 164, [hro,, 1355. Wi- 
dzieliśmy tąm. naypietwsze, działanie Natury 
waukryształowaniu nąszych „wielkich gór gra- 
nitowych;.'a tu powiedzieć. by trzeba, że feló- 
spath, mica, choert, ięszcze podobno przed 
granitem, i nawet przed kwartzem czyli mo” 
rzemkwartżowym,„ albo" przynaymmiey razem 
b niemi; ukryształowane szostały.* ,/bi9, pag. 
mdnro, 1363, tósbzaś: wszystko nie iayle- 
piey kleiłoby się w niektórych głowach, 'Lecz 
ma to mieysce iuź znowu zaczyną wyjaśniać 
się nasza Historya; póciągriymy więc Rozdział. 


ġo, Sa to góry drugiey Epoki, góry, Wtóro« 
rzędnego granitu, góry głazowe, góry 
krwawnicze. >. i 


Bt. Wielkie zaś Wolkany poprzedziły. te gó< 
ty drugiey Epoki, dak napisano w piers 
wszey Księdze Wielkiey Historyi pag. 22. 
i-znowii w Księdze, czwartey pag 17, nro, 
1609. iięszcze W całym piezwszym Roz- 
dziale zagaszonych W olkanow teyże Księ: 
Bi Page 3% DEE, As 

g+, A wielkie wolkany pokazały się ‘dopiero 

"po górach trzeciey Epoki; iak świadczy 
czwarta Księga pag. 42. nro. 1632, i tağ 
Ksiega pag, 45, nro. 1630. 


23 


24 


25 


26, 


37- 


48. 


Na 


2. 


igy. 


43. Nie byto“ieszoze tych gór trżeciey Epoki; 
bo ‘morze 'ije miało skóripiastych pławow, 


44. Upłyneły długie wieki wiekow, kiedy na« 

onieć uródziło morze swoie skofupiaste 

` zwierzęta; iz ich skorup porobiły się mar« 
murowe gory. vA 


A EIEE 


. a. 
25. Góry: iarinirowe, góry” skorupiane ńaye 
starszego "gatunku wapiennego krołestta. 


26, Góry ammóritów, nautilow, gryfitowy: góe 
ry koguta i kury, góry belemnitow, ortho« 
* e6talitow, (imiona morskich „ślimaków J: 


37. A te wszystkie skorupy rzadko znaydują 
się w naszych marmurowych : górach, iak 
świadczy. pierwsza Księga Wieikiey Hłytó- 
ryi pag. 12, sans ńtlnero. GSA 


PEEN 

48. A te wszystkie góry przetwarzaią sie w 

białą gling garncarską często nadzianą te. 

mi skorupami zkamieniatemi, jak czytamy 

wtey samey Księdze pag. 247, hro, 195, 
art. IO: -o PREY A 


ROZDZIAŁ TRZECI. 


Narodzenie Ostrżzyg ( ma się rozumieć Skoa 
rupiastych, Zwierząt ), Góry nowego po. 
rządku, M olkany, 


4. Jeszcze ciągneły się wieki bez lat i mies 
sięcy: 


a: Jeszcze i Ocean nie zaprzestał bydź słod« 
ką wodą, kiedy połowa skorupiastych zwiew 


ENI 

7 rzówsbudowałar. góry marmurowe wóbeze 

"+ przestannym dniu. ziemskiego « puł-okręgu 
obroconego do Słońca. 


3. A druga połowa budowała, na, dragim pui- 
„okręgu pogrążonymw nocnych ciemnościach. 


4. W tey samey Epoce bawiły morskie wo- 
„yndy przez całerwieki wiekow na puł-okrę- 
„ gu. Ziemi odwroconym od Słońca, a prze- 

cie nie zariarzały, iak dzisiay lodowate 


„bemorze. i 


J 


g- J morze górne rodziło, przy „słonecznym 

~ Świetle, morze zaś dolne rodziło w cie- 

 wpinościach. ; 
6..Obadwa te morza rodziły ostrzygi, ślima- 
ków, peleryny, bukcyny, dak widziemy 

/ do dziś dnia. ; 

y. Ale ostrzygi. nie umiały. budować gór 

marmurowych. 

$. Przyłączyły się więc do ostrzyg koguty 
i kury,. stare i nowe ślimaki, i razem bu- 
dowały orkle. 

g. Te są góry skorupiaste drugiego porząd- 

ku: w składach wapiennych. 

30: Góry:złożone przez wielki Ocean na wierz- 
chołku Alpow, Karpatow, Pyreneow, O- 
lympu, Ceweńskich. 

g1. Jieszcze daią się widzieć po nad wyso- 
kiemi szczytanii Apeninow, Kaukazow... 


jak opisano w szostey Księdze  /Fielkiey 


Histe- 


E2. 


14. 


ip. 


āb. 


XVIĘ 


Historyt pag. 146 i 145, nro. 247g. i 


gdzieimdziey, P 


zo. J już ich nie widać, i ani można ich wie 


dzieć nad żadnym wyniesionym gór szczye 
cie. 


£3. Gdyż wielki Ocean iuż był PE wierz< 


chołki Apenninow, Alpow, Kaukazow... od- 
dawnych czasow: przed naródzeniem bestrzyk, 
kogutow; kur i Ammonitow. 


t4. Bo Koguty, Kury, Ammonitowie i ostrzygł 


budowały tylko swe góry na wysokościach 
średnich daleko. niższych od wyniosłych 
wierzchółkow; iak mamy zaświadczone w 
całey pierwszey Księdze Welkiey Histor Yis 
a mianowicie peg. 330s nro. 327, 3a 9. į 


pag. 368. nro. 379. 


ts. J upłyneły ieszcze wieki wieków; a gdy 


po upłynieniu tych wieków, ostrzygi mię- 
szkaiące nad górą. Mezin zbudowały. górę 
Coiron która leży pod gorą Mezin to iest 
niżey, wten czds narobia się NR mno- 
stwo Wolkanow, ` ; 


ac. A lawy płynące z góry Mezin pod ten 


czas niższey, na górę wyższą Goiron, roz- 
ciągały się pod warsztatem budujących o= 
strzygów, 


17. Bo onego cząsu płyneły lawy” 'adołu na 


górę, nie zgóry na dół, 


18. Bo wielki Fiat ( Niech się stanie ) jeszczę 


nie było wymowione, dla tego ostrzygi ze 
„swolemi górąmi były ieszcze wszystkie nad 


Tom II, a 


gN 


Mezin '1 Kaukazami; lak o tym zapewnia 4 
czwarta Księga W ielkiey Historyt, raz pag. 
410.. nro: 1723, drugi raz pag,:/130, nra, 


3749: 


g9, Wielkie Fiat jeszcze nie było wyrzeczo* A 
ne, wielki Ocean: pokrywał  ieszcze nays 
wyższych gór wierzchołki, 'a iuż padały 


deszcze na ziemię, iuź były i rzeki i struż 4. 
mienie; ; 
4o. Te rzeki i strumienie przetwarzały. lawy 6. 


w kamyczki į psuły góry; iak mamy wtey* 

że Księdze W ielkiey Historyt  pag., 100, 

nro. 1722.:i gdzieindziey. > 
O 


st Padały zaś pod ten czas deszcze; padały 
więc pod wielkim Oceanem. 


22 Podobnie rzeki i strumienie płyneły pod e, 
wodami wielkiego Oceanu; iak widoczna z 
tego co się dopiero powiedziało. 
$. 


: ROZDZIAŁ CZWARTY. 


Wielkie RIAT, Pierwszy dzień złożony: z wie: 
szora iporanku, Pierwszy upadek gór i O. 9. 
ceanu. Smieré starych Slimaków, Naro- 
dzenie gół nowych. Nowe panowanie 
H/elkanow, Rośliny, Słonie, Człowiek, 


f, Już było upłyneło potężne pasmo wieków 
ód utworzenia gór krwawniczych, aż do gr. 
gór którą źbudowały ostrzygi. 


w; 


RIX 


i 4. Pierwszy dzień ciągnął się jeszcze. ze 
. strony Słońca, a pierwsza noc zbliżała się 
» do końca 'z drugiey. strohy na dolnym 


pul *okręgu . Ziemi. 


d &: Wtey na zawsze pamiętney „Epoce przy» 
4 szedł moment wielkiego FLAT, 
i 4. A to wielkie FIAT znaczy wielkie wstrzę. 


śnienie, wielkie uderzenie, 


y 6. A ziemia popchnięta wielkiiń uderzeniem 
e obrociłą się około siebie samey i około A 
p Słońca, i ieszcze obraca się do tych 'czas, - 


6. Te to wielkie FIAT obrociło Ziemię, iak 


P powiedziano w szostey Księdze W ielkiey. 
Historyi pag, 216, nro. ż5g6, I gdzieindziey 


2 pierwszy wieczor i pierwsza noc, gdy: i 
dokóńczyła obrotu, był to pierwszy dzie 
złożony z poranku i: wieczora, RZA: 


l 7.. ÅA gdy Ziemia zrobiła puł-obrotu, by 


$.. W tym dniu pamiętnym, ostrzygi które dos 
tychczas budowały -pod ziemską Kula wcies 
mnościach, zaczeły budować Z wierzchu, i 
pierwszy raz uyrzały Słońce, ak ża 


9. J gdy Ziemia odbyła cały swóy obrot kos Hi 
ło Słońca, był to pierwszy rok Swiata. > są 


» 


go. J od tćy Epoki nie było iuż więcey dnia _ 2 
bez wieczora i poranku, ani wieku bez lat A 
i miesięcy, 7 
i gi. Lecz wielkie uderzeńie- wstrzęsłę Ziemię 
a£ do iey. fundamentów, 


at 


XI 


12c) utworzyły się góry, i zapadły- -podzie- 
„mne sklepienia, l 


43. Wnętrzności. Ziemi _pochłoneły_ wielką 
„część wody. 


a4. Ponieważ wielkie FIAT rozkazało. wodom. 
opuścić lądy, i spłynąć do swey obszer. 
ney przepaści. 


zg, Ale wody nie zaraz posłuchały rozkazow 
wielkiego. FIAT. 


z6. Jod czasu pierwszego upadku morzow, aż 
do stopnia ich aktualnego zmnieyszena, 
wiele tysięcy lat upłyneło, 


7. Była to wielka Epoka dzisieyszego Ocea- 
nu, i utworzenia śródziemnego morza, 


zg W tych czasach wyzdychały wszystkie ko- 
guty i kury, terebratulowie, ammonito wie, 
gryfitowie. 


19. Belemnitowie, antrokowie, lituity, onhoce” 
ratyty i wszystkie pierwszey daty wodno» 
gkorupiaste zwierzęta. 


20. Jnie pozostały w morzu, iedno ostrzygi, 
nautyle, pelaryny, kamy i wszystkie po” 
znieyszych pławow gatunki. 


41. Gdy zaś utrąciło morze kogutów, kury, 
belemnitów, ammonitow... nietworzyły się 
już daley góry marmurów ani orklow. 


ą2. Ale ostrzygi z ślimakami budowały góry 
białego kamienia. 


s. 


25 


20 


48 


-$ 


W 
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g3. Te sa góry wapienhe trzeciego“ rodzai, 
góry do sto sążni wyniesione nad ziemię, 
4 na sto stop niższe od Paryzkiego Obser- 
watorium; iak napisano w pierwszey iczware 
tey Księdze W'ielkicy Historyi, niianowicie 
Tom. I. pag: 329. nro, 325. etc. 


24, A wody morskie nie były ieszcze 'słone; 
ostrzygi zas zbukcynami łatwo przecho” 
dziły do rzek i na lądy. 


25. Ale ostrzygi rzeczne i bukcyny lądowe 
rodziły samych tylko ślimaków, 


m6. Ten to iest główny podział skorupiastych 
pławow na morskie, rzeczne i lądowe, 


27. Podział który stanowi naypierwsze i naye 
ważnieysze anegdoty starych pławów iak 
czytamy w czwartey Księdze Wielkiey Hi 
storyi pag. 113. nro, 1726, 


28. Zrobił się podział, i morze zostało osolos 
ne; ale iuź nie będzie więcey takiego pos 
działu, bo morze ma sol, a rzeki iey nie 
niaia. 


29. W czasie kiedy ostrzygi rodziły w rzekach 
ślimaków, tworzyły rzeki doliny i ukształ- 
cały dzieło morskie, 


„380 Na ten czas-wierzchołek gór zrobił się 
x  kolczystym, i nie były iuż od tąd góry bez 
stoczystości i spiczastości. 
A 


31. A Ziemią nabyła dolin, pagorków i pa 
dołów. 


" FRTL 


32. .A'Wolkany paliły się na nowo, i było w 
„ ten czaą ciepło ną gorach, 


g3. A- ciepłe góry miewały swoje Żniwa, jak 
„pokazuje kłos zbożowy zmarzły na górach 
Pyreneyskich, 


84. J te ciepłe góry żywiły zwierzęta lubią. 
ce ciepło, jak dowodzi Nosoroziec żmar. 
Zły w Syberyi. 


gz, Miały te ciepłe góry | pomarańcze, iak 
świadczą rośliny zagrzebane pod równina» 
mi St Chaumont, 


26. M tey zaś Fpoce zalewało morze wszy* 
stkie nasze Prowincye, wyiąwszy same Wy» 
niesione wierzcholki i grzbiety pasma gór: 


187 © gdy zalało morze wierzchotki, gór. .. 
mnożyty się na naszych równinach stonie, 
także i ruta skalna Montpellierska krzewi- 
ta się na naszych górach; jak czytamy w 
czwartey Księdze Wielkiey Historyi, mia» 
nowicie pag, pó, è 574 nio. 1652, i 1655 
i 1656, 7 : 


a3, Asłonie mnożyły się w dolinach, rośliny 
zaś krzewiły się na górach, 


89. Gdy morze opuściło nasze- góry; słonie 
też i ostrzygi opuściły; nasze doliny i ró» 
wniny, 


40. W ten czas nakoniec pokazał się Król Na» 
tury i powszechny Qyciec ludzkiego po- 
kolenia, 


RZIIE 


41, A jego dzieci zaieły mieysce ruty na gó: 
rach, równie jak ryb, ostrzyg i słoniow 
na rowninach, 


42. Ta iest PRAWDZIWĄ HISTORYA NAe 
TURALNA FIZYCZNA, CHRONOLOGI+ 
CZNA WIELKICH PERYODOW, J PIERe 
WSZYCH EPOK, WYIĘTA. Z REGEa 
STROW KONTROLI NATURY, 


è» 

43. Bo ten który opisał te rzeczy, widział ia 
lak w morzu tak na lądzie, iak na równie S 
nach tak na górach, iak w otchłaniach wole 
kanicznych: tak wich lawach, iak na krzea 
mieniach, i pudyngach, tak w ryssach i roze F 
podine, iak w zamknięciach,: tak w Zaite ` 
kniętych istótach, ALMA 

=. Re x 
44, Akto nie wierzy tym rzeczom, poydzie — J 
"oglądać zamknięcia i zamknięte istoty, Bég 


4 


ry.i doliny, ryssy i rozwalipy. i 


45 A gdy obaczy, tedy uwierzy; ale musi ` y * N 
bardzo długo biegać zani wszystko © + - , i 
baczy, Ra W Z . 
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Kawalera Filozofa nað nową Księgą 
Roðzaius 


Gdyby kiedy Księga Rodzaiu `wierrie 
kopiowanń. przezemnie. z Wielkiego Systc= 
mu Filozofa Wikarego, gdyby mowię praw- 
Bziwa i naturalna Francyi PołudOniowey Hi- 
storya owoc geniusza tego przewielebnego 
Mędrca, padła w ręce naszego Prowincyalnego 
Dostrzegacza, albo którego z podobnych mu 
bigotow; nie zaprzeczysz mi Czytelniku, żeby 
tu przesąd religiyny zdumiały razem i rozczu- 
lony całym gardłem zawołał: „ Jako! i toż 
„ to jest cO nam śmiał X, Wikary podawać 
„ za Historyą Swiata! Toż to w Księdze Na- 
» tiry miał wyczytać tyle śmieszności, dzi- 
„Wacitw i kontradykcyow ten bezkonsekwen- 
„ Cyiny Sofista! Toż to ten niewstydny szar- 
„ latan, tak puste, tak bezrozumne bayki 
„ mogł nam udawać za dowiedzione, doświad- 
„ czone, nieodzowne i z autentycznych Ar- 
» chiwow przyrodzenia czerpane fizyczne O- 
„ kręgu Zjemiowodnego Dzieie! Zamiast od- 
s» biiać pociski miotane przez niezbożników 
„Wieku przeciw naypierwszemu dokumento- 
» Wi Boskiego Obiawienia, to on ieszcze bę- 
„ dzie dla nich fabrykował oręże, baiąc i plo= 
„tąc co tylko nayniezgodnieyszego z Świętą 
„ Historyą pomyślić się może, i czego nawet 
» nie można puszczać do myśli bez zrzecze- 
» nia się Wiary, która należy się Ksiąg z Nie- 
„ ba dyktowanych powadze! Takżeż więc aż 


ə» do Przybytków Świątyni Naywyźszego po- 


© 
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„trafiła wcisnąć |się szalona filozofia dżisiey» 
» sza! Także: już sami nasi Kapłani, owi to 
„ Ministrowie Religii, ówi Depozytarze Wia» 
„ ry, owi ludzie prźez istotę swoiego powo- 
„ tania obowiązani bronić ze wszystkich sił 
p» autentyczności.Pisma Świętego, będą się wy- 
„ silali przeciwnie na zepsucie kredytu iego 
„ rzetelności u Swiata, i będą narzucali Wier- 
» nym zamiast Boskiego Słowa, naydziksze, 
„ naygłupsze, naybezrozumnieysze Systemy! 
„ Ah rzecz to iest nie podobna! Przecież P. 
» l'Abbé... nie mógł aż do tego punktu zapo- 
„ mnieć Kazań i Katechizmow które niedawno 
„ prawił w swoiey Parafii... ,, 


Takie bezwątpienia dadzą” się słyszeć 
wrzaski nabożnego przesądu; i przyznasz Czy 
telniku że nie naygorzey umiem ich naśladować 
choć podrzezniającym ięzykiem. Ale czy wiesz- 
że co zdrugiey strony zrobią nasi Męarcewie? 
Naśmieią się serdecznie z ambarassu dobrych 
dusz. chrześciańskich, i powinsznią sobie szczę= 
sliwych Filozofii postępów. 


Co do mnie, pomimo szczególne ukon= 
tentowanie które pobieram z takiego powo* 
dzenia Oświaty będę: miał bardzo poćieszną 
Scenę, patrzać na tych co niechcąc wierzyć 
Księdze Rodzaju naszego Wikarego, lub po- 
czytnwiąc za podeyrzany Wyjątek który z mey 
publikuię, zaczną udawać się do jego Wiel- 
kiey Historyi końcem przeświadczenia się czy” 
li znich nie żartnię, Mogę się naśmiać przed 
czasem z nudnych niesmaków które ich będzie 
kosztowało same. odczytanie tych foliałow, 
Ci ludzie niezwyczayni naszych filozoficznych 
produkcyow, będą nayprzod szukali iakiegoś 
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planu i metodycznych układow; ale potężnie 
oszuka ich nadzieja. Jch zwyczaiem iest pro+ 
sto, bitym gościńcem, postępować do celu; A 
tu trzeba będzie za każdym krokiem to nabok, 
to w tył, to-na prawą, to na lewą wykręcać, 
Będą więc z utesknieniem wyglądali końca; 
tym czasem przebrnąwszy. sześć ogrómnych 
foliałow, ieszcze anl iego podobieństwa nie 
doyrzą. „Wielkie i pompatyczne słowa; tłow 
mączenia raz po raz ciemnieysze nad tłoma- 
czone przedmioty, powtarzania aż do njezno- 
sney ckliwości; swiegotarski związek czyli 
mięszanina, to czynow, to zasad, to uwag, z 
których iedne drugie zbiiaią, Krótko niówiąc, 
nieogarnione i nigdy niepodobne do rozwikłse 
nia chaos; tak powiedzą religiyne dewcty o 
Systemie naszego Wikarego Filozofa. Jch am- 
barass mię bawi, iak gdybym iuż nań patrzał: 
ale m chodzi o moy honor, żeby użyli cier» 
pliwości do przeczytania wszystkiego, i proszę 
ich oto. Niech będą pewni, że wcałey po. 
daney przezemnie Nowey Księdze Rodzaiu nie 
masz ani iednego wiersźa, któregobym nie 
gotaw usprawiedliwić iasnemi textami Wiel- 
Kieu naszego szanownego Brata Wikarego 
flistoryi, 


Znam ia to wszystko co może bydź za. 
rzucone godnemu jey Autorowi. Nie tylko 
religiyne bigoty, ale też i sami-nasi Fizycy 
będą go aitakowali pociskami swych 'argumen" 
tow; nic to iednak nie przyćmi blaski chwały 
Przewielebnego Systematyka. „ Jakimże prze» 
„ bog czołem Ç zawołaią nań pierwsi ) iakim 
„ czołem mogłeś klecić Historyą w brew i cał- 
„ kiem przeciwną Obiawieniu; przeciwną ćo 
p do Epok, przeciwną ce do porządku, prze- 
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ciwną nawet co do istoty. dzielow? W sas 
mych pierwiastkach Swiata wszechmocnyną 
słowem wyprowadzonego z niczości, podzie* 
ł,Bog Natury czasy- na dnię, nocy, poran= 
ki i wieczory 'podług naylaśnieyszych Pie 
små biblicznegó wyrazow:. Kt dwisit lucem 
å tenebris... factumque- est mane et vespe= 
re dies unus. A twoie. wielkie FIAT, twos 
ia, jak ią nazwałeś, 'zawsze,pamietna Epokay 
twoy podział czasow na dnie i nocy dopie= 
ro kiedyś” -po upłynionych .tysiącznych wies 
kach wiekow Swiata stworzonego przypada. 


„ Ziemia w Moyżeszowey Historyi zosta» 
ła, osuszona zwód, nim ziawiła się na Swiag 
iakażkotwiek 7 istot żyliących; a w twoim 
Systemie iuź4 Ocean pełen ślimaków, ostrzyg 
i ryb; rozradzalą: się, gatunkuią, a nawet 
całkiem odmieniaią ich pokolenia, i upływa= 
ią potężne wieki, gdy tym czasem  wierz= 
chółki gór naywyźszych ieszcze uKtyte pod 
wodami! 


» Jnż wszystkie rośliny, owoce, zioła pols 
ne, j same nawet bory pokazawszy się t 
Moyżesza przystroiły ziemię, niżeli które= 
kolwiek z żyiących i oddychalących stwo 
rzeń bądź w wodach, bądź na lądzie, Łądź 
na powietrzu odebrało bytność, -A u ciebie 
od dawności miało morze mięszkańców, i cì 
mięszkańcy wybudowali naypotężnieysze gó» 
ry gdy ieszcze Ziemia nie byłą w stanie jes 
dney trawki urodzić, 


» Jeżeli mamy zawierzyć Moyżeszowi, tes 
dy iuź wszystko ptastwo buiało na powiem 
trzu, a tego samego dnia, i tego momenty 
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„ gdy ryby ze skorupiastemi plawanii poka- 
„ zały się: w wodach: ieżli tobie dać kredyt, 
» tedy morskie zwierzęta przeżyły krocie wic 
» kow zanim skówronek począł unosić się 
» nad ziemią, albo mógł znaleść mieysce, gdzie% 


„ by oparł nogę na Ziemi, 


„ Moyżesz zaleca nam brzegi Tygru i E- 
„ ufratu iako przyiemną, łagodną, umiarkowa* 
„ną Krainę a iak nayrozkosznieyszy Ogrod 
„ godny zamięszkania pierwszego z Żiemskich 
„ Krolow; ty każesz imaginować że wierz» 
„ chołki naszych gór Helwieńskich tak były 
» gorące w dniach Adamowych, iak dziś równi- 
„my St. Domingo; tym samym Tygi, Eufrat 
„ | Ogród gdzie Bog osadził pierwszych Lu- 
„ dzi kładziesz w gorącey Strefie w ognistym 
» i miepodobnym do zamięszkania klimie. (*) 


„ Nakoniec, u Moyżesza całe dzieło stwa- 
» rzanią Swiata zabrało sześć dni czasu: u 
„ ciebie przynaymniey sześć tysięcy wieków 
» musiąła,czekać Ziemia Człowieka po zawi- 
» taniu ślimaków. U Moyżesza wielkie, wszech- 
» mocne nieogarnione Bóstwo same przez sie: 


CŒ) Nic iaśnieyszego nad taką Konsekwen- 
cyą. Jeżeli bowiem wierzchołki. gór Helwień- 
skich dziś lodami pokryte wydawały rośliny 
ktore nie chowają się iedno wgorących Kra- 
zach „Ameryki, i któ e potrzebuią catego upa- 
łu słonecznego tych Kraiow, iak naucza P, Ab- 
bé, iakież nie musiało bydź wtey epoce go- 
rąco naszych równin, a zatym i Armenii gdzie 
osadzono Adama! 
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„ bie tworzy iuporządza Nature, xPrzemawia 
„, to Bostwo, a Swiat stawa w mómiencie ną ie- 
„go ” prosty rozkaz:iporządek, ‘piękność, bo- 
gactwa, maiestatycznosė noworodney Natu- 
ty, Wszystko to: wykazuie okn pierwszego 
rozumnego Widza Adama wielkość, mądrość, 
„ potęgę iego Stworcy. U ciebie Chronolo* 
„ gisto, partaczu czemże iest Bóg którego nam 
„ opowiadasz? Albo gnuśny leniwiec, albo to» 
„ bie podobny miedołężny Fabrykant: Zleca 
„ on morzń żeby się samo kryształowało; Zie- 
„ mi, żeby się sama gruntowała; górom, żeby 
sięż same układały; Oceanowi, żeby sobie 
,„ kopał przepaści; rzekom, żeby dla siebie 
„, wyrabiały koryta; iakiemuś niezrozumianemu 
„ uderzeniu, żeby podzieliło panowanie Słoń- 
„ca i Nocy: to, zaś wszystko za pomocą lat 
„i tysiącznych wieków! J. gdy iuz wreszcie 
„po upłynionych, tych .baiecznych wieków 
„ peryodach stawa Człowiek na Ziemi, iakże 
a go przyimnie i gdzie osądzą twoia dzika 
„ Historya? Zamiast onego mieyscą wszystkich. 
» roskoszy, onego naywdzięcznieyszego inay- 
przyiemnieyszego Raiu Møen który Bóg 
„ Moyżeszow przygotował dla: niego, trafia 
„ ten biedny Gospodarz za twoim ślepym 
„ przewodnictwem gorzey niżeli na Arabskie 
„„ Pustkowie, Gdzieżkolwiek rzuci okiem, 
„ wszędzie smutek, wszędzie nieład i postrach, 
„ Tu widzi pola pokryte błotem które z wole 
„na listępuiące wody zostawuią za sobą, tam 
„ rzeki rozlewaiące się po lądach z przyczy» 
„ ny hie uregulowanego koryta; tu go zaras 
„ Żaią,cuchnące bagna, tam przerażają -.gwałe 
s» towne huki i ogniste lawy Wolkanow. Jta= 
„ kiemiż to fatalnemi widokami miałą częstąe 
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e wać Ziemia swoiegó Króla przy iegó. chli 
æ bnym na Tron Natury wstępie! 


1 
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„ Uważmy daley, co to za Bóg, który przen 
s, tak rozciągłe ziemskich wieków: szeyeoj w 
+ meczem sobie nie. gustował jak tylko wroz- 
w plemieniu Slimaków i przypatrowanin sie ich 
s budowniczemu rzeimiosłu* j który: dopiero 
m po tylu krociach lat panowania tych nie 
w mych i beztozumnych istot, z ledwościa so- 
„, bie przecież przypomniał, że brakuie na Zie- 
»„» mi godnego iego Maiestatu czcicielać* Ah! 
» Panie l'Abbé, takiegoż to nikczeńinego Bo: 
» ga malowali ci w Seminarium iakiego dzić 
;, opowiadasze 
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»„ potrzebuię tak dlugiego pustoszenia Zieni, 
„, aż nareszcie i wstrzęsnienia iey ĝo (unoa. 
+, mento, aby kiedyż tedyż mógł UgYUNtO- 
p wać pewne między Światłem i ciemnóścia- 
» mi gramicef. Jako! one tak wielkie, tak wy- 
» sokie Słowo: Niechay się stanie Swiatlo, 
„ mie będzie znaczyło iak tylko okropne 
» Wstrzęśnienie zrźądzońe przez nieporządek? 
„ One mówię wsżechinocne FIAT będzie pros 
w stym uderzeniem jakiegoś zabłąkaneso O- 
„ kręgu, który przechodząc potrącił ziemską 
„Kulę? Oriakżes biedny Fizyk gdy Bogu 
æ Stworcy. Swiata ,podsiiwasz takie partąckie 
pa srodki! s 


„Pomyślmy ieszcze co to, ża Bóg, który 


Sądź. Czytelniku, czy nie w takichże to- 
mach przesąd i entuzyazm religiyńych .fana- 
*tykow będzie wygadywał swe czucią, skora 
sozpatrży się wNowcy Księdze Rodzaju nas 
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ezego Wielkiego, Chionologa, w iego przecu« 
dnym FIAT i nieporownanych Epokach? 


Ale w krótce usłyszysz: 'podwoione ich 
wrzaski, a razem uyrzysz i chwałę nowego 
Fiłozofa gaszącą! blask reputacyi wszystkich 
nasżych koronowanych Mędrców, gdy. nam 
teń wielki Geniusz uiści niektóre obietnice. 
Oh! ziakże potężnego ambarassu wydzwignie 
on naysławnieyszych Oswiecicielow dqdzisiey- 
szych, skoro inv wykaże owe czynne si czułe 
sity pochodzące z samey szczercy materyt bez 
naymnieyszegą duchowności wptywu, których 
opowiedział odkrycie! (a) Ja sam obowięzuie 
się dowieść w tyin szczęśliwym zdarzeniu, że 
jak Spinoza, tak Freret tak Łametrie, tak 
Helwecyusz i tylu im podobnych Mędrców 
bardzo sprawiedliwie zbiiali bezmateryalność 
dusz ludzkich. Łatwo mi przyzna kazdy Filo 
zof, że myśl człowiecza ani jest czystsza, ani 
nierożdzielnieysza nad czucie; ieżeli tedy siłą 
czuiąca %szczerey materyi zabiera swoy po- 
czątek, któż będzie wątpił żeby też i siła 
myśląca czyłi rozumuiąca nie mogła obeyść 
się bez duchowności? Prawda, że nasz P. VAb- 
be wyznaje drogi woczach przesądu, bezna- 
teryalności ludzkiey duszy Artykuł (b) ani 
w nim widać skłonności aby go myślał zbiiać;? 
ale coż nam. do tego, dość na tym że się 
przysłużył Filozofii, Gdy więc dowiedzie iak 
obiecał, iż może obeyść się bez duchownoa 
ści czucie, my weźmiemy na siebie wniozeką 
że równie bez niey obeydzie się myślenie, “ 


(a) Tom: x. pag. 4g, (b) Jhi? meme page. 
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Jeszcze drugiey  niemniey waźney. i róŁ+ 
wnie obiecaney przysługi wygląda. Filozofia z 
rąk tego Jegomości, Obowiązał się on poka- 
zać, že rożność charakterowi wszystkie rož- 
maitości z któremi prezentuie się czlowiek iak 
w zdrowiu tak w chorobie, wszystkie namig- 
tności i ciała obyczayność zawisły szczegól- 
nie 60 uchybienia czynnych -sit mechanicznych 
i czynnych sit uczucia, podobnie iak wyżey 
x szczerey pochodzących materyi (c) Niech- 
że nąn, Przevielebny Kollega raczy dotrzy- 
mać słowa, a my wykażemy na dłoni, oczem 
nasi Mędrcowie dosyć często gadają, lecz na 
nieszczęście ieszcze ani raz nie dowiedli: że 
siła która robi naszych hultajow, złodzieiow, 
szelmow, infamów, iest skutkiem szczerego 
mechanizmu; że więc ci ludzie cale niewinni 
bo idą za fatalnym popędem; że zatym wol- 
ność woli, dobre i złę -moralne będą czy- 
stemi chymerami. 


Ale jakże się wywdzięczemy temu dri- 
giemu Genuszow; za przykład dany dzisiey- 
szey Filozofii w oney wspaniałomyślney iey 
nieprzyiacioł pogardzie, którą ożywiony pou- 
fale zaręcza; że teraz każdy aż do niedon- 
czonych Labusiow może beż ceremonii wy- 
śmiać, wyłaiać, wyburczyć Scholastyków ( sta- 
roszkolnych Filozofów ). „O iakże kocham tę 
bohatyrską determinacyą, i one pocieszne o- 
bietnice! „ Opiszemy dawny „stan fizycznego 
„ Swiata, iego degradacye, iego reparacye, 
w» iego koleyne odmiany, a to w sposobie, że 
mate» 


(c) Tom x; pág, 45. ete: 
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» Materya pomimo nieruchawość i nieczynne 
„ność wktórey ią chcieli zagrzebać Schola- 
s» stykowie, ani na: ieden moment nie pokaże 
„, się spokoyną „ (d) Ah! moy ty miły Labu- 
sin, pośpieszayże co żywó z dęmonstracyą tey 
czynney ruchawości materyi; bo' nasi Epi- 
kureistowie niczego więcey niepotrzebuiją do 
obeyścia się bez Boga, iedno żeby ich przed- 
wieczna mąterya mogła ruszać się, latać, i kie- 
tować wrodzonemi siłami; wtym razie, któż 
wie czy sama przez siebie ńieulepiłaby Świa- 


Fe 
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Powiedz nam ieszcze o onych dobrych 
duszach, które poważyły się twoim fizycznym 
dostrzeżeniom przeciwstawiać Moyżesza. Oh! 
iakże sztuczny z ciebie Bohatyr, gdy zamiast 
dotrzymać placu dzikim napastnikom, zacho- 
dzisz im z bóku, i,za odpowiedz którey się 
spodziewali zbywasz natrętow doweipnym za- 
pytaniem: czyli napisał Moyżesz, że niebylo 
nigdy Wolkanow! Co za przedziwny obrot! 
Je dobre dusze ani pomyśliły: zachodzić z to- 
bą o Wolkany: w zatargę, bo się ich do syto- 
ści napatrzą, lecz chcieli się kłócić o twoie 
krocioletne Epoki; a ty umiałeś tak gładko 
wyprowądzić ich „w pole! Smiem powiedzieć, 
że sam „d' Alembert: nie zdobyłby, się. na do- 
wcipnieyszy manęwr, 


Te sztuczne, „wybiegi, te gładkie starych 
Schólastyków. przegryzki, a mianowicie one 
ak sprzyiazne naszym Materyalistom i Atei- 


Z aee 


Cd). Preface Ju second: Pal. pag. 17. 
` Tom II. 3 
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stom twierdzenia pewno zadziwią:Jobre dusze. 
Ale czy ńie wypadałożby- też wziąść w opie- 
kę honor naszego Przewielebnego Systema- 
tyka przeciw nieprzyjacielskiey tych dusz Za- 
gorzałych napaścić Tak iest, wiem dobrze że 
między religjynemi fanatykami znaydzie “się 
ich nie. mało co nie naygorzey znaią się ná 
Systemach. Można się więc obawiać żeby Z 
nich nie óbrał się zuchwalec, który puściwszy 
na „bok Moyżesza, a nicuiąc Nową Księgę Ro- 
dzwiu, chciałby zokazyi wyśledzonego wniey 
jakiego fizycznego defektu, za bezrozumną 0- 
krzyczeć ią przed Swiatem, . Zmusza mię za- 
tym. niemnićy ` gorliwość iak interess do uprzą- 
nienia zarzutów, których pewno użyłby prze- 
sąd z krzywdą reputacyi naszego Szanowne- 
go Mędrca. Mowiąc po rzetelnemu, daią się 
widzieć w iego. Systemie niepospolite do roz- 
wiązania trudności które trzeba mu wytknąć: 
tym sposobem nakłóniemy go do reformy 
Dzieła i reparacyi honoru, a Filozofia nic na 
tym nie uwaci. 


Nagadałeś nam dosyć i osiłach odcen- 
tralnych ( centrifuges ) i o siłach docentral- 
nych ( centripetes ) w twoiey W'ielkiey Histo- 
ryi, a czy wiesz-że Przewielebny Kollego co 
się rozumie przez te siły? (tak zagadne go 
nayprzod — Jak to, czy wiem! Siła docen- 
tralna iest ta która popycha ziemską kulę ku 
Słońcu. Siła odceńtrałna która oddala ią od 
Słońca: Związek zaś tych dwóch przeciwnych 
sił przymusza Ziemię dö formowania linii krzy- 
wey w swoich koło Słońca: obrotach. —. Bar- 
dzo dobrze: Siła odcentralna czy exystowała 
przed twoim wielkim fiat, albo onym potę- 
źnym uderzeniem które trafunkiem obrgciło 
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Ziemię? — Nie, bo ta siła iest skutkieńi ude- 
rzenia. albo popędu. przeciwnego <sile docen- 
tralney. (e)--- Bardzó wybórnie: Nie miała 
Ziemia przed wielkim fiat iednó samę siłę do- 
centralną która ią popychała ku Słońcu; coż 
więc robiła na powietrzu w niezmiernym ciq- 
gu wieków które poprzedziły iey uderzenie? -= 
Co, to robiła? .., --- Ah! kóchany Labusiu, nie 


'smiesz wymówić prawdy: Oto podług gene- 


neralnych praw Fizyki, dążyła ku Słońcu 
przyspieszonym ruchem; gdyż temiest istotny 
skutek sły. którą miała pod ten czas. CC» 
Jdzie zatym, że daleko przed datą nim za- 
mieniła się wkryształ byłaby padła na sło= 
neczny Okręg. Ponieważ 'zaś wtey Epoce 
była jeszcze wodą; nie Ziemią, iak świadczy 
twoia Księga Rodzaiu, byłaby więc zagasiła 
część słonecznego ognia, asama poszła z dy* 
iem do parokręgu ( atmosphere j$ a tu adieu 
nasze kryształowe, nasze ostrzygowe, nasze 
ślimacze góry... -— Ale... Ale... == Wyśmie= 
hicie, moy Zacny Systematyki, ale... Ale... 
ale bo to nie przyidzie wszystko razem do 


(e) Tom. 4. nro, 1699. et suite: 
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C) Któżby mógł wierzyć, że P. l'Abbé us 
znaiąc dziś tę prawdę, nie myśli <iedńak ad- 
stąpić wyobrażenia swego wielkiego fiat, któ* 
re supponuie puł-okręg Ziemi przez wieki wie- 


| ków zatopiony w ciemnościach, (Ç Hist. Nat. 


Że lú: France Meridionale Tom.7. pag: 176. ) 
Ah! iuż też to nazbyt uparta kontradykcya: 


2” 
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głowy: bądź łaskaw przyznać prawdę, a zfes 
formuy twe wielkie fiat,--- Już ię zreformo- 
wałem, oświadczywszy, wczwartey „Księdze 
Historyi że moje Dzieło nie zawisło od Fi- 
zyki. (f)--- Zgoda: tak oświadczyłeś, dla wy- 
kręcenia się ludziom którzy stoią przy Fizy- 
ce czyli prawdziwych prawach Natury;. lecz 
w sąmey rzeczy twe Dzieło bardzo zawisła 
i od czynow, i 00 porządku tych czynow, À 
oð ich Chronologii. Jakimże tedy- czołem 
pretenduiesz, aby zawierzono tym czynom, ie- 
żeli zupełnie iprzeciwne onym fizycznym, ge- 
ueralnym prawom, które. podług twego wła- 
snego wyznania nieodimieniaią się nigdy! (2) 
Nadto, czemu nawet po deklaracyi, do którey 
się odwołałeś, udaiesz się bezprzestannie do 
fizycznych tHlomaczeń i na nich opierasz twe 
opinie? Zresztą, gdy twoie dżieie, ich porzą- 
dek i chronologia równie przeciwne Moyże- 
szowi i Fizyce, na czemże ie zagruniniesz, 
skora ci powie dobra, Jusza: że nie masz za 
sobą ani ObiaWwienia, ani fizycznych praw Na- 
tury? Ponawiam prośbę, „przystąp do refor- 
my twego wielkiego fiat, Jeżeli trzeba wię- 
cey pobudek, posłuchay daley szczerego przy- 
iaciela.  ” 


Jest to czyń bardzo pewny 'i padaiący 
pod oko, że morze lodowacieie przy obydwoch 
biegunach, z przyczyny nazbyt słabey Słońca 
czynności która tych! mieysc, dosiega; Ty 
nam rachuiesz potężne pasma wiekow," przez 


REDY vean WAS TEY ARIE 


(1) Tam. 4, nro. 1807. (g) Tom: 4, pag, 10, 
nro. 1896: 
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które Ziemia leżała czyli wisiała niewzruszo- 
na, Wjciągn takiego periodu nica nic nie 
działało Słońce na puł-okręgu Ziemi odwro- 
conym od siebie; cata więc połowa Oceanu 
odpowiadająca temu  puł-okręgowi musiała 
zlodowacieć: iakimże tedy sposobem ` twoie 


'skorupiaste zwierzęta mogły na takim puł-o* 


kręgu fabrykować góry. 


Uważ jeszcze, że przed twym wielkim fiat 
zgęsła się i ztwardniała Ziemia; a gdy w nię 
uderzyło fiat, zniżyły się góry, czyli pogrą- 
żyły 'w morskie przepaści, i nastały terazniey- 
sze równiny iak napisałeś, Czy dostrzegaź- 
Że iż taka suppozycya prowadzi za sobą nad- 
zwyczayną czczość ( vuide ) wnętrznościow 
naszey kuli” Nauczyłeś nas że przed uderze- 
niem wielkiego fiat wszystkie góry iednaką 
miały wysokość, to iest były przynaymniey 
do trzech tysięcy dwoch set siedemnastu są- 
Żni wyniesione poñad morską powierzchnią, iak 
góra Chimboraco. Teraz, kalkuluy P! Systematy- 
ku, a zraydziesz iż podług obiawień twoiey 
Księgi Rodzaiu musiało zapaść się całe dno mor- 
skie ( trzeba pamiętać że zdaniem tego Jegomo 
ści cała Ziemia znaczyła iednę górę ) do głębo- 
kości odpowiadaiącey dżisieyszemu wzrostowi 
rzeczoney góry Chineborąco. Patrzayże co 
to za niezmierną czczość supponiuie twóila o= 
pinia pód'naszemi górami przed uderzeniem 
wielkiego: fiat! Na iakimże więc gruncie wspie~ 
rały się te góry nim ziemię uderzenie dotkne- 
to?  Możęsodpowiesz że mniemane podziemne 
ezczości 'hyły ótchłanie napełnione wodami; 


alexic ta tym nie zyskasz, bo w takim rażie 


wody. ustępuiące zżapadniónym górom czyli 
całemu dnu, Oceanu" zamiast zniżyć - morską 
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powierzchnią, iak pretendniesz, utrzymają bez 
Żadney, zgola różnicy dawnieyszą ley wyso= 
kość; jlę bowiem mieysca massa gór zato- 
pionych zabierała w morzu, tyle w rzeczoney 
hypolezie przybyłoby wody. Zastanowże się 
pad tym sękiem; a okrzesz twoje fiat... 


Gdy posłuchasz tey przyiacielskiey brata 
Filozofa perswazyi, ieszcześ nie wszystko zro- 
bił. Trzeba koniecznie góry, przynaymniey 
marmurowe, przetworzyć, Te góry. podług 
twoiey Historyi wybudowane wszystkie przez 
Ammonitów, belemnitow, Kogutow 1 Kokosze 
morskie, num narodził się któryżkolwiek ga- 
tunek skorupiastych zwierząt żyjących dzisiay 
bącz w Wodach bądź na lądzie; z przyczyny, 
iak pretenduiesz, że same tylko pierwsze da- 
ią się widzieć w wnętrznościach naszych gór 
marmurowych, Gdybym ci powiedział, iż da- 
leko więcey gór marmurowych *w których nie 
w dać nayimnieyszego iakichkolwiek bądź kon- 
chow ślacy, nawet i w naszych krajowych bar- 
dzo mało ich postrzegamy; możebyś rzekł, że 
je czas strawił: co łatwiey wyjnowić, niżli do- 
wieść. Ale coż odpowiesz, gdy przydam, że 
i we Włoszech i wsaniey Francyi pokaże ci 


góry marmuru mięszanego ze skorupami, gdzie 


uyrzysz nie tylko gatunki ślimaków które 
dzisieyszemi nazywasz, lecz nawet aż,do tyche 
że ślimaków i ribich łuskow leżących obok 
twych aminonitow, belemnitów!... Odezwiesz-że 
się tu jeszcze że te skorupiaste zwierzęta nie 
żyły zsobą razem,.i źe morze straciło, Przy- 
wiley tworzenia gór marmurowych.: w momen- 
cie gdy, podług ciebie,- wysneły. wszystkie 
pierwotne jego pławy? Każ sobie przyjacielu, 
pokazać którą probkę. ż kopalni odkrytey w 
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Szampanii blisko- Bar-sur. seine. w Baronacie 
C'hacenay, a przekonasz się o niezbedney po- 
trzebie odmiany twoich domysłowych ukła- 
dów: ' 


Coż dopiero pomyślisz, kiedy obaczysz 
góry iuż niegdy wyrabiane, ( ponieważ w ich. 
opokach zamknięte siekiery, i motyli ) napeł- 
niające się na nowo tym samym gatunkiem mare, 
muru który znich wyłamano? (h) Już teź tu 
zapewne nie twoie ślimaki tworzą te nowe 
warszty. Nie wspomnę owego potężnego re- 
gestru gór wapnistych opisanych przez P. 
Pallas, 'w których nie 'widać żadnego z goła 
morskiey fabryki znaku; wszelako musisz ie< 
szcze twoie góry przerabiać, 


- Nauczyłeś nas w iednymi mieyscu, że wszy- 
stkie wielkie łańcuchy składów wapiennych, 
rodziły się w'wnętrznościach dolin, i obWwiną- 
łeś niemi -massy granitow, na podobienstwo 
jak głowa cukru obwiia się modrym papierem. 
W drugim twierdzisz, że dno morskie utwo- 
rzyło granitowę bazę, na którey wybudowa* 
łeś 1mo góry głazowe, 200 góry krwawnicze, 
zawsze- postępuiąc ku wierzchołkowi, głio gó 
ry marmurowe, 4to, na samym szczycie góry 
orklow wapiennych. Teraz gdyby przyszło 
rozbierać góry i examinować ich piętra, czem= 
żebyś się pokazał”... Kto umie czytać, a nie 
zgubił pamięci mógłby ci ieszcze wspomnieć 
i ońę trocha za nazbyt oczywista zsobą sā- 
mym niezgodę: Zapewniwszy nas w pierwszym 


(h) Baglivi de lapidum vegetatione. 
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Tomie Historyi, że na całey części granitos 
wey Wiwaryeńskiey. nie masz nigdzie wapien- 
ney materyt (i), napisałeś. w szostym, iż na 
wszystkich wierzchotkach granitowych Olym- 
pu, Karpatów, Pyreneow, dlpow, Apeninow, 
żŁ.0. znayduią się: utożone warszty wapien- 
ne albo śłimacze, (k) a to w porządku uroiow 
nym przez ciebie,  Pominąwszy twoię nie- 
Zgodność ta ostatnia propozycya| pewno wszy- 
stkich Naturalistow niepomału zadziwi; bo wąt- 
pie żeby znalazł się między niemi, któryby 
nie wiedział, iż zamiast Wstępować na prze- 
rzeczone wierzchołki, trzeba owszem spu- 
szczać się znich, aby iaką wapnistą i slima- 
czo-skorupiastą skałę natrafić, „ Mimo: praco- 
» Wite śledżenia, które czyniliśmy 'na wjerz- 
„ chołkach Alpow i Apenninow każąc w nich 
„ kopać © świadczy P. /almońt Je Bomare ) 
» nie mogliśmy tam odkryć znaku ani kon- 
„chów, ami żadnego morskiego tworu. ,, (D 
Wroé-że więc miły Labusiu piętrom gór na- 
szych naturalne ich położenie; bo zńasz; że 
też,i dobre dusze miewaią czasem oczy, Niech- 
żeby którą z nich zaniosło złe na Alpy i pod- 
kusiło do rewizyi; a rewizya niechby ią prze- 
konala, iż nie u wierzchu lecz na dole trze- 
ba kopać za wapiennemi i ślimaczo-skorupia= 
stemi warsztami: o! co to za wstyd dla Prze- 
wielebnego Mędrca, co za: ohyda dla Filozo- 


fi! Ale jeszcze nie dosyć na tym; trzębą 


przeformować Wolkany. 


| Ę 


C) Tom. 1. page 141. nró, 100, (k) Tom. 6, 
Pag. 146, nro. 2475. (I) Dict. o Hist. Nat. 
Art. Montagne, 
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Tu to przyjacielu teatr twego nayświe= 
tnieyszego tryumfu; tu ogłosiłeś Światu wiel- 
ka sztuke weryfikowania Datow i Erów Na- 
tury; tu nam trzeba. zacofnąć , wstecz całą 
naszę uwagę, i zagłębić ią. w przepaści o- 
nych wiekow gdzie jeszcze nie było osołone 
morze, i gdzie Ziemia ani doliny ani rzeki 
nie znała: a to dla odkrycia Epoki Wolka- 
now daleko starszey nad pierwszy dzień, pier- 
wszą noc i pierwszy obrot Ziemiowodnego 
okręgu, tym żaś samym dla wyjaśnienia błę- 
du religijnych fanatykow stoiących upor- 
czywie przy terminach Moyżeszowey Historyj, 


Wyższa iest nad pochwały tweia heroi- 
czna gorliwość, i możesz się zapewnić, że 
Filozofia młodsza od dzisieyszych Wolkanów 
będźie ci bardzo wdzięczna za tak drogą o* 
fiarę: ale żebyś posłużył iey skuteczniey, i 
trocha lepiey umocował twoje sześć wielkich 
wolkanicznych Epok, bądź łaskaw zreformo- 
wać lub. całkiem zakassować troieką metodę 
którą obrałeś ku wykdzaniu wysokiey ich 
Stąrośći. 


Imo. Piszesz nam, że każdy wyrzut ławy 
pokryty Jrugim wyrzutem należy w porządku 
czasow do Jdawnieyszego wybuchu. (m) Jest 
to niemniey prawdziwa iak iasna propozycya: 
Ale wieluż latami spodnia lawa będzie. starsza 
nad zwierzchnią? Wiemy np. że Etna wyrzu= 
ca lawę za lawą, z których spodnia tok, dwa, 
a czasem ledwo kilką miesięcy dawnieysza od 


o 


(m) Tom. 4. pag: 15, nro. 1603. 
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tey która na nię upadła. Oioż ta pierwsza 
reguła nic nie dokaże naprzeciw, Jobrym Qus 
szom, bo niedosięga celu, 


200, Powiadasz dalęy: Każdy wyrzut lawy 
„pokryty warszią ślimaczą ( wapnistą ) lub 
pomięszaną z wapnistemi częściami oznacza 
podmorskiego W olkana który wporządku chro- 
nalogicznym starszy iest naQ uksztatcenie po* 
wierzchnich warszt ślimaczych. (n) Ten dru; 
gi punkt trocha więcóy przemawia; lecz ani 
całkowicie prawdziwy, ani tak straszny dla 
Moyżeszowych stronnikow, żeby.ich miał zmu* 
szać za granice bibliczney Chronologii. Tru- 
dno nam taić, że glowy, zaięte nabożniczym 
przesądem, umieją nie kiedy. za katy logiko- 
wać głęboko; lękam się więc żeby nie odpo- 
wiedziały na twoię propozycyą, iż nasze Wol- 
kany podług ciebie samego przenosiły czasąār 
mi czyli wywalały ze swych otchłaniow naypo- 
tężnieysze massy granitu na warszty ślimacze; 
nie można iednak z tąd wnosić, żeby te warszty 
miały bydź starsze, choć leżą dziś pod grar 
Hitem, A kto wie czy ieszcze nie przydaliby 
ij tego, że nawalnice deszczowe obrabiaiąc 
górę ślimaczą, mogły zodpadłych ich części 
usypać iak naygrubszą warsztę, i pokryć nią 
lawę wolkaniczną w dolinie, , Wyrzut lawy bę- 
dzie wtym razie bezwątpienia starszy nad 
przenosiny rzeczoney ślimaczy czyli wapien- 
ney, warszty: Ale nie starszy ani nad materyą 
tey warszty, ani nad górę -z którey ią spro- 
wadziły deszcze, Jeden tylko” przypadek Ww 


(n) „fbia. 


któr 
był: 
law; 
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którym wspomniona warszta ułożona na lawie 
byłaby pewnym dowodem starszeństwa teyże 
lawy, wydarzyłby się w ten czas, gdybyś» 
Szanowny Systematyku, zrewidowawszy centr 
iakiey wysokiey góry, albo przynaymniey od- 
kopawszy znaczną część bazy przyblizoną 
do. centru znałazł ią położoną na lawie, Tak 
gdyby. np, pod. bazę Piłata Ć góra w grani» 
cach” Ługduńskich maiąca do dwóch mil dia= 
metru ) zachodziła lawa, powiedziałbym smia- 
ło, że starszy Wolkan niż góra; lecz zawsze 
patrzać trzeba, czy lawa nie mogła bydź po“ 
kryta rozwalinami' albo znacznym napływem 
materyow z góry sprowadzanych siłą gwałto= 
wnych deszczow, iak doświadczamy w nászey 
Wiwaryj. G 


Z resztą, chociażbyś nawet potrafił wyka- 
zać lawę widocznie starszą mad tę lub owę 
wapnistą górę, czy imaginuiesz; że ci pozwolą 
obre dusze. na podmorskie Wolkamy, albo się 
zlękną starszeństwa takiey ławyć Oni cię 
spytaią Przyjacielu, ieżeli przed Potopem ró- 
wnie iak dzisiay nie mogły exystować Wol- 
kany. Ponieważ zaś dowodzą że ten ich Po- 
top nie tylko mógł, ale: też i musiał tworzyć 
góry, -wapienne (o), nie potrzeba im więcey 
iedno Wolkany na przed-i po potopowe po- 
dzielić, w momencie rozwiązali argument, i 
zamkneli ci gębę, Twoie lawy pokryte. war= 
sztami gór wapiennych „gdybyś ie odgrzebał, 


(o) Patrz w tiwszym Tomie Helwienkow: U- 
wagi nað Listem AV III. 
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będą rzygane przed Potopem, iieżel; zechcesz 
je poJmorskiemi mianować, tedy: chyba w tym 
sensić źe leżały pod' wodami w Potopie. 


Nie więcey zyskasz, gdybyś tu użył ar- 
gumentu, `z którym wyiechałeś kiłku kartami 
niżey, twierdząc że drobńe okruchy” czyli. re- 
szty lawy: pokazniące się tu owdzie między 
rozpądlinami skały dowodzą haywyższey sta- 
xożytności Wolkana, boby cie własnemi twe- 
mi słowy lada kto zawoiował, Przypomniey 
sobie co o szkazitelności wołkanicznych mā- 
teryów napisałeś w tym samym Tomie dwu- 
dziestu kilku kartami głębiey: W/olkan, two- 
ie są terminy, iest ze wszystkich części skła” 
Jaiących powierzchnią ziemskiey Kuli naysłab- 
szą i nayprędszą do zepsucia materya, (p) 
Bóy się Boga Labusiu! przekryśl czem prę- 
dzey te twoje zbyt formalne Wyznanie, jeże. 
li niechcesz i sobie i Filozofii narobić konfus 
zyj. Jako! okrzyknie cię: fanatyk, ta, lawa by- 
ła naysłabszą i naypreósżą 0o' zepsucia ze 
wszystkieh ziemskich mąteryow, a ty będziesz 
się dziwił, że za osiemset albo dziewięćset 
łat wichry, ulewy, strumienie śkruszyć i foz- 
proszyć ią mogły? Ten Inb. ów dom bardzo 
ladaiako był zbudowańy, iego mury nie miały 
fundamentu, wapna... Ale ponieważ zostało 
leszcze z niego kilka kamiem, czy poczytasz- 
Że go 'zą naydawnieyszych z Paryzkich mo- 
humentów? Czy zacotniesz=że się aż do 'Dru- 
idow. dla wyśledzeńia czasu iego fiindacyie 
Ah! Przyjacielu, twóy argument tak kruchy 


C), Tom. 4. pag. 47, nro. 1628. 
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iak wolkaniczna materya.»« Zważ przytym, że 
tu wszystko zawisło od okolicznościow: poło- 
żenia, czyli mieysca, włashości i grubości. lą- 
wow. Może znich iedha bydź bardzosświeżą, 
ale że ladaiako wsparta 'na stoczystości: góry 
rządkiego, nie ubitego,, lub na gwałtowność 
wód więcey wystawionego gruntu; w krótce 
więc zniknąć musi. Druga przeciwnie bardzo 
stara, lecz: zewsząd żasadzoną ną szerokiey 
płaszcyznie góry, albo wylana na równinę, 
zachowa pierwotny kształt i gęstość, 


Podobna -odpowiedż na twoią koniekturę 
z formy Wolkanicznych kominów C erateres ) 
Jeden znich utrzymuie swóy dawny kształt, 
bo malo ucierpiał .ze strony przyczyn niszczą- 
cych; drugie chociaż daleko nowsze, widzie- 
my :poobrywane, pozawalane| przez rozmaite 
przypadki: właściwe  mieyscont Ww których się 
otworzyły. Znamy nawet Wolkany które wy- 
rzygnąwszy swe lawy, nie zostawiły ani zna- 


“ku komina. 


Na twoię trzecią metode, podług którey 
im wyższe wolkaniczne kominy, tym starsze- 
mi bydź maią, nie odpowiem i słowa; bo iuz 
sam rozpoznaiesz iey błachość. Mogłyby ðo- 
öre dusze naśmiać się: z niey do rozpuku, 
przymierzywszy ią do Wezuwiusza, Etny i 
Hekli, 


-- Hołduiąc przyiacielskim Kollegi Filozo- 
fa perswazyom, zreformuię więc moie Wol- 
kany „-- Poczekay trocha, ieszcze nie wszy- 
stkó. wygadane. 
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Z twoich sześći wolkaniczńych Fpok, ies 
dna tylko szczególną «dobrze. jest wykazana; 
ale na nieszczęście naynowsza, 'nayspftzyla- 
znieysza Jobrych dusz przesądowi, i taka któ- 
ra; im podobno'sńma wystarczy do żniwecze- 
nia całey- kroćiowieczney piąci* resztuiących 
starości. Już to z Listow Pasterskich owcza- 
sowych Biskupow, iuż z Aktów. Soborowych, 
iuż z Roczników Kościeluych, iuż nawet z Wi- 
enneńskiey Historyi wywiodłeś i` pokazałeś 
właśnie gdyby na dłoni, że S; Mamimert. w 
piątym Wieku Chrześcianskim ustanowił Ko- 
gacye na uproszenie miłosierdzia Bożego. o 
uskromnienie straszliwych Wolkanow,. które 
burząc pod ten czas Wiwaryeńską Prowincyą 
iey spustoszyły Stolice. (q) «O! iakżeś tu 
grubo pochybił logiczney kalkulacyi miły Fi- 
dozofie Labusiu! Za coż u paralusza było wskrze- 
szać pamiątkę tych Wolkanów? „ Już one od 
dawności leżały w zapomnieniu, i moglibyśmy 
ie byli bardzo wygodnie redukować do Epo- 
ki gdzie morze ieszcze nie znało soli. Wy- 
kryśl cały ten rozdział, bo nazbyt podchle- 
bny dla przesądu. 


Odetniey jeszcze i drugi, w którym pre- 
tenduiesz żebyśmy sądzili o Epokach Wolka- 
nów zimion swieższego ich wybuchu.  Ła- 
twoby cię tu zagadnął religiyny fanatyk: że 
bez imienne /Wolkany mogą nie bydź starsze- 
mi nad te które noszą nazwiska; czemże byś 
się wywiązał?  Mianniesz ich do dwudziestu, 
które bez wątpienia nie przewyższają onych 


(q) Tom. 3, pag. 113. nro: 1318. eto. 
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ezasow gdy ięzyk Rzymski mięszał się z na- 
szą gwarą, ku wyrażeniu że ieszcze nie za» 
gasły wtey dacie: a dwadzieścia Wolkanow 
dosyć narobiły spustoszeń, które bylibyśmy 
wygodnie zacofneli do dawnieyszych wieków. 


Patrz Przyiacielu jak przeciw tobie same» 
mu użyią Oobre dusze twey reguły. Ponie> 
waż nasze zwolkanizowane: góty zówią się 
Tartar, ,fnfernet, Gueule enfer, Pour ma: 
gne, Mont-chaud, Mont-uscla, ( Mont brule ) 
Peire-vole ( Pierre-volante ), dla tego, powia= 
dasz, należą do regestru poźnieyszych; tym 
czasem i wyraz Couirou otwarcie pochodzący. 
od słowa dawney naszey gwary couożre ( go- 
tować, warzyć ) znaczy nieuchybnie górę wa- 
rzącą albo wrzącą, tym samym wolkan po- | 
żnieyszych czasow, a. przecie wciągnełeś go. 
do listy przed- Adamowych Wolkanow. U- 
Żyłeś prawda sztuki w przeehrzczeniu słowa 
coućrou na coiron dlA zrobienia ga niezrozu= 
miałym, żeby tym lepiey posłużył do zamia- 
ru; ale gdy się figiel odkryie, pożegnay się 
z twoim przed-Adamowym Wolkanem, 


--- Na honor, sądziłem iak nayszczerzey, że 
ta góra przynaymniey tysiąc lat starsza nad 
wszystkę Sol Oceanu.--- Oh! zgoda moy La- 
busiu; wierzę ia mocno, i czasem aż nazbyt, 
twoiey szczćrości, Przeglądam iednak parę 
żarzutów, które że strony partyzantow Moy» 
żesza mogłyby cię potkać i zatrudnić w tym 
względzie, 


Mogliby odezwać się do ciebie: ci napa* 
stnicy: „ Panie Ex-Wikary, czemuż to Waszeć 
„ graiesz rólę filnta? chcące nam dowieść twd+ 
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„iey opinii, przytaczasz połowę cudzego swin- 
» dectwa. służącą do poparcia; a druga pota- 
„.wę przeciwną swoićmą widzimi. się głę 
„ bokim zamilczeniem pokrywasz: czy, Zgo dzi 
się to z char: akterem rzetelnego. © złowiel kat 
s» Chcąc okazać np. że nasze okolice byty 
„ kiedyś tak ciepłe, iż na ów ierzchołkach gór 
„„, Hęlwieńskich mogły rość pomarańcze, uda” 
„ iesz się do textu P, fussiew wsp ominai 
» go o roślinach i liściu . palmowym wypię* 
a tnowanych wewnątrz : dachowych- Kamieni 
s DIZZY St Chaumon, i dokładasz, o czem, wie 
„ dobrze Świat bez ciebie, że te, produkta 
„ rodzą się /w naygorętszych . Krainach, (r) 
zamilczasz drugiego punktu relacyi, gdzie 
„ ten sławny Pisacz uważa, iż położenie ikic- 
„ runek rzeczonych roślin i liścia .pokaznię 
„ ich przybycie z wylewem południoweg jo. czy. 
yli Jadyjskiego Oceanu, którego. wody prze- 

„niosły ie ma Putnoc, „ Patrz kochany Kol. 
lego ta drobna Okoliczność obala twe jSyster 
ma, faworyznie przesadowi, przytwie rdza o= 
pinią Moyżeszowego Potopu, 'i nazbyt dobrzę 
tlomaczy początek inszych roślin które z ka- 
mieniałe odkryłeś w naszych. górach, aby re- 
ligiyni AP nie mieli ci iey. opuszczenia 
za saab pek poczytać. Słyszałem od. pewne- 
go Xiędza którego znasz z bliska, o że wzglę- 
dem tego punktu dał ci w swym liście nale- 
Żytą uwage, dźiwnię się iż zaniedbałeś zniey 
pożytkować. 


Druga 


(r) Tom, 4, pag. 62. nro. 1659, ete. 
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Druga probka twoiey chytrości, za którą 
należałaby ci wielka wdzięczność ze strony 
Filozofii, gdyby była trudnieysza do odkry- 
cia, Przytaczasz Swiadectwo P. Pallas zRóz- 
działu, gdzie powiada o kościach słoniowych, 
nosorożcowych i inszych cudzoziemskich Z wie» 
rzow znalezionych w Syberyi: ale znowu stás 
nąwszy na tym mieyscu, ucinasz resztę textu 
Autora z którego wyczytnięmy, że kierunek 
zwłoków rzeczonych Zwierzow, równie iak. 
roślin okolicy: S. Chaumona dowodzi nadzwy* 
czaynego wód południowych wylewu, tym sa* 
mym generalnego Potopu na stronę Moyże= 
szowych dewotow. Jeszcze i otym z umysłu 
przepmniałeś napomknąć, że zdaniem P, Pal- 
las nosorożiec znaleziony całkiem nienaruszo- 
ny ze skora, iest przekonywającym dowodem, 
iż musiało bydź iak naygwałtownieysze inay- 
tmpetycznieysze poruszenie wylewu które nice 
89y przeniosło tego trupa do lodowatego kli» 
mu, nie pozwalając czasu zgniliznie aby iego 
miękkich części Ootkneta. (s) Zapewne lękze= 
łeś się wygadać przed Swiatem przeciwnego, 
twoiemu Systemowi, a wtexcie przytoczonym 
otwarcie wysłowionego sekretu, że Syberya 
była iuż bardzo zimna i mrożna w epoce prze» 
nosin wyżey wspomnionych Zwierzow. Tym 
czasem nie uydzie taką sztuka między ludzmi 
którzy. umieią i czytać i wnioskować; powie 
z nichskaźdy, że Swiadectwo sławnego i do- 
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(5) Observations sur. la formation Jes mons 
tagnes, par. M, Pallas. 
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brze znahego z rzetelności Naturalisty, iak 
go sam tytułuiesz, zamiast popierać opinią 
Pana Kx-Wikarego, zbija ią i obala, Za cóż 
więc Przewielebny Kollegó masz wystawiać 
się na tak niestrawne zarzuty nabożno-upar= 
tego przesądu? Jeżeli nie dla twego imieńia, 
tedy. przynaymniey dla honoru Filozofii, pro- 
szę wygluzuy te niezdarne kawatki. 


< Zanazbyt cheroiczney . domagasz się: 0x 
fary, żebym miał w tylu punktach «reformo- 
wać moy : System --- Daruiesz życzliwemu 

rzyiacielowi Przeszanowny Labusiu! >musisz 
Ponia poświęcić interessowi i twoie pod- 
morskie góry, i twoie wielkie fat, 1 twoje 
Wolkany, i twoje. Epoki w raz ze wszystkiemi 
cudami Oceanu. Wiem że :cie będzie kosztor 
wal ten cheroizm; ale ze strony Filozofii nie 
stracisz prawa do wdzięczności za resztę. 
Chociażbyś nawet, zarzuciwszy cały twoy Sy- 
stem, dowiodł tylko iako tako po prostu, że 
Świat dwiema albo trzema 'wiekami starszy 
iest nad Adama, bądź pewny iż należycie. dor 
kuczysz przesądowi Biblistow, a Filozofia we” 
„źmie na siebie wnioski, 


Zawdzięczaiac twoię ważną przysługe, be- 
dziemy nayprzód starali się iak. naygłośniey 
publikować przed Swiatem: że ty jesteś czło- 
wiek któremu można dadź wiarę na iego pro- 
ste słowo. Wymaga po nas tego kroku -oba- 
wa, żeby snać nie podkusiło kogo znabożnych 
zagorzalców ciekawość do śledzenia rzetelno- 
ści opisow twoiey Wielkiey Historyi ba nota 
bene: iuż tu/chodzi pogłoska, iż po twoim o- 
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deyściu odmieńiaią się góry: i nie jeden się 
zdziwił, nie mogąc w nich ani przez okulary 
doyrzeć, cóś ty miał szczęście gołym okiem 
oglądać, 


— W nadgrodę moiey filozoficzney, gorliwo- 
ści, czy będziecież mię też przecie wspomina- 
li w Zurnałach? —* Ah! Przyiacielu, ledwo nie 
tak często iak ty sam będziemy cię sławili, i 
wszystkie nasze Gazety nie przestaną trąbić 
chwały: twemu wielkiemu imieniowi  Lubo 
już dawno Faujasowie, Gotardowie, Gensanno- 
wie opisali nam nasze góry, wolkany, miny i 
puzolany; ty iednak będziesz naypierwszym w 
świecie Mędrcem co do gór i wolkanow. Lu- 
bo iuż dawno Turnefortowie, Linnowie, Latu- 
rettowie bardzo wiele nam nagadali o klimach 
i roślinach, i lubo nasi nawet Wieśniacy zna- 
ią się dobrze na tym,' że na wierzchołku gó- 
ry Mezin nie uda się ani morwowe ani oli- 
wne drzewo; ty iednak zostaniesz naypier- 
wsżym w Swiecie Fizykiem dowodzącym, z 
barometrem i termometrem w ręku, że zmar- 
złe skały nie rodzą pomarańiczow. One na- 
koniec wielkie fiat, lubo w istocie głowie P. 
Barona de' Marivecz winne iest swóy począ” 
tek; ty iednak z iego łaski zostaniesz naypier- 
wszym w Świecie Chronologiem co do rachu* 
by wieków upłynionych przed pierwszym wie- 
czorem i pierwszym Ziemi. porankiem, Nie 
masz aż: do sztuki ukryształowania naszych 
„granitów oczembyśmy nie wiedzieli przed to- 
bą (©) ty iednak uzyskasz wieczną chwałę, 


Çt) Encycl; Art, Montagne, 
4* 
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ztąd Że naypierwszy patrzyłeś na to cudo, 
Coż mówić o reputacyi iaka cię czeka ze stro- 
ny onych kogutow, kur i terebratulow, które 
na tyle wieków przed dzisieyszemi ślimakami, 
a jeszcze tysiąc kroć dawniey przed Adamem 

anowały w głębokich . Oceanu przepaściach! 
Wszystko wtwoim Systemie nowe, aż do o- 
wych słoniow, które pasły „się na Francuzkich 
dolinach, wtey samey dacie kiedy na górach 
"wieloryby pływały. W przypadku gdyby. jA* 
kademia utraciła którego z Wielkich Ludzi....« 
— Ohn! przysięgam że przerobię moy System». 
Ale mam ieszcze przed sobą wielką podroż 
w charakterze Naturalisty: żeby się o niey do~ 
wiedziała Europa, poydę zwyczaiem naszych 
braci Filozofow ogłosić ią przez, Zurnał, — 
Dosyć: skromności; Ale gdy będziesz przebie- 
gał te wszystkie Hiszpańskie Włoskie góry; 
o których tak mądrze rozumiesz siedząc we 
Frąncyi, nie zapomniy dobrze examinować 0- 
ney tłustey i palney Ziemi nazwaney przeź 
ciebie szczątkami roślin choć granitowemi, ba» 
zami przywalona w Hiszpanii; bo. któż, wie 
czy nie było borów w Epoce, kiedy Ziemia 
jeszcze była gorącą wodą, nim kryształ roz- 
topiony uformował granity. Pamiętay wyexa* 
minować i owe kopyta wołowe, owe końskie 
i ośle szczęki, owe męzkie i niewieście kości 
wraz z wołowómi rogami którę się znaydnią 
pomięszane Ze skorupami ślimaczemi „w śród 
wapiennych kamieni; bo bydź może iż P., Dox 
któr Bowie, chociaż dokłądny Znawca, nie 
rozpatrzył się dobrze, iak napisałeś: (w); TOZ" 


+ 
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(u) Tom. 4, pag 554% ro. 1967: 
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. patrz-że ty się lepiey, i staray się koniecznie 
ġo poprawić, gdyż iego dostrzeżenie trocha 
zanazbyt podchlebia Historyi biblicznego Poto- 
pu, podług którey naturalnie pomięszały się 
ślimaki zbydlęcemi i ludzkiemi trupami. O- 
bacz'np. czy te rogi wołowe które wymienią 
pochwalony Autor, nie dałyby się przetworzyć 
w rogi Ammona; czy tych ludzkich goleni lub 
oślich, szczęków nie możnaby poczytać za 
szczątki owych ostrzyg eo budowały nasze 
pierwotne góry przez wieki wieków, nim czło- 
wiek pokazał się. na Ziemi, — Powiem ci wszy- 
stko za powrotem z woiażu.— Adieu więc mi- 
ły Labusiu, życzę szczęśliwey drogi..... 


Nie spodziewałem się Czytelniku, żeby 
rozprawa z Autorem naszey Welkiey Historyż 
miała mię tak daleko upędzić. Przyznam się 
nawet że ieszcze o wielu rzeczach myśliłem 
znim pomowić; ale coż robić kiedy go filo= 
zofska gorączka wyprawła na wolaż, i pe= 
wno iuż drapie się teraz na grźbiet jakiey wy 
niosłey góry, rachuiąc sobie na palcach iak 
wiele potrzeba było ostrzyg do iey wybudo” 
wania, lub Wieków. do ukryształowania, Nie- 
chayże więc odbywa spokoynie swoje aryt* 
metyczne działania, a my przypatrzmy “się 
tym czasem poźnieyszych jego naśladowców 
Systemom, 


„, Miałem jeszcze stawić pod oko niektó- 
rych z owych $ystematyków, którzy zazdrc- 
szcząc chwały godnym Tellianiedow i Buf? 
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fonów Uczniom, starali się przykładem ‘tame 
tych budować nowe Swiaty z odmianą chwil 
Moyżeszowych na tysiące i krocie przed-A- 
damowych wieków; ale nie wielka korzyść 
dla ciekawości; bo: krótko mówiąc, byłoby to 
powe całą Oceanow, gór i- wolkanów 

istoryą, Naznaczywszy tysiąc pięćset sążni 
głębokości Oceanowi, musiałbym wytłoma- 
czyć iakim sposobem mogł tenże Ocean zbu- 
dować góry, które rachuią dzisiay, do trzech 
tysięcy sążni swoię wysokość, a w początkach 
rachowały ie daleko większą. Do wyprowa- 
dzenia zaś tych gór nad powierzchnią wód 
morskich mie potrzebował ieden: zpoćhwalo- 
nych Mędrców tylko działania samych wia- 


trów, równie iak samych deszczów do nowe“, 


go ich zatopienia (w) Za pomocą swoich wia- 
trow i deszczów jeszcze i tego dowiodł ten 
pocieszny Jegomość, że Ziemska: kula umie- 
ra i odradza się na przemiany wciągn ca- 
łey wieczności Umiera gdy deszcze zanurżą 
Alpy w morzu; odradza się, iak skoro z je- 
dney strony wiatry a z drugiey oley. skalny 
który w naszych górach zostawiły ślimaki, 
przez dwa do trzech tysięcy lat w znaczniey- 
szey obfitości popłynie z ich rozpadlin.: Prze- 
cudny System! lękam się tylko żeby zbytnia 
iego głębokość nie pochłoneła gustu filozofi- 
cznego moich niedonczonych Rodaków. 


(w) Voy. La terre habitable, ou Essai sur 
la structure interieure et exterieure du 
globe. 
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Dla. :tey: samey: . przyczyny nie wspomnę 
tu jeszcze głębszego Systematyka, którego 
Świadectwem nasze Pyreneie obracaią się Ww 
popioł, z popiołu przetwarzaią się W granit, A 
następnie przez całą wieczność raz: z gór w 
równińy, drugi raz ż równin odmieniaią się w 
góry. Nie poymnię ia wprawdzie iakim cu- 
dem robi się pierwsza metamorfoza; lecz ani 
sam. Mędrzec nie rozwięzuie zagadki. Cała 
iego przyczyna, że ponieważ jeszcze nikomu 
niewiadoma, w coby się mogły przeistoczyć 
wolkaniczne popioły, nie od rzeczy więc wie” 
rzyć; iż obsacaią się w granit, Jopoki nie ni- 
uczemy się za czasem W coby się inszego ol 
mieniły. (x 
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Łatwiey wytłómaczyłbym sposób, ktorym 
podług tego Autora równiny obracaią się w 
góry. Dosyć mi użyć własnych iego Wyra* 
zow: „ Supponuymy że mO£ZĘ na sześć sążni 
odstąpiło równiny którą utworzyło nad brze» 
giem, i że ten odstęp nadał równinie ieden 
krok stoczystości, ciągiiąć taką progres*y4; 
jak dzieię się w istocie, rzecz lasna iż odle- 
głość sto dwudziestu sążni zrobi dwadzie= 
ścia stoczystóści kroków,  Otoż już dwa= 
dzieścia kroków wzrostu przybyło naszym 
pagórkom. , (Cy) Chciałbym postąpić daley; 


p 
Ł2/ 
Lad 


LA 


ZZOZ CEED 


Cx) Memoire sur l'Histoire Naturelle Je la 
Corse, partie Systematique, pag. 112. par 
M. Barral, Cy) bið. pag. 120- : 


ale uważam Że trocha nazbyt zadziwiłbym Pa. 
ryżanow, dowodząc im ztey reguły, iż maią 
w swoim Przedmieściu potężnieyszą nad wszy* 
stkie góry Ziemskie, zwaną /Montmatre, bo 
przeszło cztery tysiące sąźni wysoką..,. 


Pusćmy iuż za tym nasze morza i góry; 
czas mię powołuie do nowego rzeczy porząde 
ku, który rozwinie druga część mojey korres=' 
pondencyi zkochanemi Ziomkami. 
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wą naszey filozoficzney Korrespondencyi ma~ 
teryą -rozpoczynam "od babskiey anegdoty. 
Cóż to są za straszydła? pytasz. Jaki ieh 
związek z Filozofiąż Posłuchay mądrego Ro- 
bineta, ten rozwiąże nam gadkę. Nasze baby ` 
nasze straszydła są to Filozofowie, którzy te- 


Oni dla Arugich robią się babkami, å którzy 


PROWINCYALNO -- FILOZOFICZNE 


„ biorą się za straszydła, i ta pomyłką imagi- 
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LIST XXXL 
Eiler do Pani Baronowy. 
MciA PANI. 


„ Dwie stare Baby, jedna ziednego druga 
z drugiego końca ulicy, dostrzegłszy się na 
wzaiem w nocy przy xiężycowym widoku; 


nacyi tak dalece przeraża ie boiaźnią, że 
aż do samego ‘poranku stoją w mieyscu iak 
wryte, ,„, Pewno zadziwisz się WPani, iż no- 


* przez.te próźne postrachy, w drodze prawdy 
wstrzymuią się nawzaiem, (a) $ i 


Miałem iuż nie raz okazyą doświadczenia 
rzetelności tego wykładu, - Widziałem nayde- 
terminowańszych z listy filozofskich Junaków, 
zastraszonych nietylkó opiniami kollegów, ale 
też i swćmi* własnemi'lekcyami. Daleko ie- 
szcze bardziey trworzyli oni swych Zwolen- 
ników; i nigdy nie zapomne boiażni którą mię 
przerążili, kiedy iak prosty Nowiciusz w ich 
Szkole czułem wuętrzne poszepty: ze strony 
panuiącego w moiey duszy nabożnego przesą- 
du. Właśnie mi się zdawało, -że-—widzę-na* 
szych Mędrców gdzieś na końcu ulicy przy 
więżycowym, a czasem nawet przy słonecznym 
swietle; 1 poczytowałem ich w ten czas za 
przebrzydłe straszydła: tak dalece wszystko 
co mi gadali malówało: w moich ńryślach obłu- 
dę. Jm bardziey ich słuchałem, tym więcey 
nuczuwałem ku ich zasadom wstrętu. Sama 
Natura zdawała się przeciwko nim oburzać, 
stawiaiąc ich W podobieństwie iakichsiś niby 
wściekłych poczwar uwziętych: na-zatłumienie 
iey głosu i zagładę panowania nad: ludzkiemi 
sercami. Odniosłem. wreszcie tryumf; ani iuż 
widzę od tych czas w Filozofii, coby mię: pox 
trafiło zastraszyć. Ale: czy nie stanę się sam, 
z tey przyczyny. straszydłem dła. „moich Hel. 


wiensów Czy nawet i WPanisbedziesz dosyć | 


szczęśliwa w pomiataniu 'fanatyckich: przesą” 
dów, abyś dalszych lekcyow. moich bez obus 
rzenia słuchała? Jey List ostatni donoszący 'G 


(a) De, la Nati Tom. 2, pag. 258: : 
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swoich- własnych równie iak o Współziomików, 
dyspozycyach, był w. prawdzie pocieszną dla 
mnie wrożbą. „Lecz wiedzięć. | potrzeba, że 
wszystko. cożkolwiek,. bądź o'szklannym Swiez 
cie, bądź o zwierziu, Prototypie, bądź. o karpių 
naszym Naddziadzie (rozprawialiśmy do tych 
czas, iest niczem w porownaniu z artykułami 
które. mi do rozwiązania zostaią, ` Pozwol więc 


| Mcia Pani, abym Cię przygotował do. tak nad> 


zwyćzaynego zawodu; :bo przeglądam bardzo 
wielkie -trudnosci „z których Oi tryumfować 
trzeba, „Główny ów. nieprzyjaciel dzigieyszey 
Filozofii i Qyciec wszystkich staroświeckich 
przesądow, którego zowią z0anie powszechne, 
o! jakże okrutnie, iak nieludzko będzie wizer 
szczał, krzyczął, wywoływał na nas! Będzie 
on „gadał i tysiąc razy, powtarzał, że nasze 
maxymy są maxymami błędn i kłamstwa; bę: 
dzie gadał, że zginął Rząd. kiedy, się nasze 
upowszechnią zasądy; będzie gadał, że te za- 
sady zmierzaią w prost do zerwania wszystkich 
węzłow ludziego spółeczeństwa, „do zamięsza” 
nia wszystkich familiow,: do obalenia tak Tro- 
now iak Ołtarzy, do przewrocenia całey o: 
byczayności, do zapędzenia W ostatnią roz 
pacz niewinności i.cnoty, do ośmielenia ZU” 


|chwalstwa na naysromotnieysze zbrodnie A 


kryminały, 


Strzeż się WPani pozwalać ucha tym fas 
natyckim, wrzaskom, i chciey zapewnić naszych 
Ziomków, że one. mniemane Światło natural- 
ne które uszlachcił przesąd aż do poszczyce” 
nia go imieniem powszechnego, zdania, będzie 
zawsze naygrożnieyszą dla Filozofii przeszko” 
dą, „, Że: toż światło naturalne: Synonimiczne 
„słowa dobre zdanie które: tak bardzo Swiat 
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„,awielbią mało co warte w swoim rzeczywi. 
m stym: zmaczeniu; i że: wszyscy którzy: się 


» Zowią rozsądnemi ludżmi są zawsze daleko | 


„ mnieyst'od ludzi namiętnych( pasfionnćs ) „s 
onych 
enuzyazm Filozofii, (b) 


Jeszcze i to. dołóżysz z iedńym ze sła- 
wnych antagonistow powszechnego zdania: że 
Nieprzyiaciele talentów bywają < zazwyczay 
przyiaciołmi Jobrego zdania; i że ten. przy- 
miot bynaymniey nie przykłada się do po* 
stępow człowieczego rozumu. ,, (c) 


3» 
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Jeżeliby Ci miała co kosztować 'ofiara te- 
go wieczystego przeciwnika naszych Szano- 
wnych Mędrców; śmiało zatęczam Mcia Pani, 
że przedziwną rozmaitością ich lekcyow ob- 
ficie wynadgrodzona zostaniesz, Już doświad- 
czyłas zmoich powyższych: Listow iak wiele 
maig przyiemności, wdzięków, powabów nasze 
filozoficzne Systemy, dla wszystkich którzy 
nam poświęcaiąc zbutwiałe prawa Kepplerów 
1 Newtonow,* żartują po naszemii z reguł fi- 
zycznych ruchow. Teraz gdy zacznę dzisiey- 
szych Metafizyków produkować opinie, pro- 

'szę zapomnić onego- 'spleśniałego dawnych 
wieków rozumu, i zrzec się naszych mniema- 
nego Jodrego ciemnych naddziadów zdania; a 
obaczysz iak wdzięczney pociechy nabawi Cię 
rozmaitość naszych zdań noworodnych. Bę- 
dziemy" rozprawiali 0 Bogu, o materyi, © du- 


m ana ZERO 


(b) De l'Esprit. (c) Philos. 0e la Nat. Tom. 
3: chap, du bon sens, 


to: mianowicie, których zapala święty | 
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| chu czyli duszy, o Zwierząch, o Człowieku i 
iego przyrodzonych własnościach: lecz. za* 
miast żebyśmy się dali ujarzmiać iednaką wzglę* 
dem tych przedmiotów. sentencyą, -= myślemy 
ją traktować z tą sztuką i liberalnością, które 
nawykłaś iuż WPani dosyć dobrze szacować, 
|Przypomniey sobie iak słodko zachwycały 
twą. duszę one; cudne. koncepta tak nie tak 
powtarzane. przez: Fizyka. Fabrykanta Komety; 
nasłuchasz się ich. daleko. więcey. w Szkole 
Metafizyków naszych, Mamże wyobrazić ich 
przedsmak? W samym iednym Artykule który 
od tylu wieków pąnuiąc nad rozumem trzy- 
mał całą, massę ludzkiego pokolenia pod iar- 
Żżmem nieodmienney opinii, w Artykule chcę 
mówić tyczącym bytność  Naywyższego Jesie- 
stwa, patrz. co. za przyjemne ofiaruiemy Ci 
| sentencyów mięszanki. Znayduiesz pomiędzy 
nami Mędrców, którzy. trzymaią Boga; oba- 
czysz drugich, którzy. nie uznaią żadnego; 
uyrzysz trzecich „którzy zarazem i mają i nie 
maią Boga;; pokażę inszych, którzy raz będą 
óbstawali za Bogiem, drugi raz przeciw Bogu, 
trzeci raz za iednym ze. dwóch Bogów; przy= 
dam jeszcze i takich,. którzy wiedney godzi- 
nie iednego, w drugiey dwóch Bogów wyzna- 
waią. `- Zebys nawet poznała, lak mało Bóg 
iednego. Filozofa ma podobieństwo do Boga 
iego Kollegów, a mianowicie iak wielka w nim 
różnica od Boga. wierzonego w. Prowincyi, 
przypatrzysz się u nas osobnie Bogu Wolte= 
ra, Bogu Robineta, Bogu Delisle, Bogu Dide- 


rota, słowem narachuiesz ich do tuzina, y 


Tym czasem, nim' przedstawiemy naszym 
kochanym Helwiyczykom te w rozmaitych 
kształtach układane przedmioty, czy nie czu« 
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„jesz WPani iak ważną dla mnie rzeczą, rózpoż| 


znać prawdziwe ich dyspożycye?' Albo czy 
'mi zaprzeczysz że te prawdy: nazbyt mało 
szykowne aby mogły bydź pówierzanemi nie- 
wolniczym gistom ` sposobu staroświeckiego 
myślenia? ] 


Zmam to iż pómimoó ich uprzedżenie, zna- 
łązłyby żię podobne ' nieiakie środki do: zme- 


nażowaąnia słabości naszych Ziomków. - Jdąc 


za przykładem sztucznych Encyklopedystów, | 


mogłbym czasami podzielać Swiatła filozofi- 
cznego promienie; „ Wystawiać nawet zusza- 
„ nowaniem różne religiyne przesądy z całą 
„, assystencyą ich podobieństw dö prawdy i o- 
„ szukanstwa, dla następnego”: obalenia zabo- 
„ boniey budowy, i nieznaczego utwierdzenia 
„ gruntownych zasad, maiących służyć ża ba- 
„ zę prawd przeciwnych. ,, -Nasi Mistrzowie 
uroczyście nas zapewniają: że ,, taki sposob 
p wyprowadzania z błędu ma bardzo skuteczny 
p wpływ na zabobonne umysły, dla tego mia- 
„ mowicie, iż bez Żadnęy  draźliwey konse- 
, kwencyi i powierzchnego szelestu, sekre- 


„ mie na wszystkich duchów działa. „ (d) | 


Ale czy ieno tey sztuki wyprowadzania x btę- 
du nie poczytaią nasi Helwiyczykowie za sztu= 
kę oszukania”. Te chytrę wybiegi, czy nie 
będąż się raczy zdawały przeciwne 'onemu 
szlachetnemu zaufaniu które powinna wpaiać 
prawda? Lud zawsze szczery, rzetelny i'o- 
twarty czy jieno hie zawoła na mnie: Podły 
Sofistó! ty nie śmiesz wymowić ćo masz w 


(a) Dict," Encyct. art; Encyclop. 
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sercu; więc myślisz nas odurzyć, : Prawda nie 
lęka się światła; «więc twoie ciemne "manewry 
dowodzą słabości, błędu i ószukaństwa:*'Nie 
tak postępowali, = Apostołowie! Chrystusowi '0- 
powiadający naszym Oycom jego 'Boską 'Nau- 
kę. Krótko mówiąc, bądź naszym Mistrzem, 
jeżli się baczysz w stanie abyś nas mogł na- 
uczyć; lecz pokaż się nam takim, iakim ie- 
steg w sercu, i niech twe pierwsze lekcye 
nie zwiastują ñau $zarlótana ;* zwodziciela, o7 
SZUStA. | ; 


Proszę, nie wystawiay mię WPani na po- 
dobńe zarzuty; bo te padłyby na Filozofią ja 
ja zrobiłbym się odpowiedzialnym za niero= 
stropne iey taiemnie odkrycie. ;Przyszłoby za- 
tym /do' niechęci.i wzgardy, zamiast szacunku 
i poważenia które nasi Mędrcowie umieli Zie- 
dnać sobie: u Świata: ile że oczy naszych Pro- 
wincyonalnych 'prostaków,. które zwykły wszy- 
stko/ powiększąć, sam icień oszukaństwa ta- 
twoby zamieniły: w istotę.. Otoż iak ważnym 
dla; mnie interessem, unikać mie tylko wszel- 
kiego podeyrzenia io, nierzetelność, ale też 
nawet “i naymnieyszey: przymowki o wątpli- 
wość sensu lub dwuwykładność wyrazów. 


/Znasz WPani zkąd inąd. móy naturalny 
charakter, moię szczerość, otwartość, a przy- 
tym i serdeczną .ozułość z którą traktuię na- 
„szych Mędrcow imiona. „Ani chce ani potra- 
fię zmyślać,, i iedno ze dwóch wypada mi. ko- 
niecznie, albo wygadać co mam w sercu, al- 
bo:całkiem zamilczyć. Raczysz więc decydo- 
wać, Mceia Pani, iakiey, mam chwycić się stro- 
‘nys: ale bądź pewna, że ta tylko sama posłu- 
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ży do moóiego gustu, która żostawując zupeł- 
ną wolność mey gorliwości, nie wystawi na 
niebespieczeństwo honoru Filozofii, i poda 
mi okazyą do iaknayczęstszego oświadczenia 
Szacunku, z którym 


Jestem etc; 


LIST XXXII: 


Fani Baronowa 00 Kawalera 


Coż ci się dzieie, Szanowny Kawalerze? 
ustawiczne skrupuły, ustawiczne trwogi, usta» 
wiczne boiążni, żeby nie wymówić nazbyt, a 
nawet żeby nie bydź poczytanym za straszy» 
dło, oszusta, szarlatana, obiawiaiąc nam pra- 
wdziwe dzisieyszey Filozofii sekreta! Ah! to 
nie bardzo pociesżna dla mnie wroźba. Wszak. 
żem WPana iuż zapewniła, żeśmy z.rekrutoż 
wali dosyć znaczną liczbę Prozelitów; zich 
więc strony czegoż się będziesz lękał? Przy- 
dałam j to, że zabieram się nadać nasżey kor- 
respondencyi nieiakąś publiczność, i'tak już 
wsamey rzeczy zrobiłam, Czytali WPana de- 
wotowie, i z apetytem połykali twe lekcye; a 
chcesz-że wiedzieć za kogo Cię uznawali? O 
to za naylepszego Chrżeścianina i naypo 
czciwszego Parafiana, Tak Kawalerze, iesteś 
unich bardzo prawowiernym Człowiekiem, i 
bardzo gorliwym obrońcą” nie tyłko religiy- 
nych przesądów, ale też i onego powszechne= 
go zdania które się prezentuie tak strasznym 


w twoich 


m a a.% 
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w twoich oczach... Te dobre 'dusze imaginuią 
sobie w szczerey serca prostocie, że WPana 
Listy znaczą naydotkliwszą ironią i nayczar- 
nieyszą Satyrę dzisieyszey Filozofii, Nasze 
Systemy zdały się im nądzwyczaynie pocie- 
szne, i naśmiali się z nich do rozpuku. w mo» 
cnéy, perswazyi że niczego nie szukałeś w ich 
tłomaczeniu, iedno wykazania mniemanego ich 
głupstwa, pustoty i dzikości. 

Podobno WPan sądzisz, że pospieszyłam 
wyprowadzić, ich z błędu? Nigdy nie pomy- 
śliłam o tym; będąc dobrze przekonana u sie- 
bie, iż ten błąd iak naypożądańszym dla nas 
wypadkiem. Tak iest wistocie, to samo ie- 
dno pocieszhe wyobrażenie zabespieczy, nas 
w przyszłości przeciw wszelkim Jnkwizycyi 
fanatyckiey napaściom... Umówiłam się z na- 
szemi prożelitami; że iak skoro się zdarzy, iż 
lekcye któremi raczysz nas uszczęśliwiać na- 
potym będą odstępowały sposobu ordynaryi* 
nego myślenia i zaczną obrażać oczy mabo 
źnego przesądu; iak skoro mówię przyidzie 
komu do głowy zarzucać nam w takim Wzglę= 
dzie występek, łatwo. pozbędziemy kłopotu, 
gdy odpowiemy, że to nayuszczypliwsza iro* 
nia,i wskroś dogryzaiąca niedowiarkom Saty- 
ra. My znaiąc się między sobą, będziemy 
wiedzieli czego się trzymąć, a przesąd strac? 
pretext aby nam miał nakazować milczenie. 


Wskutku tey -prostey: ostrożności iuż u 
nas Filozofia cieszy 'się:cała pożądaną swobo- 
dą, «Dysputuiemy sobie poufale, rozumuiemy 
spokoynie, rozbieramy; roztrząsamy, tłomacze= 
my, wyiaśniamy publicznie Listy WPana bez 


Tom II. 6 
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naymnieyszey ze strony bądź Urżędnika po- 
wiatowego, bądź Xiędza Plebana, bądź iego 
Wikarego, bądź ich nabożnych Penitentów o- 
bawy. Przeciwnie owszem, pod czas kiedy 
te wszystkie ciemne dusze żartuią z naszych 
Systemów, my między sobą śmieiemy się ser- 
decznie zich oszukaney prostoty; i nieuwie- 
rzysz Kawalerze! co to są za pocieszne dla 
Twoich Zwolennikow sceny. 


Jedna z nich nadzwyczay zabawiła nas 
wczoray i dosyć zdami się, godna żebym ią O- 
isała, Zebrała się znaczna kompania w Zam- 
u P, Markiza, złożona po większey części z 
naszych kochanych. Wiernych, i niektórych de- 
wotow. List WPana wystąpił na plac; ani 
miałam Żadnego skrupułu odczytać go publi- 
cznie, wyperswadowana że tym lepiey uda się 
iego pretendowana ironia. Jakoż w istocie, 
nayzagorzalsi fanatycy szli na wyścigi z na=* 
szemi wybranemi w pochwałach dla talentu 
Pisarza Tym czasem móy Siostrzeniec sta- 
wił się nieco uprzedzonym naprzeciw Filozo+ 
fom bez Boga o których nam donosisz. S4- 
dził on, że pomimo wszystkie naszych Mędr- 
ców Systemy, trzeba koniecznie użyć iakie- 
goś Bóstwa, bądź do stwórzćnia Swiata, bądź 
przynaymniey do nadania bytu komecie lub o- 
ney sławney Gwiaździe z.którey rozpuku na 
rodził się Kometa. ` W całey naszey Kompanii 
sam tylko ieden znalazł się młody 9'Horson 


z opinią przeciw potrzebie Boga, Zapaliła się, 


dysputa przed Stołem; przy obiedzie odnowi* 
ła się sprzeczka. W czasie gdy d'Horson pra- 
wil swe argumenta, postrzegam gospodarskie- 
go Domestyka patrzaiącego weń wlepionęmi 
oczami, był to okazały Szwaycar dopiero od 
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kilku dni w służbie P. Markiza, Poglądał on 
na d'Horsona, niby na Człowieka którego nie 
dawno gdzieś widział, i słyszałam nawet szep- 
cącego po cichu: on to iest. W ciągu gora» 
cey kłotni woła na Antagonistę moy uprze- 


«dzony Siostrzeniec: Obącz proszę, . rozważ, 


rozsądź, pomiarkuy związek, porządek i pię- 


/kność Pałacu w którym dzisiay gościemy; czy 


powieszże; iż te drzwi, okna, geye, kolumny 
i wszystkie tak regularnie sobie odpowiadaiące 
części same się ułożyły i szykowały w swych 
mieyscach? Czy mogło się tu obeyść bez ro- 
zumnego Architekta? Słowem, czyli ten pię- 
kny, sztuczny, misterny gmach sam się zbudo- 
wałe,... Czemu nie? odpowie. d'Horson, wi- 
dząc dokąd zmierza Argument, „ Czemu tępe 
„ t głuche Jotknięcia tych kamieni nie mogło 
„ ażćdopoty ich dręczyć, ażby nareszcie for- 
„ muijąc Zamek. osiągneły m o 
„ swoim przymiotom położenie? Bardzoby się 
„ zadziwił wielki Człowiek ( Diderot) gdyby 
„ kombinacya materyi i ruchu nie były nako- 
», niec uformowały tego Swiata, iakożkolwiek 
„„zdaie się ludzkim oczom przecudny „ (e) 
Za cóż więc te same albo podobne kombina- 
cye nie miały wybudować Zamku, iakożkol- 
wiek piękny i regularny? 


Ah! cobym dała zato, gdybyś był widział 
Kawalerze, iak potężne ten dyskurs d'Horsona 
sprawił wrażenie w imagjnacyi naszego pos 
ciesznego Szwaycara! Chciał go iak gdyby zieść 


(e) fnterpr. Nat. et Pensées Phil. nro: 27. 
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oczami, nadstawiał obydwu uszow iedńo po 
drugim wykręcaiąc koleyno, i mrucząc dosyć 
glosno: on iest, on sam nie inszy.... « Attako- 
wany żywo przez mojego Siostrzeńca.d'Horson, 
gdy iuż zaczął ulegać pod ciężarem zarzutów, 
przypomniał sobie nagle zwierza Dideroto- 
wego Prołotypa, Zamiast 'więc pozwolić na 
Architekta do budowania Zamku, który byłby 
naturalnie dowiodł potrzebę, Stworcy Nieba l 
ziemi, odzywa się w tyna tonie: Jeżeli. Wielki 
Diderot mogł nadać wszystkim zwierzom ie» 
dnego szczególnego oyca Prototypa; ieżeli 
mądry Robinet i Słońce, i Xiężyc, i Ocean 
mógł opatrzyć iaiami: czemużbyśmy nie mieli 
pozwolić na iedeń zamek. Prototyp (wzor) 
wszystkich zamków,, albo zamkowe iaie? Tu 
utrapiony Szwaycar pełen entuzyazmu wyska- 
kuie i krzyczy: On iest, on iest, on sam nie 
inszy! Bogu dzięki! otom go znalazł... 


Założę się z WPanem o cały Swiat, Kawa- 
erze, zgadniy, kogo sobie ten śmieszny czło- 
wiek w naszym Filozofić przedstawiał,... Rzecz 
cała, biedny Szwaycar stróż więzienia Małego 
Berne, to iest szpitala waryatów B:;, dwana- 
ście do piętnastu mił odległego od naszegó 
Powiatu, utrącił służbę za co; że mu się wy- 
śliznął ieden z poleconych iego straży szaleń- 
ców; Otoz za tego zbiegłego szaleńca poczy- 
tal naszego Filozofa d' Horson, i wrzeszcząc 
a powtarzaiąc: to moy prototyp, to moie taie 
zamkowe, chwyta go za kołnierz, ciągnie w 
imieniu Króla, i ze wszystkich sił chce odpro- 
wadzić do iego niby przeszłey komorki. 


Nasza kompania zaczęła się nayprzod 
L4 . , . . . 
śmiać do rozpuku, a mnie naypierwszey, iak 
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WPan łatwo wniesiesz roztywały się boki: 
Niconie pomogło d'Horsonowi, że się gniewał 
szarpał, 'i protestował chudziaszek; ani sobie 
dał 'wspomnić zdwzięty Szwaycar; żeby '-go 
miat popuścić; Do komorki, Méi Panie Protos 
typ, wimieniù Króla:tam wrócisz zkądeś ue 
ciekł.... 


Tknięta wreszcie litością odezwałam się 
do zagorzałego Szwaycara, że się bardzo po= 
mylił, i że d'Horson zamiast bydź waryatem 
którego szuka; iest raczy wielkim, mądrym, 
światłym Filozofem, Zgoda na to, zgoda, od= 
powie Szwaycar, waryat, filozof, człowiek któw 
ry widział iak Światy i Zamki buduią się sae 
me, a przytym ieszcze zna i zamkowe iaia; 
ten to, test właśnie Mcia Pani, ten nie kto in- 
szy... Krótko mówiąc, mieliśmy wielki amba* 
rass z utrapionym Szwaycarem, i gdyby P, Mar- 
kiz nie był użył 'całey swoiey powagi, byłby 
pewno nasz biedny d Horson odprawił niespo= 
dzianą wędrowkę,* i może w tym momencie 
wysiadałby komorkę, 


Bardzo 'się mylisz Kawalerze, gdybyś 
chciał sądzić ze ta zabawna scena narobiła ia- 
kiego dla Filozofii” zgórszenia. Sami nawet 
nayzagorzalsi bigotowie ńaśmiawszy się w raz 
z nami zpocieszney awantury, skończyli na 
oświadczeniu: że ten ciemny Szwaycar nie 
zna się na ironii, "'Napomkneli mi iednak, że 
gdybyś WPan. miał kiedyś dawać lekcye ludo- 
wi: Trzynastu: Kantonow ( Szwaycarom ) wy- 
padałoby z niemi postępować trocha ostrożniey 
niz z Helwiensami. Ta ich przyiacielska prze- 
stroga wszak“: otwarcie dowodzi, że z naszey 
strony nie masz się czego lękać, Pórzuć więc 
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wszystkie skrupuły, zaniedbay ceremoniow, 
ogródek i menażow; mów 'do nas poufale w 
zupełnym przekonaniu, iż pod. zasłoną ironii 
możesz nam wygadać co masz W sercn'z njeo- 
graniczoną wolnością. Korzystając z takiego 
przywileiu, raczysz przytym zawierzyć, że 
nie stawię się ostatnią do Jego popierania dla 
przyspieszenia pożądanych światła filozoficzne- 
go postępów, etc, 


LIST. XXXIV. 


Kawaler 00 Pani Baronowy. 


Jwięc-że nasi Ziomkowie kochaią się w 
ironii? Bardzo dobrze Mcia Pani, będziemy im 
służyli tym ulubionym przysmakiem, albo ra- 
czy, będziemy korzystali z przywileju w dal. 
szym tłomaczeniu Nauki haszych Mędrców z 
taką szczerością, otwartością i wolnością, ia- 
kich potrzeba do udania ich lekcyow za nay- 
dogryżliwsze Satyry. Przyznam się iednak, 
że mię trocha dotkneła grubiańska scena Szway- 
cara; chociażby przeto iedynie dla zemszcze- 
nia się krzywdy Filozofa. d'Horsona dowiodę 
naszym Helwiensom i wszystkim całego Świa- 
ta Szwaycarom, że Filozofowi ile Filozofowi, 
wolno uznawać lub nie uznawać Boga. Oka- 
żę mówię naszey Prowincyalney Szkole one 
cuda wolności i rozmaitości opiniow w tym 
metafizycznym przedmiocie, o których namie- 
niłem w moim ostatnim Liście. 


Ażeby się WPani lepiey wyiaśniły te cu- 
da, zważ nayprzód smutną kondycyą owey 
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nudney iednostayności która panowała przed 
nami względem bytności Naywyższego Jeste= 
stwa i przypatrz się iak,dalece wyobrażenie 
Bóstwa trzymało ludzki rozum -w kaydanach, 
Jednego wyłączywszy d'Horsona, zapytay ie- 
szcze dzisiay choć nayoziębleyszego z naszych 
Prowincyalnych Religiantow, czy. wierzy by» 
tność Boga.  Zadumiony, a może irozgniewany 
odpowie bez zaiąknienia: ^„ Pytać o takie rzes 
» czy na iedno wypada, iak w pośrod. dnią 
» pytać czyli istnieie Słońce. Prożno szukać 
„ przyczyny. blasku kiedy. się widzi Swiatłoz 
„„niemniey śmieszny ktoby chciał wątpić o 
s Bogu Stworcy lub Prawodawcy, gdy słyszy 
„Całą Naturę ogłaszalącą iego nieogarnioiy 
» Maiestat; gdy baczy wszystkie nadpowiee 
„ trzne okręgi z naywyższą punktualnością do” 
„ pełniaiące jego Świętych rozkazow. Albo 
„ mówiąc po prostu, tak iest dziki kto widząc 
„.Swiat formuie kwestyą o bytności Stworcy, 
» lak ten co. patrząc na zegarek, chce się doə 
» Wiedzieć czyli potrzebował Artysty. Sam 
„tylko bezbożnik, przyda z entuzyazmem ka= 
„ żdy uprzedzony Helwiyczyk, sam tylko bez- 
„ bożnik mógł wymówić w swym Sercu, że 
s, nie masz Boga: Ale ten bezbożnik drzał z 
„ przestrachu na wzmiankę Przenayświętszego 
„ Jmienia, które iego gęba bluzmła Dwóch 
„ do trzech tak zaślepionych szaleńców wie 
„ działy ludzkie wieki, iż śmieli zapierać bya 
„ tności tego od którego wzieli swoie ieste- 
„ stwo, , Zbrżydził się Swiat ich głupstwem, 
„ a hołd całey Natury zatarł zbródnią blu= 
s» ZNIErsStwAa. ss 


Otoż, ieżeli się nie mylę istotny sens od- 
powiedzi, którą wszystkim Prowincyalnym mię- 
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szkańicom pódyktuie, jednaki duch przesadu Z 
jednego Katechizniu zrodzony. Ale przenieś- 
my się iuż do Szkóły ‘naszych Mędrćów dzie 
sieyszych, i staraymy. się podciągnąć pód ie- 
den punkt widoku rozmaite sentencye, które 
ni względem iednego nierozdzielnego przed- 
miotu umieli sztucznie pogodzić w swoich gło- 
wach. Zebyśmy tę wdzięczną rozmaitość w 
jaśnieyszym wystawili blasku, zregestrujemy 
opinie, i w oddzielnych ułożemy kolumnach, 
imo. Filozofów przyjaznych Bóstwu. 200. Pie 
lozofów nieprzyiacjioł Bóstwa. głio. Filozo= 
fów neutralnych, albo raczey raz prąyznawa- 
iących, drugi raz zaprzeczalących Bóstwo, 
trzeci raz wahaiących się między dwiema Bó- 
stwami, Chcesz Boga? znaydziesz go na pra- 
wey ręce. Niechcesz żadnego? Czytay po le» 
wey. Chcesz razem i nie chcesz Boga; prze- 
nieś się do trzeciego naszych Mędrców szere- 
gu: i zadecydujesz nakoniec, czy była kiedy 
Szkoła pod Słońcem, któraby nadaiąc wolność 
ludzkiemu rozumowi, bardziey go zabespieczy< 
ła przeciw despotyzmowi gminnych opiniów. 


Filozofowie przeciw 
Bogu. 


„ Przyczyna powsze- 
chna, ów to Bóg Filo- 
zofski, Zydowski i 
Chrześciański, iest 
szczera chymera i fan- 
tom ( straszydło )..... 
Jmaginacya rodzi co 
dzień nowe chymery, 
które wzniecaią w lu; 


Filozofowie xa 
Bogiem. 


„ Nikt we mnie nię 
wmówi, aby się znala- 
zła istota używaiąca 
poznania, któraby mo- 
gła zawierzyć szcze» 
rze, iż wszystkie dzi 
wy tego Swiata zawsze 
istniały, nie bywszy ni- 
gdy uszykowane przez 


dziach 
strachi 
fanton 


39 * 
który 
siłuią 
zumie 
wszy 
doske 
stkic! 
odmi 
wo c 
znac 
mor: 
czny 


dziach poruszenia prze- 
strachu, i takim ‘iest 
fantom Bóstwa.'„ (1) 


„ Bytnosć Boga iest 


_naywiększym, i nay- 


głębiey wkorzenionym 
przesądeiń ;, g) 
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istotę / nieogarnioney 
dzielności... Bytność 
Boga ' iest wrodzonym 
wyobrażeniem; Ateizm 
zatym znaczy chymes 


rę. „ (i) 


„Ze znayduie się 
Bóg, iest to, iak wie 
rzę, prawda, którey ob= 
szerne rozumowania nie 
służą iak tylko do przy= 


* ćmienia, „ (0) 


„ Słówó» Bóg pod 
którym Teologowie u- 
siłuią dadź nam do zro- 
zumienia > istotę we 
wszystkich“ względach 
doskonałą, 'we wszy- 
stkich względach nie- 
odmienną, jest to sło- 
wo czcze bez żadnego 
znaczenia iest zero w 
moralnych i matematy- 
cznych rachubach „, (h) 


(£) Freret, Letre 3e 
Frasibule à Lencip- 
pe pag. 164, et 254, 
(g) Liberté Je pen- 
śćr, pag. 165. (h) 
Syst, Je la Raison, 
pag 26. Not, 1. 


„ Trzeba bydź śle- 
pym, aby nie widzieć 
iaśnie niezbędney po- 
trzeby istoty nieskoińt= 
czenie dobrey, możńey, 
mądrey, duchowney , 
wieczystey, Stwórcy 
wszystkich rzeczy. Je- 
stem tak pewny o by- 
tności Boga, iak o méy 


własney. „ (P) 


Cn) Alem bic. Moral, 
pag. 66, etc, (0) To- 
ussain, les Moeurs, 
premiere partie. Cp) 
Marquis 9’ Argens,» 
Phil. Je bon sens, 
Tom. 2. Reflex 4’ 


1$ Š 


„Słowo ! Bóg mia» 
łoby. bydź wygluzowa- 
ne zięzyka tych któ- 
rzy „chcą bydź ZFOZU- 
mianemi w mówieniu. 
Jest to wyraz umysło- 
wy IÇ abstrait ) wyna- 
leziony, przez ciemno- 


tę. „ G) 


„ Fenomeny Natury 
dowodzą bytności Bo- 
ga dla samych tylko 
niektórych uprzedzo- 
nych ludzi, którym 
pew pokazano palec 

oży we wszystkich 
rzeczach mogących za- 
mieszać ich rozum 
swym _ mehanizmem, 
W cudach natury, nie 
upatruje Fizyk iedno 
siłę Natury, ikonieczne 
skutki rozmaitych kom4 
binacyów materyi prze- 
dziwnie odmienianey. pi 


(43) 


» Zamiast szukać na 
ziemi zasad, podług 


Ci) Syst. Nat. Tom. 2. 
chap: b. et passim. 
(k) Lebon sens, Nro. 
36. et passim. 


„ Ci którzy zaprzes= 
czalą , bytności Boga 
nie powinni bydź cier- 
pianemi.... _ Źniosłszy 
Bóstwo ze Świata, nie 
można wprowadzić jak 
tylko nieporządek, i 
zamiięszanie, „ (q) 


f i 
» Niepodobna formo- 
wać wyobrażenia mate- 
ry} bez wyobrażenia 
razem przyczyny, któ- 
ra tey materyi nadała 
czem iest w sobie; przy- 
czyny mówię „ducho- 
wney, czynney, rozu- 
mney, wyższey nad cie- 
lesne elementa... Je- 
dnym słowem, powin-. 
niśmy. umieć -znaydo- 
wać „w całym. Swiecie 
charaktery i świade- 
ctwa Mądrości. która 
go utworzyła „i utrzy- 
muie, „ (r) 


» Ludzie są stworze- 
niami*Boga i dziełami 


Cq) Asiat. Toler. pag. 
7. (r) Des -Erreurs 
et Je la Ki erite, pag, 
327. et 128, 


których:winni są-ludzie 
prostować swe czynno- 
ści, opieraią Teologo- 
wie Mistycy moralność 
na zgodność spraw nà- 
szych. -z'wolą . Boga, 
Ale któż to iest teń 
Bóg którego wolą opo- 
wiadacie Ziemianom? 


We wszystkich. Religi-. 
ach Świata znaczy Bóg. 


istotę niewidzialną któ- 
rey niepodobna. żadne- 


go uformować obrazka: 


moc niezhajomą, tyras 
na ukrytego,'straszydło 
osadzone w niedostę- 
pnych krainach, „ (I) 


Chór Filozofów 
przeciw Bogu. 


» Adoratorowie : Bó- 
stwa są to lekliwe Azie- 
ci, ciemne prostaki, za- 
bobonnicy, szarlatany, 
zagorzalcy , potężni 
stworzyciele chymerów, 
bezrozumni, dzicy, gtu- 


pcy. A ieżeli znaydą 


się między niemi nie- 


Cl) Extr, Je Syst. So- 
ciał, V., Praf: et 
Chap. 3, Tom, de 
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rąk iego. o Są oni pod- 
legli. iego naywyższey 
woli, wziąwszy, od nie- 
go rozum do iey' po- 
znania, 1 na tym opie- 
raią się ich obowiazki 
ku Bogu....  Obowią* 
zki Człowieka ku istó= 
tom żyjącym znim w 
Spółeczeństwie , . maią 
równie za fundament 
i,bazę wolą tego same- 
go Boga który zrobił 
Człowieka “towarzy= 
skim, czyli chciał go 
załączyć w Społeczeń- 
stwo. s» (s) 


Chór Filozofów 
za Bogiem. 
„ Jeżeli Ateizm nie 


wykazuie zepsutego 
serca, tedy dowodzi 


przynaymniey smutne 


t lodowatey duszy.... 
Za zwyczay Ateista jest 
człowiekiem zdegrado- 
wanym, bez tempera- 
mentu, bez geniusza 


(S) Ze Militaire Phi- 
losophe, Chap. 20. 
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którzy wielcy Ludzie, 
to więcey nie dowodzi, 
jak tylko, że Człowiek 
udarowany genińszem 
może mieć ziarnko sza» 
leństwą, Ukanonizuy- 
my w naszych pismach 
onego 'sławnego* Filo- 
zofa, który potępił na 
szubienicę . pierwszego 
co się odważył wymó* 
wić imie Boga w swym 
Społeczeństwie, ,, (m) 


bez duszy. * Jest to bicz 
dla NaroJów, iest ni. 
szczące straszydło któ> 
ry utłucze cię * w mo» 
ździerzu gdy; w tym u= 
patrzy swóy'intereśs.;;, 
Trzeba by0ź głupim, 
aby myślić poateistow< 
sku, trzeba bydź śle* 
pym i pozbawionym uè 
żywaniazmystów, Na- 
uczmy tych 'niebespie- 
cznych głupców;'że U> 
rząd © ma prawe karać 
śmiercią tych co za» 
pieraią  bytność  Bo- 


ga. „ Qt) 


NB, Niech. te przytwarde komplementa które- 
mi nasi Ateistowie i Deistowie częstuią się 
na wzaiem, równie iak į szubienice na któ- 
re iedni drugich skazuią, nie gorszą moich 


kochanych Ziomków. 


Cały móy zamiar w 


ich przytaczaniu, żebym dał poznać Swiatu 
iak wielka unas wolność, i jak mało wasi 
Mędrcowie daia się uiarzmiać opiniom $Wwo» 


ZY 


(m) Voy, le bon sens, 
nro. 176, et passim: 
le Syst, Nat. Tom. 2, 
Chap. 4. et passim. 
Jtem. le Syst, Soc, s 
Lettr. Qe Trasibule 
etc. etc, 


(© Voy, Philós. Je lą 
Nat. Tom. 2, pag, 
41. Volt. ðe l Atce- 
isme: Phil, Qu bon 
sens, Tom, 2. Reflex 
4. Dict; et Art. En- 
cyćlop. 


taj hpt te 
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icz ich własnych Kollegów, œ Ale*to. dopiere 
ni pierwsze cudo téy naydroższey, wolności. 
tó- PP. Robinet, Lametrie, Raynal i Diderot po- 
Nos prowadzą nas daley. 
l us 
Sii P. ROBINET za Bogiem, 
im, 
LZ 
les | „ Jest Bóg, czyli przyczyna. fenomenów, 
Ue których żbior składa Swiat...,. Tem Bóg znąe 
Ja- | ny nam pęd wyobrażeniem przyczyny. Sku= 
ie» tek iest przypadkowy, przyczyna: konieczna; 
U. tamten skończony, ta nieskończona... Nieiest 
ać Bóg Archetypem ( wzorem ) Świata, ani iego 
ae doskonałości mogą wchodzić w tę samię kate- 
PE goryą w którą człowiecze. ,, (u) 
P. ROBINET przeciw Bogu. 
C+» 
A „ Powiadalią ze Człowiek wznosi się od 
Ñ skutku do przyczyny porządku który nas dzi- 
wi w Swiecie. Jest to nierozmyślność, pomył- 
M ka, argument pełen oszukaństwa, błędów i'o- 
s i mamienia... Nigdy nie było iak tylko ieden 
ik Archetyp wszystkich istot, z którego te s3 
ję przedziwnie rozmnożonemi odmianami Ta 
wielka i ważna prawda iest bazą całey prawa 
dziwey Filozofii, „ (w) 
ą 
r, 
Fi (u) Voy. Philosophie de la Nat, Tom. T. 
k Chap. 3. et Tom. g. part. g. Ćw) Voy. sur 
a cet Auteur, la Nature -en contraste avec 


clle-méme, par le Pere. Richaro, 


LAMETRIE xa Bogiem. 


» Cale nie wątpię o bytności Naywyższe- 
go Jestestwa. „ (x) 


LAĄAMETRIE przeciw Bogu 


» Zaczynam mówić, że Bóg nie iest na- 
wet istotą. rozumu: ,„, (y) 


LAMETRIE ani za, ani przeciw Bogu,“ 


» Poglądać na Naturę iak ślepą przyczy- 
nę wszystkich fenomenow, albo uznawać Nay- 
wyźszą Jntelligencyą, oto iest pole na któ- 
rym Filozofowie toczyli między sobą bata» 
lie... W gruncie rzeczy, czy iest Bóg, czyli 
go nie masz wszystko to wypada naiedno dla 
naszego spoczynku. Co za szaleństwo takda- 
lece się dręczyć dla rzeczy, którą niepodo- 
bna jest poiąć! Pro nie lepiey dowiedziono 
iak Contra, » (z) 


RAYNAL za Bogiem. 


potężny obrazie! który wszystkie Religie win» 


(x) L Homme Mach. pag. 62. (y) £bio. pag. 
22, (z) Abrégé Jes Systemes, pag. 55. V- 
les Dialogues des Philosophes par 1 Abbe 
Liger. 


mo! 
mie 

Pra 
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a 
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ne są Filozofijls,, Tak iest w rozmyślaniach 
Mędrca,"i rożważańiu Natury znalazłem źrzó- 
lò Teizmu ( Wiary wiednego Boga). „ (a) 
Znaiomość więc i cześć jedynego Boga są o- 
wocem Filozofii i rozwazania Natury, 


RAYNAL przeciw Bogu. 


» Boleść i rozkosz są Źrzodłem wszya 
stkich Czci Boskich ( więc i Teizmu ); albo 
raczy Religia była wszędzie wynalazkiem lu- 
dzi chytrych i polityków, którzy mie znaydu* 
iąc w sobie samych środków wystarczających 
do rządzenia swych bliżnich, szukali w Niebie 
siły którey im brakowało, i z prowadzili z 
wysokości postrach. „ (b) Jdzie za tym, że 
Cześć Boża iest szczerym owocem chytrości, 
polityki i postrachu, 


RAYNAL ani za, ani przeciw Bogu. 


» Dla nauczenia śmiertelników, że nie 
mogą nigdy. bydź zapewnieni czyli jest, 'czy 
nie masz Boga, oświadczam im ce hastępuie: 
Przez popęd ugruńtowany na samey naturze 
Religiow, Katolicyzm dąży bezprzestannie do 
Protestantyzmu, Protestantyzm ðo Socyani- 
zmu ( Aryanizmu ), Socyanizm Jo Deizmu, a 
Deizm Jo Sceptycyzmu pto iest wątpliwości 


(a) Hist. Polit et Phit, in-ąto, Tom. 4, pag. 
59. Tom. 1. pag. 304, Tom. 2, Pag. 33, 
(b) Ja: Tom. i, pag: 62, et Tom, a. pag: 
334 
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į niepewności. (c) Wiedzieć nad. to potrzeba, 
że Filozofia bełkocąc imie Boga w swoim bez- 
przestannym Jzieciństwie, ,bawita, się nad rze- 
czą która dla niey zawsze niewiadomą bydź 
miała. „ (d) 


NB. Pewnie tu doyrzysz, Mcia Pani, iak sztu- 
cznie nam reprezentuie ten Mędrzec Filozo- 
fiia, raz dyktuiącą ląadziom wysokie, lekcye 
o Bóstwie, a drugi rąz betkocącą w bezprze- 
stannym Jzieciństwie imie Boga, którego 
nigdy znać nie miała. Nie wchodzę w tłó- 
maczenie pobudek 'tey odmiany; bo zabie- 
ram się przedstawić WPani jeszcze dziwniey* 
szego Filozofa. Ale dla lepszego wyiaśnie- 
nia cudowney tego Geniusza płodności, po” 
zwolisz przyłączyć do iego jekcyów któtki 
zbior towarzyszących im okoliczności, i spo* 
sób iakim ie uzyskałem. 


DIDEROT za Bogiem, 


Miałem honor przez trzy. dni dzień po 
dniu prezentować się, temu Mężoówi, którego 
Statua, jak sam napisał, nie da się nigdy 
skruszyć, bo nie ma nóg glinianych. Pier- 
wsza wizyta nabawiła mię pie małego smutku 
i trwogi. Zastaiję naszego Mędrca przejętego 
jakąś ciężką boleścią, i zalanego łzami, Ośmie- 
lam się pytać go o przyczynę takiey załosney 
sytuacyi: s Pisze o Bogu, odpowiedział z nay- 

„„ serde- 


Oo ZN 


(c) Tom. 4. pag: 468. (d) þbið: pag. 680. 


m 


cba, „ serdecznieyszym westchnieniem, piszę o Bo- 
bez- „ gu, opłakuię los Ateisty, i proszę Boga za 
pa | s» Sceptyków, be są 'ciemnemi, ;, (e) > 

jydź 

o 


Tu widzisz Mcia Pani, że tego; dnia był 
Bóg u P. Diderota. Chóciażci w prawdzie 


ztus nie dosyć tam znalazła. się poparta lego by- 
doi tność, a przynaymniey trocha nazbyt ściesnio- 
pcye na, iak możesz osądzić z następnych Mędrca 
HC wyrazow: „ Wywołali ludzie z pomiędzy sie- 
(e39 „ bie Bóstwo; Szaleńcy! Obalcie te zagrody 
tló- „ które ścieśnialią wasze wyobrażenia, i Wy- 
bie- » puście Boga z zamknięcia, Gdybym miał 
ey- » dziecko do wychowania, rozmnożyłbym wo- 
les 


„ koło niego znaki wykazuiące obecność Bó-. 
po: „ stwa. Gdybym miał u siebie gościa, przy- 
tótki „ zwycżaiłbym ie ( dziecko ) do wymówienia: 


spo* „ Było nas czterech, Bóg, móy przyłaciel, móy 
„ Nauczyciel, i ia, „ (f) 
W tym momencie któżby nie był powie- 
dział: jest nas: tu trzech, Bóg, Diderot, i ia? 
| po Wszystko pod ten czas, aż do zrzenicy za- 
rego skornego robaczka ( cyron ), aż do motylowe- 
igdy go skrzydełka, byłoby WPani wytykało nay- 
Preta widocznieysze slady Naywyższey fntelligencyi 
iutku i byłabyś przytłoczyta Ateistów całego świa- 
tego ta ciężarem. (8) 
Gy Byłabyś ieszcze w tey chwili przydała z 
nay“ nasżym Mędrcem: „Nie mogę nigdy wierzyć, 
(e) Pensées Philos. Prof. et nro, 22. (£) $bid. 
80. nro: 26. (g) fbid, Nra: 20. 


Tom. IL, 


aby się znalezli Materyalistowie (czyli A- 
teistowie ) z szczerego serca; gdyż łatwiey 
poiąć, stworzenie Swiata zdziałane siłą nay- 
wyższey. Wszechmocności, niżeli przypad- 
kowe iego ziawienie, „ (h) 


Byłabyś osądziła, „ że nasi Ateistowie ie= 
dynie dla tego zrobili się takiemi, iż porzu- 
ciwszy Wiarę rozpuścili cugle swym namię= 
tnościom; dla tego iż ich przestraszył obraz 
* przyszłości który podsuwa nam Religia, tym 
samym bytność Boga. Jeżeli zaś niekiedy 


$» 

„ zdawaiąg się śmielszemi, pochodzą z tąd ‘że 
„ namięmości wzmocnione nałogami powie- 
» kszalą ich nielękliwość. , O) 

7 4 


Krótko mówiąc, był'tego dnia Bóg u Di- 
derota; i trzeba było bydź głupim, Gzikim, o= 
petanym namiętnościami.. dla powątpiewnia o 
bytności Naywyźszego Jestestwa, lub iego za- 
rzeczenia, « Mianowicie zaś'nie przepominay 

[Pani, że ten wielki Filozof na intencyą śle» 
pych Sceptyków zasyłał modlitewkę do Bo» 


ga. (b) 


DIDEROT przeciw Bogu, 


Nazajutrz trocha się odmieniła scena. Gdy 
zadałem moiema Mędrcowi niektóre pytania 
dotyczące onę Pierwszą Jstotę do którey tak 
serdecznie modlił się wczoray; -aliści ` nagle 


OPO ZZ 


(X) Nouvelles Pensées, pag. 16, CJ bid. pag. 
27, (k) 90. pag. zg et 20. 
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znikła i niewiada gdzie się schowała. Naucz 
się, odpowiedział P, Diderot, że „ nie masz 
» žaðney istoty w Naturze, którąby można 
„ nazywać pierwszą albo ostatnią, Nieskońe 
„ czona we wszystkich względach . Machina 
„ zaięła mieysce Bóstwa. (l) Skończyło się 
na tym, że Swiat mógł tego dnia bardzo wy» 
godnie bydź przypadkowym wypadkiem mate- 
żeryt i ruchu, „i stworzenie Swiata zamiast 
bydź łatwieysze do wierzenia pe wczoraysze- 
mu, zrobiło się daleko Oziwnieyszym nad śle- 
bo-trafunkowe  skoiarzenie iego figury. (m) 
już tu ani myśli ten Geniusz ciężarem Swia- 
ża przytłaczać Ateistów, gdy owszem sądzi, 
że większa część Filozofów zbłądziła preten- 
duiąc iakoby widok Swiata prowadził nas do 
wyobrażenia czegoś Boskiego. (n) Ona nawet 
zrzenica Zaskórnego robaczka wykazuiąca 
nam wczoray naywidocznieysze ślady Nay-. 
wyższey: Jntelligencyi, inż dzisiay nie iest ani 
do widzenia zrobiona, podobnie iak motylowe 
i orle skrzydło nie do latania dane, podobnie 
iak mleko z piersi macierzyńskich płynące nie 
przeznaczone 06 zasiłku dziecięcia, (o) Tym 
samym wielki ów Argument ciągnięty z przy” 
czyn finalnych Ç causes finales ) który stano- 
wi naytęższy dowód Bóstwa, už á w Teologii 
utracił swe znaczenię. 


Na kilka dni przed” tą konferencyą wy- 
czytałem był cale przeciwne zdanie w Pismach 


CI), Dict. et Art Encycl. de M. Diderot. (m) 
Pens. Phil. nro. - 21; (n) Code ðe la Nat. 
pag. 190.. (o) Jnterp. Nat: pag. 170. et 171, 
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Woltera: „ Zdaie się, mówił Medrzec Fer- 
„ neyski, że trzeba bydź szaleńcem, aby za- 
„„ przeczać, iż żołądki nie do trawienia, oczy 
„ nie do widzenia, uszy nie do słyszenia zro~- 
bione. Otóż jak widoczna przyczyn finalnych 
bytność,  Zapierać prawdę tak powszechnie 
uznaną, iest to przewracać rozum, » (p) 


> 
> 
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Przeczytawszy ten text któ inszy i nabi- 
wszy nim głowę, byłby zapewne mego nowe” 
go Mistrza poczytał za szaleńca szukaiącego 

rzewrócenia rozumu. Ale niech mię bronię 
ogowie tak nieforemney myśli o naszych 
wielkich Ludziach! Nie, P. Diderot nie iest 
szaleniec, bo on szczerze i z całą uwagą de- 
cyduie, że nie dla tego Jane iest Matce mle- 
ko aby nim zasilała Oziatki.... 


Wiem dobrze że w wigilia, byłby decy- 
dował przeciwnie; lecz tego dnia aż do Ate- 
isty wszystko się odmieniło. Już tu rozhuka-= 
ne namiętności bezbożnika przestały bydź na- 
turalną jego niedowiarstwa przyczyną. Już 
ten bezboźnik mógł bydź razem č medrcem è 
dobrym patriotą i wiernym poddanym. i tkli- 
wym Qycem, i czułym Synem, i statecznym 
Małżonkiem i ludzkim gospodarzem, nakd- 
niec iak naypoczciwszym człowiekiem. (q) Co 
większa, żeby się zrobić Atejstą trzeba było 
tęgiego i Jeterminowanego charakteru, trzeba 
było bydź oświeconym i gźęboko zreflektowa- 


(p) Volt. Caus. finał, V. Dict. Phil. et. Quest. 
Encycl. (q) Nruv, Pens. pag. 30. 
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nym człowiekiem. (r) Nad to; rozumowania 
głównych przeciwników Bóstwa, iuż tu nie- 
znączyły rozumowań głupca, ani dzikiego opg- 
tańca; ale rozumowania człowieka urodzone= 
go zcałą siłą rozumu, czyli takiego  w:któ= 
rym ten rozum robiłby się wszechmocnym pe 
utraceniu wiary. (s) 


Skończyło się, że tego dnia było nas tyl- 
ko dwóch w gabinecie P. Diderota, Gospo- 
darz i ia, Bog całkiem zniknął, bo go zniwe 
czył wszechmocny rozum moiego cudownego 
Mędrca. 


DIDEROT ani za-ani przeciw Bogu. 


Czy chcesz WPani towarzyszyć mi do 
złożenia trzeciey wizyty naszemu Filozofowi? 
Uczył on mię onegday prosić Boga za Sce- 
ptyków, owych to bałamutnych i niedecydo= 
wanych ludzi, którzy o wszystkim wątpiąc, 
nie umieią nic wierzyć. Cała sztuka Mędr- 
ców tego gatunku była pod ów czas szczerym 
owocem próźnych substelności Ontologicznych, 
i sam tylko Deista ( wyznawca Bóstwa ) był 
w stanie oprzeć się Ateiscie. (t) 


Posłuchayże "dziś iego lekcyów: „ Tyle 
p» kosztuie wierzyć nazbyt, ile wierzyć zama- 
„ło. Nie masz ani więcćy, ani mniey nie- 
„ bespieczeństwa bydź Politeistą  Wielobóż- 


Cr) 90. pag. 28. (s) J3. pag. 24, et 27. (Q) 
Pens. Phil, nro. 19. i 
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„ cą )iak Ateista. Sam tylko SCEPTYCYZM 
„w każdym czasie i w każdym mieyscu może 
„nas. zabespieczyć od- dwóch przeciwnych 
„ zbytków. „ (u) Ma się rozumieć w iaśniey- 
szym'stylu: że nie masz. środka między bał; 
wochwalcami uznawaiącemi wielu Bogów, i 
Ateistami nie Przypuszczaiącemi żadnego, iże 
dla uniknienia tych przeciwnych ostateczno- 
ści, wzeba nam żawsze i na każdym mieyscu 
chwytać się strony niczego nie twierdzenia, to 
iest szczerego Sceptycyzmu, 


Niechay cię nie rewoltuią Mcia Pani, te 
nowotne zasady, iak mnie zaczeły, gdy ie 
pierwszy raz usłyszałem. Dobrze pamietny 
na lekcyą którey się przed dwiema dniami u- 
czyłem, padam na kolana, -i z wielkim nabo- 
Żeństwemt podnoszę oczy, ręce ku niebu. — 
Co robisz zawoła z podziwieniem nasz Mę- 
drzec.— Odpuść przenayświetleyszy Mężu, 
odpuść naygorliwszemu z twych Źwoleńników 
nazbyt żywe wrażenie które powziął z twoiey 
onegdayszey Nauki: Proszę Boga za siepych 
Śceptyków. Ćw) Proszę tego samego Boga i 
za Wielkiego Diderota, który iakimsiś niepo- 
jętym przypadkiem przerobił się na. Ścepty- 
ka; lękam sie bardzo, czy też i on nie oślepł — 
Czas iest Młodzieńcze wyprowadzić cię z błę- 
du. Jestem nayszczęśliwszym w Swiecie czło- 
wiekiem, nie będąc ani za-ani przeciwko Bo- 
gu, nie twierdząc ani przecząc, ale raczy wąt- 
piąc wtęy głębokiey materyi. „ Duchy go~ 
» rące i zapalone imaginacye nie szykują się 


(u) 70. nro. 33. (w) Pens, Phil. ùro; 22, 
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do nieczułości Sceptyka: wolą oni hazardo* 
wać wybior, niżeli zostawać bez decyzyi; 
„ wolą się raczy oszukać, niżeli żyć w niepe* 
„ wności. Tym czasem, niewiadomość i nie+ 
„ ciekawość są „to dwie. bardzo. przyiemnę 
„ poduszki;, lecz /chcąc je zrobić tąkiemi, trzes 
„ ba mieć głowę udoskonaloną iak, /Montae 


ETIR 2) 


Ale któregoż przecie dnia miałeś żak itiş 
Joskonaloną główę wielki Filozofie? Czy 0- 
negday kiedy tak tęgo wierzyłeś w bytność 
Naypierwszego Jestestwaź Czy wczoray kie- 
dy to Jestestwo znikneło Z oczów twego 
wszechmocnego rozumu? Czyli nakoniec dzi- 
siay i w tym momencie, gdzie naywyźsze dla 
ciebie szczęście, że nic o nim nie umiesz de- 
cydować? 'Fę kwestyą już miałem na języku; 
byłem iednak dosyć szczęśliwy zacofnąć ią 
przezzuczucie należnego respektu dla tak sła- 
wnego 'Mędrca, i odchodząc rzekłem do sie- 
bie: Podobno dzisiay iest Bóg u Diderota, po- 
dobno nie masz żadnego.... 


3» 


3> 


* 


W trzech dniach trzy lekcye tak różne, 
w riateryi tak istotney jaką iest bytność Bo 
ga! Czy nie widzisz tu, Mcia Pani, prze- 
dziwney sztuki naszey: filozoficzney wolności? 
Trzey ludzie w iednym Mędrcu! nie wątpie 
że to przyznasz za cudo. Wiedz jednak iż 
przed ukończeniem Listu, iakożkolwiek iuż 


A O REA 


©) Montanus Herezyarcha drugiego wiekn, 
przekl nający Małżeństwo i kaźący chrzeić lu* 
Gzkie dusze po' Śmierc, 
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rozżciągniony dò tych czas, ieszcze dziwniey- 
sze Ci przedstawię. Zamiast trzech ludzi w 
jednym szczególnym Filozofie, clhicesz-że ich 
obaczyć pułtuzinaż Więcey Ci nie potrzeba 
tylko przepędzić dzień jeden przy boku Na- 
czelnego Wodza Filozofow Woltera. Suppo- 
nuymy więc, Że nas potkało szczęście bydź 
rzeniesionemi do roskosznych przybytków 
| RESTA bóstwa, a nie traćmy żadney dnia 
tak drogiego cząsteczki. 


WOLTER przy od0ecknieniu 


Gdy słońce: 'występuiące nad horyzont. 


edebrało hołd ze strony całey żiemskiey na- 
tury, gotuie się też i Wolter do odbierania 
zwyczaynych homagiów ze strony mnóstwa 
to Niemieckich Baronów, to Polskich Hra- 
biów, to Angielskich Lordów, to Kawalerów 
Francuzkich. Wybiła godzina odecknienia Xią- 
źęcia Filozofów, otwieraią się drzwi, wcho- 
dzą wszyscy, i my wszedłszy za niemi słu- 
chaymy pilnie pierwszych iego wyroków! 


„ O Boże którego nie uznaią!: o Boże któ- 
» rego Wszystko opowiada! Gdyby nie było 
„ Boga, wymyślićcby go trzeba. „ Czy mo- 
żemyż zażądać więcey dla przekonania się że 
iest Bóg przy wstawaniu tego filozofskiego 
Olbrzyma? Ten Bóg którego iego ięzyk i 
pioro ogłaszają chwałę, ma nawet dosyć .po- 
dobieństwa do Boga religiynych -dewotów. 
Jest to duch, iest istota rozumna i wszechmo- 
ena, iest Stwórca świata, M/'ynaogrodzicieł 
cnoty, Msciciel występku, Zapierać iego by- 
ność, byłoby to chcięć załudnić ziemię totra- 
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mi, zbrodniarzami, straszyOłami, byłoby: prze- 
rabiać świat w mieysce zamięszania i okropno+ 
ści, Ateizm jest pełen oniebespieczeństwa W 
Filozofie, niemniey iak. w Ministrze i rządo- 
wey Osobie; iest pełen ómierzłości w pospół+ 
stwie; pełen przestrachu, drzączki i ohydy w 
Monarchach, - Zbiia go: więc, burzy, niweczy 
i prozą i.wierszem nabożny przy+swoim odec- 
knieniu Wolter,  Wytyka wtey godzinie bez- 
bożnikom.na oko, że iako Zegar dowodzi Ze- 
garmistrza, tak świat, dowodzi Boga, J ieże- 
li w Systemie uznawaiącym Przedwieczną fsto- 
tę zachodzi'iaka trudność, tedy we wszystkich 
iemu przeciwnych znayduie, rozum nayniestra- 
wnieysze Ozikości ðo pożerania, (x). Tak 
przykładnym czcicielem, i tak gorliwym o- 
brońcą Bóstwa widziemy tego Xiążęcia Mędr- 
ców w pierwszych porannych chwilach, 


WOLTER przy: śniadaniu, 


J] 


Stawiaią na stół herbatę, nasz, Mędrzec 

| zasiada do sniadania, i wtym momencie za- 
czyna spuszczać z tonu onćy potężney gorli: 
wości, zktórą nie dawno walczył na stronę 
Bóstwa. Znikły mu zoczów brzydkości Atei- 
zmu, i System Wyznawców Przedwiecznego 
Jestestwa ledwo iuż wiego zdaniu został się 
przy iakiey takiey dosyć słabey powadze. 
Owa tak iasna i tak konieczna bytność Stwor- 

cy Natury przerobiła się tu w dowodność ma- 


x) Oeuv. Je Volt. passim entre antres de 
t Atheisme, 
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-daca prawda wielkie podobieństwo 00 pewności; 
ale cóż potym, kiedy »wszystka ludzka 'wiado= 
Mość iest wiadomością. szczerych »dowoJno- 
ści ( probabilite ) tym samym. żadney zgo« 
ła pewności, (y) Nabawiła więc naszego Mę- 
drca herbata przynaymniey  iakichsiś» wątpli- 
wości o Bogu,“ zrobiła” go puł-Sceptykiem, i 


triidno / zapewnić się w tym .mieyscu, : czyli u= 


znaie lub nie uznaie Bóstwa. 


WOLTER przy obiedzie. 


Godzina obiedna zgromadza na nowo i 
Hrabiów i Baronów ‘i Lordów, i Kawalerów 
do Naczelnika Filozofów; poydźmy znowu za 
niemi, a obaczysz WPani iak drogą korzyść 
odniesiesz z iego lekcyi. Już tu dla Ateizmu 
nie masz żadney odrazy. Spinoza, mówi nasz 
Lama, nie tylko był Ateistą, ale też i uczył 
ateizmu, (z) . Niechay „Filozof zostanie Spino- 
zystą, ieżli mu się podoba; to iedno ze trzech 
Axyomów Woltera (2), Może więc i Pani Baro- 
nowa ieżeli zechce, użyć takiego przywileiu 
wolności bez naymnieyszey obawy, żeby albo 
zrobiła się strąszydłem, albo przestała bydź 
Filozofką, może mówię wsparta tak potężnego 
Geniusza powagą, śmiało zawołąć ze Spinozą: 
Nie masz Boga... 


G) Volt. Je l'ame par Soranus, (z) J. ar- 
ticle Atheis. (a) Axiomes 3. 
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WOLTER pa obiedzie. 


Ale ciekawość czyli też i sam Wolter bẹ- 
dzie śmiał tak zawołać? Jężeli go WPani za- 
pytasz po francuzku, zbędzie cię przycięmną 
odpowiedzią. Lecz za to dosyć iaśnie wytło- 
maczy się po szkolnemu, kiedy materyi nada 
przymioty Bóstwa, a Bóstwo przystroi *wła- 
śnościami materyi. Powie'on, że materya iest 
przedwiecźna, czynna, sama przez się istniq- 
ca, i każe nam dowodzić, gdybyśmy chcieli 
ubliżąć iey rozumu. (b) «4 drugiey strony na 
uczy nas, Że Bóg rozciągły iak materya, mie- 
skończony fak materya, 1 że prawie tę samę 
ma wolność którą materya. (c) Możęmy za- 
tym bez naymnieyszego uchybienia Logiki i 
poczytać i brać iedno za drugie, 


Chcesz-li wyrozumieć dokładniey, czego 
się masz trzymać wtym punkcie? Spytay na* 
szego Mistrza po łacinie, powie ci krótko: fu 
piter est quodcunque vides, quocunque move- 
tur. ( Jowisz fest wszystko cóżkolwiek wi. 
dzisz, cóżkolwiek rusza się w Naturze. ) i do- 
wiesz się w momencie, ze ta materya która 
wszędzie "gdziekolwiek się obrócisz uderza 
twoię zmysły, jest prawdziwym Jowiszem. Be- 
dzie on tak często powtarzał, i tak sztucznie 


przeplatał tę piękną propozycyą, że trzeba / 


bydź bardzo ślepym, ktoby nie doyrzał, iż 
Bóg szczery Duch, sam przedwieczny i sam 


(b) Fragm. Art. Matiere: (e) F. Principe 
9 Action, 
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przez siebie istniący, i sam iedyny wszystkich 
istot początek tak zniknął u Woltera, iak iego 
kawa poobiednia ktorą wypił z gościami. 


WOLTER przy Wieczerzy. 


Jeszcze aż dotąd zachowaliśmy, imie Nay- 
"wyższego Bóstwa, czy nie zdecyduie się P. 
Wolter przynaymniey prży wieczerzy do wy- 
wołania tego okropnego imienia? Nie, Mcia 
Pani, lecz, za to uyrzemy daleko dziwnieysze 
cudo. Już nie raasz porannego Bóstwa, Bó- 
stwo wieczorne zasiądzie iego mieysce; ale to 
Bóstwo nowey kreacyi, nie więcey będzie 
miało podobieństwa do porannego, iak. nocne 
ciemności do dziennego światła. 


Wola, potęga, stwarzanie, były to przy- 
mioty naszego porannego Boga. .(d). Przeci- 
wnie Bóg wieczorny tak niedołężny, że ani 
stworzyć, ani zniweczyć mocen naąylichszego 
iestestwa. (e) Bóg poranny miał wolną wolą, 
i w skutku tey wolności byliśmy iego natural- 
nym obrazem, (f) Bóg żaś wieczorny nie mo- 
że działać inaczy tylko koniecznie i podług 
praw nieodmiennych. (g) Przypisować Bogu 
porannemu nasze czynności, a mianowicie 
zbrodnie, znaczyło to bardzo straszne blu- 
znierstwo, i właśnie iak gdyby przetwarzanie 


(d) Princ. 9' Act. (e) Oeuv. Je Volt: Tom, 8, 
pag. 252. Quest. Encycl. et passim. (1) Di- 
Zyd sur la Liberté (g) Art. Dieu et Princ. 

"Act. 
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tkich Boskiego w diabelskie przyrodzenie. (h) Chcąc 
iego zaś wieczornego Boga utrzymać przy hono- 
cze, trzeba koniecznie wierzyć, że on sam 
wszystko 'przez siebie sprawuie; że on sam 
czyńi dobre i złe, on sam wykonywa nasze 
cnoty i pełni nasze grzechy, tak dalece iż my 
wtym względzie iesteśmy szczerym niczem. 


Nay- Słowem, trzeba nam albo sobie wyperswado- 
ię P | wać, że bez naymnieyszego wpływu naszego, 
owy- | | Bóg sam koniecznie i absolutnie działa w nas 
Mcia | wszystko; albo z Ateistami -zaprzeć bytności 
eysze | Boga. Powiedzieć o wieczornym Bogu, źe 
 Bó- | poprostu przykłada się dò naszych czynów, 
ale to Że nas wspiera, że nam daię siłę działania 
ędzie myślenia, chcenia, iak się o porannym sądzi- 
iocne ło, byłoby to. degradować iego Malestat, by- 


loby naznaczać 'mu ostatnią ręłę, i robić go 
służalcem ludzkiegą pokolenia, (i) 


przy- 

rzeci- y R ä ; 

«poż! Skończyło się więc na tym, że artykuły 

szego blużniercze dla porannego Boga, przemieniły 

wodą; się w nayreligiynieysze dla Boga wieczorne- j 

ale go. Tak daleko u Woltera od wstania do 

5- mo+ wieczerzy! 

odług 

Bogu WOLTER przed spaniem, 

wicie 

blu- ; Ale ten wieczorny Bóg Woltera iest ieszcze 

zanie | jeden, iedyny 'i szczególny; gdyż niepodobna 
aby exystowało więcey nad ieden początek t 
iednego naywyższego Sprawcę. (k) Czy nie 

M, 8» ja 

J Di- 

Prin. |. (h) Disc. sur la Libertć, (1) Act. de Dieu 


sur Dhomme. (k) Prine: d Aot. 
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moglizbyśmy ich przynaymniey. dwóch oba- 
czyć, nim naszemu Xiążęciu Mędrców powie- 
cze sen zrzeniceż Tak, Mcia Pani, w skutku 
iakieysiś nowey kombinacyi swoich głębokich 
myśli powiada nam Wolter krótko przed spa- 
niem: że mógłyby bardzo dobrze pogodzić się 
razem: dwa początki rzeczy, i dwa oddzielne 
Bóstwa; ponieważ nikż ieszcze nie dowiódł nie- 
podobieństwa w tym punkcie, (1) Na nieszczę- 
ście, bile. zegar dwunastą, Wolter zasypia, a 
my traciemy dalszy ciąg iego naydroższey 
lekcyi, która byłaby może dociągneła do czte- 
rech lub piąci Bóstwow. 


Wielka szkoda! Tym czasem, gdy WPani 
zastanowisz się szczerze nad lekcyami których 
wysłuchaliśmy w Ferney, 'nie podobna żebyś 
mogła nie admirować oney przedziwney. sztu- 
ki, Ziaką Wolter przez wszystkie stopnie Fi- 
lozofii szczebluie ze swoiemi Uczniami. 


Teista przy swoim odecknieniu, Sceptyk 
przy smiadaniu, Ateista czyli Spinozysta przy 
obiedzie, do kolacyi zasadzaiący wieczornego 
na mieyseu porannego Boga, nakoniec koło 
pułnocka dowodzący nam Wielobóstwa: ah! 
nie ieste to tu geniusz sam jeden wybuial- 
szy, sam leden rozmaitszy nad wszystkich Fi- 
lozofów ża, Filozofów przeciw, Filozofów raz 
za, drugi raz przeciw, trzeci raz ani za, ani 
przeciw! 


C) Quest. Encycl Tom: 9, pag. 334. Voy. 
Traitć 8e ła vraie „Religion par Bergier, 
Tom. s, pag. 449. 
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Stosuyże teraz, Mcia Pani, lekcye naszey 
Szkoły do lekcyów prowincyalno-fanatyckiego 
przesądu, wszak zdami się obaczysz dosyć 
znaczną różnicę. Obaczysz *z iedney. strony 
twoich Helwieńskich prostaków zawsze wie- 
rzących) w Boga, i zawsze w iednego Boga,'i 
nigdy nie przypuszczaiących nawet ani do my- 
śli, Żeby można bądź odmienić, bądź obeyść 
się beż Boga; z drugiey zwróciwszy uwagę ia 
siebie Filozofkę, uyrzysz się iak nayzupełniey 
wolną wierzyć ałbo:ńie wierzyć Boga, uczcić 
go albo zbluźnić, odmienić i uformować do 
godnieyszego . swoiey fantazyi kiedy i iak się 
upodoba, > Rzucam pod: rązsądek/WPani i te 
cuda wolności i rozmaitości filozofskiego du- 
cha, z żaręczeniem że w przyszłości napatrzysz 
się ich więcćy,  Adien. 


UWAGI 


Prowincyalnego Dostrzegacza nao 
Listem. poprzedOzaiącyma 


Niech nasi. Współziomkowie sami otaxuią 
talent, szyk, obrot Panów Filozofów dzisiey- 
szych, raz partyzantów, drugi raz przeciwni- 
ków Bóstwa, raz niby szczerze decyduiących, 
drugi raz pochwiewaiących się to na tę tona 
owę stronę między czcjcielami i niepszyiacioł= 
mi Przedwiecznego Jestestwa, Ja całą myśl 
moię obracam do gatunku istoty, która wzią- 
wszy iednakie z nami imie Człowieka, a pod 
tym szanownym imieniem rzygaiąc naysromo= 
tnieysze. przeciw swemu Stwórcy. bluźnier- 
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stwa, zadaie mi wątpliwość, czy oddycha wia- 
ściwą takiemu imieniowi naturą, 


Smiano nam prezentować Ateistę w obra- 
zie' Mędrca, którego rozuin po utraconey Wie- 
rze nabył iakieysiś wszechmocności. (m) Czy 
nie lepiey by go poczytać za człowieka nad 
którym rozum i Wiara straciły wszystkę władzą? 
Albo czy nie nazbyt podchlebnym dła niego 
komplementem, kiedy go w klassie ludzkiego 
pokolenia zcierpiemy? Trzyma on w prawdzie 
na nasze podobieństwo zrzenice wyniesione 
ku Niebu; ale nakształt bydięcia którego oczy 
przylepionę do. ziemi, nie iest mocen dosię- 
gnąć związków, iakie między nim iiego Stwo- 
rzycielem zachodzą.  Udarowało go Niebo 0- 
nym maiestatycznym czołem, które bywa za- 
zwyczay skazowką rozumnego ducha, i wiel- 
kie podobieństwo, że był przeznaczony aby 
posiadał tego ducha. w pewnym stopniu iak 
człowiek; lecz ile bydle, nie rozpoznać, ani 
daie rozpoznać wsobie naymnieyszych iego 
śladow, Z talentem siły myślenia zdawał się 
nabywać przy narodzeniu tytułów wyższych 
nad naturalne instynkta; lecz same zmysły 
zwierzęce obrał sobie ża przewodników. Na 
kształt człowieka używa nakoniec i iego wy- 
łącznego przywileiu mówienia; lecz jobycza- 
jem konia i muła, albo nigdy ieszcze nie spy- 
tał Swiata, albo poważna przy swych wdzię- 

kach Natura, mieimotą stawiła się dla niego. 


Niech 


(m) Nouu. Pens, Phil, 
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Niech Słońce od Zachodu do poranney 
Jutrzenki Przeńosi błyszczące „swoich oghiow 
promienie; niechay po upłynionych iasnegą 
dnia godzinach tysiące nadsłonecznych bryli- 
antów przystroią tło lazurowe niebieskiego ' 
sklepienia w maie statycznych spokoyney nocy 
cieniach, i jak nay głośniey uwielbiają nieogar. 
nioną Wielkość tego, który je udarowął iestęu 
stwem: nie: dosłyszy - Ateista tych pieniów 
chwały któremi brzmią tryumfalne ich biegi, 
Niech krocie millionów istot żyiących napeł.' 
nią nasze pola i bory; niech iedne znich bu- 
iaiąc na powietrzu wzbiiają się aż do obło- 
kow, gdy się drugie nurzaią w głębokich Oce- 
anu przepaściach, i niech od wieku do wieku 
odradzają się w swych’ pokoleniach: nie wznio. 
są one iego nikczemney duszy do Boga daw. 
cy życia, Niech stateczne Powroty z regular- 
nemi peryodaini zimy i wiosny, lata i iesieni, 
głoszą iak chcą haymędrszego j nayopatrzniey- 
szego Rządcę Natury i Gospodarza świata w 
iego pustey imaginacyj nie więcey znaczy po- 
rządek iak chaotyczne zamęty, Niech się u. 
stroi Ziemia, j swoje dobroczynne {ono wszy. 
stkiemi boógactwami zasypie; będzie on ślepak 
zbierał i trawił iey naydroższe owoce niby 
trafunkowe zdobycze, Nieczuły ną wszystkie 
imponuiące całego świata widoki, nigdy on 
nie dosłyszy owego równie energicznego jak 
wyraźnego stworzonych istót głosu: Bóg nam. 
Jat bytność, Bóg nas utrzymuie w testestwież 
ani mu iego serce bydlęce nie wygada tey 
prawdy, J takiż więc podły dziwoląg miał 
bydź przeżnaczony do rozmyślania Naturyś 
takie lódowate serce, tak zatępiony umysł, tas 
ki duch nieruchawy miały bydź utworzone do 
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42 
taxowania bogactw które ta Natura stawia 
pod nasze oko ku wylaśnieniu wszechmocno* 
ści, mądrości, dobroci, opatrzności swego Au> 
tora, w niewysłowioney piękności, związku, 
porządku i wspaniałości iego stworzenia! 


Załosna degradacya charakteru Człowie- 
ka; ale razem 1 smieszna anegdota, z kąd te- 
su niezdarnemu iestestwu mogła przyiść» py” 
cha i zaufanie W swoim, lakimsiś świetle, do 
którego odwółuie się wśród wściekłych blu= 
znierstw przeciw Bogu Zastępów! Jeży się i 
nadyma nikczemny potwór aż do pretensyl 
oświecania naszey niby ciemnoty, krzycząc i 
powtarzaląc: sam czysty, rozunì podyktował mi 
fokcye, sama Natura mówi do was przeze- 
mnie. — Szaleńcze!, W tobież więc iêdnym. Za- 
mięszkała Natura! ani przed. tobą nie świecił 
fudziom rozum! Zstąp do grobu twych Oy- 
ców, wzrusz ich popioły, 2 powiedzą ci, iak 
Mo nich językiem prawdziwego rozumu prze- 
mawiala Natura. Zapytay naystarszych ludów, 
i zacofhiy się aż do owych Familiow które 
naypierwsze usłyszały jey głos i promienia- 
mi oryginalnego jey światła obiaśnione Zosta 
ły, Proś ich niech cię naucz 
zmierzały one śluby, on 
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*emblemach ` imie narodowego Bóstw, które. 
mu ią niegdy poswięcała Religia mięszkań- 
ców. J więc-że przez tyle wieków durzyła 
ludzkie płeinie Natura fałszywym blaskiem 
iakieysiś czaródzieyskiey pochodni! Więc po- 
dobało się tey zwodzicielce ukrywać przed nami 
prawdziwą swoję, wielkość aż do udawania się 
za dzieło uroionego fantomu, i przeniesienia 
hołdów człowieczych do Ołtarza chymery! 
J nawet jeszcze dzisiay od iednego do dru- 
giego bieguna Żartnie sobie ź ludów przebrzy> 


dłą szarlatanka, mamiąc świat cały szalbier. 
zkiemi głosami! 


Z królewskich Pałaców i Stolic Narodo- 
wych, przenieś się aż do naylichszey kuczki 
ubogiego Wieśniąka, aż do podziemney iamy 
odludnego Lapona, i powiedz nam, czy znay= 
dziesz mieysce gdzie człowiek ma jakiż takiż 
$wiatła przyrodzonego promyczek, a Bóg 
Stwórca Nieba i Zjemi nie ma swoich Czci- 
cielów? Powiedz Przytym, kto zdwoyga kła. 
mie przeciw Naturze i rozumowi, czy cały 
Swiat, czyli ty ieden? 


Na widok takiey iednomyślności ludów, 
próżno nam krzyczy Atejsta: Hoiażń i postrach 
zrobiły Bogów. w świecie. Pozwolmy, że iego 
nieczułe serce potrzebuie wszystkich gromów 
i'piorinów trzaskaiących nad głową bezbó:* 
źnika dla wzniesienia się ' do Wszechmocnego 
Autora swey bytności; ale razem wyzńaymy 
czystą prawdę, że miłość i wdzięczność Smjer- 
telników pierwey odpowiedziały dobrodzieya 
stwom Stwórcy, |nim zbrodnie. i zgryzoty ste 
mienia zaczęły hołdować niewolniczey bola. 


vi? 


— aw 
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jni, Niechay złośliwy niedowiarek chcący za- 
razem upodlić i człowieka i Boga, przestanie 
imponować, nayjaśnieyszey Historyi. Czy by- 
łaż to boiaźń która ofiarowała Bogu Natury 
jerwiastki bydląt i owoców, za to że im poz 
łogosławił* Albo czy przewodniczył postrach 
onym wesołym Hymnom, onym nabożnym sko- 
kom, onym religiyno-melodycznym koncertom, 
onym radosnym pod Niebiosa wykrzykom, któ- 
re panowały w uroczystych Obrzędach. Rzy- 
mianina i Barbarzyńca? Przetrząśniy, świe- 
gotarzu całą świata Kronikę, a przeświadczysz 
się do zbytku, że iak Zydowskie i Chrześci+ 
ańskie, tak bałwochwalskie Swięta zazwyczay 
szczególnieyszych dobrodzieystw Boskich ce~- 
chowała pamiątka. 


A 


Ale łakomi lub ambitni Kapłani, i chy 
trzy Tyranewie..... Tak wsamey tzeczy, bar= 
dzo gruntownie rozumiesz, bo w twoim mózgu 
wyobrażenie Kapłana dawnieysze nad wyo- 
brażenie Bóstwa! bo podług twoiey fantazyl 
pierwey żywiły Narody Ofiarników, niżeli u- 
wierzyły w Boga, którego chciały mieć przez 
nich nakadzonym |! Jeszcze i to przyday dla 
silnieyszey konwikcyi, że owi pierwsi Patry- 
archowie, którzy w Charakterze razem. i Oy- 
ców, i Królow, i Biskupów zgromadzali wła- 
ene familie do iednego Ołtarza składając w 
swoim iich imieniu Naywyższemu Ofiary, by- 

-li Kapłanami równie dakomemi na maiątek 
swych dzieci, iak ambitnemi aż do zfałszowa» 
nia praw Zwierzchnictwa które im przysądzia 
dla Natura! 


Biedna kondycya rozumu tych naszych 
miedowiarków, kiedy swoim marzeniem nie u 
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mieią nadać iakiegożkolwiek przecie składniey» 
szego pozoru, - Cóż oni chcą w nas wmówić, 
gdy udawaią Bóstwo za wynalazek tyranii è 
chytrey polityki Monarchów? Jako! złośliwi 
Tyranowie mieli wymyślić Boga, przed które: 
go Sprawiedliwością drzeliby na swych Tro- 
nach? 'Niezboźni Monarchowie mieli formo- 
wać, istotną Swiętość! krwawożercze straszy» 
dła miały (wprowadzać na świat Mścicielą 
niewinności! Ambitny Polityk miał ogłaszać 
Maiestat, w którego oczach tyle waży bórlo 
Krolewskie ile chłopska maczuga! Na 'iedno 
wypada, gdyby rzekł ateista; że naypierywsi 
w świecie Sardanapalowie i Neronowie wya 
stawili ołtarze cnocie, końcem nadania wię- 
kszey omierzłości swym zbrodniom; a ludy 
brzydzące się tyranem przyięły z rąk jego 
chymerę, przez którą chciał ugruntować swo= 
ię niesprawiedliwą potęgę. Powiedz raczy fi- 

łozofie partaczu: Gdyby Bóg Natury nie był 
sam w sercach ludzkich wyrysował swego J=- 

mienia, tedy hołd świadczony temu Jmienio=, 
wi ze strony tyfanów byłby ies zbrzydził lu- 
'dom, i ołtarze z Tronami byłyby się od da- 

wności zapądły,- Powiedź raczy; O! iakdale= 

ce Święte, iakdalece przyliemne, drogie j za» 

dawnione musi bydź Jmie Bóstwa pomiędzy 

Narodami! Kiedy wymówione nawet przez 

usta nayohydnieyszego tyrana, wzbudza w nich 

uszanowanie, wstrzymuje zapał, poskramia nies 
chęć, i zmusza do przyklęknienia przed tym 
który ie, choć niegodnie, wymienia. 


Ale eóż przecie był za jeden ów tyran, 
ów polityk, ów oszust, który naypierwszy sproe 


wadził z Niebą chymerę Bóstwa dla łatwieye 


szego uiarzmiemia swych bliżnich? Jego ra- 
zwisko „miałoby przynaymniey tyle prawa do 
wzmianki w ziemskich dzieiach, ile Minos, Ly- 
kurgus, Solon. Tym czasem, na próżno go w 
nich szukam. Jm głębiey zapędzam się w Hi- 
storyą, tym. oczywiściey przekonany zostaię, 
że Bóg i iego Święte Ołtarze poprzedziły 
wszystkie Trony, wszystkich przywłaszczy- 
cielów, polityków, tyranów. 


Mamyż ieszcze pozwolić bezboźnikowi 
ucha, i poszczycać go honorem odpowiedzi, 
gdy ziedney strony pełen. śmiesznego uprze- 
dzenia oswoim iakimsiś wygurowanym świe- 
tle, a zdrugiey głupio-grubiańskiey pogardy 
dla całey massy człowieczego plemienia, po- 
waży się blużnić: że w wyobrażeniu Bóstwa 
nie upatruie nic więcćy, iak tylko owoc nie» 
wiaJomaśct powszechnych sił i praw Natury? 
Ah! ty nadęty pęcherzu! popisz-że się więc 
przed Światem z postępami których nauka na» 
tury iiey praw nabrała w twoiey Szkole..., 
Czyliż to twoie bystre oko naypierwsze doy- 
rzało oney sekretney siły, która koło wspól- 
nego centru oprowadza Planety? Czyli to 
w skutku twoich głębokich rachub zostały o7 
kryślone iak czasy, tak pośpiechy właściwe 
każdemu z niebieskich ciał biegowi? Czyli to 
ty pierwszy dostrzegłeś onych błąkaiących 
się wraz zniezmiernemi parokręgami swoiemi 
wnadpowietrznych krainach sławnych Kome= 
tów, i okryślił peryody ich drogi, albo godzi- 
ny nowótnego ziawieniał Czy nakoniec ty 
e Tay źważyłeś Oceán, i. onę-przeędziwną 
ule ( xiężyc-) która koleyno raz wznosi, 
drugi raz opuszcza iego wodyż Podobno więc 
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twoja Ateistowska Akademia uformowała Swia- 
tu Keplerów, Newtónów, Eulerów, Bernovil- 
jow, którzy odkryli te ważne tajemnice? , Pu- 
sty Sofisto! nigdy z pokolenia tobie podobnych 
nie pokazał się geniusz godny wspomnienia 
w Swiętym przybytku Fizyki. Zacząwszy od 
Epikurowego Wierszopisą aż do naszych- dzi* 
sieęyszych Jukrecyuszów, naygrubsza niezna* 
jomość fizycznych praw Natury była zawsze 
istotną charakterystyką ich bezrozumnych gry* 
zmołów, i właściwą szkoły bezbożniczey 
pieczęcią. Gdzież znaydziemy uroczyściey 
przyięte bądź one samowolne ruchy nie- 
czułey i nieruchawey materyi; bądź one ro- 
dzaie bez początków, bądź one Oceany wzno- 
szące się same nad siebie dla przyprawienia 
górom wierzchołków; bądź one daikie Słoń- 
cá, 'które biegaiąc tak i owak na oślep, roz. 
biiaią się jedne o drugie w zakrętach nadpor 
wietrznych manowców? Obłąkiwa się czasa- 
mi Fizyk; ale doyrzalsza uwaga zwraca go do 
Natury, -Ateista na urząd karmi się pomiota- 
ni pierwszego, szukaiąc upowszechnienia i 
uviecznienia iego błędów dla interessn swey 
niezbożności. J jeszcze, śmie nam przytyna 
wyiezdzać z prawami fizycznemiy Natury, a 
których ledwie podobno słyszał za szkolnemi 
drzwiami Newtona! Niech się pochlubi, ieżeli 
chce bezbożnik z imionami iedynie wsławio= 
nemi z okazyi przesadzonego szaleństwa; nie 
chay kanonizuie swych lubych Mistrzów Epia 
kura, Lukrecego, Spinozę. Gdzież są dzis te 
potwory, które starały się obraz Stwórcy wy- 
gluzować z Serc ludzkich? Pożarła śmierć nę: 
dzników; a piorun do dziś dnia grzmiący nad 
ich grobami, ogłasza wiekuiste Boga żyjące: 
go Królestwo: 


» 
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Gdybyśmy wezwali niedowiarka na me- 
tafizyczne Mallenbranchów tlub Deskartesow 
lekcye, wystawiłyby mu się zapewne nigdy 
nieznane, anawet niedostępne słabości iego 
wzroku, krainy, Tak iest, demonstracya nie- 
maląca żadnego związku z cielesnemi zmysła- 
mi, znączyłaby u niego gwarę cudzoziemskie- 
go ięzyką, Kiedy powiem np; faiestem; więc 
test Bóg, czy potrafi iego poięcie. onę nie- 
skończoną linią odległośc 
:zeniem ji Sworzycielem środkuie, ` przebiedz 
swoiemi zwyczaynemi krokami? My tym eza- 
sem samẹ oczywistość za przewodnika bie- 
rzemy, Jeżli się czuie przysłabym, aby za 
takim przewodnikiem mogł wynieść się nad 
siebie; niech zostanie na ziemi. Leeg jeżeli 
pochodnią naturalnego rozumu ieszcze mu ty 
jA świeci; że widzi i doskonale rozpoznaie 
swą własną bytność; niechayże z niey nauczy 
się wnioskować bytność naypierwszey z Jstót 
Gdy przytym od iedney do drugiey metafi: 
zyczney zasądy da się powodować iasney i 
zniewalalącey oczywistości, będzie wnet w sta 
nie wymówić po naszemu: fa iestem; wieć 
iest Bóg, 


Pierwszą Oczywistość, 


Jestem; lecz żadna nic 
dać bytu; więc albo znayduie się iakaś da- 
wnieyszą nademnie j przedwieczna Jstota, al- 
© ia sam iestem taką Jscotą. Nie jest Atei- 
stą dosyć ciemny aby zaprzeczył tego wnio- 
sku: powiadą zatem, Że i ja, i on, i wszystko 
co exystuie iest przedwieczne; ale wnet wy” 
SWleci się jego nierozuin 


Zość nie może nas 
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49 
Druga Oczywistość. 


Przyczyna dawnieysża ` nad przedwieczną 
Jstotę nie zgodzi się -ż rozumem; więc przed- 
wieczną Jstota iest sama sobie przyczyną, i 
exystuie, przez własną swoię siłę, przez cha: 
raktery swoiey Natury, 


Trzecia Oczywistość, 


Przypadkowe ( contingent ) iest wszystko, 
cóżkolwiek- nie będąc'ani koniecznym, asi nie- 
podobnym, może Imo exystować albo nie e- 
xystować; :2 ðo exystować w takim lub inak- 
szym sposobie; gźio, wtym albo inszym miey- 
scu. 4to. wiednym lub drugim czasie, i dłn- 
żey albo krodzey. Mogł ten lub ów człoż 
wiek exystować albo nie exystować; więc iest 
przypadkowy co. do samey,bytności. Mógł 
rodzić się z większym albo mnieyszym dowcie 
pem, czułością, pięknością, siłą; więc jest przy» 
padkowy co do sposobu swey byśności, Mógł 
rodzić się i żyć w Mieście lub we Wsi, w Pa. 
ryżu lub Madrycie, w-Niemczech lub Wło- 
szech; więc przypadkowy 'co do mieysca by- 
Łności,, Mógł nakoniec rodzie się prędzey 
lub pożniey, i żyć dłużey lub krodzey; więc 


przypadkowy co do czasu i ciągu swcy bym 
tności, £ 


To tłomaczenie wyrazu przypadkowy Osą- 
dziłem potrzebne Czytelnikowi, który bedąc 
mniey swiadomym metafizycznego  ięzyka, 
mógłby simaginować, że mam przyczyny bydź 
przyciemnym w mówieniu; gdy owszem prze- 
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ciwnie wzywa mię sprawa Bóstwa, abym się 
ile możności, nayzrozumialszym pokazał, Tak 
wyiaśniwszy termin, wracam się. do demon- 
swacyi i mówię: 


Wszystko cóżkolwiek przypadkowe; to iest 
eóżkolwiek nie exystuie przez, niezbędną ko- 
niecznóść i istotny charakter swoiey własney 
Natury, wszystko co mogło exystować inaczy, 
gdzieindzie i w inszym czasie, niżeli exystu- 
ie aktuklnie, supponuie przyczynę dawnieyszą 
nad siebie, która zrządziła jego bytność, i spo- 
sób, i mieysce, i czas, iciągłość tey bytności: 
lecz niepodobna pomyślić przyczyny dawniey- 
szey nad przedwieczną Jstotę ( przez drugą 
Oczywistość ); więc ta istota nie może bydź 
przypadkowa áni co do bytności, ani co do 
sposobu, ani co do mieysca, ani co do czasu 
albo trwałości; więc jest koniecznie z własney 
Natury swoiey tém czém jest, taka jak iest 
tam gdzie jest, i tak dawno iak iest; więc za- 
tym ta-przedwieczna Jstota w catym swym by 
cie iest konieczną i nicoðmienng. 


Czwarta Oczywistość. 


Imo. Każdą skończoną i ograniczoną istotę 
może sobie wystawić rozum iak exystniącą 
raz wtym, drugi raz w inszym mieyscu, bez 
naymnieyszey odmiany iey natury; bo natu- 
ra nie zawisła od mieysca. Jdzie zatym, 
Że skończona i ograniczóna istota na ka 
żdym mieyseu iest przypadkowo: lecz przed- 
wieczna Jstóta nie może nigdzie bydź przy- 

padkowo ( gcia Oczyw: ); więc ta jstota 
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nie może bydź skończona; więc zatym nie- 
skończoną bydź musi. 


qa0o. Na każdym mieyscu gdzie przedwieczna 
Jstota może bydź pomyślona obecną w ie- 
dnym. momencie, powinna bydź! miana za 
obecną od wszystkich wieków i przez na- 
turalną konieczność; ponieważ z nątury iest 
nieodmienna ( gcia Oczyw: ): lecz mogę 
sobie pomyślić tę: Jstotę wszędzie bez wy” 
jątku obecną; więc powinienem ią mieć za 
taką odwiecznie i niezbędnie, tym samym 
za nieskończoną, 


gtio,Przedwieczna Jstota nie mogła bydź o- 
graniczóna iedno przez własną swą Naturęz 
lecz, iey Natura iest każdemu mieyscu obe- 
cha przez niezbędną konieczność, ta zaś 
niezbędna konieczność obecności znaczy 
przymiot nayprzeciwnieyszy własności ogra- 
nicżaliącey; więc przedwieczna .Jstota nie 
może bydź ograniczona, owszem koniecznie 
i nieuchronnie wszystkim mieyscom przy” 
tomna. (*) 


EG 


(*') Wiem że nasi fałszywi Mędrcowie, miaz 
nowicie Ferneyski, przyznawaląc przedwie* 
czną i konieczną Jstotę, sądzą że własna icy 
Natura ograniczyła ią. czyli przywiązała de 
mieysca; Ale czy nie iestże to iedna ze zwy- 
czaynych tym ludziom * widocznych kontra- 
dykcyow?  Smieszni ludzie! przyzmalecie J- 
stotę konieczną, to iest taką którey sama Na- 
turą iest koniecznością bytu; a gadacie, nam, 
Że ta Jstota ograniczona przez swą Naturęł 


ED 


4to, Dziki nierozum, przywięzówać bytność 
Przedwieczney Jstoty doiedney strony, tak 
żeby iey niepodobna znaydować się na dru- 
giey; lecz gdyby ta Jstota nie. była nie- 
skończoną, músiałaby koniecznie mieścić się 
z iedney strony bez podobieństwa mieszcze- 


Jwięc-że ta sama Natura będzie wyciągała 
bytności po iedney,/'a po drugiey stronie iey 
nie dopuści! Więc ziedney strony będzie 
Bóg przez Naturę konieczną, azdrugiey przez 
tęż Naturę niepodobną Jscotę! Będzie on pe 
moiey prawicy istotą konieczną, ponieważ tam 
musi bydź przez naturę; po lewicy zaś zrobi 
się nie podobną, ponieważ supponiiąc go tam 
nieobecnym zostaie, podług was, wyłączony 
zteyże lewicy przez naturę, która go do pra- 
wicy przykuła, Chcecież teraz, żeby z moiey. 
prawicy gdzie iest, przeniosł się na lewicę 
gdzie go nie byłoż. W tym przypadku,- albo 
on musi rozciągnąć swoję bytność "zostaiąc 
w mieyscu gdzie iest, a przechodząc do miey» 
sca gdzie go nie było; albo, teź opuścić miey- 
sce pierwsze, a przenieśc się na drugie. W pier- 
wszey suppozycyi nie przestanie on prawda 
bydź konieczną istotą co do mieysca gdzie 
był, ale zrobi się przypadkową co do tego 
ma którym przed tym nie był, równie iak i co 
do sposobu bytności, gdyż ta stanie się roz- 
ciągleyszą niż była, Zaś w drugim razie 
względem obydwu mieysc zrobi się przypad- 
kowym, mogąc im bydź albo nie bydź obecny. 
Lecz żadna przypadkowość nie zgodzi* się z 
przedwieczną, konieczną i nieodniienną Jsto- 
tą; Więc,.... | 
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nią się zdrógiey; musiałaby po wszystkie 
wieki mięszkać na wysokości, nie mogąc 
zstąpić na dół, iako przez charakter natu- 
ry w żadnym względzie nie przyimuiąca od- 
miany ( gcia Oczyw: ); więc jest nieskoń= 
czona i nieograniczona czyli wszędzie o- 
becna. 


gło Przydaymy ieszcze i onę generalną zasa- 
dę: Przedwieczna  Jstotą iest przez, natu- 
ralną' konieczność zupełnie doskonała; lecz 
każda bytność ograniczona jest niedoskona* 
ła, gdyż 'można pomyślić nad nię większą; 
więc ta Jstotą przez naturalną konieczność 
nieograniczona czyli nieskończona bydź mu- 
si 3 


Piąta Oczywistość, 


Bydź przedwiecznym, iest to bydź konie: 
zng, 'nieodmienną i nieskóńczoną istotą, 1ak 
się wylaśniło do tych czas: “żaden z tych przy: 
miotów. nie może służyć dlą mnie; więc nie 
iestem przedwieczny, 


Szósta. Oczywistość, 


Materya równie iak ia, ani jest nieskoń= 
czona, ani nieodmienna, poniewaz i podzielna 
i rechoma, Zadna teź ziey cząstek nie exy- 
stuie koniecznie, gdyż można i poymować i 
supponować każda znich jako nie exystuiącą 
bez zniweczenia resztiiącey massy; więc ma- 
tery% niema naturalnych charakterów Przed- 
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wieczney Jstoty; więc zatym Przędwieczna 
Jstota nie może bydź materyą lecz Duchem, 


ŚStodima Oczywistość. 


Dwie nieskończoności iednakieg? gatun= 
ku sprzeciwiaią się zdrowemu rozumowi, gdyż 
nieskończoność wyłącza wszelkie podobień- 
stwo zwiększenia: przypuściwszy zaś dwie ta- 
kie nieskończoności, większą: obiedwie niź 
jedna utworzyłyby summę, Nie może więc 
bydź dwóch Duchów przedwiecznych nieskon* 
czonych; zatym Przedwieczna nieskończona 
Jstota przez; naturę iest iedna. ć 


Osma Oczywistość. 


Gdy niepodobne dwie Przedwieczne nie- 
skończone Jstoty,, musiał koniecznie bydź ia- 
kié czas, gdzie Przedwieczna' Jstota zostając 
poiedynczo, mogła sama stać się przyczyną 
tego wszystkiego co oprócz niey istnieie, 
czyli to wszystko wyprowadzić ‘z niczości; 
więc ta Jstota i mnie, i cały ogół rzeczy któ- 
re mię otaczają z niczego utworzyła; więc 
zatym jest naszym Stworcą. 


ziewiąta Oczywistość, 


Nie zgadza się z rozumem, aby Przed= 
wieczna Jstota mogła stworzyć istotę sobie 
równa, tak nieskończoną i tak silną iak sama 
(7dma Oczyw: ); «a mianowicie istotę od któ- 
xeyby naiakiżkolwiek sposób dependować mia- 
ła, Nie zgadza się. nawet, żeby ten który 
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mógł stworzyć, nie potrafił zniweczyć swego 
dzieła; więc przedwieezna Jstota iest przez 
naturę absolutna i od nikogo nie zaległa „Pa- 
ni bytności wszystkich istót. f 


Dziesiąta  Oczywistośc. 


Z niczego wyprowadzić istotę, iest te 
czynność nieograniczoney siły; gdyż wszy- 
stkie inne czynności ściągalące się do ia- 
kieyżkolwiek rzeczy, zaległe od iey poprze- 
dniego bytu, i znaczą same tylko kształtowa- 
nia przedmiotu iuż „exystuiącego w naturze. 
Przedwieczna Jstota wyprowadziła moię istność 
przypadkówą zniczego, i może ią, kiedy ze- 
chce zniweczyć; więc ta Jstota iest Wszech- 
mocna. 


fedenasta Oczywistość: 


Imo» Czynność Ducha niepodległego iest na; 
turalnym skutkiem iestestwa rozumnego wol- 
nego w swych działaniach: Przedwieczna J- 
stota nikomu nie podlega;. więc czynność 
przez którą mię wyprowadziła z niczości, 
iest czynnością iestestwa rozumnego t wol- 
nego w działaniach. 


ðo. Sama tylko nieskończona mądrość może 
bydź wstanie kierować nieskończoną siłą, 
i decydować ią do wykonania czynu prze- 
wyższaiącego, wszelką dzielność ograniczo- 
ną: lecz mądrość Przedwieczney Jstoty cho- 
ciażby tylko była kierowała tą siłą wiedy- 
ney sprawie mego stworzenia, tedy iuż 
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przez nię wykonała czyn przewyżźszaiący 
wszelką ograniczoną dzielność; więc ta ma- 
drość iest nieskończona; więc zatym Przed 
wieczna Jstota nieskończenie iest Mądra 


« id 
Dwunasta Oczywistość, 


Zadna miedoskonałość nie może pochodzić, 
jak tylko z ograniczenia bądź mądrości, bądź 
siły, bądź obecności: lecz mądrość i siła 
Przedwieczney Jstoty -są nieskończone, 1 ley 
obecność iest wszędzie; więc żadna niedo- 
skonałość nie iest u. niey podobna; więc za- 
tém masi bydź doskonale dobra, doskonale 
Swięta, doskonale sprawiedliwa; więc koniec 
końców , Przedwieczna Jstota istotnie jest 


Doskonała. 


Jstota doskonała! Jstota nieskończona í 
nieodmienna! Duchu Stworzycielu! Naywyż- 
sza Mądrości! Nieograniczona możności! ty 
jesteś. moim Bogiem; do ciebie sama bytność 
moia doprowadza móy rozum; w tobie samym 
znayduię ledyne źrodło i całą pełność ieste- 
stwa.  Niechby świat leszcze zostawał dla 
mnie wswey pieśwotney niczości, tysiuż był- 
byś w mych oczach Jstotą konieczną, Jstotą 

rzedwieczną, Jstotą wszechmocną, 1 równie 
owiedziałbym iak dzisiay: ` festem; więc ty 
sam od wszystkich wieków byłeś przedemną, 
+ bczemnie. Wszystkie ‘światy są zbyteczne 
dla tego, kto umie szukać cię w sobie samym; 
mola sama bytność iest przekonywaiącym twey 
bytności dowodem, 
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Niechay ten kto nfe umie wznieść się do 
ciebie przez uczucie swoiey własney bytności, 
rozpoznaie przynaymniey twoię moc tworczą 
w onćm nieprzęliczonćm mnóstwie lestestw 
które go otaczaią; twoię dobroć w ich prze» 
znaczeniu; twoię bogactwo w'ich rozmaitości; 
twoię mądrosć w ich składzie, i stósunkach; 
twoią  nakoniec niezmięrnhość w onych ogni- 
stych kulach które rozrzuciła: twoja potężna 
ręka w.niedostępnych, n'e tylko rachubom ge. 
niusza, ale też i samey imaginacyj lu- 
dzkiey, odległościach nadpowietrznych prze- 
Strzeniów. 


Lecz niestety! od gwiazdalnego gmachu 
który błyszczy się pod nieogarnionym Nie- 
bios sklepieniem; aż do robączka który się 
czołga pod trawą, nie masż. dla Ateisty ani 
dowodu ani skazówki. Będzie om 'riczy ze 
wszystkich „stron zgromadzał chmury dla za- 
nurzenia się w ciemościach, j naybłędnieysze 
pozory posłużą jego oku za argumenta bez 
xeplik, konieczney i nieodmienney Jscocie 
obączy on Boga biernego ( passif) nie maiq- 
Niezmier- 
ność tego Boga uformuie w iego fantazyi i. 
stotę wyłączną ( ćtre exclusif ) czyli nie do- 
puszczalącą Żadiey inszey rzeczy do współby- 
tności, Same nawet imie naszego Boga bg- 
dzie uniego terminem abstrakcyinym nie da- 
walącego żadnego wyobrażenia fu zkiemu ro» 
zumo wi. 


Pustą dziecino raczy, niż wykrętny i 
subtelny Sofisto! i więc-że wietrznicza słów 


twoią iedyną przeciw prz* 
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wdzie i oczywistości, ficieczką! Zeby snać tey 
dziecinney głowie nie przyszło do imaginacył 
naszą | pogardę i milczenie poczytać za swóy 
tryumf, rozpądźmy prochy które rzuca prze- 
ciwko. Słońcu w dzikim. zamiarze przyćmienia 
iego blasku. ŻA. 
Powiedzmy że nasz Bóg iest konieczną i 

ę nieodmienną Jstotą; ale ta nieodmienna konie- 
czność pada na, samą tylko iego naturę, by= 
tność i wewnetrzne przymioty, nie zaś na 
zwierzchne skutki jego wszechmocnego dzia- 
łania. Odmienność w sposobie bytności zrobi- 
łaby go medoskonałym, mus powierzchnego 
działania pokazalby go niedołężnym, i nie wi- 
działbym w nim iedno lichy jnstrument iakiey- 
sis wyższey siły Lecz on exystuie, chce i 
działa przez siebie; iakimże tedy sposobem 
mógłby bydż znaglony i zmuszony, tym ^ sa- 
mym podległy , komuś czy czemuś: w swoich 
Boskich działaniach” Czynność iego wszech- 
mocności, obiawialąc go w dziełach, nie two- 
rzy, nie odmienia i niedosięga iedno samych 
zwierzchnych obiektów obcych iego nięstwo- 
rzoney istocie; będzie więc mógł bezprzestan- 
š nie i aż na wieki wieków odmieniać te ob- 
iekta, nie tracąc nigdy przyrodzonego sobie 
mieodmienności przymiotu. Noworodni Mędr- 

cowiel kiedyż was to nauczył rozum żebyście 

mięszali konieczną exystencyą przyczyny z e- 
xystencyą iey skutku, siłę z czynnością, dzia. 

łającego z przedmiotem do którego ściaga się 

lego akcya? Skała wyniesiona nad nawalnicę, 

albo panująca nad spokoynym Oceanem, nie 

będzie nigdy igrzyskiem ani powietrznych bu- 

rzów, ani wodnych bałwanów. Słońce, które 

świeci nadeianą, czy mię zagrzewa promienia” 
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mi czy opuszcza, wystawionego na nayprzy- 
krzeysze mrozy, Żadney z tąd-w swey jstecie 
nie. uciespiy odmiany... Niech Die wszechmo0- 
chy Stworca wydobędzie z niczości, allo w trą- 
ci do niey na powrot; niech iego sprawyiecli= 
wość: biczuię  moie zbrodnie, lub dcbreć bło- 
gosławi cnocie, nie mu ztąd nie przybęczie, 
i mic przez to nie straci: zawsze oh będzie 
tém, samćm czćm był „od wszystkich wieków, 
koniecznie -wszechmcenym, koniecznie! spra- 
wiedliwym, koniecznie «obrym Bogiem, Po- 
wiedzmy. więc wbrew pustym ate,stcy -scfi- 
zmom;: nasz Bóg jest koniecznie tém w szystkim 
czćm iest, i koniecznie może wszystko co ze- 
chce; ale nie koniecznie, lecz dobrowolnie 
chce, i obiera co „może. Konieczność iest wje- 
go niestworzoney istocie, wolność w.działaniu, 
odmienność w zwierzchnym dziele, 


Powiedzmy ieszcze śmiało: nasz Bóg iest 
wszędzie; i naśmiymy się znikczeinnego za- 
rzutu. Ateisty,. który-się boi żeby dla jego e- 
xystencyi nie zabrakło. placu, gdyby Bóg wszy- 
stkie mieysca uapełniał: nasz Bóg, ile duch 
szczery, nie jest rozdzielnym, nie iest rozcią. 
głym, i nie ma Żadnych części, Taka istota 
pewno nie zabierze mieysca drige} równie 
duchowney. i-nierozdzielńey istocie Nie za. 
bierze; go ani materyj; bo ićy namra nie tyl- 
ko nie potrzebuie ale też nie przyimnie cię- 
lesnego rozmiaru,  Jdzie zatem, że twole. cia- 
ło w raz z twoią duszą mogą się bardzo. wy» 
godnie tu, i; owdzie pomieścić, ehocaż Duch 
TA Wszystkie mieysca swoią obecnością nm- 
pelni, 


g* 


óo 


pe” 


Niech ateistowie do tych błachych objek- 
cyów przydadzą pozornieysze, Niech nam 
gadaia, że wtym świecie, który iest niepoiętą 
mięszaniną dobrego i złego, cnót i występków, 
pociechy i nędzy; wtym świecie gdzie nie- 
winność cierpi, złość tryumfuie, zbrodniarz 
nad_poczciwym przewodzi, nie mogą na ża. 
den sposób rozpoznać dzieła mądrego, dobre- 
go, sprawiedliwego, mocnego i. doskonałego 
Boga.... Zdubeltuycie odpowiemy im, zdubel- 
tuycie, ieżli się wam podoba, przywary, wy- 
stępki, i niedoskonałości dzieła, tém lepićy 
wyiaśnicie niezbędną konieczność iego wszech- 
mocnego Autora. Bołeści, nędze, zbrodnie, 
defekta, i wiakimkolwiek kształcie może się 
złe prezentować, lub iakimkolwiek imieniem 
bydż mianowane, żawsze ono będzie ogłasza- 
ło słabość i niedołężność: tym czasem rzecz 
oczywista, że bytność słabego nie opiera się 
na iego własnych siłach; musi więc bydź wy- 
Żebrana i istotnie zalegaiąca od kogoś mo- 
cnieyszegó, Występki i zbrodnie nie pocho- 
dzą z ręki dobrego Boga, ale człowiek zepsu- 
ty, człowiek zawoiowany dzikiemi skłonnościa- 
mi, człowiek uiarzmiony ohydnemi namiętno- 
ściami całkowitem ich źrodłem; i miałżeby 
więc ten tak nikczemiy człowiek w własney 
energii czyli doskonałości własney natury 
znaydować przyczynę swego iestestwa? Otóż 
same defekta, boleści, nędze, występki i wszy- 
stkie nieszczęścia tego opłakanego świata, 
wykazadią rozumowi mojemu iakąsis wyższa 
silẹ. Poymuię w prawdzie coś lepszego nad 
móy Świat dzisieyszy, może więć znaydzie 
alẹ inszy: lecz ani ten nie będzie przez natu- 
tę konieczny. 
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Z tém wszystkim iakożkolwiek iest defek- 
towy, nudny i nieprzyjemny móy świat, tę 
iednak/ znayduię w nim osobliwość, że przez 
same niedoskonałości swoie dziwnie mię do 
Stwórcy wszechmocnego wynosi. Złe moral- 
ne dowodzi mi wolności rozumnych  istót; 
wolność pokazuie mi Boga umieiącego czynić 
moie cnoty i szczęście zaległemi od mojego 
upodobania i iego litościwych posiłków. Bo- 
leści wytykaiąc moię wrodzoną niedołężność, 
przypominają mi Boga który mię karze albo 
doświadcza. Tryumt zbrodniarza ogłasza mi 


„Boga w którego oczach krocie lat znaczą moe 


menta, i którego niezżbrodzona wieczność wy» 
nadgradzą cnotę za krótkie iey pokusy, Nie 
masz Mędrca któryby się mógł dziwić, kiedy 
między istotami udarowanemi wolnością woli 
znaydzie na każdćm mieyscu obok cnoty wys 
stępek; kiedy w posród nudnych utarczkow 
gdzie chodzi o zysk i stratę, usłyszy zagę= 
szczone bolesne narzekania i ięki;. lub kiedy 
Boga chcącego bydź wielbionym przez czułe 
dziatki nie podłych 'niewolników, widzi u- 
szlachcaiącego swe stworzenie naydroższym 
przywileiem wolności, 


Nie masz sprawiedliwego któryby nie ro. 
nił łez radosnych; nie masz bezbożnika któ- 
regoby. nie poźżerała rozpacz na sam odgłos ' 
wyrazów: cierpi cnota; ale Bóg iest wie» 
czysty! 


Ku prżytłumieniu głosu swych zbrodniów 
wywołujących Boga Mściciela, i zagłuszenia 
albo uśpieniu gryzącego bezbożnicze wnę- 
trzności sumiennego robaka, iakiegoż ieszcze 
chwyci się nasz niedowiarek wybiegu? Postar 
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wi oto przeciw nim całą siłę pychy i nadęto- 
ści swego liardego ducha, zrobi się czemsiś 
nad ludzi, "i ustroi. minę człowieka który sam 
jeden pojad] wszystkie rozumy. Bóg Paska- 
łów, Bossuetów, Fenelonów będzie się prezen- 
tował iego fantazyi Bogiem przesądu i Z mle- 
kiem wyssanego : błędu. Ale niech nam po- 
każe ten szumny rozumożerca przynaymmey 
jeden wszystkich zarazem stanów, wszystkich 
kondycyów, wśzystkich ludów, i wszystkich 
wieków przesąd istnieiący pod słońcem. Niech 
nam pokaże błąd któryby nić ustępował ani 
doyrzałości lat, ani rozmyślaniu geniusza, ani 
różnicy klimu, ani bile interessu, ani potędze 
namiętności, Niech nam pokaże ómamienić 
zagniezdzone w kolebce, i rozszerzone przez 
upowszechnioną cienmotę, któreby w naszych 
czasach, gdzie rozwija się cała duszy energia, 
ze strony Deskartesów, Newtonów, i im po- 
dobnych prawdziwie wielkich Mężów, tym 
większey nabierało siły i światła. 


Jeszcze tu harda bezboźność zdobędzie 
się na czoło i będzie po swojemu bluzgała: 
źe same nawet wyobrażenie Bóstwa, którego 
blask zdaie się wymuszać hołd ludzkiego ple- 
mienia, iest falszywą błyskotą zawsze otoczo- 
ną chmurami, | żadnego iasnego promienia 
nie zapuszczającą woczy człowieczego rozu- 
mu. Nikczemny wybiek! J więc-że tak dalece 
ciemny iest człowiek, iż nie wie co się mà 
rozumieć przez Bóstwo? Więc-że ten czło” 
wiek mie zdobędzie się na iasne i dokładne 
po.ęcie co znaczy pierwsza przyczyną czyli 
Stworzyciel świata, co słowa wieczność, duch, 
mąorość, siła, nieróżozżielność lub nieskończo- 
mosśćć A za cóż to teñ człowiek wyłącza ze 
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swego wyobrażenia wieczności wszystko co 
jest, przemiiaiące; z wyobraźenia pierwszey 
przyczyny, wszy stk$ co wtóorniące; z wyobra- 
żenia mądrości, wszystko co bezrozumne; Żż 
wyobrażenia siły, wszystko co bierne i „nie- 
czyme; z wyobr ażenia 'nierozdzięlności, w wszy- 
stko co składa się. Z części; z wyob rażenia nie- 
skończoności, wszystko co granicami sklubio- 
ne? Ża co sam Ateista wyiezdza mi bezprze- 
stanne to z nieskończoną natury przez sie- 
bie tbostwioney: energią, to ziey prz zedwie- 
cznem, i nieoOmieniemi prawami, to 2 nieo- 
garniolą iey wszechmochością, to. z nadanemi 
pierwsiey i powszechiney Pr RYCZYNY tytułami, 
tio nakpniec z ubsolutną nieroz zielnością os 
nych domów, z których podług niego ukształ. 

cta wszystkie istoty ślepo działając przy- 
Eina eżeli wszystkie po metafiżycznemu czy- 
h abstrikčyiniė brane prżyńióty maja bydź 
u niego zzczemi:,' nieznaczącemi i niezrózu- 
miałemń terminami, czemuż ustawieznie sy- 
pia się ziego gęby ć gdy nam pretenduie w 
swoim Eb OB wyiasnić fenomena natury? 
Jeżli zaś jedynie dla tego chciałby zagubić 

wy obrażere.Bóstwa, żę to “wyobrażenie nie mos 
Z- bydż diskóńale uzapełnione w moim rozu 
mie, to ielt dla" tego iż nie iestem w stanie 
wystawić sibie jego mocy w caiey iey roz- 
ciągłości, ali ogarnąć całey. nieźmierności je- 
go przedwiwcznego iestestwa, całey mieskon- 
czoności jezo miestworzonych przymiotów: 
Niechayże ni wymieni choć iednę nayłichszą 
i naydrobniejszą z istót składaiących naturę, 
któreyby mia! doskonale uzupełnione poięcie. 
Niechay: mi frzytym powie co iest początek 
ruchów w zwitrzęcjh, co iest życię w roślinieę 


J 
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co siła oprowadzaiąca nadpowietrzne gmachy 
w około niebieskiego sklepienia, albo co ona 
władza która wnim samym rozwija nadzmy- 
 słowe działania, Zmuszony wyżnać, że ani 
poymuie, ani sposobny do poięcia wszysttich 
przymiotów prostey i nieczułęy materyt. (n), 
Jakimże /'czołem śmie domagać sie ponnie, 
żebym albo ogarnął całą nięzmierność Bóstwa, 
albo ie z nim odrzucił? 


Ale on powie że przynaymniey widzi 
rozmaite istoty, dotyka 1ch rękami, i zna iż 
muszą bydź opatrzone pewnemi siłami | przy* 
śmiotami.. Tak też + ia widzę, czuię, joznaię 
i naywyraźniey poymuię bytnosć Bogi pier- 
wszey przyczyny, czyli Stwórcy wszyskiego, 
Poymuię, ani mogę ukryć przed sobą Że ta 
przyczyna, ten Stwórca musi bydź istitą rze- 
czywistą, czyaną, silną przedwieczną pełną 
doskonałości; i tę przyczynę, tego ‘twórcę, 
nazywam moim Bogiem. Czy potrfiąż za- 
przeć tego czóm iest, z tąd że nie umiem o- 
garnąć ani rozciągłości ani sbosobu iego ist. 
mienia? wór 

Gdy będzie pretendował niedoviarek, że- 
bym mu „pokazał w tym moim Bogu nayczy- 
stszym i naydoskonalszym Dychu, zwierzęcych 
ciał narzędzia, iego mozg, iego czy, uszy, 
ręce i mogi, iak zwykły bredzić ienu podobne 
głowy; tedy mię zmusi do żawołhnia w imie- 
miu całego pokolenia ludzkiego: Brzydki po- 
tworze: czy dla tegoż cię międz! nas wytzu- 
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siła natura żebyś ohydził nasze gniazdo, i do- 
wiódł. światu iż rozum nie 'iest istotnym czło- 
wieczego przyrodzenia talentem 2 Wątpić nie 
można że takiemu niedołędze naypodleysza 
w składzie istót organizowanych czasteczka do- 
stała się za udział, Tworząc go Autor, natu- 
ry nieuzupełnił w nim swoiego dzieła, i da- 
wszy mu tylko iakąsiś maskę rozumnego je- 
siestwa wciągnął go do klussy niższey od 
człowieczeństwa, Niech-że więc leży nędznik 
w stanie swojego upodlenia, i niech.się czoł- 
ga obok gadziny skazaney na nie wzniesienie 
nigdy oka nad głowę. Przedwieczna mądro= 


„ści! bydź może iż ci nie przystało obiawiać 


twóy Maiestat tak nikczemnemu tworowi. Po- 
dobno wzgardziwszy iego hołdem wykryśliłeś 
go na zawsze z listy stworzenia przeznaczo= 
nego do widzenia twey twarzy. Ale za cóż 
wypiętnowałeś na iego czole obraz twoiego 
podobieństwa ježeli na kształt bydlęcia nie 
miał wiedzieć o tobie? 


E 


LIST. -XXXYV. 
Kawaler Jo Pani Baronowy. 


Mcia Paki 


Ledwo co list zamknąłem, alie poczynarm 
sobie wyrzucać, czemu z Ferneyskiego Pała- 
cu nie poprowadziłem WPani prosto de chaty 
Jana-Jakóba Russo; spieszę więc z reparacyę 


, moiego uchybienia, Wiem że wieln dzisiey= 


szych Mędrców odmówiliby wizyty temu sła- 
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wnemu Meńtorowi Emila, a ieszcze bardziey 
ucha iego filozofskim ,rozprawom, sądząc iż 
nie usłyszą od niego iak tylko szczere ana- 
temy piorunowańe zcałym grzmotem wyjmo- 
wy, to przeciw » Sceptykom tężey Zatwier- 
dzajiącym i dogmatyzujiącym nad śwoich an- 


>» 
„ tagonistów (*); to przeciw Atelstóm, któ» 
» rzy obaiając, psuiąc, depcąc nogami. wszy- 


stko cóżkolwiek w poważaniu u ludzi, pof 
„ zbawialą nieszczęśliwych ostatniey, w nę- 
dzach pociechy, odeymują bogaczom iedy- 
ny chamulec skażonych namiętności, Wy- 
dzieraią z wnętrznościów, serca zgryzote zbro- 
dni, 1 leszcze śmieią udawać się przytym 


2» 4 
„„ za iakichsiś dobroczyńców ludzkiego poko- 
». lenia. * (0) Ale niech nas nie zastraszaią te 


mizantropiczne tony: Słuchaymy z zimną krwią 
lekcyów Geneweńskiego Filozofa, i patrzmy 
czytiby się nie dał złago izić, a nawet i z przy- 
iaznić z Mędrcami których tak nieludzko trak- 
tuie w impecie wzburzónego chumoru. Nie 
mówię żeby ten Geniusz przykładem Lame- 
trych, Robinetów, Raynalów, Diderotów,, miał 
raz wyznawać; drugi raz przeczyć Boga: lecz 


Ć) Sceptyk znaczy Filozofa o wszystkim 
watpiącego, lém samém nic nie decyduiącego 
między prawdą i fałszem. Słusznie więc gnie- 
wa się Russo na tych którzy, udaiąc się Za 
Sceptyków twierdzą” i kónkludu.ą. w religiy- 
mych przedmiótach., 


(0) Emile, Tom. '1. 'pag! 181 


67 


nie byłożby to nową i dosyć zabawną filożo. 
fowa ia metoda, gdyby. kto podług upodoka- 
nia wystawił sobie widzialne lub niewidzialne, 
pewne albo niepewne Bóstwo;; gdyby `w tym 
Bóstwie prezentował istotę o którey twierdzi 
się wszystko, i o którey nic się mowić nie 
może; gdyby, to Bóstwo uznawał za iedyny 
początek, a przysadzał mu do boku równego 
brata kollegę; gdyby całóm gardłem wyklinał 
iego zawźżiętych nieprzyjaciół; a ułatwiał spo- 
soby ich.rozgrźeszeniać Już widzieliśmy trzech 
luizi w Diderocie, piącii aż de sześciu w 
Wolterze, nie zhaydziemyż 'ich przynaymniey 
dwóch w Janie-Jakóbie Rhssoż Nie decyduiąc, 
przestalę na wystawieniu kontrastu; WPani 
niech służy prawo formowania sentencyi. 


Bóg fana-fakóbą widzia lny, 


„ Mamy księge wszystkićgo oczom otwar- 
tą; iest to, księga Natury, „W tey wielkiey i 
wspaniałey księdze uczę się służyć mojemu 
Stwórcy. Nikt nie może bydź wymówieny od 
icy czytania, ponieważ ona przemawia iezy- 
kiem. zrozumialnym ' dla każdego dycha... 
Postrzegam Boga We mnie, czuię go we mnie, 
widzę go koło siebie, Choćbym się bgł ro- 
dził na iakiey pustey. Wyspie, i nigdy nie d- 
glądał człowieka oprócz samego siebie, wy- 
starczyłby mi rozum do nauczenia mię iak 
mam dopełniać wszystkich moich ku niemu O- 
bowiazków, „ (p) 


eton mą 


(p) Tom. 3. pag, 163. et 45, Eit, tn-12,. 


Bóg Jana - fakóba niewidzialny. 


„ Jstota nieogarniona która wszystko o- 
garnia, i daie ruch wszystkiemu, niknie przed 
wszystkiemi memi zmysłami, i niemałą iest 
trudnością dowiedzieć się nakoniec że exystu- 
że. Mówiąc po rzetelnemu przez sześć ty- 
sięcy lat nic o tym świat nie wiedział, bo trze- 
ba było wycierpić wszystkie dziwactwa sy- 
stemów fatalizmu, konieczności, atomow, swia- 
ta żyjącego, dopoki nakoniec Doktor Clar- 
cke (*) mieogłosił Boga, istność istnościów, i 
sprawcę rzeczy... Nayzupełnieyszym jest nie- 
pogobieństwem ażeby człowiek dziki, nie ma- 
lacy światła którego się w ludzkim społeczeń- 
stwie nabiera, „mógł kiedy wygorować swoię 
reflexye aż ČO poznania prawdziwego Boga..... 
A czy możesz-że wierzyć, iż z milliona obie- 
rze się żeden, któryby zaszedł do pomyślenia 
o Bogu? „ (g) - 


N. B. Spodziewam się Mcia Pani, że nie 
a © sę zastanowić uwagę nad Janem= 
akobem mięszkańcem pustey Wyspy, któ- 


C) Clarcke sławny w początkach wieku 
osiemnastego Pastor S. Jakoba w Londynie, o- 
brońca Soeynianizmu czyli nowego Aryanizmu, 
„którego iednak wyrzekł się przed śmiercią, 


| een aee e 


(4) Emile, Tom 3 pag. 58. Tom. 4 pag. 35 
et Lettre d l Archeoćquie Je Pans. 
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ry.nie widziawszy nigdy inszego oprocz 
siebie człowieka, dopełniał wszystkich swo. 
ich obowiązków ku Bogu; równie jak z 
drugiey strony nad onćm absolutnem niepo 
dobieństweim, ażeby człowiek dziki, niema« 
iący światła nabytego 'z ludzkiego spółe< 
czeństwa, potrafił, kiedy wznieść rozum do 
poznania Boga. 


Nie wątpię nawet abyś nie miała dostrzec, 
że iak w pierwszym tak w drugim texcie nie 
chodzi o przymioty albo naturę Bóstwa, lecz 
tylko o samę iego bytność; a zatćm twiesdze- 
nie zzaprzećzeniem zmierzają w prost do je» 
dnego obiektu. Ządasz-że więcey takich przy- 
kładów? 


Rozum Jana-fakóba bardzo pewny o bytno- 


ści Boga i onę Jemonstruiący, 


» Nie masz w materyi żadney pierwszey 
przyczyny ruchu: bierze ona ruch i udziela; 
ale go nie tworzy. Jm bardziey zastanawiam 
się nad czynnością i odporem ( action et rć- 
action ) sił natury, tém iaśniey dostrzegam, że 
postępuiąc od skutku do skutku, trzeba ža- 
wsze skończyć na iakieysiś wołi iako pier- 
wszey przyczynie; gdyż supponować progres 
przyczyn w nieskończonym łańcuchu, iest to 
nic nie sapponować,,,. Nie masz prawdziwey 
czynności bez woli to moia głowna zasadą. 
Wierzę więc iż woła porusza świat.. i mam 
tę wołą gà przyczynę rusżaiącą. Lecz uwa- 
zač materyą iakoby ruch tworzącą, iest tu u= 
znawać skutek bez przyczyny; jest zatóćm 
zgoła nic nie uznawać,.. Zawsze pewną iest 


' 
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rzeczą, Ź wszystko składa iedność, i ogłasza 
jednę jedyną jnieligencyą:  Jstotę która. po” 
rusza świat nazywam Bogiem, i dącze z tém 
wyobrażenie mądrości, Mocy, woli, 
dobroci które są iey koniecznemi. wnioskami. 
Wiem. bardzo pewno, że exystuie Bóg przez 
siebie samego, i, że o0 niego zawisło me te 


stestwo. „ (U) 


imieniem 


ny ò bytności 


Rozum Jana- fakóba niepetw 
ĝo iey 3e- 


Boga, i nie wystarczaiący 
monstrowania. 


„ Wyznam szczerze, ze ani pro, ani ceon- 
"widzimi się zdemonstróowane wzglę- 
dem tego punktu ( bytności Boga ) przez sa* 
me światło rozumu, i że, ieżli Testa mie 
grunłuie swey opinii iak tylko , na samych 
Jowoðnosciach ( probabilités ). tedy Ateista 
y jeszcze miey dokładny, nie zdaje się opie- 
- mać swóiey, iedno na dowodnościach przeci- 


wnych. „60 


M ra: nie 


: lakób pełen wyobrażeń Bóstwa. 


dobry: nic nad to laśnieyszego; 
jest miłością porządku... Bóg 
iego sprawiedliwość zależy na 
od każdego rachunku ż darów 
Bóg mądry. i iedyny, i wszy- 
jego iedyną mądrość... Jest on 
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mocny, aiego moc działa przez siebie same...., 
Jest exystuiący przez siebie samego i nie- 
podlegly,-a od niego wszystka bylność za“ 


lega. „ (1) 
„fan- fakób bez wyobrażeń Bóstwa, 


Jeżeli zdołam odkryć przymioty, Boga, 
dY się przez wymuszone w nioski, i dóbre 
użycie mego rozumu; ale ie wyznaję bez ich 
poięcia; w samey zaś rzeczy iest ło nic nie 
twier dzić. s (u) 


NB. Proszę dobrze uważyć, że główny argu- 
ment ateistów. właściwie zamyka się w tych 
słowach: Nie 'posiadasz, żadnego wyobrażeż 


nia Bóstwa, bo to Bóstwo zwączy iestestwo i 
zaprzeczaiące Çétie negatif) o którym nici 


się-nie twierðzi. Strzeż się iednak WPani W 


zebyś - miała tę uwagę podsuwać naszym * 


Ziomkom, Jeszcze i to warte Zastanowie= 
nia: że nic iaśnieyszego nad: dobroć Boga, 
a przęcież iego przymioty nieodkry waia się 
iedno przez wymuszone wnios z 


Jan -fakób bardzo pewny że iego Bóg 


iest iedynym po m 


„ Zawsze pewną iest rzeczą, že wszystko 
składa iedność, i ogłasza ie | ace” 


(t) Emile. paki sur-tout Tom 2, paps 94, 
(W) bid: pag. $6. dw 


4a 
iigencyą..* Uznaię więc ieonę wolą iedyną H 
naywyžsžzę która wszystko kieruie i wszystko 
wykonywa. » (w) 
; 


an - fakób bardżo niepewny Czy nie znay* ; 
duią się przynaymniey dwa początki. 


eden ięedyny rzeczy poz | 
ę ich dwa albo więcey? | 
nic o tem nie wiem. Dwa są sposoby stawia 
nia sobie początku rzeczy; to iest w dwóch 
(co znaczy Boga i materyą ) albo’ w iedney 
szczególney przyczynie... Obadwa te zdania 1 
roztrząsane przez Metafizyków wszystkich wie- 
ków, nie zrobiły się podobnieyszemi do wia- 
By... Zawsze będzie niepodobieństwem dosią- 


pr Znayduie-li się Í 
czątekć Źnayduie-li si 


ości, dopoki się coś ryzykuie dla 


gnienie pewn 
wymówienia prawdy. „ Œ) wi 
ś po 
NB. Nie imaginuy jednak WPani, żeby nasz sz) 
Geneweński. Fiłozof przypuszczając dwie my 
pierwsze przyczyny czyli dwa początki rze. nal 
czy chciał wyznawać dwóch Bogów. Za- stk 
rzucał mu to sławny Arcybiskup Paryzki ra 
Krysztof Beaumont: ale o jakże tęgo, albo po! 
raczy jak sztucznie wykręcił się Jan-Jakób! cze 
Dówiodł on Z reguł swey nowey Logiki, że 
można bespiecznie przypuścić dwa początki, 
ktc 
nie re; 
go 
to! 


on R EC 


(w) Emile, Tom. 3, pag; 116. et Łettre a VA- 
chcveque. (Xx) „bio, Tom. 8: PSB: 63. eÈ R 
X 
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nie uznaiąc dwóch Bogów; lubo podług ca» 
łey starey Metafizyki, i własney iego sen- 
tencyi, szczególnie dla tego  udąie się ro- 
zum do iednego Boga, że przymuszony u=: 
znawać ieden' początek, i iednę pierwszą 
wszystkich rzeczy przyczynę. Jeszcze i ta 
dołożył że go' niesłusznie napastuie rzeczo- 
ny Arcybiskup © Hikarego Sabaudskiego 
( Dzieło filozofskie pod takim tytułem ); a- 
le namyśliwszy się pożniey uniewinnił Pra- 
łata, wyznaiąc przed całym Światem, że 
dla lepszego odbytu swoich lekcyów przy- 
brał ie w Kewerende. (y) 


Jan -Jakób potępiaiący Ateistów. 


„ Filozof Ateista iest to rozprawiacz złey 
wiary, czyli zaślepiony przez pychę, Każdy 
powinien wiedzieć, że znayduie się naywyż= 
szy ludzkich losów Zarządca, którego iesteśe 
my wszyscy dziećmi. Są to dogmy których 
należy uezyć młodzież, i wmawiać ie we wszy« 
stkich Obywatełów. Któżkolwiek ie zbiia, za- 


'rabia bezwążpienia karę: iest on burzycielem, 


porządku, i nieprzyiacielem ludzkiego spote- 
czeństwa. s 


» Może Rząd wywołać z kraių każdego 
kto nie wierzy dogmów ciwilney Religii ( któ- 
rey fundamentem iest bytność Boga), Może 
go wywołać nie ile bezbożnika, lecz ile nie 
towarzyskiego, ile niesposobnegg aby miał 


Cy) Confession Je Rousseau. 
Tom II, 


14 


szczerze miłować prawa, sprawiedliwość, i pó- " 
świecie w potrzebie życie swym obowiązkom, (z 
Jeżeli kto wyznawszy publicznie te same dog: Ri 


my, zachownie się iak gdyby ich nie wierzył; gn 
niech będzić śmiercią. karany. Popełmł on 
nay wyższą zbrodnią; bo skłamał prawom, „ (2) 


A ne 
i Jan- Jakob rozgrzeszałący Ateistůw, p 
y KO 
[ofe 
„ Gniewam się żę Wiara każdego nie uży- do 
wa nieograniczońey Wwolnóści, właśnie jak gdy- 
k by od-nas zawisło wieszyć albo nie wierzyć 
w imateryach ( takich np. jaką iest bytność 
Boga ) gdzie nie ma mieyśca demonstrzcya; 
i iak gdyby: można rozum zniewolić pod po+ 
f | wagę... Możeli Ateista bydź winowaycą przed 
Bogiem? Orli odwraca oczy od Boga? . albo 
sam Bóg zakrył przed nim twarz swólę? Gdy- 
bym był Urzędnikiem, a prawo dekretowałoby 
Ateistów ma. smierć , zacząłbym od spalenia 
jak Ateisty, któżkolwiek w tćy matesyi do- 
niosłby mi drugiego, » (a) 
tig 
„ Oświadczam więc, że moim było přzed- `- ż 
miotem w Mowey Heloizie, zbliżyć dwie prze+ st 
ciwne dy — ij wzaieńny szacuńek, i na- 
uczyć Filozotów, iż można wierzyć w Boga tę 
nie będąc obludnikiem; a Religiantów, iż mo~ S: 
* $ } w 
ia wz "rzezi tr 
s W 
(z) Leiri a l'Archev: Kmile, Tom. 4, pag. 68, 
Conf ral social, chap. 8. (a) Lette à Folt. ps 
4 Tom. 12. Kdit, Je Geneve in. 4to, Nouvelle 
| Heloise, Tom, 6, it-12; pag. 171. et Tom. Ç 
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nā bydź niedowiarkiem nie będąc łaydakiem 
C co jvin PEB M samém nie będąc bu- 
rzyc.e em porządku, ani zastuguiąc kar wy- 
gnania, SMmerch..., 


Nie powiedziałżem, Mela Pani, że P. Ge- 
newelski Filozof bywa czasami dosyć grze- 
cznym i powolnym człowiekiem? Lecz jakoż» 
kolwiek zdaie się ten list przydłuśj, proszę 
go poczytać za same tylko Post - Scriptum 
do. przeszłego, * 


Mam honor etc, 


UWAGI 


Prowincyalńego Dostrżegacza “nað 
Listem poprzedzaiącym, 


je 


Ka 


Jetakże więc ów nayżywszy, haytęższy, 
tay walecznieyszy. moiego wieku Geniusz; tak- 
że więc ów wielki rywał Bessuetow i Dohos 
stenów, który wszystkie gromy wymowy zda- 
wał się trzymać w reku; także mówię ten po- 
tężny i nieporównany Olbrzym stał się w 
Szkołe dzisieyszych Filozołów to samo coi 
wszyscy, chcę rzec, trzciną powiewaną wia- 
trami, i dzieckiem nie wiedzącym gdzie st = 
wić nogę dla ugruntowania swych kroków! 

x 4 Lb 


(b) Lettre, a M. Pine, Tom. 18, in-4to, 
pag. 239; 


* 
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Boħatyr, ieżli sie go tak tytułować podoba; 
ale bohatyr igrzysko swych. własnych sił i 
bezzasadney mądrości! Widziałem całą wysa- 
dę i zaufanie które ten extraordynaryjny czło: 
wiek pokładał, w sile ramienia usposobionego 
do rzuczania piorunów; lecz cóż mi po Her- 
kulesie na placu batalii, ieżli go zapalczy- 
wość tak dalece oślepia, że jego zamachy, u- 
derzenia i ciosy na niego samego się odbi a- 
ią ? Gdy szalona Filozofia przybrana w imie 
Jana -Jakóba Russo zrobi mojego Boga Bo» 
giem ciemnościów, Bogiem przez tyle wie- 
ków aż do epoki P. Doktora Clarcke, nie- 
znanym ludzkiemu pokoleniu: pokażę ićy Ja- 
na-Jakóba Russo, otwieraiącego wszystkim 
Narodom wielką księgę Natury, i ogłaszaią- 
cego tegoż Boga każdemu człowiekowi widzial- 
hym, każdemu zrozumialnym. Gdy, ta preten- 
dowana Filózofia obaczy Jana-Jakóba Russo 
wahaiącego Się, powątpiwalącego i przetwa- 
rzającego Boga natury W Boga opinii: przy 
poninę ićy Jana-Jakóba Russo. demonstruiące- 
go niezbędną pierwszćy, iedyney, mądrey, po= 
tężney przyczyny „konieczność, i uznawaiącego 
exystencyą takiey przyczyny za artykuł niż 
tylko wiary, ale też naylaśnieyszey oczywi- 
stości. Gdy pod protekcyą Jańna-Jakóba bę- 
dzie chciał Ateista stroić minę poczciwe 30 
człowieka, i udawać się za szanowny członek 
ludzkiego społeczeństwa: przytoczę wydane i 

onawiane przeciw niemu Jana-Jakóba dekre- 
ta potępiające ‘wnim zbrodniarza, i każące 
traktować iak infama. Takim sposobem cała 
chluba tey szumney Filozofii skończy się na- 
cym, że wystrojła Jana-Jakóba na Maystra iak 
dla prawdy, tak razem i dla kłamstwa nic nie 


z 


znaczącego partacza. Słowem skaziła, zatru» 
ła, zepsuła Geniusza jak naysposobnieyszego 
na pogromcę dzisieyszey niezbożności, 


Tak iest, Jan-Jakób z całą pompą swoiey 
wymowy i aparencyą siły dowcipu, znaczy Ww 
mych oczach nazbyt mn'kczemnego człowie= 
czka dla tych którzy chcieliby od niego na- 
uczyć się rozumu. Z iedney strony gniewa 
go pycha fałszywego Filozofa, i kruszy ią 
zdrugiey go rewoltuie niedostępną wysokość 
Niebios, i chwieie się, potacza, odmienia, iak 
bałamut. Zapala on mnie przeciwko Ateiście 
wykazując razem iego zuchwalstwo. i niedo- 
łęzność; ale mię oziębia i ku Bóstwu. chcąc 
je zrobić niepewnym.  Zbiia wszystkie dzie 
sieyszych niedowiarków głupstwa; ale prędzey 
lub poźniey przyjmie ie i pochwali wszystkie, 
Włąśnie jak gdyby chcąc pokazać się naywię* 
kszym z pomiędzy Mędrców swego wieku nie- 
statkiem, ogłasza nam koleyno i Boga Stwo- 
rzyciela I niestworzoną materyą; i Boga mści- 
ciela niewinności, i Boga nie interessowane$go 
do powodzeń człowieka; i wolną wolą po- 
szczycone istoty, i nieodmienne prawa slepe- 
go przeznaczenia fatów. W iednćm mieyscu 
przecudnie panegyryzuie Boskiego Messiasza 
cnoty, a w drugim znayduie bardzo uszczęśli- 
wione narody przez xiężycowego Proroka 
( Mahometa ), Za cóż więc protestował się 
ten zmiennik, że nie chce pić z kubka Ferney- 
skiego Lamy, kiedy jego przykładem miał ra- 
zem budować i rozwalać * lub za co imie ie- 
dnego miałoby więcey imponować mym Ziom- 
kom, niż nazwisko drugiego? Jeżeli Wolter 
potoczył się i upadł w szkole bezbożnego Spi- 
nozy, tedy równie nikczemnym stawił się Rus- 
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so w szkołach podobnych niedowiarków Tolan 
da i Baylego, Jeżeli pierwszy zasadził całą 
swoię potęge na wyskokach i manewrach chy- 
trości, tedy drugi zdaje się nie używać wro» 
dzoney sobie siły, iak tylko na poparcie nie- 
statku swego ducha. Tamten nie umiał nigdy 
iedino bawić ` nas wdzięcznemi błazeństwami 
służącemi . do śmiechu, ten wszystkę maiesta- 
tyczność swego dowcipu poświęca niepoiętym 
dziwactwom. Upadla się Medrzec Ferneyski 
przez ohydny handel wzajemnych pochwał i 
podchlebstw który prowadzi z bezbożniczym 
sofistów antychrystyańskich motłochem; Filo- 
zof Geneweński chociąż zdzieraiący z nich 
maskę, choć publikuiący ich niedołężność, chy 
trość I głupią próżność próżności, czy nie pā- 
tronizuież im nąyotwarciey pochwalaiąc nako- 
niec wszystkie ich obłąkania? Pierwszy ża- 
ciąga na poparcie swćy strony” i brzydkich ro- 
skoszy, i niewstydnych dyskursów, i pluga- 
wych obrazków; drugi zaliż nie równie ohy- 
dza cnotę przez wdzięki które naysromotniey- 
szemu występkowi. nadaie w swoich cyni- 
cznych rysach, Zastarzała Ferneyskiego fa- 
natyka nienawiść, nie szuka Historyi Messyd- 
szą iedno w samych dziennikach ' nayzłośli. 
wszych potwarzy; dziki raptus Geneweńskiego 
zagorzalca wydziera ż dzieiow Jezusa Chry- 
stusą razem taiemnice i cuda. Burzy się we 
mnie dusza kiedy słyszę Woltera przydawa- 
iacego szyderstwa do żydowskich z Boga U- 
człowieczonego naśmiewisk; a gdy Jan.Jakób 
wychwaliwszy z Swiętemi Prorokąmi tegoż 
Boga umieraiącego na krzyżu, śmie nam Sy- 
na Maryi obiawiaiącego Swiatu niebieskich 
prawd artykuły, udawać za Megdrca obłąkane. 


r aa 


i ak: 
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go w swych rozmyśslaniach, czy potrafi hołd, 
jegó wynadgrodzić tak szkaradne , blużnier= 
stwo? 

Ten Bóg równie sprawiedliwy iak wszech- 
mocny, lubo czasem odwłoczny będzie umiał 
srzedziwnie: zemścić się za honor swolego 
Majestatu, Niech sobie Wolter odbiera kadzi» 
dła Uczniow i homagia omamionych  Naro- 
dów; niech mnóstwo iego wszętecznych i 
swiętokrackich gtyzmpłów przedawanych pod 
rownowagą złota tworzy dla niego dni naye 
pelmeysze dostatków; niech wieńce Odmo= 
wione Korneillemu Ç naysławnieyszy z Francuz=" 
kich wieku siedemnastego Poetów ) koronuią 
jego przewrotną głowę; moment iego tryum= 


` fu będzie momentem którego czekały znudzo- 


ne cierpliwością Niebiosa, (*) Z teatru nayue 
roczystszey chwały, przenosi się na teate 
nayokropnieyszey śmierci ubostwiony niezbo- 
żnik. Już słyszę żałosne krzyki, które bo- 
leść z rozpaczą wypychaią z udręczonych wnes 
trzności, Już uderzony piorunem sprawiedli= 
wey zemsty, zączyna wołać, ŻE opuszczony 
od Boga iod ludzi. Napróżne przybiegają 
Uczniowie, i zawstydzeni nikczemnością swe- 
go bałwana daremnie usiłują wzbudzić w nim 
dawną ducha filozofskiego energią; nie potra- 
fią oni prytłumić głosu zrewoltowanego su- 


a 


eere 


(*) Po odbytey koronacyi tego Xiążęcia 
Filozofów swojego wieku wsród nayuroczy- 
stszych aklamacyów Paryzkiego teatru, smier- 
telna chorobą rzuciła- go o łożko za powro- 
tem do stancyi, 


= 
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mienia, nie potrafią zaspokoić burzów, zgry- 
zot i nazbyt sprawiedliwych alarmów. Nie- 
chay ięczy bezboźnik pod iarzmem zasłużone- 
go przeklęstwa; niech, wzywa Boga którego 
tak szkaradnie blużnił; niech krzyczy jak -chee 
Jesu Chryste! fesu Chryste! pułwięku iego 
złośliwych szyderstw zmordowały cierpliwość 
Naywyższego. Czas iuż żeby się naśmiał Bóg 
Zastępów z pustey iunakieryi pretendowanego 
Mędlrca, który iego świętych sług i przyjacioł 
nazbyt długo stawiał za cel swoich błazen- 
skich drwinków: Czas żeby sam na sobie do- 
pełnił oney upokarzaiącey sceny, która go 
naybardziey -podrywała do śmiechu na wspo- 
maienie Proroków; czas mówię żeby ten herszt 
niedowiarków w impetach swoich despera- 
ckich konwulsyów karmił się chlebem zplu- 
gawionym przez siebie, (*) Czas nakoniec, 
Żeby ci sami Chrystusowi Kapłani których 
znałogu i iakby z powinności szkalował stali 
się iego ostateczną ucieczką. Jeżeli więc po- 
dobna, niech przybywaią zamknąć dla niego 
wrota przepaści, ktore mu otwartemi wysta- 
wiało sumienie, Wzywa ich nieszczęśliwy 
Wolter, pada przed nieni na kolana, i przy 
ich nogach odwołnie cały System swych błe- 


C) Tę metaforę, wyiaśnia Historya  fa- 
kóbiniznu w Tomie pierwszym, pod imieniem 
naturalnego konfektu, którym ten nieszczę- 
sliwy Filozof w godzinę śmierci zatykał sobie 
sebg. 
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dów. (*) Ale niestety! próżno‘ sobie obiecu- 
ią ci Boscy Ministrowie ukończyć wielkie dzie- 
ło poiednania z Niebem swoiego penitenta, 
Poprzedzi śmierc ostatni ich ratunek; ożyie i 
odezwie się na nowo cała wściekłość Woke- 
rowey rozpaczy: nie umrze nędznik, na łonie 
Chrystusowegó Kościoła, Hołd który oddał 
Bogu uznanemu przez siebie zw naywyższego 


7 
Sędziego, miałżeby tylko bydź hołdem nie- 


> Udręczony zgryzotami sumienia, dosyć 
długo przed śmiercią, ale iuż ciężką i osta- 
tnią chorobą dotknięty, napisał W olter taki bi- 
let do Xiędza Gaultier: „ Obiecateś Mci Xię- 
sze przybyć wysłuchać mię spowiedzi; pro- 
1. SZĘ. żebyś raczył pofatygować śię i przyjść, 
3) ile možna, nayprędzey. I Ta ) Wol- 
„ ter w Paryżu, 26 Lutego 1778. 


W kilka dni późniey to iest 2go Marca, 
napisał znowu w obecności Xiędza Gaultier, 
drugiego Kiędza Mignot i Markiza de Zille- 
viedle, następuiącą sail Aot d C którey orygi- 
nał złożony w biurze P, /Momet Paryzkiego 
Pisarza ) w tych terminach: ,„ Ja niżey wyra- 
„ żony oświądczam, że będąc dotknięty od 
„ dni czterech wyrzucaniem krwi w roku życia 
Y osiemdziesiątym czwartym, gdy nie mogłem 
„ zawłee się do kościoła: JX, Pleban S. “Snl. 
5, pielusza, dla przymnożenia swoich dobrych 
M uczynków raczył mi przysłać Xiędza Gaul- 
„, tier, i spowiadałem się przednim; i że, ie- 
„ żeli Bóg wykona względem mnie swoię wo- 
» lą, umieram w Swiętym Kościele katolickim, 
jy w którym się urodziłem, maize nadzieję W 


$e 


wólniczey boiaźni? Zal z którym się uroczy» 
ście łumaczył miałżeby tylko bydź skutkiem 
niedółężności? Ostatnie umieraliącego zżryzo* 
ty, rozpacz, wściekłość, blużnierstwo, niałyż- 
by ' bydź cechami potępienia? Bóg którego 


Wolter tak okrutnie znieważył iest Bogiem 
Sprawiedliwości, ale też razem i Bogiem mia 


łosierdzia: zostawmy przy nim iego sądów. se- 
kreta. Dosyć ten Bóg uczynił dla upokorzes 


A 


miłosierdziu Boga, iż raczy odpuścić Wszy- 
stkie moie’ defekta, Jeżeli kiedy zgorszy- 
„ łem Kościoł, "przepraszam za to Boga i^e- 
go. ( podpisano :) Wolter. W obecności 
» Xiędza Mignot mego Siostrzeńca i P, Mars 
„ kiza de Fillevielle moiego Przyiaciela. » 


Gdy dway wymienieni świadkowie pod- 
pisali deklaracyą, przydał jeszcze Wolter te 
słowa: „ Ponieważ JX, Gaultier móy Spowie- 
„ dnik ostrzegł mię, że mówiono w pewney 
„ kompanii, iakobym protestował się przeciw 
temu wszystkiemu/ cóbym miał czynić przy 
śmierci; oświadczam iżem nigdy tych słów 
nie wyrzekł, i iest to stary żart przyp)sac 
„ny bardzo fałszywie wielu Mędrcom świe» 
„ tleyszym nademnie. ( podpisano ) Wolter. s 


2» 


Taki jest wyiątek Protokułu formowane» 
go przez P. Momet* publicznego Pisarza, u 
którego Xiądz Gaultier złożył autentyk swo= 
jey korrespondencyi z Woltertem, 


Ta deklaracya miała bydź wręczona Xię» 
‘dzu Plebanowi S. Sulpiciusza, i Arcybiskupowi 
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nia sekty i reparacyi zgorszenia pochodzącego 
źiey bespieczeństwa, przez- tak straszliwe 
przerażenie iey Naczelnika; nazbyt mało uczy= 
nil dla zapewnienia nas o pokucie nieszczę- 
śliwego herszta, 


Ten sam Bóg Mściciel wzywa i ciebie 
przed swóy Trybunał winowayco Janie-Jakó* 
bie! Nie rozkaże on tym samym łuryom wye 


Paryzkiemu, dla doyiedzenia się czyliby ią 
poczytali za dostąteczną — Bądz to że Filo- 
zof odmienił swe zamysły, bądź że go oble- 
gli fałszywi Mędrcówie Jękaiący się skutków 
publicznego nawrócenia swoiego Naczelnika, 
przez długi czas został zbroniony Xiędzu 
Gaultier przystęp do pokoiu chorego, » We- 
zwany nakoniec w sześć godzin przed iego 
śmiercią znalazł go w szaleństwie, i odszedł 
pozbawiony pociechy administrowania mu Sa- 
kramentu: Pokutu, z mocną Jeterminacyą nay» 
prędszego powrótu gdyby się było podobało 
Bogu przedłużyć iego dni i oddać używanie 
rozumu ( słowa Pretokułu ) Jnaczy zarzą- 
dziła Opatrzność, 


W-tych fo fatalnych chwilach praktykowa- 
ły się one sceny przestrachów, zgryzot i roz- 
paczy, które czytamy opisane w Dziele tytu- 
łowanym "Circonstances de łą wie et de la 
mort 0e Voltaire. Zamyka się tam wszystko 
co mię nazbyt upoważnia do cechowania 0% 
płakaney katastrofy tego Bohatyrą. Mędrców 
naszego wieku.” Między inszemi okoliczna 
ściami, godna szczególnieyszey uwagi, iak wi 
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dzierać z ciebie duszę, które umorzyły Wol- 
tera: lecz przetnie wątek twego życia w mo- 
mencie gdzie sobie schlebiasz że: już, znala- 
złeś, przecie kiedyż tedyż. przytułek tak gorą- 
co żądanego pokoiu, Od dawnych czasow szu- 
kałes tego pokolu; ale on nie ukoronuie lat 
które nacechowało Niebo pieczęcią goryczy i 
zmartwienia domowey woyny -zażartych prze” 
ciw tobie panow braci kollegow.  Maluy ty 


docznie: dopełnił na sobie Wolter onego, u- 
pokarzaiącego proroctwa Ezechiela, które tak 
często itak zuchwale w pismach i dyskursach 
wyśmiewał. ( Patrz w Księdze tegoź Proroka, 


Rozdz: 4, w. 12. ) 


Ażeby sobie wyobrażić nadzwyczayną o- 
kropność zgryzot które, dręczyły duszę tego 
nazbyt sławnego Wodza mniemanych Filozo- 
fów dzisieyszych, w ostatnich iego „chwilach, 
dosyć nam posłuchać świadectwa P.,7ronchih 
Lekarza wezwanego na ratunek chorego, tem 
samóm naybliższego widza tragedyj: Wystaw- 
my sobie, są iego słowa, całą wściekłość i 
wszystkie furye Oresta, ( w Mitologii. ), będzie- 
my mieli dopiero stabe podobieństwo wściekło= 
ści i furyow umieraiącego Woltera, | Ten sam 
przezącny i całey Krancyi „znany .z imieni 
Medyk powtarzał często. w kompaniach:. Zy- 
zyłbym, gdyby wszyscy Filozofowie. byli sta- 
li się świadkami zgryzot i wściekłości konas 
sącego Woltera. 


Nie wierzę: iednak, żeby w. tym razie by- 
ła unich wiele zyskałą prawda. Dosyć gro- 
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sam kolorami jakich użyłeś w pismach własne- 
go piora, maluy nam Boga zawziętego w mię- 
szaniu twego zawodu i prześladowaniu cię 
wściekłą nienawiścią tych to fałszywych mę- 
drcow którzy ci przeciw iego Majestatowi po* 
magali buntu, Powiedz nam iak ich ten nie- 
pocieszny Oddawca'zrewoltował na zgubę twe- 
go imienia, jak okrutnie zaostrzył ich języki 
i piora na twoie pomżenie, na twoie zpotwa« 


ZE WY YA 


madna „tych. Jchmościow kompania czuwała 
bezprzestannie :W „przedpokoju chorego, nie 
mogli oni nie znac stanu iak duszy tak ciala 
swojego Naczelnika; a cóż im; to pomogło? 
Nazbyt pewni izby się wystroili na publicznych 
kłamców, gdyby śmiełi byli ogłaszać że ich 
Mistrz umierał z wypogodzeniem i słodką spo- 
koynością religiynego Filozofa, > nie poważyli 
się nigdy przymierzać do niego onych wyrã- 
zow: Spiritu magno viðit-ültima. Całym przed- 
miotem ich pogrzebowych panegyryków były 
one wszeteczne, gorsżące | niezbożne dzieła, 
ktore sam nieszczęśliwy Autor przeklinał na 
śmiertelney pościeli, „Co do boiażni i burzów 
jego sumienia nayściśleysze zachowali mil- 
czenie, albo mówiąc po rzetelnemu, naynie- 
godziwsze milczenie; bo same tylko „zpubliko- 
wanie zgryzót bezbożnego Pisarza, może ja- 
kożkolwiek naprawić zgorszenia'iego pióra. 


Zamiast oddać hołd prawdzie, powiedzą. 
nam te mocne duchy, że boiażńi, szaleństwa 
i wściekłości umieraiącego Woltera były na- 
turalnym skutkiem osłabionych w nim przez 
boleści organ; ale niech tak gadaią i sami $0= 
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rzenie,.dla nasycenia twey duszy chlebem zels 
żywości i kielichem elydy, Opisz tu własne- 
mi terminami wszystkie zazdrości, wszystkie 
niechęci,, wszystkie intrygi, wszystkie spiknie- 
nia i one kręte przepdsci które cizażarci nie- 
przyiaciele, ci partyzanci Woltera kopali pod 
twoiemi nogami, 


Jeżeli śmierć tegó. Naczelnika twoich. ar» 
tagonistów straszliwa, lakże smutne twe lata! 


anka zain. Piwa 
+ 


bie wierżą. Woltera dręczyły iego* bltiźnier: 
stwa i swiętokracka zażartość „przeciw Boskiey 
Religii, podobnie iak Antyócha, Nerona, Krom+ 
wela i wszystkich -zbrodniatzów ich krymina= 
ły, i proszę tych Jehmościów stawić mi przy 
naymnriey ieden szczególny przykład podo- 
bnych zgryzot i tozpaczy „W człowiekii który 
prawo Kwangeliczne, wiernie praktykował w 
swóm Życiu, Boleśćc i boiażń sprawiedliwego 
nie poydzie nigdy w parallellę z trwogami i 
zgtyzotami rozpaczającegóo bezbóżnika, Trze- 
ba bydź albo ciemnym albo przewrotnyiń, â= 
Żeby tę tóżnicę przypisać osłabionym orga= 
nom, gdyż obydwa są równie słabi, tćm sa- 
mém że rówńie bliscy śmierci, W przeszłóćm 
więc życiu iednego i drugiego cały sekret 
zamknięty, Jeden gruntuie swą riadzieie w Bos 
gu którego kochał i któremu służył, ani go 
Zastraszaią zbrodnie których alba ńiepopełnił, 
albo zagładził przez pókutę, Drugi lęka się 
Boga którego ciągle zuchwale i a urząd znie- 
ważał., Jdzie zatem że nie fizyczna gorączka, 
ale moralne kryminały są prawdziwem źrzodłem 
całćy jego rozpaczy, 
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jak nudne, bolesne i nieznośne dni które 'w tàs 
kich, zgryzach przepędzasz, Ale ty nie wi» 
dzisz prześladowców iedno w twoich braciach 
Sofistach: otwórz oczy.a uyrzysz że sam Bóg 
prześladuie „przez nich. twoie świętokrackie 
przeciw sobie zapędy, Jeszcze więcey uczy- 
nił ten Wszechmogący Mściciel, kiedy ciebie 
samego użył naprzeciw tóbie 'za kata i mor- 
dercę, Uciekasż od spółeczenstwa ludzkiego 
dla uniknienia  nieprzyiacielskich pocisków; 
tëm czaśemi až do zaciszów twego odludneżo 
pustkowia, Wśród przezroczystszych nad two- 
je serce knieiow, będzie ci przedstawiała trwo* 
Żliwa imaginacya sidła, sprzysiężeńcow, stra- 
szydła; słowem utrapi cię. Niebo twoiemi po- 


deyrzeniami, frasunkami i przestrachami. Co 


za przykry los! co za gorżkie życie pędzone 
w uciskach' osłabionego. ciała przy czarnych 
marzeniach tetrykostwa, i: sceptycznych „wa 
tpliwościach duszy niedówiarstwem zatrutey. 


Boleiąc nad, twoią „nieszczęśliwą kondy» 
cy4, myślałem iuż nazawsze żapomnić o twych 
błędach. Zapłakałem nad twoim grobem, uy- 
rzawśzy czułe matki na perswazyś twey prze- 
wyborney lekcyi, odpychaiące naiemne karmie 
cielki dla zasilenia własnemi piersiami owocu 
swych wnętrzności, Gdy obaczyłem nadto 
potargane twém piorem ione niewolnicże wię- 
ży któremi niekiedy krępuią swe niewinne po- 
tomstwo barbarzyńscy Rodzice, iuż zabierałem 
się wykrzyknąć cię Filozofem Natury: ale twe 
własne dziatki, nędzne sieroty za twego ży- 
cia, wyrzucone przez ciebie z domu, zapędzo- 
ne aź do przytułku wstydu i ostatniego niedo- 
statku ( szpitala podrzutków ) czy byłyż to 
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głosy natury? Widziałem w tobie Mentora 
zajętego klubieniem namiętności swego Emila? 
Ale: sofizmy uniewinniaiące razem i potępiaja* 
ce ohydne samobóystwo | ale ona czarodziey- 
ska sztuka wymowy peroruiącey i przeciw i 
za cudzołożniczćm plemieniem! ale sam nawet 
biedny Emil wprowadzony do nierządniczey 
jaskini! czy "byłyż to głosy cnoty 1 owoce 
mądrości? 


Widziałem bardzo pokorny kącik, gdzie 
gardząc pompą Ferneyskiego Platona, przy- 
pomniałeś starożytną naszych Oyców prosto- 
tę; lecz zewnatrz twoićy -ubogiey chaty sły 
szałem cię-dopominalącego się tryumfalnych 


posągow. 


Widziałem twoię napodziw czułą „Julig 07 
płakuiącą w goryczy serca słabość i przestęp= 
stwo swych zmysłów, lecz nierządnica Warens 

okazała się ztwey ręki na ołtarzu który nie 
wstydziłeś się wystawić dla niey w pośród ko- 
ściołą cnoty. 


Bosko-.Chrystusowa Religia zdawała się 


mieć dla ciebie iakieś szczególnieysze powa- 


by: lecz 'iakże sromotne Żarty stroisz sobie 
ziey wyznań! Od Geneweńskich ołttarzów 
przenosisz $'ę do Rżymskich, od Rzymskich 


powracasz do Genewenskich, i kończysz w re- 
szcie na odrzuceniu wszystkich W bezrozu= 
mney wątpliwości, czyli z nich choć jeden au- 
tentykowany. przez niebo... Na same imie 

rawdy pada twa dusza w zachwycenie, i two- 
je śluby, iak nam powiadasz, poświęciły twe 


życie iey śledzeniu: lecz twoia pycha niechce 
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enaydować iey gdzieindzie iedno w twym włat 
snym możgu, i Niebiosa podług twoiego uro- 
jenia, nie maią mocy przesyłać ią Ziemianom, 
ani prawa do zniewolenia twego filozofskiego 
rozumu ażeby im zawierzył, 


Moc geniusza zdaie się bydź twoim szcze. 
gólnieyszym udziałem; a bredne sofizmy beze 
bożnika rewoltuią ci głowę! Czy przystało 
Janowi-Jakóbowi wahać się wzglęcem naywi= 
docznieyszey prawdy dla dziecinnych sprze- 
czek o słowo? Czy służyła takiemu Bohaty- 
rowi do twarzy pożyczać aż do bezbożn czych 
wyrazow, gdzie chodziło o Boga i jego istos 
tne. charaktery? Jako! Jan-Jakób Russo nic» 
wie co twierdzi, albo raczy zdamu się że nic 
nie twierózi gdy wierzy w Boga sprawiedliwego 
Oddaxvceę wymierzaiacego myto w stósunku do 
zasługi! lub kiedy wyznaie Boga niepodł gies 
go od którego zalega cała bytność stworzona! 
Jan - Jakób Russo nie ma żadnego wyobraże- 
nia gdy mu się prezentuie Bóg w kolorach 
nieskończoney Mądrości, i nie wie czy iega 
sprawy różnią się od spraw. bezrozumnego by- 
dlęcia!: O! iakże sobie winszuię; że miałem 
pierw do czynienia zsamym motłochóm bez~ 
boźników zbiiaiąc te bagatelne zarzuty; bo 
przyznam się że nawet imie Jana- Jakóba nie 
byłoby nadało inszego tonu mym odpowie» 
dziom, jak tylko ton pogardy,  Niechżeż to 
chlubne imie nie imponuie ani moim współ- 
ziomkóm; i niech sobie stawiaia P. Jana-Jakó- 
ba obok Lametriego kiedy z Bogiem  wolnie, 


bo nie masz mocarza naprzęciw Wszechmos= 
cnemu ` 


000% p 


Tom, I, zo 


LIST XXXVI 


Pani Baronowa Jo Kawalera 


Viyat Bóg wieczorny z Bogiem porannym! 
Vivat ieszcze i ów Bóg posteskryptowy któ- 
rego cały świat widzi, ablisko sześć tysięcy 
lut nikt go nie widział przed Doktorem Clar- 
cke! Niech zyią przytym kocham Bulangero- 
wie z Freretami, a ieszcze bardziey Raynalo- 
wie z Robinetami którzy raz widzą Boga, dru- 
gi raz go nie widzą" Czy podobna Żeby nasi 
poczciwi Helwiyczykowie nie padali w zachwy- 
cenie na cuda tak przedziwney odmiany: ci 
ludzie októrych WPan wiesz, że sobie w ni- 
czem bardziey nie umieią gustować, iak w öd- 
fniennych latern) czaróodzieyskiey widokach? 
Ah! gdybym miałd łatwość jak WPan, składa- 
nia Osobistych hołdów naszym przenayza= 
enieyszym Mędrcom, iakżebym chętnie odda- 
wała im wizyty wdzień kiedy maią usiebie 
Boga, i znowu powracała -do nich w dzień 
kiedy go nie maią, i znowu w onę osobli- 
wszą godzinę, kiedy nie wiedzieć ‘czy iest, 
czy nie masz unich Bóstwa! 

i 


Ale naucz mię kawalerze, za co w kompas 
nii tych Mędrców nie słyszemy nawet i wzmian- 
ki o wielkim d Alemberta imieniu? Chciy 
zteparować, ieżeli ci podobna, honor Naczel- 
nika Ercyklopedyi; bo oto niespodziany wy- 
padek potężnie zdegradował wyobrażenie w któ” 
rym sobie niegdy nasi Helwiyczykowie tego 
Geniusza stawiali, 
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Nasz. Dyciec Gwardyan kapucyński miał 
w przeszłą niedzielę kazanie o bytności: Bos 
ga; każanie prawdziwie szczególnieysze, “bo 
całe odbyte kosztem iakiegoś Wielebnego 
Jana Okrągłego, Posłuchaycie zawołał nasz 
dobry Qyciec zaraz po propozycy:, posłuchay- 
cie moiego- naymilszego ' Brata „JanazOkrągłew 
go, 4 hauczycie się, -że ,, bytność przedmios 
„ tów. których dosięga nasze czucie, równie 


„ iak bytność istoty myślącey która się w nas.. 


i r 
s znayduie, prowadzi Filozofa do wielkiey 
» prawdy to iest bytności Boga, i będziecie 
„ wiedzieli iż ta prawda oparta ra zasadach 
„ użnanych przez wszystkie wieki i wsży: 
» stkie pokólenia ludzkie, „ (c) Ten sam 
Wielebńy Brat Jan - Okrągły okrzyki wszy 
przez usta swoiego Qrwardyana naszych Filo» 
zofów bez Boga, zawołał do nich one straa 
szliwe słowa: „ Wstąpcie w wós samych, a 
„biada Wam, ieżeli taki dowód-nie wystatczy 
» Wain.do rozpoznania Boga. „ (d) Jeszcze 
ten sam kapucyn; czy któryś żiego braci; os 
fiarował świeckiemii Urzędowi w ogrotmiey 
księdze ( Encyklopedya ) okropne ,, pfawo 
s karania śmiercią nie tyłko tych co zaprzee 
» czają bytności Boga, ale też iowych któż 
w rzy' ią robią nieużyteczną przez zapieranie 
„ Naywyższey Opatrzności, „ +€) 


Oburzyłam śię potężnie ńa tego Wieles 
bnego fana, że miał dosyć żuchwalstwa pus 
blicznie wyklinać tak wielu i tak zacnych. ha 


pom 3 


(c) D'Alemb, Elém, Oe:Phil, (dy 90 abus de 
la Crit: (Çe) J3. dięt, et art. Kncyćł 
żo* 


9% 


szego. wieku Mędrców. Cjekawa zaś będąc 
ziukieyby księgi wyczytał te straszne anate- 
my, trafiłam Dzieło pod tytułem Les Philoso= 
phes Capucins (Filozofowie Kapucyni ). Oso- 
bliwsze wswoim gatunku Dzieło! „Zebrane 
w nim właśnie te wszystkie texty które WPan 
przytacząsz ze strony Filozofów obstawaiących 
za Bóstwem, bez naymnieyszey, wzmianki zdań 
Filozofów przeciwnych, Nasz Qyciec Gwar- 
dyan tych Filozofów Kapucynow biorąc za 
swoich braci, iednego po drugim lekeye sto- 
suie do kazalnych materyów, nayszczególnicy 
iednak wyieżdza z Wielebnym bratem fanem- 
Okrągłym niby znakomitszym członkiem iiak- 
by Patrem swego zakonu i gdy tem czasem 
móy Siostrzeniec z drugiey strony uporczy= 
wie zaręcza, że fan-Okrągły nie Brata za- 
konnego ale w prost P, d Alemberta wyraża, 
Proszę szanowny Kawalerze, wytłumacz mi 
tę gadkę. (*) Miałożby to bydź prawdą że 


Ć) Jmie Jana- Okrągłego wykazuie Swia- 
tu: znany całey Francuzkiey Publiczności ro- 
dowód d'Alemberta, Sławna Historya Jakobi- 
nizmu ( Tom. 1. chap, 1. pag. io ) maluie 
go w tych terminach: j, D? Alembert bękart 
spłodzony przez Fontenellego, albo iak do- 
myślaią się drudzy przez Lekarza Asture, 
nie znał sam. swego oyca; ale kronika o- 
„ wych czasów mogła rachować ich tyle ile 
,„, zgorszenia iego Matki podawały domysłów. 
„ Klaudyna - Alexandrina (rouerin de Tencin 
„ Mniszka' klasztoru Montfleuri w Delfinacie, 
znudziwszy sobie cnoty powołania swo:ego 
i puściwszy się w reszcię na apostazyą, ZWer= 


2, 
2» 


29 


s 


` 
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P. d'Alembert do klassy Filozofów Kapucynów 


należy? Jeżeli tak, ośmieliłabym się zcbowią- 
zać WPana, abyś mu moim i wszystkich Hel- 
wieńskich. Prozelitów imieniem oświadczył jak 
nayżywsze zarznty. , Radabym przynaymniey 
chociaż dlą samey ciekawotci, gdybyśmi. mogł 
zwiastować, że ten Jęgomość nie zawsze taki 
partyzant Bóstwa, iakim się w gehie naszego 
brodatego Kaznodziei pokazał. Byłoby dosyć 
pocieszną anegdota, gdyby się na niego sav 
mego jego anatemy odbiły. Jakoż nie widzę 
inszey dla niego rady, jeżeli chce stracić 
między nami Wielebnego fana - Okrągiego 
przydomek, 


Mam honor etc, 


o wa 


„ bowała w Paryżu towarzystwo niektórych 
„ ludzi Uczonych , których nazywała bestyce 
» mi swojemi, Otóż kazirodztwo popełnione 
» Ziedną ztych Bestyów wydało d'Alember- 
» ta na świat z lisiemi przymiotami, Dla po- 
» krycia i wstydu. i dubeltowóy zbrodni ta- 
» kich narodzin wyprawiła go Matka między 
» podrzutków. Tam nayprzód nazwano go 
» fean le Rona Ç Jan-okrągły J od imienia 
» jak mianowano Oratoryum czyli kościoł 
» Sióstr Miłosierdzia, gdzie znaleziony w for- 
» Cie na progu obwiniony w pieluchy, w nocy 
o dnia 16 na 17 Listopada r. 1717. 


LIST XXXVII. 


Kawaler do Pani Baronowy. 


Mcra PANI, 


W tak wielkiey rozmaitości zdań naszych 
Mędrców, iednych twierdzących, drugich za» 
przeczaiących, trzecich neutralnych, inszych 
raz tak, drugi raz nie tak sądzących,- iakie- 
gożbyś WPani poczytała za”człowieka nay» 
zdatnieyszego do steru i przewodniczenia tym 
samym połączenia tylu niezgodnych partyów? 
Wszak zdami się takiego, któryby sam ieden 
łączył w sobie wszystkie razem opinie i nay- 
przeciwnieysze głów podzielonych Systemy, 
Kieruiąc ruchy naszego flozofskiego korpusų 
powinienby on stanąć w pośrodku Bohatyrów 
i zrobić się dlą nich iąkby centralnym pun- 
ktem: nic nie narzucać jednym coby mogło 
spóźnić ich marsze czyli postępy pożądaney 
oświaty, drugim wpaiać odwagę bez urąganią 
się z powolności ich kroków; sam żaś miałby 
bydź wiedney osobie wszystko dla dogodze- 
nia i podobania się wszystkim, 


Otóż Mcią Pani, rozwiązana dotyczacą 
Wielebnego fana- Okrągłego zagadka, Wi- 
dz:ałaś między nami Mędrców ieszcze sprzy- 
ijażńnych Bóstwu, i do.tych to samych zastóso- 
wane Filozofów Kapucynów nazwisko. Menas 
Żuie ich nasze bractwo Z przyczyny, dosyć wa- 
Żnych usług które winszych względach ode 


95 


niosła zich łaski filozofska oświata: dla nich 
więc poświęcone owe wszystkie texta, które 
wasz brodaty apostoł wygacuie w kazaniach, 
Baczyłaś z drugiey strony zajętych Ateistów, 
którzy nie zcierpieliby Naczelnika porywcze- 
go do sprzeciwiania się ich ulubionym zasa- 
dom, Dla przywiązania sobie iednych i dru; 
gich, czy sądzisz WPani, iż dosyć było o- 
świadczyć czasem iaśnie, wyraźnie i otwarcie 
że jest Bóg, a potym ztą samą iasnością I o+ 
twartością wygadać; Że go nie masz? Nie, nie 
udałby się zamiar. Taki krok byłby zrewol- 
tował naszych Fi/ozofów “Kapucynów, a cla 
Ateistów nie koniecznie potrzebny,. bo oni 
znali sekret Była to niepospolita sztuka, od- 
mieniaiąc się bezprzestannie zawsze się pre- 
zentować iednak m, Qradaiąc zawsze na stro- 
nę bytności Bóstwa unikało się przymowek 
przewretności i płóchości umysłu; chowając 
zaś dla siebie prawo odrzucania lub przypu- 
szczania podług ckoliczności wszystkich do 
wodów tey bytności, zapewniało się całą ko» 
rzyść naszey filozoficzney liberalności, Te 
drogą sztukę powinien był koniecznie znać 
Naczeln k; w krótce zaś przekonasz się WPa- 
ni, że nie widziął świat Filozofa któryby ią 
posiadał w wyższym stepnin nad waszego 
mniemanego Wielebnego... czyli naszego wiel. 
kiego d' Alemberta, 


Niech nasi łącznie z waszemi brodatemi 
kapucynami wystąpią z całym magazynem sWwo- 
ich naytęższych fizycznych, metafizycznych, 
moralnych, naturalnych å nadnaturalnych dọ- 
wodów; nasz Szef 'sztucznieyszy nad nich w 
taktyce, ani iednego nie odrzuci, i tym mane- 
wrem wszystkich całego świata kapucynów Za» 
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garnie pod swóy sztandar, Niech potym sta- 
na Ateistowie ku zawoiowaniu tychże samych 
dówodów, nasz P, d'Alembert żadnemu nie 
przepuści; i iednym częstokroć wyskokiem swo» 
iego geniusza wszystkie razem zbiie, zetrze, 
zniweczy; kaźdy więc Epikureyezyk złoży mu 
hołd serdeczny, kontent ztakiego Mistrzą. Je- 
dno malińkie słóweczko tak zwątlone słów- 
kiem nie tak albo bygź może użytym w swoim 
mieyscu, ną prawą 1 na lewą zapewni nam 
powagę. 


Moi. Zjomkowie z trudnością uwierzą ta- 
kiemu cudowi mądrości i wybiegu; ale niech 
tylko za tanowią się dobrze nad dalszą tego 
listu osnową, ręczę źe trafią do poięcia, . Dla 
ułatwienia im drogi dosyć będzie na kilku 
kwestyach dotyczących rozmaite Bóstwa do- 
wody, które nam dowcipne tak i nie tak wiel- 
kiego d'Alemberta rozwiąże. 


Pytanie. Czy może Metafizyka dostarczyć nam 
pewnych, iasnych i widocznych wiadomo= 
ści w ogóle; wszczególności -ząś czyli po- 
Oaie: gruntowne bytności Boskicy dowody? 


Opowieðž pierwsza 
TAK 


w Metafizyka iest bazą naszych Umieiętno- 
ø Sci; w miey tylko samey, trzeba nam szukać 
s iasnych i dokładnych wyobrażeń wszystkież 
» go... Jeżeli w dziele metafizycznym wyda= 
>, rzą się ciemności pochodzi to zawsze z wi- 
ny Autora, ponieważ umieiętność którey 
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przedsiewziął tłumaczenie nie ma. inszego 
prócz pospolitego ięzyka ,, (0 


Co do bytności Boga: „ Sofizmy które ią 
attakować miogą, żadney Metafizykowi nie 
utworzę cieni, mianowicie ieżeli wsparty 
2 > 2 swinia 
swiattem Religii. (8) 


OJpowie0ź druga 
NIE TAK 


» W Metafizyce ze wszystkich stron na gra- 
nicach dnia są rozpostarte ciemności. „-(h) 


„ Prócz matematycznych, same tylko ma- 
my domysłowe Ç coniecturales ) lub częścią 
domysłowe, częścią demonstracyjne dowo- 
dy... Pierwsze przyczyny są w nich niezna- 
ne, i pierwsze, zasady ciemne. Daleko ie- 
szcze gorzey w Metafizyce, gdzie wyiąwszy 
niektóre prawdy pierwotne, wszystko iest 
ciemne i podległe sprzeczce. „ Do regestru 


tych pierwotnych prawa metafizycznych nie 
tylko nie załączam bytności Boga, ale też wy- 
rażnie deklaruię że „ poznanie którym nas 


2» 


Teologia naturalna czyli Metafizyka opatru- 
ie w tym względzie nie wielką” ma rożcią= 
głość. „p G) ite „ wszystkie metafizyczne 
rozumowania daleko mniey dowodzą Boga 


(©) Disc. prelim. Encycl. pag. 27. Elem de 


Phil. pag. 47.(g) Elem. ðe Phil. pag. 68, 
Ch) Mel. 3e Litt. Tom. p, chap. a. (i) Discs 
prelim Je l Encycl, 
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a» choć w oczach Filozofa, niż prosty robae, 
» czek. (k) Przeto cała Metafizyka: miałaby 
„„bawić się wyłącznie formowaniem nasz*ch 
„ myślnych obrazków (tym samym milczyć 
» o bytności Boga ) Prawie wszystkie insze 
» kwestye które sobie ta Umiętność zadaie, są 
» niepodobne Jo rozwiązania i błache, „ (l) 


Pytanie. Demonstracgze w prost JotyoBzące bye 
tności Boga, czy są naylepszet 


QopowieJź pierwsza, 
TAK 


» Naylepsza odpowiedź na zarzuty Ateistów 
» zależy `na dowodach wprost wykazu'ących 
» prawdę którą oni zbiiaią; będzie więc Filo» 
» Zufa szczególniey zaymował wybior takich 
w dowodów, „ (m) 


OdpowieJź Oruga 
NIE TAK 


„ Właściwie Semonstracya nazwana à pri- 
„OPI iest demonstracyą w prost idąca, czere 
,„, pańa w naturze rzeczy ktorey się chce dowo» 
» dzić, Filozofowie i Teologowie są pedzieleni 
„ względem tych gatunków dowodów w prost 
„ idących, aaniektórzy znich nawet cale ie 
s, odrzucaią, Wszystkie te demonstracye, mó» 


RZ ZNP -ae a 


(k) Encycl: Art. Demont. par. 11. © Alemb, 
ÇI) 5610. (m) Encycl. art. Demonstration, 
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„wią oni, kastosówane .do Boga supponnią 
wyobrażenie nieskończoności, która nie Þar- 
„ dzo iasna, (m) Zeby zaś opinia mogła bydź 
attakowana, dosyć natym aby nie godziło 
się użyć ićy za bazę dowodu Boskiey by» 
„ tności, "W takowym razie: znieważałoby się 
„ raczy niż dowodziło naywyższą Jstność. `% 
w). Nie powinien zatym Filozof używać des 
monstracyów w prost idących w materyi o Bo- 
gu. 


Pytanie, Potrzeba Stworzycielą świata, ten to 
główny dowóJ bytności Boga, czy może 
byðzž poznaną samemi siłam naturalnego 
rozumu ć 


Odpowic0ź pierwsza. 
TAK, 


„ Stworzenie światą iak wyznaią nawet 
„ wszyscy Teologowie, iest prawdą którey 
p» nas sam rozum uczy. To wyobrażenie iest 
„ iedno ztych króre poprzedzaią Obiawienie 
„Bi względem którego nie miało toż Obiawie- 
„ nie potrzeby tłumaczyć się w wyraźnym i 
szczególnym sposobie, „ (0) Mogą więc na» 
si Filozofowie Kapucyni użyć tego argumentą 
bez udawania się do obiawienia. 


= 
= 


(m „fbi: (m) Eem, de phil, nro, 6, pag. 7% 
(o) De labus Je la crit, nro: 9. 


Odpowiedź Aruga 


NIE TAK. 


„Stworzenie świata nie jest znane, jak » sty 
» tylko `z samego obiawienia. Rozum ludzki INS 
» nie dosyé. był mocny do odkrycia tey prawe WA 


» dy. (p) C) 


Pytanie. Organizacya robaczka ( insecte ) czy 
test tęgim dowodem Boskiey bytności, 


Odpe- > w 

» Zn 

Lo » W) 

» pr, 

p) Encycl, Art. Creation, p» Ozi 

NB. 

się 

Ć) Ten artykuł Creation znayduiemy w prost Bo 

przyczytany P. ď’Alembertowi przez Autorów > 

zemszczoney Religii ( Religion vengće Tom. >> 

10, Lett. 19 ). Encyklopedya twierdzi go bydź Fa 

powiększey części tworem P. Formey: Ale na 

łatwo zgodzić tę sprzeczność, gdy wiemy że Ni 

sam d'Alembert był jego Redaktorem. Maige ps 

więc pod ręką maruskrypt: rzeczonego Mędrca Sk 

mogł bardzo wygodnie przydać mu swoje my« SĘ 
šli, iak postąpił zinsżemi, Z resztą same świa- 

dectwo Encyklopedyi przyznawaiące większą 0 
część Panu Foriney, każe nam wnosić że mniey- 

: szą część była czyiemsiś obcym płodćm; czy- Ga) 

jemże więc ieżeli nie Redaktora? Nota Wy- e 


dawcy, (s 


s» 


»> 


aor 
Odpowiedź pierwsza 
TAK. 


Bo iuż baczeliśmy wyżey, Że ,„ ten pros 
sty robaczek lepiey dowodzi Boga, niżeli 
wszystkie metafizyczne rozumowania, choć 
w oczach Filozofa. ,„, (q) 


Odpowię0ź Oruga, 
NIE TAK 


„ Trzeba się bardzo strzec twierdzenia 
w sposobie zapewniaiącym, iakoby zgnieli- 
zna nie potrafiła kiedy rodzić ciał ży- 
wych. (r), gdyż takie rodzenie ciał żywych 
przez zgnieliznę zdaie się wsparte na co=' 
dziennych doświaOczeniach. (s) 


NB. Tu nieco zastanówmy uwagę. Doczytasz 


się WPani w Encyklopedyi pod Artykułem 
Bóg: że „ zwierzęta nószą na sobie naywy= 
„ rażnieyszy napis który nas uczy Że iest 
„ Bóg. „ Aliści ten sam artykuł odeśle cię 
sztucznie do artykułu zgnielizna, gdzie ten 
napis zatarty, Chcesz-że-zrozumieć sekret? 
Nie trudno go wywróżyć. Łatwo iest do 
poiecia, Że ieżeli zgnielizna może urodzić 
ożywione ciało, tym samym zostaną dyspen- 
sowani Ateistowie od potrzeby uciekania się 


(q) Encycl. art, Demonst. par M. ©' Alembert 


(r) Encycl, art Corruption par M. © Alemb, 
Cs) Fbid, 
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do Baga ku wytłumaczeniu rodzenia ich tów 
bączka, tak zwierza, tak samego nawet czło= 
wieka. Anibym się mógł dziwić gdybym 
ich słyszał rozumuiących: że jeżeli niektó- 
rzy ludźie tie znali swych rodziców; alba 
jeżeli na kupie gnoiu znaleziono niemowlę, 
cała tego przyczyna, iź byli prostemi wy- 
lęgami zgnielizny,, Tak więc z łaski P, W A- 


lemberta orgańizacya robaczków i wszy 


śtkich zwierząt aż do człowieka, stanie się 
dla Bóstwa czczem, próżnym, bezsilnym ať- 
gumentem. Poydźmy dó nowey kwestyi; 
lecz proszę oszczgólnieyszą baczność. 


Pytanie, DowóJ fizyczny wzięty z fenomenów 


Natury i prawa ruchów, czy dobrze wy» 
iasnia bytnosć Boga? 


Odpowiedź pierwsza i Jruga 
TAK i NIE TAK razem 


„ Będzie szukał Filozof bytności Boga w 
fenomenach ś wiata i przedziwnych prawach 
Natury: nie onych prawach metafizycznych 
podlegających excepcyom, ale w prawach 
pierwotnych zagruntowanych na nieomien: 
nych ciała własnościach, w owych to mó* 
wię tak prostych prawach, że zdaią: się pty- 
nač że samey exystencyt materyi, i tym les 
pey. odkrywają bytność Naywyższey Jntele 
ligencyi. „ Çt) 


(t) Elem. Je Phil, pag. JL, 


pie eę rę M A aA 2 (15 


M rôs 
czło= 
ybym 
iektós 
albo 
owlę, 
JO WY:a 
U AS 
wszy= 
ie się 
m ar- 
estyi; 


enów 


wy» 


ga W 
wach 
nych 
wach 
hiena 

mó* 
pły: 
n leś 
ntele 
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NB, Bez wątpienia (rzekł do mnie Pan T.., 
wykładaiąc mi sens tego textu ) bezwątpie= 
nia sa to trocha Kapucyńskie wyrazy; lecz 
pod tą kapica Wielebnego Jana przypatrz 
się Filozofowi, który nigdy nie zbiia lepiey 
przesądu, iak kiedy zdaie się bronić go nay- 
gorliwiey. W fenomienach i prawach Natu« 
ry trzeba szukać nieoJzownych Bóstwa os 
wodów: oto propozycya dla naszych Kapu- 
cynów, Ale prócz ciósu który nawiasówo 
odniosła Metafżyka, zważmy następne sło- 
wa: W prawach pierwotnych żzagruntowa* 
nych na nieodmiennych ciata własnościach, 
prawach zdawaiących się płynąć że samey 
exystencyi materyi! oto zasada dla naszych 
Ateistów; bo właśnie to samo wygada nam 
znich kaźdy, chcąc uwolnić się od szukania 
rzeczonych praw w tworczey woli» Naywyż- 
szego Jestestwa, Możesz-li imaginować do- 
syć ciemnym naszego bohatyra, aby się: nie 
znał ña tym, iż ieżeli prawa natuty płyną 
ze samėy exystencyi matetyi, i gruntulją się 
na iey mieodmiennych własnościach, Zamiast 
żeby same miały iey te własności nadawać, 
tedy iuż wystarczy Ateiście exystencya md- 
teryi do odsadzenia Bóstwa od rządów świa* 
ta. Więcey powiem ( przydał Pan T,,/ ) 
Daymy Żeby wasz Bóg był nayrzeczywi= 
śtszą istótą, przypuściwszy iednak rzeczoną 
suppozycyaą, nie tylko. nie zarządzałby świa- 
ta, ale też nie byłby: mocen jego kierunko- 
wi naymnieyszey dadź odmiany, Świat rzą- 
dzony prawami: te prawa zdaniem. P, d'A- 
lemberta płyną ze samey exystencyi tegoż 
inateryalnego świata; więc są istotnemi ma- 
teryi, Pewnie nie będziecie pretendowali, 
żeby wasz Bóg był mocen przetwarzać i< 
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ne rzeczy własności; musicie zatym przy” 
iż nie. potrafi ani prawom świata ani 

Żadney nadać odmiany. ` Pa- 
yiacielu iak sztucznie nasz ko* 
chany Proteusz i kapucynom i ateistom ie- 
dną frażą dogodził! Osaczmy teraz, co po” 
wie P. d'Alembert na drugi dowód który 
wyprowadzają nasi kapucyni Z jednomyślńo- 
ści czyli powszechney zgody ludów, i zo- 
wią go argumentem moralnym. Jeszcze i 
tu dostrzegam przedziwnego obrotu, bystro- 
ści i przezorności naszego bohatyra. 


stot 
znać; 
ich skutkom 
trzayże prz 


Pytanie. Czy może Filozof spuścić się poujale 
na moralny dowód bytności Naywyższe- 


go Jestestwa. 
Odpowiedź pierwsza ż druga 


TAK i NIE TAK razm. 


„ Dowód ciągnięty ż jednomyślności wszy“ 
stkich ludów zdawał się bardzo mocny wie- 
lu starożytnym Filozofom. Różnica opini- 
pow względem natury Boga, mało im mo- 
gła czyńić wrażenia Ale Filozofia oświe- 
cona przez obiawienie nabywszy zdrowszych 
„, wyobrażeń Bóstwa, iuż nie odłącza tych wy- 

apen od iego exystencyi. Wierzyć Bo- 


„ obrażeń oc 
czem nie iest, znaczy: U Mędrca bli- 


»» 
» 
» 
» 


» 


„ ga tëm € Z UA 
„ sko to samo, co nie wierzyć że iest., Z tąd 
„ dowod bytności Boga czerpany W iedno= 


dów nie mógł mieć caley swey 


„p myślności lu 


r sity 
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rzy” » siły tak długo poki Swiat nie został obiaa 
Ró; PA śniony kwangeliczną świutłością. ,, (u) 
a- 
| ko- NB. Pewnie powiedzą nasi Ziomkowie, że to 
1 JE= tu wszystko ieszcze potężnie trąci Wiele- 
RÓ? bnym oycem Janeni, — Nie tak bardzo, iak 
tóry się może i WPani wydaie. Chętnie pozwa- 
slńo- lam, że powiedziawszy z P, d' Alembertem 
1 zo” iż dowód moralny ma catkowitą site od 
ze 1 czasów Kwangelii, wszystkich naszych ka- 
stro- pucynów zaspokoisz „na pozor; lecz w są= 
mey rzecy odbierzeż -temu dowocowi po» 
łowicę energii. "Ten dowód zaymował z pos 
$ czątku i do dziś dnia zaymuie między kas 
ufale pucynami wszystkie wieki, wszystkie naro- 
25%” dy, wszystkie pokolenia ziemianów; a WPa- 
ni zaczniesz go zniweczać cla czterech ty- 
sięcy lat które upłyneły przed Ewangelią, 
Jeszcze więcey dckażesz, gdy przydasz, że 
Filozofia iuż nie odłącza naszych wyobra- 
żeń bytnośei Boga od naszych cpiniów do- 
tyczących jego naturę i przymioty, i że 
wierzyć w Boga czem nie iest, znaczy u 
Mędrca prawie to samo, co nie wierzyć że 
Wszy” zest, Pomimo dzisieysze światło Ewangelii, 
 wie- czy nie mamyż dosyć znacznego ninóstwa 
opini- Jndianów, Chinczyków, Afr$ykanów, Amery- 
VERO kanów, Europeyczyków i samych Filozo4 
Swie- fów, którzy wierzą Boga czem nie iest o 
szych szukuiąc się iak naygrubiey: względem jego 
h Wy S naturalnych przymiotów; ta więc cała mas» 
t Bo- sa ziemianow będzie znaczyła w oczach 
ca blie 
Z tąd l 
iedno= i 
, swe% (u) Elem. ðe Phil. pag., 65 et 66. j 
ty Tom. II, TI 
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Mędrca prawie to samo iak gdyby wierzy 
ła że nie masz Boga: W cóż się tedy obro* 
ci argument moralny od czasów Kwangeli- 

Wto samo“ czóm był 


czney światłościć, 
przed temi czasami u P. d Alemberta, to 


jest będzie albo zupełnie niczćm, albo przy- M 
naymniey tak niedołężnym, że byłoby śmie- » 
sznością chcieć się z nim popisować. R 
5 
Przenosząc się do otiegó argumentu, któ A 
ry wiélu Filozofów wyprowadzali z jakiegoś * 
wnętrznego i w sercu wszystkich ludzi wro- 
dzonego bytności Boskiey czucia, kładę na- 
stępuiące s k 
b 
c 
Pytanie. Czy można wierzyć, ŻE wyobrażenie 
Boga znayduie się wnaszych Quszachy 
tych nawet którego nie uznaią? w 
ci 
żi 
Odpowiedź pierwsza, M 
w 
TAK. P 
is 
d 
„ Starzy: Filozofowie nosili wszyscy we= 4 
„ wnątrz siebie tę prawdę bytności Boga; M 
„, lecz iedni nie poznawali w sobie, drudzy b. 
3 „ iey nie dostrzegali iak tylko przez: chihu- je 
s TG s Çw) : b 
* tres 
( 


(w) bio. pag. 64 


ZY Odpowiedź druga . 4 
bro» 
relis NIE TAK, 
zel; 

był AA Ac 

to „ Wyobrażenia wfodzorńie ziiaczą chymćs 
rzy” „tę. (x) Czemże by były wyobrażenia któs 
imie +, te posiadałaby dusza bež swoiey wiadomoż, 


w ŚCi, b rzeczy któreby wiedziała nie pomy- 
„ śliwszy o nich, lubo obowiązana nauczyć, się 


któ- s» iċh w czasie, iak gdyby ich tigdy hie zua* 
egoś » ta? » (y) ii 

wro- ; SW: i e a vis ' 
jnas Czemże- zatyńi 1 óne wyobrażenie Boga 


które nosili wewndtrz siebie Filozofowie, als 
bo go nie poźiiawając, albo dośtrzeguiąc pizex 


chmurę è 
Ara Otóż zdaini śię dosyć zńaczną liczba do- 
| wodów raz przypuszczonych drugi raz odrzus 
conych przez naszego Mędrca. Załuię tylko 
że mi czas nie pozwala lepiey zagłębić się 
w szczegóły, Przynaymiiey widzisz WPani 
w ogólności i tak przewybornie służące ka» 
picynom, i nie tak otwarcie schlebjaiące ate- 
ism naszym. Lecz znaydzie się ieszcze ie- 
den nowszćy fabryki atgument, Który my 
wes wszyscy. bez. wyjątku Filozofowie  dzisieysi 
Boga; ` statecznie odmiątamy: iest te dowód który nas 
udzy bożny przesąd czerpa z źródeł swoiego Ob- 
hu- lawienia, Obaczmy co powie -nan d Alems 


bert; 


(*).9bid. pag. 63, (y) De labus. Je la crit: 


ro: xż, méme Folume, 


ti? 


10$ 


Pytanie. Czy było potrzebne Obiawienie Ola u» 
y y oyto} ay, 
gruntowania prawdy bytności Boga! 


OJpowiedJź pierwsza 
uży TA K, 


49, Ponieważ starożytność dzieliła się wzgle- 
c idem bytności Boga i trzeba było żeby się 
"Bóg wprost oświadczył ludziom dla nada- 
„ nia im wiadomości tey prawdy. „ (2) 


Opowieðž. Jruga 


4 NIE TAK. 


„ Bytność Boga nie może ani nawet bydź 
% przedmiotem Obiawienia, | gdyż Obiawienie 
„ lą, supponuie ,, to: iest przed obiawieniem 


już iest uznaną prawdą. (a) 

Pytanie. Czy obiawienie rzeczywiście rozpro» 
szyło ciemności względem prawdy bytno- 
; ści Bogat 

Odpowiedź pierwsza i Jruga 


TAK i NIE TAK razm* 


» Mądrość naywyższa zdarła zasłonę i po* 
„ kazała się nic nie przydaiąc 9o światła nas 


(z) Elem, Je Phil: pag 64. (2) bid, mémo 
page, mais, dix lignes plus haut, 
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o szego rozumu wzgledem dowodów swey by- 
» tności. Nie uczyniła ona nic więcey, siak 
» tylko nadała nam zupełne użycie i prakty- 
» kę tego światła, (b) (*) 


? U» 


Cóż sądzisz Mcia Pani, o tćy Mądrości 

xdxieraiącey zasłonę b:z żadnego przydatku 

1 co naszego światła? Czy nie zdaiesz-że się 
z ge sobie widzieć naszego Mędrca  obracaiącego 


SIĘ się ziednćy strony do religiynych /bigotów 
da- ztym do nich komplementem: słuchaycie do- 
bre dusze, tak dalece jest prawda iż exystuie 
Bóg, żeśmy ge oglądali sami, bo zðart zasło* 
od (b) méme page, 
nie 
jem 
(*) Ta odpowiedź P.. d' Alemberta nie prze- 
szkodziłą mu napisać w przedmowie do Ency- 
row klopedyi: Teołogia obiawiona czerpa w Histo- 
Roś ryt Świętey Aaleko rozciągleyszą wiadomość 


o tey fstocie ( Bogu): Cóż to za rozciągley- 
sza wiadomość którą nam Obiawienie : czyli 
Teologia obiawiona przyncsi, ieżeli, niec nie 
przydaie naszemu światłu względem bytności 
Bóstwa? Znam ja iż ta wiadomość może do- 
tyczeć raczy własności i przymioty, niżeli sa- 
mę bytność; zdami się jednak Że im lepiey, 
pos poymuię własności: Boga, tém iaśnićy zape- 


Llen wniam się o iego bytności; albo przynaymniey 
że mi bardzo lichą świadczysz. przysługę, gdy 
rozwiiaiąc doskonałości Bóstwa, zostawiasz 

TA mię wątpliwym oiego exystencyi. Nota Wy” 


AWCY, 3 > 


z Ì 
c * „zi 
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nę i pokazał, stę naszym oczom na iawie; a 
zdrugiey wykręcaiącego się ku ateistom Z tae 
ką do nich odezwą; Prawda że zostałą zdar= 
tą, i uyrzeliśmy Boga; ale ztąd nie uzyskał 
nasz rozum żadnego powiększenia dowodu 
dla przekonania się o iego exystencyi. 


Może tuwintencyi uszczerbienia chwały 
Wielkiego d'Alemberta i zatarcia tak korzy» 
"stnćy opinii iakąśmy. o iego cydney przezor- 
ności powzięli; odezwie się zazdrosnik że tén 
Geniusz oddał przynaymniey hołd Objawieniu, 
twierdząc iż z iego łaski nabyliśmy zupełnego 
użycia i praktyki świątła rozumu; lecz prze- 
wroćmy kartę, a obaczemy, iakdalece to samo 
światło niedostateczne dla prawdziwegó Filo- 
zofa, Zupełna praktyka niedostateczney siły, 
czy zrobi ją dostarczaiącą?,.. Wyznaymy więc, 
że zupełna praktyka filozofskiego obrotu po- 
dyktowała P. dAlembertowi sztukę zdarcią 
zasłony a zostawienia nas w ciemności. 


Gdy wasz O, Gwardyan nawyknie takiey 


sztuki, na ten czas pozwole mu w Wielebnym 
„fanie:+:Okrągłym uznawać swego brata, Dzię= 
kurę jednak temu zacnemu Ovcu, że mi podał 
qkazyą obeznanią WPani z Mężem który bę- 
dzie nam zawsze wzorem sposoby utrzymania 
powagi, przez pogłaskanie obydwu stron prze» 
ciwnych, i tak szczęśliwe wymawianie iest, 
nie iest, Żeby atejistowię i kapucyni byli ras 
zem kontenci. . 


Mam honor etc; 


IF 


UWAGI 


Prowineyalnego Dostrzegacza naĝ Listem 
poprzeðzaigcyme 


Jedna tylko iest prawda, a ta zawsze szcze= 
ra, rzetelna i stateczną.  Poydziesz-li znią na 
przeskoki? będziesz-li się chwytał onych wy- 
biegów i perorów, któreby dały do zrozumie 
nia kłamstwu, iakobyś mu chciał sprzyiać? 
zbrzydzi się ona tobą, odepchnie cię i porzu- 
ci iak zdraycę, 


Jnaksza sprawa zbłędem; abyś my tylko 
na puł-joty pozwolił, iuż sobie z iednałeś iego 
względy, przyjażń, szacunek. Jak skoro po- 
miarkuie Że twoia grzeczność dla jego nie* 
przyjaciół iest skutkiem polityki: i przezorno-< 
ści, wyciągnie do ciebie ręce, przyimie cię 
za obrońcę, i posaczyci tytułem swoiego bo- 
katyra, Oto los któremu moim zdaniem :pa- 
padł sławny d'Alembert Kapucynem przezwa- 
ny. Daleki będąc od opinii, ażebym tego Fi- 
lozofa miat za formalnego atejstę, uznawać, o= 
świadczam tyiko, że wszystkie iego zakręty, 
wszystkie sofityczne manewry, wyskoki, sprzeż 
cznomówności pochodzą częścią z defektu Me- 
tafizyki, częścią z przesadzoney dla klassy u- 
czonych niedowiarków grzeczności, Wierzy 
on. w Boga, i opowiada go wszędzie, Mięsza- 
ią go trudności ateistowskich zarzutów; po- 
czuwa jednak wewnątrz że ich siła zasadzo- 
nana kłamstwie. Pozwala im nazbyt; ale ni- 
gdy wszystkiego, albo przynaymniey nigdy 
razem wszystkiego, Słowem, iest on bardzo 
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podobny do owego Adwokata, który bądź 
przez wzgląd dla przeciwney strony, bądź 
przez niedostatek środków obrony, przegrywa 
sprawę naylepszą i naysprawiedliwszą wswym 
przekonaniu. Strzeźmy się naśladować ie go 
polityki „dla błędu, i nigdy nie poświęcaymy 
prawdy interessowi tałszywey roztropności, 
Już zaczynaiąc z Jegomościa rozprawę, roz- 
pźdźmy nayprzód chmury, któremi podług nie- 
80 prawie zawsze, i lakby z natury otoczona 
iest Metafizyka, 


Wszyscy niedowiarkowie krzyczeli i nie 
przestają krzyczyć przeciwko tey Umieiętnom 
ści; i mają swóy interess. Ale ja założę a- 

. [2 
pellacyą 'do ich filozofskiego kodexa zwanego 
HEncykloploya, który pod artykułem Metaphy- 
sique, tak do nich i całego świata literackie. 
80 - przemawia: Nie masz któby źle gadal o 
Metafizyce, wyiąwszy łych co nie maig Jom 
syć przenikliwego ‘rozumu, Dołożę,.i tych 
którzy się iey surowości lękaią. Jakoż, niech 
sobie nie imaginuie, kto nie miał szczęścia 
obeznać się z tą wysoka umieiętnością, jako- 
by iey przedmiot próżne subtelności składały, 

etafizyka jest to Umieiętność ducha i rozy- 
mu, iak Fizyka zmysłów i cielesnych obie. 
któw. 


Prawda że bardzo wiełe razy pobłądził 
Metafizyk, skoro chciał swemu geninszowi na- 
dać skok za granice które mu okryśliła natu- 
ra, i zagłębia go w przepaści przyczyn, które 
podobało się Bogu między taieminice policzyć, 
Szukając on światła, nazbyt często grzebał się 
w dosyć grubych ciemnościach: ale przynav- 
mniey śmiało powiedzieć można, że jedynym 


źrodł 
re s 
turali 
rach, 
wyni 
źnik 

dół, 

jey Į 
prze 
rzyci 
swe 


] 
nieo 
jest 
ki, i 
WSZE 
ten 
ca; 
ciem 
zgub 
ktu 
tedy 
bož 
i nic 
któr 
gi. 
kien 
ŚCI 
laże! 
cą € 


mi 
pow 
pew 


4 ra 


bądź 
bądź 
Srywą 
swym 
iego 
aymy 
DOśCI, 
roz. 
> nie 
ZONA 
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źrodłem iego obłąkania było wyobrażenie któ: 
re sobie formował «0 wielkości sił swego na- 
turainego „poięcia, Jeżli się zgubił w chmuż 
rach, ma przynaymnicy wymówkę, Że chciał 
wynieść się w górę; gdy tém czasem bezbo- 
żnik zawsze ginie cia tego że spuszcza się na 
dół, dla tego niżey siebie samego szuka swo 
jey przyczyny i swego pobraterstwa, kiękaiąc: 
przed materyą iak gdyby wszechmocną stwo 
rzycielka, a w podłych bydlętach patrząc na 
swe rodzeństwo, 


Metafizyk kładzie przynaymniey pewne i 
nieodmienne zasady, oczywistość więc prawdy 
iest punktem od którego rozpoczyna swe kro- 
ki, i co którego chcąc wrócić trzyma się za- 
wsze łańcucha swych rozumiowań. Może go 
ten „łańcuch poprowadzi do ciemnego manow= 
ca; lecz będzie wolał iść za nim! choć po 
ciemku, anizeli go zrywać, Jeżli wypadnie 
zgubić się w labirencie, i nie trafić do pun- 
ktu ód którege zaczął umysłowe przędziwo, 
tedy przekona się o błędzie. Przeciwnie bez- 
bożmk pędzi się | pomyka na oślep. Pewne 
i nieodmienna zasady są dla niego punktami 
które z daleka miia żeby mu nie trudniły dro» 
gi. Łańcuch rozumowania za każdym kro- 
kiem wypada z iego ręki; żadne zatem dziko- 
ści i pustoty uderzające w mózg ślepego wo- 
iażera nie wykażą mu uchybienia, ani go zwró* 
cą do prostego prawdy gościńca, 

Pomimo błędy i wątpliwości iakim czasa- 
mi podpada Metafizyk, może przyhaymniey 
powinszować sobie. wielkiego mnóstwa nays 
pewnieyszych, nayjaśnieyszych, náy wyższych 
i razem skutecznych wieczystych nieodmiem" 
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mych' prawd które w skutku swoiego rozumo+ 
wania wyśledził,  Dosięga on bezwątpliwie 
owey rozumney, wolney, czynney, nieśmier= 
telney istoty, ktora mu daie życie; poymuie 
bezomylnie istotną między duchem i mates 
ryą różnicę; dosięga z przekonywalącą per 
wnością rzeczywistego początku 1 końca swe~ 
go bytu. Cóżkolwiek go więc interessuie ko» 
niecznie przestale dla niego bydź tajemnicą, 
Jego czynności maią wyrażne prawa, iego 
serce niezawodną nadzieię; winszuie sobie za» 
tém zawsze iasnego i nieomylnego rozumy 
wzgłębianiu prawd”od których wiadomości ier 
go szczęście zawisło, Jego błędy upokarzae 
iąc ducha, samą tylko pychę niweczą; gdy 
przeciwnie błędy bezbożnika niweczą w nim 
i ducha, i obowiązki i całą szczęścia prawdzi- 
wego nadzieję, samę pychę namiętnościami 
podsyconą wzmacniają. , Metafizyka utormowa- 
ła Maletranchów, Descartesów, Kondyllaków 
i tysiąc im podobnych nayząsłużeńszych w 
uczonym świecie  Mężow; niech nam pokażą 
iey nieprzyiąciele co inszego prócz ohydnych 
występków, dzikościów , pustot i otwartego 
głupswta we wszystkich swoich Lukrecyuszach, 
Człowiek łączący statecznie bystrość i prze- 
nikliwość rozumu z praktyką swoich zmysłów 
ku wyśledzeniu przyczyn, natury, zasad i zwiąa 
zków rzeczy, oto prawdziwy Metafizyk; ia- 
kimge tedy czołem przyganiać - Umiejętności 
któróy nabywa się tą drogą? 


Gdyby się P. d'Alembert był trocha wię» 
ećy do tey umieiętności przyłożył, albo gdy- 
by był do nióy z.inakszym ducha usposobie» 
wiem przystąpił, widzielibyśmy go 'pewno stas 
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tecznieyszego w zasadach, i nie mógłby go 
chwalić nasz korespondent Filozof iak bała- 
muta, zawsze gotowego iednakie propozycye 
zatwierdzać i zaprzeczać koleyno, Nie byłby 
on przytym pozwalał ateiscie na onę dziką 
suppozycyą iakóby należało do rozwiązalnych 
zagadek, czy potrafi zgnilizna uroCzić żywe 
ciało. Zamiast tego pretendowanego podo» 
bieństwa, byłby doyrzał dwoiakiey niedorze- 
czności' rozbieraiąc same skutki -zgnilizny. 
Byłby ziedney strony obaczył, że zgnilizna 
psuiąc ciała takdalece rozwięzuie i rozdźiela 
ich części, iż powolnemi w prawdzie środka- 
mi, ale nieledwo równie skutecznemi iąk czyn- 
rość siły ogniowey, doprowadza ie wreszcie 
do tego samego stanu zniszczenia, w którym 
się prezentuia po akcyi tego samego żywiołu. 
Byłby uważył z'drugiey, Że:części ulatuiące 
z ciała które rozwięzuie zgnieliźna, lubo bare 
dzo wygodnie mogą posłużyć. na zasiłek i 
pokarm ciał rosnących, sama iedna siła ro- 
śnienia właściwa takim ciąłom nie będzie ni» 
gdy skutkiem. zgnilizny: trzeba żeby tą siłą 
zamykałą się w poprzednio istnielącym nasie+ 
niu, To nasienie będzie się karmiło i pomna- 
żało óderwanemi ze zgniłych ciął cząstkami; 
ale nigdy go nie utworzy zgnilizna. 


Pozwólmy tem czasem żeby. części ula» 
tuiące ze zgniłego lub gniiącego ciała połą- 
czyły się dziynym trafunkiem w takim szyku 
i składzie, iżby się z nich uformowały oczy, 
uszy, nogi, wnętrzności, i słowem cdłe ciało 
podobne ciału któregożkolwiek zwierzęcia; 
lest to zaiste nazbyt szcżodra suppozycya; ale 
z kądze się weżmie początek życia i ruchu? 
Będzie-li śmiał powiedzieć d'Alembert żę 


ZE AREA 


zgnilizna potrafi nadać samowolne ruchy, al. 
bo moc ich tworzenia,» albo siłę chodzenia, 
albo instynkt szukania, rozróżniania i obiera- 
nia pokarmów? Koniecznie przecież trzeba 
jedno ze dwoch odważyć, albo pozwolić na 
to głupstwo, albo zaprzestać baiać, iż. zgni- 
lizna może urodzić ciało organizowane i na 
kształt zwierzęcego usposobgone do samowol- 
nych obrotów. Choćbyśmy więc nawet i po- 
zwolili zgnieliznie: mocy czy sztuki na me 
kszałcanie czegoś podobnego. do zwierzęcego 
ciała, tedy to coś podobnego nie znaczyłoby 
nigdy więcćy nad 'trupa, 


Lecz czy podobna zapędzić się aż do ta- 
kiego zbytku dzikości żeby sobie nabiiać gło- 
wę nadzieją aktualnego oglądania w skutkach 
zgnilizny żŻyiącego czyli duszą dychającego 
ciała, ` Ten wyraz nie znaczy nic nowego u 
P. d'Alemberta przyznawaiącego z nami duszę 
w zwierzętach: Niechże nam więc tłumaczy, 
proszę go bardzo pięknie, niech nam tłumaczy 
do poięcia, iakim sposobem rodzi zgnilizna 
duszę? Pewnie go upokorzy taka zagadka; 
o! iakże daleko bardziey miałaby zarumienić 
słabość, że pozwolił Kpikureiście na podo- 
bieństwo naybezrozumnieyszey pretensyi! 

Ale codzienne Joświadczenia?.... Te, do» 
świadczenia są wszystkie bajeczne; fałszywe, 
i niepodobne, tak decyduię z twemi własnemi 
kollegami współ-autorami Fncykłopedyi PP. 
Formei i Diderotem, Chociażby nawet twoie 
doświadczenia wiązały się z rozumem, nicby 
ma nich w mym przekonaniu nie wygrał atel- 
gta. Powiedziałbym mu krócko: Zgnilizna 
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nie iest wstanie dadź. duszy ani życia; skoro 
więc widziałeś żywe cialo wyprowadzone bez 
nasienia, tedy widziałeś Boga ponawiającego 
tudo stwarzania. 


Gdyby P. d'Alembert był ieszcze i prawa 
fizycznego ciał ruchu po metafizycznenu ro 
zebrał, nie poważyłby się nigdy wyprowadzać 
ich ze.samey exystencyi czyli istotnego skła- 
du materyi, Byłby. on bardzo 'iaśnie ztozu- 
miał, że ponieważ ani ruch ani spoczynek nie 
niweczy materyi (co koniecznym iest. wnio= 
skiem skoro: jedno; lub drugie miałoby bydź 
istotną iey własnością. ); ponieważ owszem 
iak do ruchu tak do spoczynku widziemy maa 
teryą cale obojętną z natury; ponieważ wiemy 
nakoniec, że istota materyi "nie przyimuie po- 
znania i rozsądku, nic zatym niepodobnieysze= 
go, nic przeciwnieyszego zdrowemu zdaniu, 
iak żeby ziey wewnętrznóy istnoaści miały po= 
chodzić tak dziwne, tak mądre, tak doskonałe 
prawa iakiemi cielesny świat rządzony. Nie 
poymulesz-że w rzeczy samey iż exystuią 
ciała, bez poymowania iaka. w tym tąlemnica 
że dążą iedne ku drugim-w stosónku odwro- 
tnym kwadratów odległości? Albo czy prze= 
stałyby exystować w twoićy opinii; gdyby) w 
popędzie prostokątnego kierunku nie dzieliła 
się siła W proporcyi do massów ete, etc? Znay 
przyiacielu, że iedynie ta przyczyna iż prze= 
rzeczone prawa ną Żaden sposób ani zdawaią 
się ani mogą pochodzić z exystencyj mąteryi 
zmusiła prawdziwego Fizyka udać się w prost 
do Boga, który sam tylko był! mocen nadać 
ie i zatwierdzić,. Otóż iak nie pięknie dla cie 
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bie przysługówać się Ateistom zdaniami, któ» 
rych sam, iak wierzę, zbrzydziłbyś się: wnio» 
skami. 


Nie lepiey odpowiada zdrowemu rozumowi 
sposób, którym P, d'Alembert względem mos 
ralnego dowodu Boskiey bytności tłuniaczy 
swoie myśli, Płynie on nurkieni i pokrywa 
się chmurą, lecz widać bardzo ia$nie;. że nie 
rozpoźnaie ani na czem zawisł tzeczońy do- 
wód; ani iak gosnależy po metafizycznemu 
traktować, Gdyby się był poźnał na tych 
dwóch punktach, czy mógłżeby: tu wyieżdzać 
że swoią mieforeniną zasadą: Wierzyć Boga 
czćm mie iest, znaczy. u Mędrca blisko to samo; 
60 nie wierżyć 'że iest? 


Staw przed oczamii million choćby nay- 
grubszych i naydzikszych ludzi zegarek któ 
rego w życiu nie widzieli do tych czas, Mos 
że uwierzy ich połowa, że ten Żegarek jesť 
dziełem iediogo szczególnego maystra, druga 


pomyśli, że do ułożenia takiey ósobliwości | 


musiało.wpływać więcćy niż iedna głoważ ale 
bardziey niź pewna że wszyscy iednomyślnie 
zgodzą się na to, iż rzeczony zegarek sam 
się nie zrobił lecz potrzebował Artysty. Niech 
w reszcie choćby małpie przypiszą taką sztu- 
kę, dość na tymi że zawsze będzie prawdą, iż 
wrodzone uczucie zniewoliło ich. wszystkich 
do zgodnego Wyziiania, że jakas różna ód ze- 
garka, tożumem kierowana istota, do iego u- 
łożenia wpływała. Ani ich obaczy P. d'A- 
dembert rezrożnionych względem tego afty» 
kula, lubo względem przymiotów i liczby fa- 
brykantów będą różnili się bez końca, Bare 
dzo. więc wielka dyferencya między ich po% 
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wszechną | stateczną opinią o bytności wspo- 
innionego artysty, a rozmaitemi wyobrażenia« 
mi o iegó takich lub' owakich. własnościach, 
Kóniecznie i niezbędnie trzeba iakiegoś may- 
stra: oto co wszyscy powiadaią i nigdy nie 
przestaią zatwierdzać. Taki iest głos natury 
zaświadczający .bytność naywyższego Jeste- 
stwa, głos: generalny ludzkiego rodu, głos 
przekonywaiący, zniewalający i jakby gwał= 
tem zmuszaiacy nan rozuim, który zarzucajałe 
ateiście mamy prawo odezwać się do niego: 
Ty iestes sam tylko ieden przeciwko wszy/= 
stkiim, sam ieden przeciw całemu przyrodze= 
hiu wołalącenii w uszy rozumów i serc nie» 
zmierney massy: pokolenia naszego: FEST 
BÓG! Jakie są własności tego Boga? * O ta- 
kie rzeczy nie pyta Metafizyk rozmaitych na- 
rodów; bò, 6n zna dobrze ich błędy i niepo- 
rozumienia wtym względzie;. z tąd dla okaza= 
nia niedowiarkowi Boskich doskonałnści nigdy 
śię nie odwołuie do ich świadectwa czyli mo= 
yvalnego dowodu: 


Niechay sami P, d'Alembert, badź przez 
pomyłkę, bądź przez niewiadomość nie na- 
rzuca temu dowodowi obcego iego stósunko* 
wi przedmiotu, a obaczy w nim zawsze iedna- 
ką:i nigdy nie wzruszoną potęge, Jego pre- 
tendowany Mędrzec mięsza przedmioty, gdy 
się mu marzy żę: Wierzyć Boga eżóm nie iesi, 
prawie to samo żńacży, co nie wierzyć ik tests 
bo względem: pierwszego “punktu mamy błę* 
dów bez liczby; a zaś względem drugiego ie+ 
szcze do dziś dnia żaden. Naród nie zbłądził: 
istotna zatym między niemi różnicą. Za co na- 
konice kaźe mi ten pocieszny Filozof czekać 


wra 


Ewangelicznego świata: dla uzupełnienia niby 
trynmtów dowodu nie zaległego od Obiawie= 
nia, dowodu cale inakszego gatunku, dowodu 
mówię który wszystką sę bierze z głosu Na- 
tury è 


Zebyśmy ieszcze lepiey wyjaśnili istotę 
tego moralnego dowodu: bupponuymy, źe pa- 
ra tysięcy osób odzywa się do mnie, iż uneli 
honor widzieć Filozofa którego refutwię, Je~ 
f dni z nich maluią imi go iako bardzo mądrego 

bardzo skromnego, pobożnego, łagodnego czło- 
wieka, a przytem nadzwyczay światłego i głę- 
bokiego Metafizyka; «drudzy przeciwnie udają 
go za nader płoche, sw arliwe, zawiłe, dumne, 
chytre, niezbożue i obłudne subiektum: Mamże 
wierzyć dla tego iż nie exystuie d'Alembert è 
Aibo. czy godzi mi się powiedzieć że wierzyć 
o A Aleimbęrcie czem nie: iest, wypada prawie 
ë na ieðno iak nie wierzyć że exystuie? Nie 
bezwątpienia. Lubo te rozmaite i przeciwne 


i do decyduiącey o osobistych -nioiego przeci- 
wnika charakterach : sentencyi, będę iednak 
przynaymniey zupełnie pewny o iego exy- 
stencyi. Otóż tu właśnie punkt na króry pa“ 


! da cała sila moralnego dowodu wykazuiącego 
i ziednomyślnego, odwiecznego i nieodmienne» 
i ' go wszystkich ludów uczucia bytność nay- 
f i wyższego Jestestwa; dowodu który nie byłby 
$ naszemu Metafizykowi tyle ambarassn kośzto* 
f wał, gdyby sobie był lepiey iego stan wyo- 
á braził. 
i 448 | | 
h Trocha więcey reflexyi nad wrodzonemi 


wizerunkami ( idćes inićes ) byłaby d'Alem- 
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sobie świadectwa nie mogą mię upoważniać 
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bertowi ieszcze I względem tego przedmiotu 
ośzczędziła zwyczaynych iego piótu kontra- 
dykcyów okazyą. Jakiżkolwiek niech będzie 
tych. obrazków czyli kształtów. umysłowych 
początek, nigdy rozsądny Metafizyk nie po- 
czytą wrodzonego obrazka za iestestwo fizy- 
czne albo charakter 'od urodzenia człowieka 
w iego mozgu wyryty. Obrazek umysłowy 
wzięty substancyalnie, znaczy diszę o czem- 
kolwiek rzetzywiście myślącą, mówiąc więc 
po fiżyczńemu, nie masz we mnie obrazka Bo- 
ga, iedno pod ten czas gdy myślę aktualnie 
o Bogn. Nie miałem go zatem od harodze= 
nia, ale rodziłem się ztakim do iego nabycia 
usposobieniem, że naymnieysze użycie rozu- 
mu miało go, wzniecić we_mńie.. Więcey dwa 
niżli jedno; większa rzecz cała, niżeli która- 
kolwiek ićy cząstka; nie może razem o iedney 
rzeczy prawdzić się ¿est i nie iest; troykąt nie 
iest kołem, ani koło kwadratem: takie i im 
pocobne: mógą rachować się zasady, których 
lubo nie znałem przy narodzeniu; nie po: 0- 
bna iednak aby nie doyrzał ich móy roz: m, 
skoro: się jąkożkolwiek rozwinie W liczbie 
tych prawd koniecznie i niby gwałtem pada- 
jących w otwarte oczy rozumu, podobało się 
dobroci Bożey załączyć swoię bytność, dla 
tego chcąc nie chcąc ią poznalę, ani potrafię 
zataić ićy przed sobą. Nie mi wreszcie do 
tego,- czy ią nazwiesz wrodęgonym wtzerun= 
kiem (idee inće ) czy koniecznym wnio- 
skiem użycia mego rozumu: Zostawmy atei- 
ście dysputę o takiey bagateli, bo jego sfa 
niezdatna do żadnego ważnieyszego obiektu. 


(> "Ale czegóż. nas to chciał nauczyć P. CA- 
lembert, kiedy powiedziawszy że Bog poka 
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zał się przez Obiawienie,. dokłada: Fæystens 
cya Boga nie może bydź przedmiotem Obia- 
wienia, gdyż Obiawienie supponuię ią? Nikt 
zaiste nie wątpi, iż Obiawienie supp.nuje e- 
xystencyą Boga; bo nióg „e by się „obiaw.ć 
gdyby nie exystował? Ale czy” supponuie t 74 
Objawienie; że o własnościach czyli doskona» 
łościach tey exystencyi , mam należytą wiado- 
mość? Prawie wypadłoby na jedno, gdybym 
powiedział, że nasz, sławny Paryzki Akade- 
mik d'Alembert pokazuiąc się prowincyalne- 
mu Mięszkańcowi który „go nie zna, nje mo- 
że mu dadź poznać swćy exystencyi, gdyż 
pokazanie się inż supponuie tę exystencyą. 


Czego on preteaduie daley, kiedy os wiad- 
czywszy; iż Obiawienie zdarło zasłonę; twier- 
dzi że nic nie przydało do światła, naszego 
rozumu twagłędem dowodów Boskiey bytności? 
W pośród onego ludu, który, stojąc pod góra 
Synai, widziął na i y wierzchołek sypiące się 
z Nieba pioruny, i słyszał ów głos; przeraźl.- 
wy: Ja testem Pan Bóg wasz, byłby więc 
pewno masz d'Alembert. wyrwał. się z odpo” 
Wiedzią: Bytność Boga nie pada pod Obiawie- 
nie; wszystko co tu widzę i słyszę nie iest 
żadnym nowym dla niey dowodem. Niech mi 
podaruie ten Mędrzec, że wszystkie, cuda któ. 
re towarzyszyły Boskiemu Obiawieniu, i wszy- 
stkie prawdy przewyższaiące naturalne rozu- 
mu człowieczego poięcie, które były właści- 
wóm tegóź Obiawienia przedmiotem,„są u mnie 
tyluż nowemi dowodami przerzeczonćy bytno- 
ści. Za każdą razą gdy obączę albo przeczy- 
tam stateczne, doświadczone i autentykowane 
cudo, ułożę, taki. wniosek: Ani człowiek, ani 


natura 
więc 

ścią 1 
wagą 
gelii | 
konkli 
Ezłow 
który 
swe 

wód] 
nową 
1 złoż 
że ty. 


T 
dzień 
cey: | 
ki ih: 
mego 
mgły 
mów 
mns 
jego. 
minal 
Ale i 
sę nz 
tycz! 
płasz 
iego 
blask 
mógi 
iakol 
stent 
nędz 
O©two 
iest 


sten» 
Jbia- 
Nikt 
ie e- 
ldw:ć 
e też 
(ONA. 
iado- 
bym 
cade- 
alne- 

mo- 
gdyż 
rą, 


viad- 
wier? 
zeg3 
osci? 
góra 
ENA 
rażl;~ 
więc 
dpo" 
wie. 
iest 
R mi 
któw 
RA 
OZU- 
lasci» 
mnie’ 
ytno=- 
eczy* 
wane 
y ani 


meg 


itatura: > nie potrafiły” wykonać tego! dziwi; 
więc jest Bóg który go swoią wszechmocno- 
ścią wykonał, Za każdą razą gdy z żywą u- 
wagą zastanowię się nad niebieskiemi!' Ewan- 
gelii Chrystusowey: prawdami,: przydam taką 
konklużyą: =- Ten ięzyk nie jest ięzykiem ani 


'€złowieka, ani anioła; więc znayduie się Bóg, 


który: sam przez! siebie wyrżekł 1”podyktował 
swe 'nayświętsze Wyroki, Każdy. zatym dos 
wód Boskiego. Obiawienia zbrobi się dła mnie 
nową demonstracyą samey bytności Bóstwa, 
i złożę temuż /Bóstwii -naypokornieysze dzięki, 
że tyle raczyło ich namnożyć, 


Niech przybiegunny pułnocnik, którego 
dzień naypięknieyszy nigdy nie znaczył wię- 
ceys pod. naszę słabą: zorzę, albo którego chat- 
ki inaczy, nie dosięga słońce iak. tylko z sa- 
mego .dną odległego Horyzontu przez» gęste 
mgły i chmuty pedawaiąc, promienież niech 
mówię ten biedny człowiek skarzy się na cie- 
mności które mogłyby nieiako usprawiedliwić 
jego powątpiewanie:'o Xiążęciu niebieskich lu- 
minarzów 1,zawiesić przynależne mu hołdy. 
Ale ja (który: patrzę codziennie na błyszczące 
sę nad moią głową Słońce, który ego pnpa. 
tycznemu biegowi assystuię oczami, który roz- 
płaszam: lub do iednego punktu zgromadzam 
iego ognie, który. rozwięzuię albo jednocze 
blask: -iego, dobroczynnych promieni, będęż 
mógł «przeciw 'niemn uskarzać się rozumnie, 
iakobyi skąpiło: dla! mnie dowodami swey exy= 
stencyi? o Albo czy: zechce grać rolę onego 
nędznego śmiertelnika który! nie mogąc nigdy 
otwoftzyć óczów mą: światło, tym samem nie 
iesto W stanie sądzenia © Słońcu, jedno przez 


iat 
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ciepło którego z iego strony: doświadcza, lub 
cudzych 'zmysłów świadectwa? 


Taka iest. korzyść którą cingniemy ż Ob- 
jawienia,* Pomimo: hcata: różnicę 'zachoc izącą 
między. kwestyą dotyczącą bytńości Boga, i 
kwestyą ściągalącą się do jegos przyrodzonych 
własnóści; rzecz *więcey niźli pewna, *żetnie 
może. mi: Obiawienie' tłumaczyć tych własno- 
ści,* chcę mówić Boskiey: woli, miłosierdzia, 
sprawiedliwości, wszechmocności, iego dzieł i 
gatunku czci» iakićy po mnie wyciąga, bez:o- 
patrzenia mię tylnż nowemi «dowodami jego 
bytności, iakożkolwiek byłbym iuż o niey prze- 
konany ż światła naturalnego rozum“ "Jeżeli 
więc ma bydź prawdą, że chrześcianin, prze- 
wrócony na ateistę zarabia daleko: surowsze 
potępienie , niżeli ten któryby nie poznał. O- 
b.awienia,stedy: zapewne nie dla czego iuszego, 
tylko że pierwszy oparł się dalego liczniey- 
szym Boskićy exystencyi dowodom, - Jdzie 
zatóm iż choćby przez niepodobieństwo wy- 
sżykowało się ateiście, zburzyć wszystkie na- 
turalne teyże exystencyi *demonstracyc; je- 
szcze pozostałaby mu nie mnieysza z Obiawió- 
nemi rozprawa. 


| Daruie P. d' Alembert, że tak troskliwie 
wytykamy mu błędy. Jesteśmy dalecy abyś 
my ie przykładem naszego korrespondenta ka- 
walera przyczytali samćy ambicyi naczelńicze- 


nia partyi nieprzyjaciół «Religii  Oddawszy : 


słuszność reputacyi; którą ten akademik uzy* 
skał z Matematyki, tyle tylko przydamy, że 
wszystkie części Metafizyki '=maiące iakiżkol- 
wiek związek z Religią, potrzebuią oddzielney 
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nauki, którey nie widać wiego lękcyach.: „Dys 
ktowałsprzytćm=nazby t ważny: interess ostrzec 
naszych Rodaków; żeby in imie tuk sławnego 
Medrea nie zrobiło szkodliwego wrażenia. 


LIST XXXVI 


Pani Baronowa 00 Kawalera 


Jakże -załnię kawalerze, iż chęć uspra- 
wiedliwienia Wielebnego fana- Okrągiego 
zmusiła; WPana do, tak cługiego listu! Wta» 
śnie. wtych samych chwilach miałeś daleko 
ważnieysze. rzeczy do załatwienia, i byłbyś 
mię wydzwignął z wielkiego ambarassu. Za- 
miast onćy dosyć pospolite między „dzisiey* 
szemi aktorami sztuki zdżierania zasłony, a 
zostawiania spęktatorów„w ciemnościach, był- 
byś mi wytłnmaczył sekret. tworzenia Bó- 
stwów albo przynąy mniey poznania i rozró» 
Żnienia. tych wszystkich Bogów których naro- 
bili nasio przecudowni Mędrcowie,  Niewiado- 
mość tęy.drogićy tajemnicy patrz iakiego mię 
nabawiła kłopotu.. Przed. ośmią dniami wy+ 
lądowało u mnie zarazen, sześCi Bogów wasr 
systencyi iednego ze swych proroków. Lę= 
kam się żeby, to nie byli raczy Bogowie pro- 
wincyonalnego przesądu, zamiast fabryki na- 
szych prześwietnych, Gen;uszów, Są to tacy Bo- 
gowie,.i historya ich proroka tak osobliwa, że 
nie możemy się ani z zadumienia, ani z wąt- 
pliwości. wypłątać, Mamyż się im pokłonić? 
Mamy-li złożyć im, nasze hołdy, albo raczy 


_ 
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ńdśmiać się| z ich inowotney formy; kroli; fi 
gury £ Feézy oni tylko! nie będą iakieysis nmo- 
zgów' nąruszonych tworamii 2“ takie są zagadki 
których»=nam niepodobna rozwiązać, Tém cza” 
sem, ich prorok i apostoł zna wszystkich na- 
szych Mędrców, zna nawęt WPana samego 
kawalerze bardzo z bliska, j powiada żeś mu 
po wiele razy. wspomniał! o mnie.  Mieni się 
nadto bydź uczniem, iak «WPan, naywiększych 
Filozofów Stolicy. Mimo: te wszystkie tytu- 
ły, naszyrh..prożelitom, uroiło. się o niñ iakie- 
siś podeyrzenie, i bylibyśmy iuż niezadługo 
poglądali ną niego oczyma owego zagorzałe- 
gó Szwaycąrą, © którego aneśdotę *opisałam 
gdzieindzie = w Liście XXXUTI ): Nasz res 
pekt dla Filozofii, i boiażń pokrzywdzśnia na. 
szych nąyszanownieyszych Mistrzów oświaty, 
w człowieku który może wistocie iest'szcze- 
rem ich odgłosent, sime tylko wstrzymały 
Wypadek nierostropjnćy górączki. 

Chciy nas decydować, kąwalerże; przed. 
stawię WPanu lekcye naszego Própagańdysty, 
Jeżeli w nich znaydżiesz nauke Mędrców: wie”. 
ku, taką, jaką, nam sam niiałeś podać zich rę. 
ki, tedy skończyło się wszystko, '| Poczytam 
sobie za honor, że powitałam Phon! damn 
Filozofa, a respekt z admiracyą! dla “eao ca" 
lenta wynadgrodzą nasze krzywdzące pódey: 
rzenią. Chcąc iednik decyżył 'WPaha więż 
kszą zostawić wolność, ułóżyliśmy między'so- 
bą zamiczyć ci iak imienia | histęryi naszego 
gościa, tak nawet awantury która gó sprowa- 
dziłą do mnie: dowiesz. się o tóm wszystkim 
w inszym czasie i mieyścii. Jstótnym dla nas 
dziś interessem, żebyśmy wiedzieli czego się 
wzymać względem Rógów, których nam wi. 
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mjenin Filozofii ogłosił. Obaczemy nayprzód, 
co WPan będziesz sądził o Bogu Wielkiey Du- 
szy; przeniesiemy się potóm do Boga Wiel- 
kiego“ Cztowieka; daléy do Boga Wielkiego 
M szystkiego; nakoniec do Boga Malińkiego 
Proszka ( atóme). ` Może jeszcze ńapomknę 
o Bogu W'ielkiey Machinie, i Bogu złożonym 
z millionów millionów Ousż. 


BOG WIELKA DUSZA, 


Tego pierwszego z regestru swoich Bo» 
gów, tak Ram w imieniu i terminach Woltera 
cg'asza: nasz Apostoł: s» Prawdziwi Mędrco- 
„ wie nie przypuszczają jak tylko i jednę Na- 
„ turę naywyższą, rozumną 1 mocną; iecnę 
„ wielką Jstotę fabrykantkę wszystkich -okr<= 
„ gów, kierniącą ich biegi pedług przedwie- 
„ cznych prawideł Matematyki. „feżeli wiel. 
„ ka ($stota iest duszą tych bkręgów, Cze- 
„ mużby nie miała bydź t naszą”... Nikcze- 
„ mni śmiertelnicy! cóż wam Za potrzeba in- 
„ szey duszy prócz duszy Wielkiey Jstoty? 
„ Bóg który nas utworzył, jeszczeż nam nie 
„ wystarczy? A wcóż się obroci ona wielka 
„ zasada; Nie róbmy przeż wiele, co możee 
„my zrobić przez iednot „ Nie zapominay= 
myż więc nigdy, że Wielka „$stota iest konie» 
cznie iedną iedyną duszą, WIELKĄ DUSZĄ, 
duszą powszechną; że przyznawać sobie inszę 
duszę, któraby w nas myśliła, czuła działała 
iest to znieważać Boga iedyną duszę, iest Oc 


"I 


x2$ 
gradować go i robić Naywyższego. Pana Nas 
tury stuzalcem ludzkiego pokolenia, (d) 


Czy, miałożby bydź prawdą, kawalerze, 
że to są Mędrca Ferneyskiego względem Bo- 
ga Wielkiey Juszy, i duszy iedyney, i duszy 
generalney zasądy? Proszę darować, iż nie 
potrafie umieścić w głowie tak nadzwyczayuey 
nauki Mistrza na gołe słowo Ucznia. Więc- 
Że moja dusza miałaby znaczyć Boga? Więc- 
Że ta moia dusza zfabrykowała wszystkie nie- 
bieskie kule, i kieruie ich biegi podług przed- 
wiecznych prawideł Matematyki ? . Mogłabym 
się protestować przed całćm światem, że mo- 
ia dusza nie znała nigdy ani iednego z mate- 
matycznych wyrazów, i im bardziey morduię 
głowę, czy kiedy fabrykowałam słonce, xię- 
życ, planety, albo gwiazdy, tém mniey mogę 
sobie przypomnić.,,, 


Ale jeszcze tu chodzi o więcćy: Wielka 
dusza miałażby bydz .i wszystkich Mędrców, 
1 wszystkich iak przeszłych tak terażnieyszych 
tak przyszłych ludzi duszą? Moia np; dusza 
miąłażby bydź duszą P. Diderota? a czemże 
się dzieie, że ta dnsza u mnie tak ciemna, iż 
nie dosięga wysokości konceptów które ukła- 
da wiego głowie! Powinszowałabym sobie za- 
iste duszy Boga ile ożywiaiącćy dzisieyszych 
naszych Mędrców; ale z drugiey strony przy- 
znam się, ani chciałabym słyszeć o tóm, że 
moia dusza “iest duszą naszych uprzedzonych 


=" 


(d) Voltaire, Action e Dieu. Prine, 0 Act. 
et de l'ame. 
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bigotów. Moià dusza iest filozofka; ich zaś 
fanatyczka pogląda na filozofią jak na 'centr 
wszystkich szaleństw, “iak, na stek wsystkich 
biędów, głupstw i dzikości, Z tąd poszło że 
gdy nas zapewniał nasz nowy. Propagandysta, 


aż Wolter i jego lokay; Russo liego dziewka, 


d'Alembert i iego-szare siostry Ç w szpitalu 
kościołka fan-okrągły ) maią wszyscy iednę 
szczególną duszę, ledwo cała kompania Pro- 
zelitów WPana nie uhybiła respektu dla Bo- 
ga HMielkiey duszy, Ani sadż, kawalerze! że- 
by to miało bydź: wszystko co nás! oburza 
przeciwko temu Bogu, Gada mi Missionarz 
pod imieniem. Woltera, że Bóg rzeczony jest 
moją duszą, a przecie nie mną samą; zape- 
wnia mię Że moją dusza Bogiem, a przecie 
odgraża poczytać mię cza głupią, gdybym 
chciała udawać : się. zu Bóstwo (e), Tem cza: 
sem wydaie mi się; że moia dusza 1 ia blisko 
jednakie mamy prawo, Jeszcze on idzie da. 
lćy: powiada: że. Bóstwo nieskończone a móy 
duch. skończony; «czy miałżeby. więc Bóg 
bydź moią duszą, nie będąc moim dachem? (f) 


Rzecz dobrze rozważywszy, tyłe iednak 
poymuię, Że ten Bóg. Wielka dusza ma Cos 
wspólnego i z Bogiem wieczornym i z Bogiem 
porannym naszego Ferneyskiego Mędrca; bydź 
może jż jest jakimsiś niby rezultatem czyli 
mięszańcem wyrodzonym z obydwóch, Jest on 
Bogiem porannym, bo naywolnieyszym ze 


STEP MNA 


Ce) /5i0, (E) Quest. Encyclop, art Infini. 
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wszystkich istóćti (g) Ale: też jest razem i 
wieczornym, bo/równie iak wszystkie istoty 
podlegiy prawom nieuchronney ftutalności; i 
gdyby cóżkolwiek mógł: odmienić wtych pra- 
wach, pokazatby się niestatecznym,  kapryso- 
watym, zpodlilby swą naturę i przestułby by0ź 
Bogiem. (h) Jest powtóre Bogiem porannym, 
bo można o nim zaręczyć bez Żadney boiążni 
oszukania ke nieskóńczony, Q) Ale ‘znowu iest 
i wieczornym, obot nie masz: żadney przyczyny 
żeby go za nieskończonego poczytać, (kj Je- 
szcze raz powiem: Jest ten,Bóg Wielka Ju- 
sza Bogiem; porannym, bo wszechmocny i sa- 
mi tylko bezbożnicy: śmieią ograniczać moc 
żego, (l) Lecz zaraz przydam; Że też iest i 
wieczornym, ponieważ ohńrysłony twswey mo- 
'cy, i ieżeli znaydą się pyramidy 3o sześćset 
stop wysokie, nie idzie. zatem, Żeby mogly 
by0ż wyniesione Jo sześcikroć sto tysięcy milə 
żionów. (m) Podobnie iak pierwszy, bardzo 
często bywa on szczerym duchem, ale/też cza 
sami robi się zozciągźćm i materyalnym iak dru- 
gi. (m) Nakoniec, jest oni raz po raz wszy» 
stkim mieyscom obecny, nawet i czczym prze - 
strzeniom ( vuide ) czyli szczerey rozciągłości 
która nie erystuie icono przez niego. (0) Trafi 
się iednak wielokrotnie, iż nie iioże znaydo* 


(E) Prine, G'act. nro. 6, (h) SBid. riro, 13. 
G) Quest Encycl. Art. Infini: (ky Princ. 
ace nre. 4 (1) Passim, et Lettre sur 
bame. (m) Quest. Encycl. art, Infini (n) 
Nouv. Mel, pag. 226: (0) Lett, Phil sur 
Fames ý 
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wać'się (w czeżości, którey „Newton demon- 
struje niezmierność. (p) 


Ostatnia okoliczność dosyć pociesznie za- 
bawiła mię dzisieyszego poranka, Pobiegłam 
do Machiny Pneumatyczney ( wiatrociąg ), tam 
chege: mieć Boga wielką duszę pod recypient 
sem (szklany dźwon ) puściłam weń powie+ 
trze, i rzekłam: Oto Bóg Wielka dusza pod 
recypiensem, 'bo nie masz pod nim czczości. 
Gdy mi się znowu upodobało nakazać mu ru- 
macyą, dałam kilka ruchów stęplowi, i zawo- 
łałam; mięszkayże tu teraż ieżli potrafisz ty 
Boże Wielka duszo! 


Powtarzam iednak: darny mi kawalerze, 
jeżelim uchibiła należnego Bogu Wielkiey duszy 
respektu! Byłabym się cale inaczey zachowa- 
ła gdybym była dokładnie zapewniona, że to 
rzeczywiście Bóg wielkiego, Woltera, i gdyby 
mi były pozwoliły, okoliczności więcey zaufa: 
nia w naszego Apostoła świadectwie. Obacz- 
my teraz eó*'WPan będziesz sądził o Bogu 
pod numerem drugim, 


BOG WIELKI CZŁOWIEK. 


Co się tego dotycze, przyznam się Ze/tro- 
cha za wysoki dla mnie; nie śmiejąc więc mo- 
wie o nim z pamięci, lubo dosyć mam dobrą, 


v 


(p) Pring. 8'act. nro: 4. 


EE 


prosiłam. mego; nowego Filozofa, żeby'mi ie- 
go genealogią podał, na piśmie; kładę iey 


kopią. 


„Uczy nas rozum, że powinniśmy, wszy 
„,$tkie rzeczy mieć, wspólne «z Naywyższą 
„Jstnością, co .dorskładu naszey osobistości 
» (indiyidualitć'). Jako bowiem,nie masz. nie 
s doskonalszego, dla naszych. zmysłów, i nie 
», zwiężleyszego dla „naszych wycbrażeń nad 
„ repręzentacyą osoby.naszey natury. ze wszy- 
„ stkiemi iey przymiotąmi. i powiększalnością 
„ doskonałości ( pertectibilitć ); tak nie może» 
„ my należycie uwielbić Naywyższey Jstności 
„ iedno gdy ią sobie maluiemy w osobie re- 
„ prezentuiącey człowieka nieskończenie po- 
» większonego, który nasze własne. przymioty 
», Wraz z naszą powiększalnością doskonałości 
3 Wwieałey massie posiada, i który zatćm jest 
„ naszym Źwierzchnikiem w mocy irozciagło- 
» ści. Oto ieżeli się nie mylę Obraz Nay- 
s» Wyższego Sestestwa iaśnie .i.Dostatecznie 
„» Wysławiony dla zaspokoienia'naszego, „ (4) 


~ 


Czemże iest teraz w rzeczy samey Nay- 
wyższa Jstność czyli Bóstwo wsparte na tycłe 
zasadachć krótko mówiąc, iest to całą- gębą 
I7IELKI CZŁOWIEK, albo nieogarniony Oi- 
brzym, (r) Jest to człowiek mający mayprzód 
naypotęźnieysze ramiona, nayrozciągleysze u 
dy, nayógromnieyszą głowę, «znogami do mi- 
lionów mil długiemi. Składa się on nareszcie 


(9) Syst: 0e la raison, chap. 1. (r) Ja- Fbi? 
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podobno iak my, x kości, krwi i ciekłych czga 
$ci: zjedyną tylko różnicą małości i wielkości, 
Ta jednak różnica bardzo w sobie potężna, bo 
nasza krew. iciekłe materye złożona z naydro- 
bnieyszych kuleczek; kulki zaś formuiące krew 
i ciecze tey Naywyższey fsitności, są całemt 
gwiago i planet massami, © Struktura iego ko» 
ści, iego organ, iego podługowatego tuku, ie- 
go żył.. są burJzżo: wyraźliwym i rzeczywistym 
zbiorem, ale $ciesnionym i zbitym Ola' naszych 
zmystow, wszystkiemi siłumi połączonemi, zie* 
Onoczonemi, spoionemi przez przyczyny kar- 
miące, zachowuiące właściwie, (s) 


Czem-że iest ięszcze ten Bóg nieogar- 
nióny (Olbrzym: .,, Aby podać rozumne poica 
p tne i zaokrąglone iego wyobrażenie, chce 
„ żeby sobie wystawiać w nim naywyższy To“ 
„ dzay i naywytszą formę; chcę Zeby iako 
„ ihogący nabierać doskonałości w swoich po- 
„ stępach miał zawsze ludzkie przymioty, to 
„est żeby mógł rość i doskonalić się iak 
„ człowiek, nabierać co dzień nowych sił, i 
„ nowych: enot jak człowiek; chcę nadto, że- 
„ by ten Bóg naywyższy miał swóy ksztalt, 
„.swoię długość i grubość, swóy nawet kolor 
» ( żeby był np. biały, żołto-złocisty, albo 
„ blondyn ) iak człowiek; żeby był równie jak 
„ ludzie podległy wpływowi elementów, Che 
„ nakoniec, żeby, był ruchomy I BG zost 
„ się miey lub więcćy nad ludzi. „ Protesti- 
ię się bowiem otwarcie, iż dla tego nie podo= 
ba mi się Bóg Chrześciański, źe „ przędsta* 


Cs) bið. 
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„wiać go imaginacyj, iest to prezentować iey 
„.iakieś mieysce -bez kształtu, bez koloru M 
„ zaległe Ant wewnątrz ani zwierzchu od elekt 
„ bryczności, ruchu 2 żadnego. ciał wpływu. 
» (t) Znam to ze: moie transcendentaise wy- 
„„ obrażenie Naywyższego. Jestestwa nią ZE0= 
„ dzi się z Teologomachów zdaniami: ale- pa 
„ poczciwość ich wyobrażenia Bóstwa są pełne 
„wszystkich fałszów, i podobieństwo do praw- 
„ dy, iż na ich: hypotezach założy kiedyś ro- 
» zum granice człowieczega szaleństwa, (u) 


Ta kończę, kawalerze | iekcyą naszego 
Propagandysty o Bogu Wielkim człowieku. Nie 
śmiem wymówić przed WPanem, iak wiele ras 
zy musiałam przerwać te lekcyą dla uśmiania 
się do woli, nie z naszych fanatyckich Teolo: 
gomachów, ani z Boga który się elektryzuić 
ani Ziego podługowatego tuku; lecz z miny 
ziaką nasi Prozelitowie słuchali tego nowesó 
Vilozofa, kiedy wykładał tak wielkie tajemni. 
ce Bóstwa. Naybardziey jednak zabawił mię 
iednomyślny ich wykrzyk z szczodremi WARIAT 
skami dla ukończonćy lekcy,, który ieszcze 
do tych czas zdaie się brzmić w inoich uszach: 
Ah! jakże tu przyszły a propos granice Ar 
wieczego szułeństwa !!! 3 : 


Następuie Bóg inszy, który lubo się im 
wydaie nie mniey zbliżony do tych granic; 
p: n . w » 
czekają iednak Wraz zemną na światłą decy- 


KE Joid. (u) /bio, pag. $ 
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zya. WPana. Racz. otym dobrze painiętać, 
że nie przestaię bydz kopiistką Jego niegdy 
Wspólucznia. 


BOG WIELKIE WSZYSTKO 


O! zawitayże, zawitay ty Boże Wielkie 

W szystko! „Ławitay Boże łąko, = Boże. knieio, 
Boże .góro, Boże słoniu, Boże mrówko, 
pehło:..! „ Gdy śmiertelnicy zażądaid twego 
y prawóziwego obrazu, niechay powiedzą ze 
mna: NATURA czyli WIELKIE WSZYSTKO 
JEST, BOGIEM; i niech znają, żę nigdy 
swiat oprocz ciebie inszego nie miat Autora: 
ale też niechrazem wiedzą, że ty sam niczem 
jnszótn iesteś jak swiatem; 1 że ten świat nie 
iest czem inszem iak Wielkim wszystkum, Ćw) 
Zwróćmy obłąkanych łudzi do twych otta- 
rzów, i nauczmy ich  upatrować W tobie nie 
Jstotę rozumną, lecz Boga podebnego do 
szampańskiey Jflaszy, która nie maige przys 
miotów zwanych rozumem i odwagą, nadaie 

iednak i rozum i odwagę iym, którym idk 
niedostaie, Oh! wielkie wszystko! czy mie 

iestżeś ty oną głuchą Machiną która przecież 

słucha naydłuższych i naygorętszych prośb na~ 

szych? (x) czy nie iestżeś ty oną nieczułą, 

istotą; która nas wzywa bezprzestannie do szczę” 

ŝia? czy: nie iestżeś ty przyczyną wszystkich 

rzeczy, lubo nigdy naymnieyszego nie utwor 

rzyłoś skutku? Ty. dałoś bytność sile central 


CZE A 


(w) Syst. Nat, Tom. 2, chap. 4y et passim 
Cx) 48. Jbið. 


` 
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ney,, choć same zawsze xawisłoś 69 tey. siły, 
Ty byłoś i'ząwsze będziesz Panem wszystkie” 
go, choć prawa nieodmienney konieczności, 
losu, fatalności panuią i przewodzą nad ca- 
tym twym iestestwem, Ty nigdy nie byłoś w 
sobie dobre; bylos iednak i będziesz zawsze 
wszystkiego dobra sprawcą, Ty nigdy nie be- 
dziesz ant cnotliwym, ani prawdziwym, ant 
rozumnym: ale Bože iedyny! Czy nie masz-ż 
trzech czci godnych córek, chotę, prawdę i 
rozum Bóstwa pomocnicze, które zasługnią 


kadzidło i hołd ziemi 2 (y) 


Już mi się nie chce daley kopiować lek- 
cyi naszego apostoła dotyczącey tego dziwne” 
go Boga, bo trocha nazbyt długa, Przydam 
tylko uwagę że nasi prowincyalni Prozelito- 
wie przezwali go Bogiem na wybór ( par ex- 
celence ) terminów żak ż nie tak, Jeden z tu- 
teyszych Uczniów WPana użył cierpliwości do 
narachowania ich pięć ku sześci tuzinow w 
ciągu deklemacyi rzeczonego apostoła. Bar- 
dzo mi trudno wierzyć, żebyś WPan był kon 
tentnieyszy z Boga W'ielkiey Machiny. 


BOG WIELKA MACHINA 


Om! cóż to za cudowne, co: za niepoięte 
Bóstwo! Wybaczysz kawalerze twym ziomkom, 
ieżli mu odmówią tytułu Boga swiatłości; bo 
patrzeno, iak go maluie nasz apostoł: ,, Opis 

„ machiny 


Cy) Extr. du méme Quor, 
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machiny, mówi on, może bydz rozpoczęty 
„ód któreykolwiek ‘podoba się części. Jm 
s większai zawilszą machina, tym więcey bẹ- 
„dzie związku wiey częściach; im mniey da- 
„, dzą rozpoznać się iey związki, tym będzię 
» więcćy rozmaitych planów opisu, Do czea 
,„, goń więć przyidzie, ieżeli ta machina we 
„ wszystkich 'względach iest nieskończona © 
„.Jak skoro zaydźie kwestya względem świa« 
„ ta rzeczywistego i świata umysłowego (inə 
„» telligible), «czyli dzieła, które byłoby niby 
„ piętnem obydwóch, * (z) Gdy nasz Filozof 
Propagandysta domawiał tego textu zrywą się 
jeden z Prożelitów, i dotknąwszy mu pulsu, 
zbliża się do mnie szepcąc mi w ucho, że uze= 
ba iak nayspieszniey kazać mu krwi upuścić, 


i zadać ciemierżycy, (*) Tym czasem, ciągnie , 


Tom, Il. 13 


aseimmcze a manamea 


(z). Dict. et Art, Encycłop, 


(*) Ciemierzyca zięle zwane w łacińskim Hel, 
leborus i Helłeborum, (a inaczey Melame 
podium od nieiakiego Melampodesa, który 
nim Córki Pretusa wyprowadził z szaleń- 
stwa ), ma szczególnieyszą u Naturalistów 
zaletę w czyszczeniu chumorów mięszających 


używanie rozumu, Dawnieysze wieki po- 


czytały ie 2% wyłączne dla watyatów les 


karstwo, tak dalece; że świadectwem Plihi= 


usza (Lib. żg, Cap. “t3: ) weszło u mich 
w przysłowie: Trzeba mu ćiemierzycy, al. 
bo Daycie mu ciemierzycy, gdy kogo wy- 
gat ięzyk, iż; mu nie dobrze w głowie. 
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się daley lekcya, iuczy nas, iak rozróżniać 
wśród ieJdnostayncy niezmierności przedmiotów 
składających Boga machinę nieskończoną, : pe- 
wne części, które na kształt szczytów = skał 
przebiiaią powierzchnią i wynoszą się nad mie, 
iktóre winny taká prerogatiwę trafowym zbie- 
gom, nie żadnym fizycznym urządzeniom istot, 
lub zamiarom natury (a). Zabiera się iuż ie- 
go świat, bądź rzeczywisty, bądź umysłowy, 
wykaząć nam w Wielkiey: machinie 'nieskoń- 
czoność iak nayciekawszych punktów; aliści 
zrywa się na nowo, Prozelita móy Doktor i u- 
cieka wołaiąc, żeby podwoić dozę..., 


Przyznam się kawalerze, że teń Doktot 
lubo nie naydawniey professowany do haszych 
filozofskich talemnic, zna iedrak dosyć dobrze 
swoję sztukę lekarską: „patrząyże iak grube 
podeyrzenia wrażaią nam iego niepocieszne re« 
cepty... Na nic się przyda naszemu Pacyen- 
towiwymówka, iakoby jego Bóg machina miał 
bydź tworem sławnego Diderota: ia sama: ma. 
iąc świeże wrażenie onego wielkiego. Zwierza 
Prototypa, którego P. Diderot admiruie wspd- 
niałość, ztrudnością wierzę żeby ten Mędrzec 
mógł decydować sić do porzucenia iednego 
dla drugiego Bóstwa. Chcżiy .WPan ieszcze 
posłuchać, co nam gada nasz chóry Propa- 
gandysta w imieniu tegoż Medrca i razem Epi- 
kura, o Bogu malińkim proszku ( atóme ). 
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BÓG MALINKI PROSZEK. 


Ah! iakże to ładny; iak wdzięczny; iak 
eudny;, iak' roskoszny : teń Bóg malińki! Ale 
patrz 'WPan co” ża potężnego Giganta umiał 
z niegó zrobić nasz kochańy Filozofi; Atom 
„ iest pierwszą przyczyna, przez którą 'wszy= 
p stko rod którey: wszystko, Jest on' istótnie 
,„ sam przez siebiesczynty, i niemasż hic' nie. 
skażytelnego, wiecznego, nieódmiennego ‘os 
„ prócz Atomu. Swiaty przeminą, Atom żo* 
„ stanie czeniiest;, “s (b) 


Nie będziesz-że się gniewał, Kawalerże, 
bacząć tyle Maiestatyczności w takim drobniu= 
chńym Bogu; za to, iż nasi Mędrcowie ustąpi- 
li Staremu. Epikurowi honoru wynalazcy? 4 
czy nie mógiLyś mi donieść, Że FP, Diderot 
zachował sobie. prżyńąymniey clilube przestro< 
ienia Filóżofa Greckiegó ña króy swoiego gus 
stu, dla nadania Bogu proszkowi okażalszego 
blasku? Czy ule on to saiń, chcąc Epikura 
nauczyć gadać z fożmaiłością ięzyka naszych 
dżisieysżych Geniusżów, włożył do jego gę= 
by, że nie mász nić wieczńega oprócz Aio- 
mu; lubo przecięsż Swiat: cały, ani miat kiddy 
początku, ‘ani miecd-bgðzie końcaż Czy nie on 
sam dyktuie ham niby w imieniu tegoż Epikn= 
ra, że nieskażytelna istota zadnego nieodbywa 
Oziałania;' choć jednak Atom sam ieden nies 
skażytelny w Naturze, iest istotnie czyniym 


i3* 
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przeż siebie? Jsznówu: /że wszystkie rzeczy 
zrobiły się bez wpływu żadney inszey przyczy” 
ny prócz związku: wzaiemiego 'istót ;' chociaż 
tym czasem. Atóm wiest pierwszą wszystkich 
rzeczy :przyóžynągęe) Słyszałem *ptrzynay= 
mniey „wielu fanatyckich' bigotów obgaduią- 
cych dzisieyszego Epikura- Ç tak przeżywają 
te dobre «dusze, wielkiegov Diderota ) jakoby 
znaczne pasmo swych. własnych myśli pray“ 
dał. na karb starego, 


BOG MILION |PROSZKOW. 


O! nie tak, nie tąk, pomyliłam się, pro» 
szę mi podarować. Nie iednemi to Bogu pro- 
Szkowi ale Bogu millionowi proszków, czyli mil- 
lionowi cząsteczek, albo millionowi dusz, po- 
święca P. Diderot swoje religiyne Ofiary. Aht 
zaiste ten ieden wszystkich naszych Bogów 

rzeważa, i szczęście, że nie było przy innie 
oktora, gdy mi go tłóniaczył móy Apostół, 
dla tego dobrze zważałam lekcyą. 


Chcąc poiąć tego Boga, staw sobie WPan 
Naywyższą Pstnośc, Naturę duchowną, podziel- 
ną iednak, i wsamey rżeczy podzieloną na ty- 
Je cząsteczek czyli Atomów., ile było i będzie.lu* 
dzi aż do skończenia wieków. Pewno: mi'nie 
zaprzeczysz, że to dosyć pocieszna osobliwość, 

widzieć istotę duchowrią ; na milliony i millio= 
ny cząsteczek podzieloną w ten sposób. Ale 
czy byłoby ci kiedy postało w gławie, co znaczą 
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te cząsteczki Naywyvższego Boga, 1 dla' cze: 
go. mt się podobało. tak podzielać, rozrywać 
i rozdrabniać swoię własną istote? Cały o to 
w tym sekret, że niechciął bydz zazdrosnym; 
jak Bóg wielka i iedyna Ousza fabryki Ferney- 
skiego warsztatu; albo co iedno znaczy, chciał 
żeby “każdy "Człowiek miał swoię włąsną due 
szę. Tak jest, WPana dusza i moia dusza, 
ji wszystkie przeszłe, terażnieysze wraz z przy 
szłemi duszami, są to istotne cząsteczki czyli 
atomy oderwane z cuchowney Boga substans 
cyi; a ztąd początek trzech bardzo Ważnych 
Epok Historyi tegoż samego Boga, 


Na początku, to iest przed Narodzeniem 
pierwszych ludzi, był ten Bóg całki, zupełny 
i beż naymnieyszey frakcyi; to pierwsza Epo- 
ka, Druga rozpoczyna się razem z ludzkim 
rodzajem. Na próżnoby się tu juź szukało całe 
kowitego. Boga, bo fstność Naywyższa stwa- 
zaiąc człowieka , przelała w niego cząsteczkę 
swoiey własnćy substancyi, z intencyą dOzielee 
nia się w przyszłości na tyle cząstek, tleby 

f; skończenia wice 
ków, (d) 


Rachuie więc dzisiąy ten Bóg we Fran- 
cyi dwadzieścia kilka millionów takich swych 
współ - istotnych cząsteczek, a piętnaście do 
szesnastu millionów w Hiszpanii, Trocha mniey 
znayduie ich w: trzech, Królestwach Wielkie 
Brytanii; ale też na to' mieysce trzydzieści 


Dorae ann reene 


(d) Neuv. Pens, Phil. pag. ży, 
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millionów w Niemczech ,* w kraiach Rossyiskich 
może cóżkolwiek więcey, -sto millionów w: Chi. 
nach it d. Te Bogu współ-istotne cząsteczki, 
bądź. ie atomami, bądź duszanii nazwiemy, 
różnią się jednak między sobą , i bardzo prze» 
ciwne w nich postrzegamy przymioty, -bow ies 
dnych tudziach widziemy ie nayprzykładniey 
'nabożne, w drugich aż do zgrozy bezbożne, 
W iednych ta cząstką Bóstwa łagodna, w spa- 
niała, dobroczynna; a w drugich złośliwa, o 
krutna, chumorowata, chciwa, łakoma i żarło» 
cza, Jedna z nich kłania się bardzo pokornie, 
i modli się Bogu, od którego jestestwa na ix. 
kiś czas odcięta; druga go zapiera, blużni, 
i nayzuchwalsze wytwarza mu affronty, - Jedna 
układa ku iego Chwale Hymny; druga ną ie- 
go wzgardę komponuje nayplugawszą Dziewe- 
czkę: (*) trudno więc zgadnąć jakim ie spo» 
sobem ten Bóg, choć wszechmocny , pogodzi, 
Tyle tylko wiemy, że przyidzie czas, gdy so" 
bie znudzi życie, bącząc się tak złośliwie szar- 
panym i rozdzieranym ze stronnych swych i- 
stotnych cząsteczek; i w ten czas rozpocznie 
się trzecią Epoka: W” ten czas wszystkie one 
cząsteczki połączą się znowu z Boską istotą 
tak z niey wypłynęły pierwotnie (e). A tak Bóg 
podzielony na milliony i milliony Atomów, 


cząsteczek czyli dusz ludzkich, Bóg fabryki 


noone 


©) Prucelle '0'Orteans naysromotnieysze zę 
wszystkich Dzieł Woltera, 
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wiełkiego Diderota, pokaże się całymiak byk 
w pierwszćy Epoce. 


Historya tego Boga. zdawała mi się: tak 
pięknie ułożona, że słuchaiąc iey z szczególną 
ciekawością, zapominałem o ciemierzycy i re- 
cepcie Doktóra, Alić nagle, ni z tąd ni Z 0- 
wąd pada naszemu Apostołowi iakiś raptus da 
głowy: burzy się, szarpie, rzuca przeciw moe 
dyfikacyiom ( kształtowaniom ) Bóstwa; prawie 
to samo znaczącym co iego cząstki Bóstwa, 


“i krzyczy w imieniu Diderota: „ Co za sza- 


lefństwo! Jeżeli wszyscy ludzie są moðyfi» 
kacyami Boga, tedy Bóg będzie dobry i zły 
zarazem. Tyle będą warci Neronowie, ile 


3) 


2» 
7 


Te słowa dały mi do zrozumienia, że 
nasz Apostoł biie przeciw sobie samemu; gdyż 
‘Bóg podzielony na modyfikacye, W gruncie 
a A Boga podzielonego na czę” 
ści. , 


A 


() 70. pag. 30, 


eż 


Ć) Sławny w ostatnich wiekach ex Zyd icx- 
Chrześcianin Ateista Spinoza, nazwawszy 
cały Swiat podzmysłowy Bogiem, twier= 
dził go podzielonym na tyle części, ile w ma- 
teryalnych żyiących i nieżyjących istotach 
osobnych dostrzegamy kształtów, Jego więć 


Ludwikowie IX, i może wydarżyć się kiedy, . 
że Ludwik IX. będzie jeszcze wspołczesnym - 
„x Neronowi, » (f). 


dr 
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W tym momencie przysuwa się Doktor 
do Filozofa, chwyta go za puls, a moie wats 
pliwości zaczynają mię żywiey niż przedtym 
rewoltować| na nowo, Ratuy więc kawalerze, 
poprzysięgam WPana, przyśpiesz wydźwignąć 
mię z tak'srogiey niepewności. Maiąż to bydź 
w samey rzeczy Bogowie naszych Mędrców £ 
Ah! ieżeli tak, jakżeby mi potężnie dokuczy- 
ły me podeyrzenia, iakżebym się zatym nabo- 
Żnie pokłoniłą nayprzód Bogu wielkicy iie- 
Aney: duszy, potym Bogu millionowi dusz, po- 
tym Bogu wielkiemu Człowiekowi, daley Bogu 
malińkiemu Atoimowi, Gdyby potrzeba złożyć 
hołd i Bogu wielkiey Machinie, nie masz nic 
czegobym nić uczyniła w nadgrodę moich nie- 
apron Oach podeyrzeń, równie jak i dla 
okązanią Mędrcom Stolicy dowodów uszano- 
wania, ziakim przyimuię drogie ich lekcye, 
a mianowicie tego, z którym mam honor pisać 
mię wszystkich ich Bogów nayniższą i naypokor= 
nieyszą sługą, 

Barenawa Filozofka, 


LIST XXXIX. 


Kawaler Jo Pani Baronowy. 
Mera PANI, 


Ey! na czem-że tam mogą opierać się. po» 
deyrzenią i niepewności WPani? Jako! w Filo- 


EA 


Bóg prezentował się oku pod figurami 
iczłowieka, J psa, i ptaka, i komora, 'i kwia- 
tka, i drzewięcia, i Słońca i Xiężyca, i ka- 
mienia, i kruszcu, i piasku, i gliny, i słowem 
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gofie Stworzycielu Boga wielkiey Machiny, 
iwożeż-li jeszcze nie rozpoznawać tego, któ» 
ry umiał Boga wielkiego zwierza „Prototypa 
za wspaniałego poczytać! W tym samym Mędr- 
cy anatomizuiącym Boga malińki proszek, i po- 
dzielalącym go na milliony cząsteczek zwanych 
duszami, jeszcze nie doyrzysz tego, który 
w tonie pełnym poufałości odezwał się w u- 
szy całego: świata: Kapłan zaleca tuðowi mis 
tość i uszanowanie ku Bogu: Filozof uczy 
Kapłana co są Bogowie! (g). Ten tọ sám 
Mędrzec, ten, Mcia Pani, a przynaymniey ię- 
den z jega naywiększych faworytów , opatrzył 
Cię tak drogiemi wyobrażeniami Naywyższe= 
go Jestestwa raz całkowitego, drugi raz po- 
dzielonego. na milljony Atomóow ezyli dusz lus 
dzkich, Wszyscy wasi resztujiący bogowie, są 
formowani iedni na podobieństwo Boga Verney- 
skiego „drudzy na model Boga fabryki Lukre- 
cyuszą ( Epikureyczyka ) Autora Systemu Na- 
tury; insi na fasun Boga wynalazku drugiego 
Lukrecyuszą Pisarza Systemu Rozumu. 

Odpądźcie więc iak nayprędzey tego Akade 
inickiego Szarlatana, który śmie naszym Mędrcom 
probować pulsu. My nie cierpiemy u siebie takich 


wszystkiego czegó dosięgamy zmysłami. 
Cała więc summa istót padalących pod zmy= 
sły składa iednego Boga, zaś rozmaitość ich 
figur modyfikacyą tegoż Boga nazwana: 


(8) Vie et morale Je Sćnćque, 


4 
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Jchmościów; bo to nie: pierwsza” psota, iaka 
nam wyrządzają swoiemi dzikiem receptami. 
Ten tó bez wątpienia Empiryk zamytlił WPani 
oczy, że: nie mogłaś rozpoznać Geniusza w 
Człowieku, którego sama Filozofia przezna- 
czyła i wyprawiła dla twego oświecenia, „Nie 
wiem jeszcze imienia tego Szanownego Missy. 
onarza; ale czy nie byłżeby to P, de Pribau- 
det Kawaler Je Kaki-Soph? Między: wszystkie- 
mi naszych Wielkich Luczi Zwólennikami, nie 
widziałem żadnego gorliwszego o honor swo- 
jch Mistrzów , żadnego żywszego wielbiciela 
ieh Szkoły, albo któryby z wiekszym * mógł 
zakazać się entuzyazmem ku rozszerzeniu chwa- 
ły filozofskiego imienia. Ah! ieżli to on jest 
Meia Pani, lakżéś szczęsliwa! Nim ten list 
twoiey ręki dosięgnie, zapewne wiele: ci in- 
szych Bogów iego usta ogłoszą, spodziewam 
się, że wysokość iego lekcyów tym czasem 
twoie wątpliwości rozproszy, 


BOG ROBINETA. 


Bardzo wierzę, że nasz godny Missyonarą 
iuz obeznał cię z Bogiem mądrego Robineta, 
Co sądzisz Mcia Pani o tym przedziwnym Bo- 
su? Czy iuż przymierzyłaś go do Boga Wol- 
terowego, i czy dobrze zważyłaś, co to za 
cudów naszey filozoficząćy liberalności i roz- 
maitości dowodzą ci obadwa Bogowie? Pier- 
wszy wydawał się WPani czasami szczerym 
duchem, a czasami materya; drugi zaś nie był 
nigdy, ni duchem ni małeryą; W tamtym wi~ 
działaś iednę szczególną duszę, iednę samotną 
Jnielligencyq, iednę iedyną istność mysłącą ; 
w tym masz istotę ani rozumną, ani myślą: 
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2) 


14 . 
ta, Bóg Woltera iest razem.i wolnym, i zmu= 
szonyiny Bóg. Robineta nie mogł nigdy bydź 
wolnym, i nigdy zmuszonym, Bóg «Woltera 
był bardzo mądrym, w głowie Newtona, a bar- 
dzo ciemnym w mozgu iego lokaia, Bóg Ro- 
bineta, ani rozumie, ani nie rozumie żadney 
rzeczy na Swiecie. (h) Któreż z tych dwóch 
Bostwów zdaie się WPani godnieysze filozof- 
skich homagiów ? 


Radbym wiedział, czy uważałaś, jak sztu- 
cznie: nasz głęboki Robinet wszystkie własno- 
ści swego Boga gruntuje: na, trzech do czte- 
rech argumentów, z których ieden przytoczę ; 
Bóg nie jest istotą któraby myslifa w tym 
sposobie iak ludzie; więc Bóg nie iest isto- 
tą myślącą — Sprawiedliwość iest doskonało- 
ścią człowieka; niesprawiedliwość niedosko* 
nałością Człowieka; więc Bóg nie może bydź 
„ani sprawiedliwym, ani niesprawiedhiwym. < 
A cóż WPani powiesz na tę propozycyą, fsżo- 
ta nieskeńczenie rozumna iest w mouy sensie 


2) 


> istotą nierozumną? (i) Albo co pomyślisz o 


wygorowanym sensie tegoż Medrea, poymuią< 
cego iak naylepiey, że iego Boga Charakie- 
ryzuie dobroć ku ludziom CK), a przecięź nie 
iest dobry; że jego Bóg rozkazułe, zakazuie, 
i chce wszystkiego co može (U), a jednak nie 
ma woli, ani może chcieć czego. (m) Ze nas 
koniec wynaJgradza nasze sprawy przeciwne 
lub stósowne do swych przykazań (n) mie bę 


(h) Z. de:ła Nat. Tom. 2. presque tout entier 
G) 99 pages 189. 190. 199. 269. ete. (k) 
Jê chap. 68. (1).90 chap. 79. (m)J9 pag: 
312% (m 70 chap. 68: G 
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dąc ani sprawi Oliwym, ani nie spratiedliwym, 
jak się'iuż namieniło, równie jok riemogąc 
zakazywać lub rozkazywać albo. chcieć czego, 
Czy nie: słusznie oświadczyłem W Pani; że niu 
gdy pospohty rozum prowincyalny nie byłby 
bez nas: dosięgnął Bóstwów tak dalekich od 
tego, któremu kłanią się religiyny przesąd 4 


BOG : DELISLA, 


Gdybym wiedział, że Wasz Apostoł przy. 
pomniał nam ogłosić Bóga sławnego Ucznia 
Robinetowego, miałbyni tu okazyą do poda- 
nia reflexyi; iż ieżeli nie każdemu Filozofowi 
dany iest talent prostego utwarzania Bogów 
czyli formowania nowych, iak gdyby z igły, 
znayduie się jednak” nie naytrudnieysza sztu- 
ka ich przetwarzania i przekształcania, bio- 
rac np, połowę jednego i drugiego, a czasem 
ieczcze iaką cząstkę treciego, i lepiąc ie do 
kupy, tak żeby iedno tylko szczególne Bóstwo 
zdwóch albo trzech urosło, Stawiam WPsńji 

j takiego Artyste w Autorze Filozofii nitury 
| (Delisle), który obrobiwszy sztucznie Boga 
| wielkie wszystko, i z iednoczywsży z Bogiem 
am sprawiedliwym ani niesprawieoliwym, ani 

mądrym ani nie mądrym, odezwie się do Cie- 

bie; , Egipt, który Hermes zrobił słąwniey- 

» Szym w moich oczach, niżli iego Pyramidy, 

„ miał czasami zdrowe Wycbrażćnia; wzglę- 

„ dem istoty Bóstwa. Na Statni fsis w iegó 

„ kościele Sais dał się czytać ten napis; fer 

s stem wszystko co było, wszystko co iest 

» Ì wszystko co będzie, Ja Jołożytbym: że pó- 

M » dobno więcey prawdziwey wysokości w tym 
»iedńym napisie, niż w całćy Bibliotece Pto- 
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„ lemenszów:: 14 - (0) Tu widzisz, Meia „Pani, 
Że w skutku pomienioney tak zdrowey i tak 
prawdziwey Jnskrypcyi, iuż mamy Boga mor 
gącego „się: nayrzetelniey odezwać : Jestem 
Bogiem ziemią, Bogiem Słońcem, Xiężycem 
i Oceanem, i iestem Statua; przed którą drży 
Fgipcyanin , i EKgipcyaninem który drży przed 
Statua. Jestem cebulą i myszą, którym kłania 
się głupiec, i głupcem, który kłania się cebu- 
li i myszy. Jestem Bogiem wsławionym przez 
Filozofa Delisle, j jestem razem Filozof Deli- 
sie sławiacy inoie Bóstwo. Słowem, iestem 
Bóg Wielkie wszystko, i 

Kopiiuiąc daley texta pochwalonego Au- 
tora, łatwo przydalibyśmy iego Bogu wszy- 
stkiemu tytuły, ani świętego, ani dobrego, ani 
wolnego, ani mądrego, i przekonalibyśmy, się, 
wreszcie, że jegt niezbóżna iblużniercza mia- 
nować go hieskończonym. (p) Jeszcze i tego 
nauczyłabyś się WPani , iż iezel dobroć i mą: 
drość odmowione Bogu Robinetowemu za to, 
że znayduią się w ludziach; tedy Delisle dlą 
tego odmawia ich swoiemu, że nie mógł w nim 
wyśledzić organ i mozgu €złowieczego, Mos 
Żebyś się zdziwiła słuchając tego Geniusza ni- 
by odstępuijącego wyroku swego Mistrza, kie< 
dy powiada: pierwszą żasadą podyktowaną 
przez Naturę iest» Że etystuie mądrość Naya 
wyższa (q) ale wnet nawróconego 1 wolące= 
go raczy Boga, niżeli kochanego Mistrza odsa< 
dzić od rozumu, Miałbym ieszcze nie mało 


(9) Phil. de la Nat, Nom. 1. pag. 172. GQ) 
„fbid. (q) Jð; Tom. 1. pag. Igi. : 


xP] 


równie ciekawych Artykułów przytoczyć o tym 
przeź trzech Artystów obrabianym Bóstwie: 
ale pierw dowiedzieć się muszę, czy moiev 
łekcyi iuż 'nie uprzedził Szanowny wasz A» 
postót:. 


BOG SPOKOYNY. 


Jeszcze jednego Boga mam na doręczu, 
o którym dziś zapewne musiałaś WPani powziąć 
iaka wiadomość. Jest to nasz Bóg sp >koyny, 
Bóg niczćm nie zajęty, do niczego śię nie 
wtącający, © nic nie pytaiący i Bóg mówię, 


który siedząc sobie swobodnie na tronie swych 


Niebieskich rozkoszy, nigdy nie spuści oka 
na ziemię, żeby mu iaki niezdarny widok nie 
zepsuł chumoru i nie zmięszał pokoiu, Jest 
to Bóg, którego mógłbym nazwać naypospo* 
lutszym, z tąd, Że w naszey Szkole pełno ina 
partyzantów, ; 


Tellamed mp. byłby się bardzo strzegł 
zdawać mu rządy świata, nie chcąc takiego 
Maiestatu obayczać mudnemi interessaini dla 


lichego zamiaru. Jań-Jakób byłby się lękał , 


Mtygować go nawet swoiemi molitvami i pos 
ktonami (r) Pamietay i WPani, żebyś nigdy 
spraw twoich nie kierowała ku Chwale tego 
Boga: „ Jest to niezbożna praktyka ( okrzyknął= 
„by cię Wolter); a cóż masz wspólnego nę- 
„ dzny robaku ziemski. ż Chwałą nieskończo= 
» dego? Przestań profanować iegò Nayświęt- 


a mą 


(r) Emile, Tom. 3. pag. 78: 
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„sze Jmie; bo nie potrafisz ani upodlić Nay- 
„ wyższey Jstności, ani iey uczcić. „ (s) 


Tu iuż należycie widoczna, co. to za 
dobry i iak dogodny człowiekowi ten Bog 
spokoyny! Jego cześć, honor, chwałą, bynay- 
mnieyszego nie zadadzą nam ambarassu, Ale 
upatrnię punktieden,. który go daleko jeszcze 
droższym powinien malować nasżym oczom. 
Wiesz. WPani, że podług słuszney P, Diderota 
uwagi: żyłoby się na tyn tu świecie: Josyć 
szczęśliwie, gdyby nie było lekad się czego 
na drugin.. (t) Otóż Bóg spokoyny, właśnie 
takim iest Bogiem, iakiego nam potrzeba dla 
uprzątnienia wszelkich o przyszłe życie kło- 
potów, Cóż bowiem tworzy nasze zgryzy, 
boiaźni i alarmy w tym względzie, ieżeli nie 
ta jedna reflexya, że trzeba kiedyś stanąć przed 
Trybunałem Boga, o którym imaginuiemy, iż 
przeż nas obrażony? „Na przekorę takim po- 
szeptóm nabożnego przesądu posłuchaymy Wy- 
roku. naszych, Mędrców: „ Jakim sposobem, 
„ (pyta sławny, Bulanger ), jakim, sposobem 
„ Bóg używający naywyźszey szczęśliwości, 
„ mógłby się obrażać sprawami swoich SIWO 
„ rzeń? „ (u) A Jan-Jakób przydaie: „ Jeże- 
„ li używam słowa obrazić, Boga, iestem bar- 
„ dzo daleki od iego właściwego sensu, i zńay- 
» dùie go nader źle zastosowanym: właśnie 


.„ lak gdyby: którażkolwiek istota bądź Anioł, 


» bądź Człowiek, albo nawet sam diabeł był 
» w stanie obrażenia Boga, * (w) 


(s) Quest. Encycl, ArtoGloire (t) Pens. phil. 


(u) Chist, dev, pag, 100. (wy Lett. p. dele 
Mont. 


Jakoż ciekawa, w którymby sensie obchos 
dzącym przyszłość człowieka, dał się stósować 
ten wyraź obrazić, do Naywyższego Jestestwa? 
„ Wierzyć należy, (mówi nam daley *Grene- 
» weński Filozof), że partykularne wypadki 
» Są niczem w oczach Jedynowładzcy Świata, 
„ że lego rządzca Opatrzność, ściąga! się do 
» samćy powszechności, i że on” kKkoóntentuie 
» się zarządzaniem wszystkiego nie interessi- 
» iac się do sposobu, iakim każde z szczegó. 
„ łów swoie krótkie Życie przepedza, * (x) 
Na iakąż więć pamiątkę będą się kłopotali lu- 
dzie, czy trafią lub iie'trafią do gustu. tego 
Bóstwa 2 


Czy leszcze wahasz się Filozofko ? Lekaa 
łabyś się ASA zayrzeć takiemu Bóstwu w os 
czy, choćbys go tylko znieważyła dyskursem, 
Ah! me badź śmieszna, zawołałby na Ciebie 
ieden z nayświetleyszych Medrców Stolicy P, 
VAbbé Raynal! wzgledem, tey Naywyższey 
Śstnosci, którey erystencya tak daleki iest 
od nas; CO? mogą znaczyć dyskursa onych 
biednych ludzi KO yeh głos natrząsa się z niey, 
nie będąc Oostyszanym! (y) Bo, 


Nie, nasz Bóg spokoyny, Bóg zatopiony 
i uśpiony w swymi szczęściu, ani wie; ani chce 
wiedzieć co się dzieje na ziemi: dopieroż. że- 
bysmy się mieli bać z iego strony iakiey ka- 
ry po śmierci? ,, Niech sobie fanatycy krzy» 


czą 


(x) Lot, a M, Kolt. Tom. t4. in-4. (y) Hist. 
Politi et Phil, Tom. 3. pig. 124. 
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czą iak chcą; ich. ezeze rozumowańia nie 
potrafią nigdy (w. Szkole P. Diderota ) 
zagłuszyć oney prawdy tak iasney iak pier- 
wsza. matematyczna zasada: Jeżeli naywyże 
sza siła połączona w tedney istocie Z nay- 
wyższą mądrością s tedy nie może karać. (z) 
Nie masz w Naturze ani złego fizycznego, 
ani. moralnego względnie: do Bóstwa, nie 
masz pomiędzy. Aim ( Bóstwem ) 1 Stwos 
„ czonemi istotami żadńego nieptzyliażnego stó» 
„ Sunk: „ (a) 


y 


Ale, rzeczesz WPani, ten Bóg tak do» 
godny dla przyszłego życia, „mógłby się zro- 
bie bardzo niedogodnym w życiu teraźnieyszym 
dla owych wsystkich ludzi których uczciwemi 
zowiemy, Bóg poglądaiący jednakim okiem ną 
prawdę i kłamstwo, na szczerość 1 oszukan- 
stwo, na sprawiedliwość i zbrodniarstwo, był- 
by podobno Bogiem samych tylko Neronów, 
kromwelów i 2 niemi pobratanych straszydeł , 
które pod świętym imieniem Filozofii , dla 
tego szczególnie  opowiądalą nam Bóstwo 
oboiętne dla wszystkich zbrodni, że im ie 
wszystkie zarzuca plugawe ich sumienie. ... 
Oh! naymnieysży o to klopot Meia Pani! 
Jeżli Cię gniewa nasz Bóg spokoyny, ma- 
my jesżcze iednego, który zapewne trafi do 
twego gustu. 


Tom. IF. 14 
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(z) Code Je la Nat. pag. 143, (a) Fo, pag. 


333. 


BOG DUBELTOWY. 
Pań Tribaudet (bò iuż nie mogę wątpić; 
Żeby tó' nie miał bydź ten, którego przezna» 
czyła Filozofia do naszych gór Helwińskich 
dla rozszerzenia iey.dogmów i chwały Mędr= 
ców Stolicy), musiał już niezawodnie oktyślić 
WPani Boga, dubeltowego Naturę, Nie zazdro= 
szężąc. mu wprawdzie takiey zasługi, ledwo- 
bym się iednak niegniewał za to, iż mię po- 
zbawił ukońtentowania, iakiego byłbym użył 
daiąc moiey korrespondentce pierwszą lekcyą 
w tym tak Ważnym przedmiocie, O! iakżebym 
5e był cieszył, przekładając WPani, iż. Ww o- 
mych czasach, gdzie ieszcze nie znano tylka 
zednego szczególnego Boga, ten Bóg. iedem 
szczególny iuz miał drugiego, z którym nay- 
ściśley połączony zostawał. W tym stanie pov 
łączenia, ah! co to byli za dobrzy, co za przy» 
iemniizgodni Ci Obadw4 Bogowie! dosyć na” 
tym że pizeż uprzeymą pomiędzy sobą przy» 
iaza, składali żedng nierozózielną przyczynę. 
Alit miespodzianym sakimsiś trafem, zrobił się 
podział Bóstwa, i z iednego niby iestestwa's 
wyskoczyły, iż tak rzekę, dwie bardzo różne 
bardzo przeciwne $obie istoty; iedna. dobrym, 
druga. ztym Bogiem zwana, Ale WPani pewno 
już znasz te wszystkie taiemnice ; iuż bez wąt- 
pienia słyszałaś z ust P. Tribaudeta iako Bóg 
oobry zawsze był niezwyciężony i przy nim 
samym pozostała się sita, lubo Bóg zły w stwa- 
rzaniu Świata potrafił go znięwolić, i lubo ten- 
że Bóg zły nie ma ani wagi; ani liczby, ant 
wymiaru. J o tym iuż musiał 'Ci wspomnieć ; 
jako niebaczni śmiertelnicy oddalili się ód 2o- 
rego Boga idąc przez óztery do Dziewięciu, 
i iak znowu powracaią do niego, cofaląc się 
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od dziewięciu do czterech. Nie wątpię; że 
j to jeszcze przydał, iż, Wszystkie rewolu- 


|, cye Natury gwałtem prowadziły ziemianów 


p» do uznania exystencyi tych dwóch przyczyfi ; 
» czyli dubeltowego Boga: (b) 

Góż się WPani zdaje? Nie wierzyszże 
przynayniniey. Mędrcowi iakini P. Raynal, iż 
Bóg dubeltowy tak dalece iest haturalny, że 
ślady czci iego będą na żawśże tywały;*iaż 
kiżkolwiek zrobiłby się postęp rozumuż (e) Ale 
bo Geniusżowi iakim Bulanger,'że rożumnieys. 
szą rzeczą prżypuścić dubeltowego, niżeli 
trzymać jednego i nierozdzielnegę Boga Ghrys 
styanizniu? (d) i 

Gdybyś ięszcze potrzebowała lekcyów da 
pomierzenią tego ostatniego ze wszystkiemi 
Bostwami któresmy utworzyli; recze Moja” 
Pańi, że bardżo pożytecznie usłuży ©! w tym 
względzie nasz nowy Missyonarż i nadzwy= 
cżayne postępy Odniesiesz w iego szkole: by= 
leś iednak chciała tprzątuąć E miey onych Ioh: 
mościów Doktorami nazwanych, którzy zawsze 
się posięgaią do macanhia nam pulsów; w dzie 
kiey perswazyi, jak gdyby znaydoówali watya* 
eyg; gdżieżkolwiek się odezwie  dzisieysza 
Filozofia 1 


Już więć odtychczaś P. Tribaudetówi bę: 
dzie należał honor oświecania moiey lubey 
ią? ki 


s S 


(b) V. Des erreurs et Je la berite sun les 
Jeux piincipes. (c) Hist: Politi et Phik (a) 
Christ. div. pag; 101. i 
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Qyczyzny. Dla mnie wypada kóntentować się 
zaszczytem, że mi wydarzył los: rozpostrzeć 
w niey pierwsze światła promienie; bo miłość 
Filozofii powinna przeważać osobistą roskosz 
któreybym był kosżtował, pracuiąc sam przez 
siebie do końca około wyplemienia żakorze- 
nionych w umysłach moich ziomków, odwie- 


czney bigoteryi przesądów,  Słuchay więc » 


proszę Meia Pani, słuchay gorliwego kawale- 
ra de Kaki-Soph z równym żaułaniem, iak gdy» 
by przemawiały do Ciebie usta samych Wol- 
terów, d Alembertów , Diderotów albo Helwe- 
*cylszów naszych. Nie masz nad niego, ktoby 
mógł godmiey żastępować mieysze tych wiel- 
kich Mężów przy boku Helwińskiey Filozofki, 
Oby świadectwo, które mu daię, mogło mię zro“ 
bić nieiako uczestnikiem iego chwały, iego 
zasługi, i WPani postępów. 
Mam honor etc: 


UWAGI 


Prowincyalnego Dostrzegacza 'nad wie- 
ma poprzeozaiącemi Listami, 


Nie myślę krzywdzić móich Współziom- 
ków przez wyiaśnianie , pustóty Bóstw zfabry- 
kowanych na dzisieyszym filozozoficznym war- 
sztacie. iakobym mógł powątpiwać, czy ma- 
ją dosyć rozsądku do poznania się na tak o- 
twartey waryàcyi. Wyobrażenie, w którym so- 
bie stawili swego Missyonarza, a które P, kor= 
responduiący kawaler na próżno usiłuie zniwe- 
czyć, zaręczą mi, że sam zdrowy naturalny ro- 
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zuń wystarcza dla nich, aby w godnieyszych, 
wspanialszych. i dorzecznieyszych kolorach ma- 
lowali swe Bóstwo. Nie będę nawet szukał u- 
pokorzenia onego mniemanego Mędrca, który 
wzamiarze - przodkowania między: fabrykantami 
nowych Bogów, czerpaiąc koleyno to w źró- 
dłach Epikurą, to w strumieniach Beaumana s 
to w kałużach Spinozy, lepi, kieci, kształci , 
formuie naydziwacznieysze straszydła, i przede 
stawia nam z niemnieyszym ukontenło waniem 
jak chełpliweścią, raz niby nieogarnioną ma- 
jestatyczność Boga proszka, drugi raz niewy= 
sławioną wspaniałość Boga zwierza, aż do zat 
gubienia się, następnie, że swoią Naywyzszą Ji- 
telligencyą posiekaną na milionowe eząste= 
czki, i skończenia na gadce owey mieskończo= 
ney: we wszystkich względąch machiny, Kios 
rey sam nie poymuiąc sensu, robi się niezgłę= 
bionym tłómaczćm. (Nie powiem ia temu pres 
tendowanemu Mędrcowi: J takich że nam to 
opowiadasz Bogów, ty który w zwyczaynych 
twoiey nadętości tonach odzywałeś się do nasz 
Kapłan zaleca ludowi miłość d uszanowame ku 
Bogu; Filozof uczy kapłana co są Bogowie E 
Nie, nie myślę przydawać do jego upodlenia; 
bo to upodlenie iuż dosyć odpowiedziało 167 
go wrodzoney pysze, ieżeli po *kilkadziesię- 
cioletnym paroxyzmie szalenstwa, przyłiay= 
mnićy jeden moment mógł dać zdrowey £e* 
flexyi. 


-Jeżeli wiego, i wszystkich iego braci kol 
legów lekcyach nawinełyby się trudności mo= 
gące słabemu Czytelnikowi sprawić iąkie wraz 
żenie, tedy nie widzę ińszych prócz tych, kto 
re starożytny Herezyarcha Manes z iedney» 
a z drugiey strony dzisieysi Apostołowie Spo- 
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koynego Boga oparli częścią na samey wiel. 
kości, częścią na samey dobroci Naywyższes» 
go Jeśtestwa; .te więc trudności rozwiąże ná- 
sza krótką odpowiedź, 


Bóg powiedzieli iedni, iest nazbyt wielki, 
aby się miał trudnić losami nikczemnych śmier* 
telników; i ztąd wyniknął ich Bóg spokoyny, 
obóiętny, zatopiony w swym szczęściu...., Bóg 
dobry f wszechmocny; rzekli drudzy, niebył- 
by nigdy dopuścił nieszczęść i.nędzów panu- 
iących na ziemi, -gdyby jego potęga nie była 
balansowana przez siłę iakieysiś istoty nieprzy- 
Jazney Wszystkiemu co. iest dobre, ztąd wy- 
szedł Bóg dubeltowy czyli dwoiąki początek 
zwolenników Manesa. 


Odpowiedamy iednym i drugim — Jeże- 

li wielkość Boga niema bydź czczem imieniem, 
tedy musi bydź bez wątpienia «wnioskiem i zbio- 
rem wszystkich doskonałości iego skłądaią- 
cych Nature, Zaprzeczać mu iedney, szczegól- 
mey z tych doskonałości, bądź pod iakimkol- 
i wiek pretextem, iest to rzeczywiście upodlać 
go izniweczać, zamiast wywyższać albo przy- 
dawać chwały. Niechayże nasi fałszywi Filo. 
zołowie podług tey zdrowey zasady zaczną 
sądzić o Bogn, którego nam maluią oboiętnym 
dla cnoty i występków, pewno obaczą, iż za- 
miast boga nazbyt wielkiego do czuwania nad 
biednym śmiertelnikiem , uklecili Boga nikczem- 
nego, nie maiacego ani rozsądku, ani sprawie- 
dliwości, a mianowicie obdartego z przymiotów 
oney nieskończoney Mądrości, która iednym 
rzutem oka wszystkich rzeczy dosięga, i oney 
nieogarnioney Wszechmocności , która iednym 
skinieniem woli wszystko razem utwarza. 
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Nazwali oni wielkim tego swoiego Boga; 
a zrobili go naypodleyszym bałwanem, rosko- 
sznikiem, miewieściuchem, próźniakiem, zam. 
kniętym w swoim lubym niby Seraiu, przez 
obawę, żeby go nie nachodzili poddani i nu- 
dnemi skwierczeniami swęmi nie mięszali szczę» 
śliwych iego chwilów,  Smieli oni bluźnić Pro- 
roka, że przyznawszy Człowiekowi rozumne% 
go, czynnego i ożywiającegó ducha, nazwał 
go, chociaż mniey doskonałym Stwórcy Przedź * 
wiecznego obrazem; a sami przerobili tegqź 
Stwórcę na obraz Człowieka, że tak powiemy 
nikczemnego piecucha, dla swoich wywezasówą 
wygodek i lubości unikaiącego zatrudnień! 
Co zaś niemniey sromotna, przystrojli gov w 
naturalne cierpiętliwego człowieczeństwa przy« 
wary: imaginując iakoby iegó rozum fatygo" 
wała baczność , iakoby iego pamięć przecią= 
żałą rozmaitość, jakoby iego głowie mogła roz= 
liczność interessów dokuczyć., Nazwali swole= 
go Boga wielkim; a osądzili, że dla niego izan 
nazbyt świat obszerny, i za bardzo rozmno= 
żone iego stworzeń plemiona, aby mógł bez 
pośrednie we wszystkie wgłądać szczegóły 
i wszystkiemi drobiazgami kierować Nazwas 
li go wielkim, a poczytali za oboiętnego dla 
zbrodni którey pozwala tryumfować bezkarnie, 
za niesprawiedliwego dla cnoty, którą bez nad: 
grody zostawia, za nieczułego na głoś ciel 
piącćy niewinności, którego słuchać niechce; za 
bezkonsekwencyinego na koniec, iż uformo=* 
wał dzieło, ktoremu nie jest w stanie sam 
przez siębie zaradzić, Słowem, me uważają; 
że obraz swoiego mniemanego Boga Z treimi 
li wszystkiemi występkami, defektami ni nies 
doskonałościami nikczemnego człowieka. Bóg 
któremu się ią kłaniam, widzi wszystko, prze< 
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nika wszystko, decyduie wszystko, utwarza 
i uporządza wszystko w iednym oka mgnie- 
niu,-Niechże go przymierzą do swoiego, i niech 
powiedzą, który z nich większy, czyli ten, któ- 
ry opatruie wszystko, ponieważ może bez nay- 
mnieyszey trudności, pracy, fatygi, iednym 
prostym skinieniem swoieęy wszechmocney wo- 
li; czy ów, który usuwa się od zarządzania szcze- 
gółów, ponięważby go zmordowały nieprzeli= 
czone Systemu Swiatowego drobiazgi? Albo ra- 


czy niech szczerze wygądają sekret którym ser- 


ce oddycha: iż dla tego osadzaią swoiego 
Boga w krainach niedostępnych zbrodni, że- 
by ma odiąć prawo do iey karania, tym samém 
zemszczenia sie nad niemi. Jch zamiar nazbyt 


widoczny, i ich błąd nazbyt gruby, aby się 


na nich oszukał, któżkolwiek umie myślić, 


Kiedy na mieysce Boga, którego dla tes 
go nazwali wielkim, aby go unikczemnić, wy- 
ieżdzaią nasi pretendo wani Mędrcowie z nowym 
Bogiem, ktorego dla tego tytułnią dobrym, 
żeby mu nadać rywala, przeciwnika, psotni- 
ka niszczącego iego zamiary wskutku siły ró» 
wney iega potędze, nie mniey oburzają móy 
rozum, i ochydzaią imie swey Filozofii, żar: 
tuię ia z onego od wieków spleśniałego ich Pa- 
tryarchów solizma, który mi powtarzając py- 
taig miby wzwycięzkich tonach: Albo twóy 
Bóg mie mógł zapobiedz złemu które dzieje 
się w świecie, albo niechciał żapobiedz? Jeżel: 
nie mogi; więc niędołężny:ieźli zaś niechciał, 
więc nie jest dobry. — Na to rogate zapytanie 
(argumentum cornutum ) odpowiadam im śmia- 
ło. Jeżeli przez złe, którego doświadczamy w 
świecie rozumiecie fizyczne, iakiemi są boleści, 
niedostatki, choroby: móy Bóg mógł im bax 
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dzo łatwo zapóbiedz, ale niechciał: bynaymniey 
jedmak przez to nie naruszył istótnćy:swćy do- 
broci. -Te złe, czyli niesmaki i przykrości fizy» 
czne, są owszem naytęższym dowodem Jego ku 
mnie affektu, bo mi naylaśniey wykaziiią 
szlachetność +wysokość moiego przeznaczenia, 
Gdyby mię móy Bóg był zrobił niecierpię- 
tliwym, tędy ani ucierpiawszy , ani Wwalczy= 
wszy na tym świecie, umierałbym beż nadzieją 
i bez żadnego prawa przeniosłhym się do gros 
biu; bo pewna przy takich przenosinach, nie 
mógłbym pomyślić o pretensyi do iakiegoś przy+ 
iemnieyszego życia w nadgrodę poniesionych 
goryczy, Przeciwnie zaś, używszy maypizy* 
krzeysżych i naydogryźliwszych niesmaków w 
nudnym zawodzie do kilku, kilkunastu, lab kale 
kudziesiąt lat przeciągnionego pobytu na tym 
płaczu padole; iuż: nie lękam się miczości. 
Bóg który mię tu tak surowo doświadczał, zni- 
weczyłby swoię własną naturę, gdyby dowody 
moiéy wierności nie pociągnęły za sobą lego 
sprawiedliwości dowodów. Wszystko mnie cie- 
szy i uweseła w tćy chwili, wszystko mi zare- 
cza prawo do nowego życia, a wnim do nad- 
gród godnych nayszczedrobliwszey i naywspa- 
niałomyślnieyszćy Tstności, — Pieżeli w tym 
względzie może co złego padac pod moie oko, 
tedy za takie złę poczytam Soństę, ztąd, że 
mi chce złego Bogą wykazać w moim Bogu, 
który za kilka momentów przepędzonych w bo- 
leściech, ofiaruie przyszłość naygodnieyszą za- 
zdrości. Niechay się gryzie, wapi i zębami pos 
zgrzytuie bezboźnik; aie gdy złe, które mu 
dokucza, iest karą iego zbrodniów, iakimże pra- 
wóm uniewinni swoie przeciw Bogu mruczenia? 
Jeżli zaś same jego cierpliwie poniesione nie- 
szczęścia, mogę uwolnić go od nieskończenie 
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twardszych iciagleyszych biczów, jakimże cze. 
łem przestanie upatrować dobrego Boga w tym, 
który mu, choć nieprzyiacielowi swoiemy, iez 
szcze podsuwa „środek «do uniknieuia zasłużo- 
ncy zguby, 

Ale nasze występki, przewinienia i zbro- 
dnie, czy mógłże Bóg przez istotę dobry'i 
wszechmocny dopuszczać? Odpowiemy tu Ma- 
nicheyczykowi, cosmy iuż powiedzieli Atei» 
ście. Poglądać z zadumieniem na istnące pod 
Soncem zbrodniów i cnót przykłady, jest to 
nie wiedzieć, czy niepóymować, że znaydnią się 
istoty wolne i usposobiene do obierania dobre- 
go albo złego; iest to obwiniać Bogą za iego 
dary, a W szczególności za onę wolność, którą 


samą wynosi Człowieką ponad wszystkie stwo- 


rzenią ięczęce pod jarzmćm tysiącznych praw 
„przymusowych; iest to chcieć przypisować sa- 
memu dobroczynnemu Bogu, iż przez niewdzię- 
czność nadużywam jego twórczych dobro» 
dzieystw. Wiem ia, że ta samą wolność, ten 
naydroższy dar Nieba, zrobi się przedmiotem 
zgorszenia dla naszych mniemanych Filozofów; 
Usłyszemy ich wnet przeciwko nićy krzyczą. 
cych, i usiiuiących zagładzić ićy znaczenie, — 
Ale powiedzmy, iak Manicheyczykowi tak Atei- 
ście przed czasem, że chociażby exystencya 
Wolnosci naszćy woli, wraz z występkami, któ- 
ze są Icy nadużycićm, miały bydź dla nas nje- 
idoscigłemi taiemnicami, nieprzestałaby nam ie- 
dnak ich bezbożnicza nauka rewoltować rozu- 
mu. Poradźcie sie zdrowego i czystego rozu- 
mu, zawołalibyśniy w uszy obydwóch partyów: 
Naypićrwszy punkt, który wyjaśni wam iego 
pochodmia w sztuce szukania i dowodzenia pra- 
wdy, iest ten: że każdy argument ciagnący zą 
sobą otwarcie bezrozumny wniosek, musi ko 
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niecznie opierać się na fałszywćy zasadzie, lu- 
bo;nierzawsze mi. podobna odkryć i wyiaśnić 
Jey. kłamstwo. = Niemasz Boga, rzekł do nas 
Ateista patrząc: na złe goruiące pod słońcem; 
już mu'wykazaliśmy całe szaleństwo tego wnio» 
sku, Niechżeby więc ieszcze bardzićy, niż do~ 
strzegamy, nozmnożyły się występki, nic nas 
nie zwiąże ten argument, bo przeto nie mniey 
jaśnie poglądamy na Boga, którego wszystkie» 
mi językami ogłasza nam natura, 


Z tych samych występków i wszystkich 
nieszczęść świata, z których wnioskuje Ateista, 
że nie masz Boga, konkluduie Manicheyczyk 
przeciwnie, że ich iest dwóch; mieniące jedne= 
go złym przez istotę i balansuiącym wszechmo= 
cność istotnie dobrego Boga swego kollegi: 


Lecz 'dway wszechmocni , dway nieskończe- 
ni, a ieden ź tych wszechmocnych f nieskoń- 
czonych ,zły przez konieczność Watury, hie są- 
Że to nayotwartsze i naywidocznieysze sprze 
czności? ' Dla uniknienia hańby ceechuiącey tak 
bezrozumne bredzenie .(suppomaięc nawet, 14- 
by nam rozum niedyktował nie zaspokajające» 
go wzgłędem mięszaniny dobrego żę złym na 
świecie ), czy: nieradziłżeby zdrowy rozsądek 
przemówić tak do siebie; Bytność boga zupeź- 
nie doskonałćy istoty, wykazwie mi cała natu 
ra, bytność zbrodniów i nieszczęść, miemnićy 
dla mnie widoczna; te dwie prawdy mie mogą 
obalać się na wzajem, bo wsparte obiedwie na 
niewzruszonych dowodąch. Nie widzę między 
niemi zgody, ani ogniwa, któreby ie łączyło; 
że iednak o ich rzeczywistości nie podobna mi 
wątpić, przypuszczę więc obiedwie bez zagłę- 
biania się w ich tłómaczenie, i powiem: Jest 
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(Bóg dobry i doskonały, są stworzenia nagan- 
ne 1 nieszczęśliwe, Ta tajemnica upokorzy móy 
rozum; ale oiakże niezliczone sekreta samych 
pod-oko padaijących przedmiotów iuż go przy+ 
zwyczaiły do poznania swych granic! Zosta 
wię mu przynaymniey całe iego panowanie, 
przyznawaiąc, i Boga, którego mi pokazuie, i 
złe ną które patrzę; gdy przeciwnie. Ateista 
z Manicheyczykićm każą mu zupełnie zrzec się 
swoiego światła. GGądaiąc mu. iedni o świecie 
bez Boga, a drudzy o wszechmocności Boga, 
sklubionćy przez złość iakiegoś pana brata kol- 
legi, zagłuszaią go, degraduią, i doszczętu ni- 
weczę; mógłżeby się więc nie oburzać i nie 
brzydzić się nięmi ? 


SLL 
Pani Baronowa 0a Kawalera. 


Chwala, cześć, uwielbienie, Kawalerze! 


_ chwala, cześć, uwielbienie i Bogu malińkiemu 


proszkowi, i Bogu Wielkićy Machinie, i Bogu 
milionowemu, i Bogu dubeltowemu, wraz zre- 
paracyą honoru ich prześwietnego Apostoła! 
O Nieba! i więcze to prawdziwy Filozof, któ- 
ry zawitał w moie progi! jakżem szczęśliwa, 
nk wysoki móy zaszczyć, iak nadzwyczayna 
chiuha! Nie watpie przytym, żebyś WPan nie 
miał darować malińkiego podeyrzenia, które 
wzniecił pomiędzy nami moment iego przyby- 
cia, Ada mi Się ówszem, iż nas za niewinnych 
poczytasz, gdy zważysz cały zbieg okoliczno- 
ści usprawiedliwiaijących pomyłkę. — Już teraz 
poułale opiszę anegdotę, a przekonasz się bez 
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watpienia WPan, iak dalece musiało, bydź dla 
mnie drogim same imie Filozofa, że nie ule- 
głam pokusie, która o moim gościu cale nies 
zgodne: z honorem Filozofii <podsuwała mi 
myśli. 


Wyznam nayprzód, że bardzo dobrze trae 
fites, i zgadłeś lepiey, niżli się spodziewałam, 
imie i charaktery osoby. Jest to w istocie Pan 
de, Tribaudet i prawdziwy Kawaler Je Kaki- 
Soph, którego przyięłam w anoim domu; jest 
to ten sam Mędrzec, którego mianuiesz twoim 
współuczniem; Í jednym z naygorliwszych ró= 
wnie jak nayświetleyszych naszych Propagan= * 
dystów, Choćbyś mi go nie był wymienił, domy= | 
śliłabym, się łavwo, częścią ze związku, który 
znayduiję między WPana i iego „Jekcyami, czę= 
ścią z zupełnćy pomiędzy wami zgody, tak 
względem Boga Robinetowegó; lak względem 
Boga spokoynego i td. Ale WPan Rawalerze, 
który tak dobrze poznałeś Apostola tych Bo- 
gów, czy mógłzebys kiedy imaginować zkąd 
przybył do mnie, i iaka iego Histeęrya* Nie, 
bo niepodobna zdaie się do wierzenia, ażeby 
przesąd tak. grubiiańsko mógł przesładować, 
upadlać i ohydzać Filozofa, Wstydziłabym się 
nawet wymienić, letz znam, Ż6 Gaty wstyd pal 
dnie na darbarzyński chumor zabobonnych ze= 
ląntów, i 

Przypomniy sobie onego Szwaycara nucie 
ralącego się z Prototypem (List xxxii ), kios 
rego przez pomyłke upatrował w naszym bie- 
dnymr d'”Horsonie, Ach! Kawalerze, ten Ci to 
nasz przezacny Propagańdysta P. de Frzbaudet 
był iego prawdziwym Protctypem! Ten wielki 
tłómacz i.organ Filozofii, pomimo naybystrzey- 
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sze oko rzeczonego Szwaycara Argusa Mates 
-go-Berne (Szpitala waryatów ), umiał zażarto- 
wać ziego bfczności, i wymknąć się z komor: 
KC 
Za powrotem z Paryża, łatwo się WPań 
domyślisz, że pokażał się w swoisy Prowincyi 
cale nowym człowiekiem. Wszystkie pczesądy, 
któremi domowa edukaicya zaraziła mū głowę, 
(ustąpiły mieysca światłu Filozofskith opiniów. 
Przy mnieyszćy gorliwości, byłby miernićy 
pracował około rozproszenia ciemnóty i żdsta- 
rzalych między współrodakami narowów ; tym 
samymi imnićy extraordynaryinenii byłyby się 
zdawały iego lekcye, Ale on krzycząć głośno; 
wkrótce dokazał, że rewolucyą mozgową, któ- 
rą wykazował entuzyazm miasto za ówoć Filo: 
żofii, poczyłano za skutek iedńegó z onych 
symptomów, które czasami klubią wolność ro- 
zuma. Niestety! ia sama mogłabym była nie 
aż wnosić COs podobnego, lecz uniiałatń przy- 
naymniey wątpić, póńiimo Wszystkie naszych 
Hypokratesów decyzżyć. Nie znali się do tćy 
grzeczności uprzedzeni Pana Tribatideta zjom= 
kowie. Na same proste: mnierianie niektórych 
Galienów (lekarzy) morduią go i wyńiszczą- 
ją, każąć mu wawić ledwo nie wsżystkę ciea 
mierzycę Prowificyi. Ani pomogło, że szczę- 
śliwy pretendówaneso pacyenta żołądek zwy- 
ciężał siłę tego wyklętego przez Filozofów 
zielska, ieszcze upatżyli w nim okrutni Empi- 
rykowie, iakby nie uleczoną chorobe; i w skit» 
ku złośliwey ich decyżyi, kazano skrępowane» 
go prowadzić do JTałego - Berne; pod imieniem 
szaleńca Tamto ięczał, tam płakał i ubolewał 
biedny Filozof w swoićy ciasnćy komorce, bar- 
dzićy nad przesądami zabobkopńćy OQyczyzny ; 
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niźli nad własnym losem, dopóki nakohiec nie: 
znalazł momentu sprzyiąznego ucieczce. 


Nabłąkawszy: się długi: zas między Hel. 
wieńskiemi górami przypomniał sobie wreszcie 
onę Baronową des. saa.. którą mu WPan wymie» 
niałeś w przylacielskich tożmowach, Ta będzie 
moją ucieczką, pomyślił nieszczęśliwy, i w tey 
nadziei przżybywszy adreśsuie się dó mnie pod 
imieniem wolażera Filozofa. Na:same tak dros 
gie i Święte dla mnie słowo, możesz osądzić 
Kawalerze, iak mile go prtzyięłam, i jak usilo 
nie starałam się zabezpieczyć go od dalszych 
prześladowań zawziętości fanatyckiego: przesą* 
du, — Widziałam ia, przyznam się, albo Faczey 
zdawało mi się właśnie iak iego Ziomkom, że 
widzę w nim iakieś niepocieszne symptomy; a 
przytym wszyscy iego Bogowie tak byli dla 
msie nowi, iż fie dziwnię się sobie, że mi przy. 
chódził instynkt domyślania się czegoś różne. 
go odFilożofij |,, , Ale nakoniec, oto uż zwo- 
jowana pokusa: i poznasz WPan wkrótce, jak 
dobrze umiem nadgradzać krzywdy i Bogów 
filożoWskich i im wiernych Proroków. Dnia ju- 
trzęysżeśo żgromadźiwszy naszych Prozelitów, 
sprawię, iż publiczne odczytanie Listu WPana; 
pociągnie ża sobą nayuroczystsze hołdy, za- 
grzebie w niepamięci krzywdzące wątpliwości, 
i chwałę należną Folozofii z oklaskami przy- 
wróci, Sam nawet nasz uprzedzony Doktor mu- 
si przyklęknąć przed Bogiem proszkiem, i na 
uczemy go, co to iest macac pulsa godnym 
awolennikom naywyższych Mędreów Stolicy!. ea 

,Dokażę „,.,. lecz wolę WPana przytrzy» 
mać w ciekawości względem moich zamysłów. 
Pierwszy móy list będzie ci tym przylemniey« 
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szy, kiedy wyczytasż czego iuż dokazałań, == 


Adieu. 
LIST- XLI 
Pani Baronowa 90: Kawalera. 


O! iakżem nieszczęśliwa szanowny Kawa- 
lerze! co za niezinierny kłopot ogarnął mnie 
na nowo ! Wszystkie oto podeyrzenia ściągają: 
ce się niegdy do naszego Filożofa Propagandy- 
sty, odrodziły się dzisiay, i daleko ñawet słu» 
sznieysze, daleko potężnieysze niż przedtym. 
Już całe grono /nasżych Prozelistów znalazło 
się na placu, i wybiła umówióna godzina posie* 
dzenia, Umyśliłam ie zagaić uroczystym koni» 
m do Pana Tribaudeta i zaczęłam od 
pochwał iego geniuszu, iego tęgości ducha, le- 
go wielkości duszy, które mu: posłużyły: do tak 
chlubnego z fanatyckich prześladowań tryume 
fu. Ahści nagle, iak gdyby oparzony, zrywa 
się móy Apostoł, i przybrawszy ton Ż ming dži- 
sieyszych Sokratesów, zawoła: Stoy Mościa Pa- 
ni! Wiedz otym, że Filozof nie iest człowie» 
kiem dusznym, — A czómże Mości Panie? — 
Materya, — Jako? wszyscy nasi wielcy mężo+ 
wiel Nasi wielcy mężowie zostawuią ducha 
pospólstwu; a duszę przesądowi. Mędrzec ma 
organy, ciało, materyą, dosyć mn na tym, Mó- 
wić Filozófowi © iego duszy, iest to suppono= 
wać go leszcze niewolnikiem opiniów motto- 
chu; przypisować mu ducha, jest to haduży= 
wać terminów. Już zreformowaliśmy wyobraże= 
nja, czas więc zreformować języki, i pomnieć 
otym, Żeby nasze wyrazy zgadzały się z nae 
szemi lekcyami.. > sesa 


plemente 


Terazże 


M, == 


Kawa» 
„mnie 
ągaią= 
sandy- 
‘at stus 
zdtym» 
alazło 
posie* 
| kome 
am od 
ha, le 
do tak 
ty um- 
zrywa 
ną dżie 
cia Pa- 
;łowie= 
je? — 
mężo+ 
ducha 
zec ma 


m, Mó- 
ppoño- 
motło- 
1aduży= 
obraże= 
omnieć 
ię Z nas 


razże 


| 


* ibi 

Teraz że, wystaw sobie Kawalerze, liczne 
Zgromadzenie: Prozelitów, Uczniów, Aspiran- 
tów, których WPana Listy od dawnego czasu 
haywyższym dla ducha naszych Mędrców przey- 
mowały szacunkiem; a tu. z nagła uderza im 
w uszy propozycya: że prawdziwy Filozof bez 
duszy i bez ducha, — Ja mianowicie cała zaię- 
ta nayżywszą intencyą zrepatowania krzywdy 
żrządzoney przez nasze wątpliwości- duchowi 
Pana Tribąudeta, pomyśl jak srodze przerażos 
na i zaWstydzona zóstałani wicokiem jego ohłąs 
kania; właśnie w tey samóćy chwili, kiedy spos= 
dziewałam się uświetnić iego honor, zaszczy” 
cić Filozofia ; i reputacyą naszych Mędrców 
przytwierdzić ,. «.. Wypada iednomyślny głos 
Zgromadzenia, żeby się zemiścić ządan ya imie- 
niowi Filozofii przez :bluźniercę obelgi. Wszyscy 
wołają, krzyczą, nalegaią, aby móy Gość zo- 
stał niezwłocznie odesłany. do komorki Małego 
Berne, z 'którey się SzwaycaroWwi wyśliznął ; 
twierdząc, że iego Symptom nazbyt Widoczny, 


nazbyt otwarta waryacya. ..... Ku większemu ` 


zawstydzeniu .moiemu ;, postrzegam ieszcze i 
Doktora z tryumfniącą miną zbliżającego się do 
swegó pacyenta dla pomacćania pulsu, Oh! tu 
cała zadrżałam, tu niemogąc ścierpićć affron- 
tu, poskóczywszy wstrzymuię i odpycham na- 
tręta, a kompanią odbywam koniplementem, 
w którym wyznaię, że móy Gość bezwetpienia 
w tym momencie ma się nie bardzo dobrze. A 
Ale miły Tribaudet odzywa się ze swojey stiros 
ny, krzycząc co gardła i przysięgaiąc, że ie- 
szcze nigdy nie miał się lepićy wżyciu, a pro- 
sząc o głos dla powtórzenia lekcyów, które ma- 
terya naszych Mędieów ułożyła przeciwko ich 
Quchowi. Słuchaiąc iego deklamacyi, Powie- 
działbyś WPan, że nigdy nie było tęższcy an- 

Tom TI. I5 
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typatyi nad tę, z którą tłómaczą się Filozofoś 
wie w swoich. na zgubę ducha wymierzonych 
attakach. Wyieżdza nam Apostół zkilkudziesiąt 
textami naszych naysławnieysżych Autorów, i 
zaczynam dośtrzegać, że niektórzy Z Prozeli- 
tów skłaniają się iuż do jego opinii „ szepcąc 
pomiędzy sobą: bydź może, iź nasi Mędrcowie 
nie trzypiaią z duchem kompanii, Co Mówca 
wyczytuiąc im ztwarzy , tym gorliwićy nacie- 
ra i przytwierdza propozycyą całemi paragra» 
fami wyjątków , z tych samych Dzieł, iak po- 
wiada, któreś mi WPan po tyle razy wymieniał 
© swoich Listach. Nie wiem więc wieszcie Sa- 
ma co sądzić, Przez obawę; żeby się nie sze- 
rzyło zgorszenie, pożegnałam kompanią? Ale 
któż wystawi moje wnętrzne uciski? Czy po= 
dobną iest rzeczą; aby nasi Mędrcowie mieli 
sprzysiądzi się na zagubienie ducha? Ach! niz 
gdy zdami się nie przymuszę mego rozumu do 
zawierzenia, żeby nawet wybor dzisieyszych 
Mistrzów i Fundatorów Oświaty miat składać 
się z istot ulepionych ze samey podłćy, nikcze= 
mićy, nieruchawćy matetyi, albo co iedno zna 
czy Z trupów -bez duszy i bez ducha! Radż Kas 
walerze: ieżeli to niezdarne wyobrażenie we~ 
żńie pomiędzy nami górę, tedy iuż po reputa» 
cyi Filozofów i 
Lecz z drugićy strony; cóż pocznę Z Ka= 
walerem 32 Kaki- Soph? Mam-li go odesłać dą 
Berneyskiey komorki? Albo oddać w ręce Doy 
ktora, ogłosiwszy go tak uroczyście -Filozo- 
fem na wiarę Listu WPana? Nie mogę wpra- 
wdzie taić przed soba, że wnim znayduię Fis 
lozofią. Jego lekcy: ściągaiące się do naszych 
Bogów, maluig mi go przewybornym w tym 
względzie; mówiąc iednak po rzetelnemu, wiąs 
że się dakas raptusową przysada,,., Bez tóy 
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it 
prźysady, nie wieni skądby 'się wzięła tak Okru- 
tną przeciw duchowi i duszy ludzkićy zażarz 
tość, aż do błuznierstwa iakoby te; w samych 
nawet naywyższych (Cieniuszach: naszych Wol- 
terze; d Alembercie; Diderocieg Robinecie ; Laz 
metfie it d: miały bydź dzikiemi chymerami 2 


Proszę więc wydźwighąć mnie co nayprę- 
dzey z tak dotkłiwego ambarassu: -+ Zreparuy 
jak tylko możesz nayskitecźnieyz Łaskawco ; 
to niepoczesne wyobrńżenie, -które nadają ną: 
sżymi Prozelitom wsżystkie przez chorego Pro: 
fagandyste pod imieniem Mistrzów dzisieyszćj 
Filozofii przytoczone. twierdzenia, i osądz z jaś 
ką niecierpiiwością wyglądam odpowiedzi; 


1151 XUI 
Kawaler: 00: Pani Baronowy: 


MciAa PANI! 


Bardźobym sobie: życzył; gdybyś przed 
odcżytaniem terażnieyszego, dobrze rozważy= 
ła ów List; na którego cżele prezentuią się 
dwie Baby Robińeta ( list+xxxtr), Znasz, 
że użyłem takrey Historyi w jednym źamiarze 
ostrzeżenia Cię ptżed czasem; iż Filozofia bę- 
dźie nąm przedstawiała cale dziwaczne w oczach 
rożamiu staroświeckiego artykuły, Nie dołoży” 
łem prawda; że te artykuły miały wydawać się 
moim Współ + żiomkom ukleconemi w Szpitalu 
waryatów; dałerńi iedhak dosyć otwarcie po- 
źnać, iak dalece wspomniony staroświecki ro= 
żumi miałby bydź fatalnym naszćy szkole. Ten 


p 
ig 
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to sam zapleśniały rozum, tak okrutnie was zdiis 
rzył względem Pana Tribaudet Kawalera 0e Kai 
ki-Soph moiego przezacnego Kollegi, — Pody- 
ktował ion wam zapewne, że choćby: nareście 
ten lub ów pospolity śmiertelnik mógł obeyść 
się bez ducha czyli duszy, tedy przynaymnićy 
musiałby ićy niezbędnie potrzebować Filozof. 
Teń dziki przesąd zdawał się niby odpowiadać 
waszemu wysokiemi! szącunkowi dla naszych 
Wielkich Mężów; ale patrz iak was grubo oszu- 
kał: —= 

Nieprawdaż, Mościa Pani, że Filozof dy- 
ktniący światu zasady mądrości, rożpraszaiący 
błędy, i burzący przesądy bez pomocy ducha 
czy duszy, pokazałby się czemsiś nieporówna: 
nie dziwnieyszym nad onego% którego lekcye 
byłyby skutkieni ducha? Nieprawdaż; że czło- 
wiek widzący wśród ciemnościów bez użycia 
pochodni; dokazałby daleko większćy sztuki , 
niżeli ów; którego oczy potrzebuja światła ? 
Otóż to ten wielki cud chciał wam przedsta- 
wie Pan Kawaler de Kaki-Soph ; móy Szanowny 
współ-iczeń: cud któryśmy tylko sami byli 
w stanie pomyślić, i który zabewne w tym mo- 
mencie rozpędza wszystkie pódeyrzenia 'WPa- 
ni; tém sarióm cud, który: możebyś teraz rada 
w każdym Filozofie znalazła. Ale bądź ostróżna 
wtym punkcie. Jakieżkolwiek pomiędzy. nami 
wykaże się dziwo, niepowinno nigdy bydź po- 
spolitym; gdyż sama iednostayność zdegrado- 
wałaby cały lego szacunek. Łatwo wiec zga- 
dnę, że i Pan Tribańdet do tey godziny iuż 
z wami inaksze zaczął tony. Nie miał on ani 
duszy, ani ducha w dacie ostatniego Listu WPa- 
ni; lecz nazaiatrz może znalazła się w nim du- 
szą tazem z duchem, albo podobno dusza bez 
ducha: bo wnet obaczysz, że u nas iedno bez 
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drugiego dosyć wygódnie 'obędzie się: czaśanii. 
Jakożkolwiek bądź, ia dla poparciaihonoru na- 
szego niesłusznie prześladowanego Apostoła, 
cud przerzeczony w całćy iego rozciągłości 
wykażę.— Już napatrzyliście się Filozofów bez 
Boga i Filizofów z Bogiem; obaczcież równie 
iednych bezdusznych, drugich opatrzonych du- 
szami, Jeżeli mało na tym, pokażę w haszćy 
szkole Mędrców, którzy niechcą mieć, i wśa= 
méy rzeczy nie maią tylko połowę ducha. = 
Przytoczę nawet takich. ,.: Ale trzeba zosta” 
wić WPani ukontentowanie nagłego zadziwie= 
nia. Zacząwszy od dwóch nayprzeciwnieyszych 
partyów, postawmy z iedney. strony naszych 
Mędrców bezdusznych, z drugiey Mędrców Du- 
chownych. A dla lepszego uczucia szacunku 
odmienności, odczytay W Pani pićrwćy texta po 
prawćy, potćm zastosuy- do nich odpowiadaią- 
ce ną lewey 


Filozofowie bez Jucha, Filozofowie Duchowni, 


Imo. „Poczytano za 
zuchwalców i szałeń- 
ców (proszę dobrze u= 
ważać wyraz Sxzaleń. 
ców) tych wszystkich, 
którzy smieig wierzyć, 
że dusza mogłaby bydź 
materyalną ; pewna ie- 
dnak, iż ta dusza przez 
same tylko gwałtowne 
rozumowanie oparte na 
Jatszywych zasadach, 
stała się czystą chyme= 
rą, duchem i istotą ro- 
zumną; gdyż dogma 


imo, ,, Pewna, że ma- 
my wyobrażenie dwóch 
różnych istot, to iest: 
Jucha i materyi, Jedna 
z nich myśli, druga roz- 
ciągła, i te dwie jsto- 
ty poymuia się bardzo 
dobrze jedna bez dru- 
gićy,,,... Nie widzę 
w Filozofie Materya- 
liście iak“ tylko prze- 
wrotnego sofistę, któ- 
ry woli nadawać czu- 
cie kamieniom, niżeli 
pozwolić Człowiekowi 


y4 


duchownoscrnie poda- 
je nam iedno nięokryt 
ślone wyobrażenie, alu 
bo raczy czczość wyos 
brażeni * (e) 
zdo. ;;Zia cóż chcesz, 
żebym sobie imagino: 
wał/duszę natury, ko- 
niecznie rozróżnioney 
"od ciała, gdy widzę ia- 
śnie, Że to iest sama 
organizącyą tukuy. 
(którą w stanie zdrowid 
tak wolnie wykonywą 
wszystkie swoię wła: 
sności? Jeżeli mięszam 
duszę z ićy orgańąmi; 
pochodzi stąd iż wszy- 
stkie fenomeny decy- 
duią mnie do tego. ” 
GEJ, 
ztio, „Wsżystko cóż- 
kolwiek uroili sobie Fi- 
lozofo wie: wzgledem 
podziału człowieka na 
dwie istoty (ducha i 
materya), mie, ma Ża- 
Anego fundamentu. = 
Dowiodłem w Liście do 
moiey miłóy Leucyp- 
py» IŻ to co zowią du- 


= 


seth duchownćy,* 


kpl orto 


2do. „Codzienne do- 
świadczenie przekony- 
wa nas, że ten zbior 
istot,iakiżkolwiek 
bądź, który nazywamy 
materyą, jest sam z sie- 
bie cale nie sposobny 
dą działania, cącenia , 
czucią i myślenia; Do- 


. syć na tym do zatwier- 


dzenia, iż taki zbiór 
istot me tworzy wnas 
siły myślącóy, idzie za 
tem niezbędnie, 2 że trze- 
ba przyznać iakąś siłę 
duchowną, ” Q). 
BIO.» Pytam Mate. 
ryąlistów; idk oni mo- 
gli się aż tak: dalece zax 
Śle pić, aby. nie widzie- 
li w Człowieku iedno 
same materyą 2. i, Jas 
ko mi niepodobna zrot 


zumięć formy ciała bez, 


wrodzonćy siły, którą 
wydała ia pod oko, tak 


(e) Syst: Nat: passim: Voy: sur-tout Tom I 
Chap: 7-et 8. (£) Ocui: 2e Lemetrie. Çk 3 
Bile, Tom. 3, et Letti © Archeućque, 


O) D Alemb: klem: Je Philosoph. 
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chem, nie ma wigcéy 
rzeczywistości nad fan- 
tomy, chymery, Spin- 


xów. ? (€) 


4to. „Niemogąc ina- 
czy sądzyć o by.ności 
rzeczy, iedno przez 
zmysły, Widzę mate- 
ryą, powinienem więc 
wierzyć, że exystuie., 
„. Co znayduię nayła- 
twieyszym do wiary, 
jest to, że Człowiek 
składa cząsteczkę tóćy 
samćy materyi, w któ: 
réy massę powróci, e- 
by znowu ziednoczył 
się iak własna ićy' czą- 
steczka, JW tym tonie 
mógłby rozumować 
Człowiek, któryby się 
rodził z całą siłą rozu» 
mus; ponieważ nie są- 
dziłby o rzeczach iąk 
tylko podług zmysłów; 
pohieważź nie brałby 
Żadney .edukacyi; pos 
nieważ byłby bez bo: 


PA 
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niepotrafię poiać dziel- 
ności ciała bez przy 
czyny fizyczney ale 
niemateryalnćy, czyn» 
néy i oraz rozumney 
to iest czyście ucho- 
wney. ” (m). 

ąto. » Kxystencya 
dyszy iest nam dowie- 
dziona. Jest to wewnęz 
trzna i więcćy niźli wie 
dzialną prawda, — Jest 
ona niezaległa od nas 
szych zmysłów; od nas 
szey pamięci, od na 
szćy imaginacyi, i od 
wszystkich naszych 
władz stósunkowych.... 
Naszą dusza ma tylko 
iednę prostą formẹ bars 
dzo powszechną; bar- 
dzo stateczną. Ta fort 
ma iest myśl, i uiepo= 
dobna nam dostrzegać 
ićy inaczy, jak tylko 
przez myśl, Ta forma 
nie ma nic podzielne- 
so, nic rozciągłego ; 
nic nięprzenikłego, nio 
materyałnego. Zepsuy 
w człowieku wszystkie 


(g) Freret) Lett: de Trasibule. (m) Des Et 
reurs et de la Verité pagi 45.'et £28: 


jaźni į bez nadziei, ” 


Ch). 


Bto. „Dziki człowiek 
równie lak i wszyscy 
prostacy, przypisuią 
duchom każdy skutek, 
którego ich ciemnota 
niepozwala im odkryć 
prawdziwych przy: 
czyn.. .., 4apytay 
ich co rozumieją przez 
swoię duszę? ,, Usły- 
szysz bełkocących: iest 
to` istota nieznana, iest 
to siła sekretna różna 
od ciała, jest duch, 
którego nie mamy Ża- 
dnego wyobrażenia. — 
Zapytay, iakim sposo- 
bem, ten duch, które- 
go sipponui4 równie 
iak swego Boga nie 
maiącego naymniey- 
szey rozciągłości, 
mógł połączyć się 
z rozciągłemi i mate- 
ryalnemi. ciałami? Od- 
powiedzą ci, że o tym 


narzędzia czuciów; nie 
zepsuiesz bytności dus 
szy,...Jey własności 
są- istotnie przeciwne 
własnościom materyi; 
nie mogą zatem służyć 
iedno samćy bez mate- 
ryealney istocie. (n). 

pto. Bardzo daleko 
dotąd, żeby nam twoie 
tryumfujące tony na- 
rzucały milczenie. Od- 
powiedz>ty sam boha- 
tyrze, ieżli'potrafisz;, 
na nasze argumenta, — 
„Gdyby dusza była ma- 
teryąlna, mogłaby więc 
bydź pomięszana z cia- 
łem; ale ztey zasady 
wypłynęłyby aż nazbyt 
dzikie wnioski. Przy- 
szłoby nam sądzić o si- 
le rozumu podług dya- 
metru machiny,i wyka 
załoby się, że ciało 
drobne i cienkie, Wir- 
giliusza, miało daleko 
mnieyszą duszę, niżeli 
grube i ogromne Wi- 
telliusza, Ci którzy 
udaią duszę za naysub- 
telnieyszą materyą, 
niemniey są dziwa- 
cznemi. Cóżby proszę 


Ch) Diderot, Nouvelles Pensées Phil: pag: 23 
et 24. (n) Buffon Hist: Nat: Tom. 4, in- 12ę 


De la Nat; de © homme, 
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nic nie wiedzą; i że to 
połączenie jest skut- 
kiem, Wszechmocności 
Boskićy. Otóż to czy- 
ste wyobrażenia, które 
sobie formują ludzie © 
istocie ukrytćy, albo 
raczy ipraginarylney, 
którą udają za przyczy» 
nę wszystkich swych 
działań. 

Ja ci powiadam, że 
nie widzę moićy duszy, 
że nie znam i nie cznie 
iak tylko moię ciało: 
to ciało, które czuię 
myśli, sądzi, cierpi, cie- 
szy się; żę wszystkie 
wspomnione władze są 
koniecznym wnioskiem 
iego własnego mecha- 
nizmu czyli organizą- 
cyi. Cóż mi na to od- 
powiesz? ** (i). 
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znaczyły atomy rozu- 
mne? Gdzie byłoby 
centrum ich z ledńo- 
czenia? Jakim sposo- 
bem malińki sześcio- 
gran materyi zwiąże 
orzesziość z przyszło 
ścią Roózbierzeż on 
ludzkie poięcie 2, Uło- 
Żyż on Henryadę$ 


Gdyby duszą była 
materyalna, tedy albo 
iedną wyobrażenie 
(ideę); zabierałoby ca- 
łą rozciągłość miyślą- 
cą, a w takim razie iñ- 
sze, wyobrażenia nie 
miałyby tam mieysca; 
albo też to wyobraże- 
nie zdbierałoby tylko 
jakąsiś, pewną cząstkę, 
a wtym przypadku 
duszna istota byłaby 
razem myśląca i nie 
myśłąca. — Nigdy ie- 
szcze mieodpowiedzie- 
liście na to (dilemma ., 

... Nieruchawość iest 
własnością materyi: 
dusza więć czyima mu- 
si bydź istota bez czę- 
ści i.Juchowną, (0). 


G) Lebon Sens Nro 20, Nro 100 et passim K. 
aussi Lettres a Eugenie ou le preservatif, 
Lettre p. (o) Philosophie de la Nat: Tom. 2, 
pag: 242, par Deliste, 
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Tu widzisz Mościa Pani, równą z obydwóch 


stron gorliwość. Dusza duchowna ma między 8 sy” 
nami swych partyzantów; ale artykuł wiary, ? gA 
że gdyby rzecz zaległa od więkzszości głosów | 2? a 
naszych Panów Freretów, Lametrych, Didero- po ć ih 
tów, i Roiów-ich Awolenników, iuż dawno ani- 
by wspomniano dąchą na świecie, Przyznasz mi | » 
zatóm, iżby się trocha nazbyt wyludniłą Fi- z AA 
lozofia, gdyby tych wszystkich do szpitala wa- > c) 
a 7 € 29? 
ryatów miał skazowa¢ fanatyzm, i Nne 
Odpowiesz pewnie: Przy takićy niezgodzie 8 A 
naszych Mistrzów Oświaty, niepodobna wie-' 2 Aa 
dzieć, czego się trzymać, i zostawszy Filo- TA 
zofką, nie bedę umiała decydować, czyli mam | ja ŁU? 
22 


materyalną albo duchowna duszę, same tylko i 
smutne ġyož może, będzie moim udziałem. — di 
Nie oszukny: się WPani; to bydź może nie iest à 
"tak smutne, jakie sobie maluiesz, Oto stawię 


h i À z oj 
ci Mędrców, któtzy bardzo dobrze umieli się ?. e 
nim konientować, X i 

| 3 SHC 

; j S i E | ła 
Filozofowie by0ś- może duchowni t Cieleśni ; ai piz 
, i À h ; 

yá może ci 6 

bya może cale materyalhi, 2 [żę 
j ; A nie 
„ Ze wszystkich stron nie widzę iak tylko n 
„ niepewności, a częstokroć naygrubsze błę- "GTE 
z dwie se Nie należałoby Człowiekowi rozu- ` dd 


„ macmu chwycić się wątpliwości? Następnią- , 
„ ce reflezye będą podobno mogły nadać ia- i 
„ kies swiatlo w tym względzie.. ,. Jakże się 
„ potężnie maswarzono o naturę duszy! Jak się. 
M nadysputowano o duchowności i niesmiertel- 
„ mości!... Powiadał Yarron, ze dusza iest po- Cp) 
» wietrzem,*które wchodzi przez usta, ktore p 
„ chłodzi się w płucach, które temperuie sie 
p w sercu. Hippias miał ią za wodę, Beda na- 
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zńaczył w sercu dla nigy siedlisko, Nasi Filo- 


zofowie dzisieysi czy wieleż przydali: świa- 
tła tak często róztrząsaney zagadce ł *= 609) 


;, Alboż nie silne przyczyny wątpliwości! 


„ Nie wiem iaka iest natura, jaka istność 
tćy siły (duszy). Przestaię na poznaniu ićy 
działań; niech sobie będzie czy rozdzielna 
czy rozciągła ( duchowna lub cielesna ). — 
Niechay myśl będzie skutkiem moiey wnę- 
trzney organizacyi, lak kwiat owocem eyr- 
kulacyi soku w roślinie, albo niech znaczy 
twor nierozciągłey i niepodzielney igtoty : 
nie decyduię w takich pytaniach, bo nie mam 
na to pozumu, bo nigdy nie będę miał pe- 
wnego środka do rospoznanią natury moicy 


y duszy, * (9): 


„Powiedział niegdy Locke w swoich nad 
poięciem ludzkim reflcxyach ,: że hię widzi 


» Żadnego niepodobieństw a, aby nie mc gsłaą.my= 


o 


„ Ślić materya (tym samym aby dusza nie by» 


ła materyalną istotą ). "Ludzie małego serca 
„, przelękli się na to twierdzenię,.., Dziwne 
„ tzęczyt I cóż ztąd,*że materya myśli albo 
nie myśli? Co fo ma obchodzie sprawiedli- 
wość lub uiesprawiedliwość, nieśmiertelność, 
albo którąkolwiek z prawd, bądź polityczne- 
„ gó, bądź religiynego Systemu? (0). 


Patrzayźe Mościa Pani, izk spokoymi Filo: 
zofowię w wątpliwościach o naturze św ey du- 


—— - „zza 


A7 


(P) Pirrhonisme Ju Sage, Nro: 1. et. 76 (q) 
V. ðe la Verité, par M: Be lf'arville, Me- 
dit: 2. (r) Encyċl; Art: Locke pór Maw. 

!'- Diderot, ; 


3 pówi 


sży. Pierwszy z nich jeszcze Ci i dołoży: ża 


s Więc 
nawet nie można bez zuchwalstwa pouczać nas 
w przedmiocie tak malo znanym od Mędrców, 
jakim iest duch do dźiś dnia, (s) — Tym cza. 
sćm, ieżeli sobie życzysz wygodnieyszey filo" » ( 
zofowania metody, w któreybyś mogła raz po- » psuły 
czytać się za dycha, drugi raz za materya, s» GMO 
trzeci raż nie decydować, ni czarno ni biało 3 ZA) 
na tę lub owę strone; odczytay co następuie, 5 kalne 
a pewnie się zadziwisz, iak obfita nasza Filo- z Z 
zofia w swych źródłach dla dogodzenia gusto- | » baż I 
wi swoich Uezniów, wej” s tego 
7 „ sobie 
WOLTER Duch. » tyka 
KRUN: s; tentc 
„Któż pierwszy wynalazł w nas drugą isto+ oprze: 
» tẹ, która się tam ukrywa i wykonywa wszy- | ; oe 
» stkie masze działania, tak, że nie możemy | -;, przy 
» ićy dostrzedz? kto był dosyć śmiały, dosyć „ przy 
S » Wygórowany nad gminny sposób myślenia , | » czył: 
„ ku skoncypowaniu tego wspaniałego Systemu, | „, więć 
» przez który wznosiemy się nad nasze Zmy- | „nia i 


„ sły i nad nasze iestestwo?, ,, Choway mnie | ,, szą 

„ Boże od tworzenia Systemu! Lecz zapewne nayi 
„ znayduie się w nas rzecź iakaś, która myśli „ stkic 
„ 1 echce, Ma lakas rzecz jest niedościgła. Opi- » dnes 


Y 


» niia, do którey powinniśmy się wiązać, dy- „ Była 
„ ktuie, Z6 ta rzecz, ta duszą jest BEzmATk- » przy 
» RYALNA (czyli duch szczery), Okrutni nie- » mali 
„ przylaciele rozumu, posunęli swóy niewstyd » znan 
„ | mierzetelność, aą do zarżucania nam iako- „ taby 
„ byśmy duszę materyalną twierdzili, Wiecie sy lący 


„ Wy dobrze prześladowcy niewinności, źeśmy 


à EE) F 
E (s) Pirrh: Nro: g. ; 
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; powiedzieli cale przeciwne rzeczy; iesteście 
„s Więc oczywiście potwarcy.” (t). 


WOLTER cały materyalny. 


» Człowiek, którego rozum ieszcze nie kē- 
„ psuły przeż Metafizy kę, czy mógłże kiedy ima- 
;, giiować; że jest dub eltową istnością? że zło- 
3; ż żony Z dwóch istot, iednćy widzialney, doty- 
R kalnóy i śmiertelnćy; drugićy niewidzialać y» 
;, nie! lotyłkalnóy, nieśmiertelnćy ? A nie potrze- 
| ; baż było tylu wieków dysput dla dosiagnienia 
„n tego zbytku; aby połączyć w jedno dwie tak 
„ sobie niepod obni natury dotykalną i niedo- 
» tykalią „nierozdzielną i skłidanąt .,. Przez 
» tento sam BŁĄD uro:li sobie ludzie duszę, 
; przeż który urożli istotę. nazwaną pamięć, i i 
;, one ubóstwili następnie . . . , Nie powinienem 
| ;„ przypisować więcey przyczynom, co mogę 
a; przyczytać jedné: y pöznanéy;lecz mogę przy- 
| » czytać moiemu ciału siłę czucia i myślenia, 
| „ więć nie powinienem szukać tóy siły. myśle- 
| „ nia i czucia w czemsiś inszym zwanym 'du- 
„ szą. lùb- Quchćmi; o którym nie mogę mieć | 
| »» nayfinieysźzego wyobrażenia .,,.. Ze wszy- 
|  „ stkich stron kczyczano Jusza! dusza! bez ża- 
„ dnegóo zgoła poięcia, © czem gadano..... | 
zj Była to harmonia, nie przerwana  elągłość , | 
„.przyzwyczaienie; i zrobiono z tego wa Menica | 
p malińką bezmateryalną istotkę,.,. Nie pos ; V 
;» Znano się na tvm; że ta malińka istotka by- , 
» łaby Bogiem Subalternem na próżno exysty- 
s iącym przez całą przeszłą wieczność, dla 


Ct) Picces de tach: Tom. 3, pag: ggr. Quest: 
Encyih Art. Ame; etc 


1583 


zdybania sposobnego momeńtu do założenia 
gospody w tym albo owym ciele....; Jest 
to naywyższy stopień sprzecznośzi i pustoty; 
uznawąć duszę, któraby czuła i myślała w ta- 
kiey gospodzie ; iest to co kiedy naygłupsze 


„ go i nayszaleńszego zmyślóno, ”* (u). 


WOLTER bydź może duch; byðž może cały 


mater ydlny: : i 


„Powiadaia iakoby Oycowie Kościelni twier- 
dzili,.iż dusza nie ma Żżadney rozciągłości 
(czyli iest szczeryińt diichem), ł iakoby w tym 
punkcie trzymali się zdania Platona, co bar- 
dzo iest wątpliwa: — Ja z moićy strony nig 
śmiem aadńnćy chwytać się opinii; Nie widzę 
jak tylko samę nieogarnioność iedniego i dru- 
giego Systemu; — Przemarżywszy nad niemi 
całe życie, tyle postąpiłem, ile w dniu, kie- 
dy zacząłem marzyć. Nie było więc o czśm 
'myślić-= Prawda, ale—Czegoż chcesz, kiedy 
nie zalegało odemnie, ani przyjmować ; ani 
wyrzucać z mozgu wszystkich mysłi; które 
sobie obraty moie komorki takowe ża plac 


»» 
» 
> 
» 
» 


2» 


nie zebrałem ż nich łupów „ iedno samę nie- 
„, pewność. ” (W). i i 
Zastanowże się Mościa Pani, na tym placu 
batalii, i przypatrz się tak odmienneniu powo- 
dzeniu broni w mozgowych naszych. Mędrców 
utarczkach. Dla ciekawości, obączemy ieszczę 
èo się dzieie w inszych źukowych czy szpikoę 


a . 


(u) Pieces de tach: méme Vol: Voy: aussż le 
i principe- d'Action; Nro: 10 ét 15, (w) 
Quest: Encycl Art: PCZA 


swoióy batalii? Gdy się należycie wytłukły;: 
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łożenid wych komorkach „przednieyszych  Geniusżów 
«4, Jest dzisieyszych. 
ustotys 
la w ta- | Zdanie HELWECYUSZA tćmczasowe 
łupsze= ( provisoire ). 


je 3 è 3 
„ Codziennie dysputùią o tym, co nazywa 


żię duchem. Każdy wyieżdza ze swym sło- 
wem,i'cały świat gada sam się nie rozumie- 
iac. Ja tyle tylko wymówię w tey materyi; 
że gdyby Kościoł nie był zadecydował na- 
széy wiary, ttudńoby wstrzymać się od wy; 
znania, iż żadna Opinia w tym względzie nie 
przyimuie denionstracyi ; iż potrzeba ważyć 
przyczyny za i przeciw ;'a nie formować ie- 
dno temczasowe senteńcyć. ” (x). 


że cały 


| twietr- 
agłości 
"w tynk 
cò bar- 
ny nig 
i widzę 
1 dru- 
4 niemi 
iu, kie= 
o czśm 
, kiedy 


ać; ani 


Zdanie HELWECYUSZA różstrzygaiące: 


„, Dusza iest siłą czucia albo myślenia. — 
Brać tę siłę za istotę duchowną; nic nað to 
bezrozumnieys. zego .... Rzecz dowiedziona, 
/ które Że dusza nie iest istotą różną od ciała ; lecz 

a plac w. skutku, natury szyku i energii, która ią 
„łukły;: „, składa; fofmtuie wyobrażeńia, retlektuie się; 


mę nież doznaie róskoszy i bólu; * (y): 


Rozum Markiża D ARGENŃŚ, iiążpliwy 
względem Jucha, 


` placu 
powo- 
edreów „Nigdy nie pótrafiemy poiąć; iakim spó” 

ieszczę 35 sobem istota , którą zowiemy dusza, może 
szpiko+ ;, Mieć siłę myślenia.... Nigdy nie dowiemy 


russi le (x) Helu: Be l'Esprit; pag: 5: Cy) Ið: Ibid: 
(w) | Extrait 3e U Homme et Je son éducations 
Nro: 4, Chap: g: 
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„ siię przez rozum, czyli (ta istota ) iest naz Du: 
„ teryalna albo duchowna. Sama tylko. wiara 
„.naoże nas decydować. * (Zz). 
j 3 » Z 
Rozum Markisa D'ARGENS, decyJowany 2 j 
i s 'za duchem. » 
2» © 
$ S , Pie w . U . - 
i „ Obaczą nayptzód Filozofowie, że oni do- b; 
| „ piero od pewnśy lat liczby rozpoczęli swą s li 
3 s bytność, Kiedy powiadam onż, nie mówię O SC 
4 ,„, 1materyi, która składa ich ciało, ale. chcę » Pp 
| „ mówić otey sile myślącćy i rozumney, któ- 
„ ra, się wnich znaydnie;, ! na którą prawdzi- D 
„ Wie iak na nich samych poglądam ,.... Ko- 
IA ,„„niecznie wyznać trzeba, kto niechce się cał- 
SE „, kowicie zaślepić, że nigdy niepodobna, aby z 
ł „ z materyalnćy istoty brała myśl swóy po- a s 
| „ Czątek, — Mamy przekonanie w nas samych, p > 
„ ize z niczego Bóg stworzył istotę myslącą ro» b. Gu 
„ zuimną, daleko doskonalszą niźli prosta ma- > 
7? | 
s. erya 2 (2); któ 
E | i |. wsz 
, ii j 5 N SDE) Ć | bab 
"ak Dusza Pana ROBINETA, różna od iego | duż 
à ciata. | i 
i wni 
„Siły czucia, myślenia, chcenia, znay=« fie 
„ duią się w duchu nie zależne od ciała..... jed 
„ Rozróżniam ia mojego ducha od moiego cia- SDE 
» ža, niedbając na to co insi decydnią w tym stuc 
3 „ względzie, ”” (b). któ 
Dusza x 
f k pro wrze e. 4 
t RE = N 
c= AN „:(z) Flilos: Ju bon sens, Tom: 2, Refl: 4, g z 
i i w, ; 4 A PENAN AE Na 
NA Nro: to. (a) 10: méme Pol: Nro: 9. (b) | Cc) 


| ; De la Nat: Tom. 1, guatr: part: Chap: 4 
e eb 6. 
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Dusza Pana ROBINETA zmięszana z je. 


go ciałem, 


,„ Rzecz oczywista, że niesłusznie rozró. 
Źnia się ciało od'duszy; bo lepićy wytłóma- 
» Czyłyby się ich funkcye, gdyby ie można 
żmięsżać .... Ci którzy nam gadają o szcze- 
„ réy intelligencyi, czy rózumieiąż się sami?.., 
„Nie maig oni doświadczenia, ani żatem po» 
» ięcia szczerey myśli; ale poymuia myśl swo» 
„ ićy duszy, która iest niczem mnićy, iak zue 
„ pełnie duchowną. ” (c). 


Dusza Pana ROBINETA put- cielesna 
i put- duchowna. , 


„ Wszystkie siły mey duszy daią mi poe 
,„ znać, że są siłami pomięszanćy istoty , któ» 
» ra ani całkiem iest ciałem, ani całkiem due 
» chem, ale połowicą ieJnego i Jrugiego. ” 


d), 
{ Re tedy Mościa Pani, ieden z cudów» 
których podobno nigdy się nie spodziałaś. Da- 
wszy duszę puł-cielesną i puł-duchowną, trze» 
baby złożyć dwóch Filozofów na utworzenie 
duszy całkiem duchowney; ale obaczysz żaba- 
wnieysze dziwo. Pokażę ci w każdym Filozo- 
fie dwóch całkowitych duchów, a tak zamiast 
iednego, uyrzysz ich czterech w dwóch na- 
szych Mędrcach, W tym zamiarze zechcesz po- 
słuchać relacyi wypadku pewney rozmowy» 
którey byłem przytomny. Była ona nieco przy- 

Tom, II, 16 


PAPANE, ; 
(©) 10: Tom,a et Tom. 2, chap: 44, pag. 164; 
(d) 40: Tom. 2, pag: 181, - . 
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długa; spodziewam się iednak, że ią poczytasz 
przynaymnićy Za ciekawą. 


Filozofowie o dwóch Duchach. 


Pićrwsży z rozumuiących był Zołnierz. = 
Mości Panowie, rzekł do nas: Ułożyłćm cur- 
rente. calamo ; wszystko, co mi podyktowała 

towa, wszystko co przedstawiła mi pamięć. 
JU charakterze prawdziwego Grenadyera Filo- 
zofja, otworzę szczerze sposób miego myślenia. 
Wielu inszych Natczycielów żaprzeczeli czło- 
wiekowi ducha: ia który widziałem śmiertelni- 
ków raz dobremi drugi raz złemi ludźmi, ofia- 
rowałem każdemu z dwóch duchów czyli z aAwóch 
dusz żłożony prezent, iedna dobra, druga zła. 
Ten System zdaie mi się sam tylko tómaczyć 
fenomeny, które człowieka czemsiś niepoię- 
tym skazuią. (e) f 

Czy nie prąwda Panowie Bracia! przydał 
masz Mędrzec, że się wam dosyć'często wy- 
darza mieć w iednym dniu dwie nayprzeci- 
wnieysze opinie? Te dwie opinie zapewne nie 
pochódzą z jednego ducha; musicie ich więc 
mieć przynaymniey po parze. Gdybym chciał, 
mógłbym wam ich czasami narachować dwu- 

dziestu, i nie byłoby to nazbyt dla Filozofa; 
ale niechay się skończy na dwóch. Widzicie 
dzisiay tego lub owego człowieka 'dobroczyn- 
nego, skromnego , łagodnego ; iutro uyrzycie 
go twardym, lekkomyślnym, nadętym. Ja sam 
rozumuię w téy chwili; za moment mogę bre- 
dzić przeciw zdrowemu zdaniu; otóż z moiemi 


e 


(e) Alambic. ou le Grenadier Philosophe, pag: 
213 et 40; kare 
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he, pagi 


18% 
dwiema duchami-wszystko się wyśmienicie pos 
godzi. Moment w którym rozumuię, będzie mot 
mentem, gdzie panuie moja -dusza rbzumna; 
ów zaś gdy bredzę, padńie pod przemoc duszy 
głupiey, Podobnie, ma który z was żonę raz 
łagodną nakształt owieczki, drugi raz złą niby 
hocna poczwara ; nie insza tego przyczyna, 
tylko, Że dusza owcza'i dusza poczwary, mas 
ią swoie kołeie, Jest to nayprostszy i nayłas 
twieyszy wykład, ani widzę cobyście. mogli 
zarzucjć'lasności mego Systemu, Tak argumen= 
tował niasz Filozof Grenadyer, gdy tym czas 
sem-Odpowiada inu ieden: z Mędrców. 


Zgoda ña to Panie Greńadyet | pozwolmy 
każdemu człowiekowi dwóch duchów i dwie 
dusze, — Ale niech się zdarzy przypadek, że 
przekonamy łotra o morderstwo, zabóystwo ; 
złódzieystwó i osądzieimy ġo pod topor; albo 
na szubienicę, cale nie widzę iak mu się wy 
kręciemy, gdy nas zagadnie: Ukarzcie mnie 
Mości Panowie, przyimę chętnie wasz Dekret; 
ieżeli to bydź może, aby wasża zemsta nie 
padła: razem na niewinnćgo'i winowaycę, Mam 
duszę złą, przyznaię; lecz skoro mnie skazu- 
tecie na szubienice, pomyślcież też że mam 
i drugą! istotnie: dobrą duszę „która zasługuie 
Wasze względy; szacunek.i nadgrodę. .,. 4 


Nie poymuię: iakbyś-się: WPati temu zbrós 
dniarzowi po: filozofsku wywiązał. Nadto mógł- 
by sobie ten infam wsparty na twych zasadach 
sprawiedliwie podchlebić, że pomimo swe;hul- 
tayskie i bezbożnicze życie, przynaymnićy je- 
dne duszę będzie pewno miał w Niebie; przez 
tę uwagę, ulżyłby, bóleści Serc: rad drugą, któ- 
ta póydzie do piekła, Zresztą, ieden człowiek 
16* 


15% 
razem W Niebie i w piekle! przyznasz mi, Bo- 
hatyrze, że taka propozycya mogłaby na koszt 
Filozofii wzbudzić kogo do śmiechu. 


Dla uniknienia tego śmiechu, powiem 
z WPanem, że każdy Człowiek ma dwie oso- 
bne dusze; ale nie ztąd, jżbym iedne za do- 
brą, drugą za złą uznawał, tylkó że iedna 
myśli, gdy. tymczasem druga samym czucieim 
I istocie tak mało znayduiemy podo- 
bieństwa między silg czuęia i siłą układania 
myśli , że musiano się naturalnie domyślać 
w nas Awoiakiego początku. Ten nowy rodzay 
Manicheizmu iest ieðnym z nayJowcipnieyszych 
paradoxów (nowe i- niesłychane zdanie), któ- 
re kiedy ludzki rozum wynalazł ; ieżeli iednak 
ma bydź paradowem nazwany. (©) 


zaięta, 


Ani mi kto zarzucay, iakobym tu wprowa- 
dzał duszę składaną; bo demonstrowałem for- 
malnie icy nierozdzielność, wykazuiąc na oko; 
że dusza albo iest zupelnie całkowita (bez czę 
ści) alb żadna (8). Ade wiedzieć potrzeba» 
iż nie tak łatwo dowieść iey. iednóści, iak nie= 
rozdzielności. (h). 

Ta Filozofia zdawała mis się trocha zana- 
zbyt nowa, ina próżno starałem się rozróżnić 
duszę, która nie myśli od'duszy, która 


w sobie 
to za mie ladaiaką 


nie cznie. Poczytowałem i 
osobliwość , aby taż sama istota byłą razem 


dubeltowa i. nierozdzielna. Aliści ieden z no- 
wych Mędrców raczył «mnie naprowadzić na 


(£) Delisle, Philos: 0e la Nat: Tom, a, pag: 245: 
(g) 10: pag: 31. Ch) Zbio. i 
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drogę, ucząc sposobu pogodzenia wszystkićh 
dusz wymienionych dobrćy i złćy, myślącey i 
czuwaiącey; a to tak sztucznie, żeby cztery 
w iednćy połączyć. 


Filozofowie o awóch Osobach a iednym duchu. 


Nie na tym zawisł nasz błąd, zdaniem te- 
go nowego Mędrca, iż uznąiemy dwa początki 
w człowieku, lecz na tym, że z nich robiemy 
dwie dusze i dwóch duchów, a iedne tylko ia 
czyli iednę, osobę. Przeciwnie owszem, w ka- 
Żżdym, z.nas śmiertelników: znayduie- się jedna 
szczególna dusza, a dwolakie ia, dwie oddziel. 
ne Osoby. „Bo uważcie z iednćy strony, rzekł 
do nas, to co Pan Grenadyer zowie złą duszą, 
i to co Pan Delisle nazwał: duszą czuiącą, iak 
jedno tak drugie nieznaczy żadnćy duszy, ale 
tylko pierwszy początek człowieka , pićrwszą 
iego Osobę, czyli one niezdarne ża zawsze burz 
liwe, zawsze pełne pożądliwości, potrzeb i na- 
miętności. Z drugićy strony weźmiycię dobrą 
duszę, tę którćy przypisane myślenie, będzie- 
cie mieli. drugie za, drugą ludzką Osobę, to 
jest one przeczyste światlo pokoiu i pogody, 
źródło zbawienne, z którego wypływa rozum 
i umieiętność. Tak więc zamiast czterech dusz 
waszych, zostanie każdy przy dwóch Osobach; 
iedna z nich szczera materya czużąca, nadzia- 
na namiętnościami i żądzami, ale nie myśląca: 
druga, która sama stanowi duszę, rozum i pa- 
mięć, maiąca poznania i wyobrażenia. To ia, 
ta osoba, ten początek maiący poznania i wy- 
obrażenia, nie iest na żaden sposób onym ia, 
które źródłem uczucia i pożądliwości. Maciesz 
tedy Mości Panowie, każdy po dwie Osoby czy* 
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li dwa ża, ale przytym iednę tylko iedyną du: 
sżę czyli ducha. 

Tu znowu zacząłem szukać w sóbie dwóch 
osób, tak onego ia, które nie iest duszą, iak 
owcy myślącćy duszy, która do mego pierwsze- 
go ia, cale nic nie należy, Dostrzegł zapewne 
Mędrzec moiego ambarassy, bo obróciwszy się 
rzekł de mnie: „ Wniydź w siebie samego, czy 
„ nie doznawałżeś nigdy onych. momentów 
nudności, ociężałości i niesmaku;,'w których 
nie iesteśmy spósobni do' niczego ‘się’ decy: 
dować? Otóż to w takim stanie rózpóznasz 
„ w sobie dwie osoby, Są ofie podtenczas óby- 
„. dwie w wielkim ruchu, lecz w ruchu równym 
„ który równowagę stanowi, Tam to ies? punkt 
» naygłębszćy nudności, onego okrophego sta: 
„ hu; onego ómierżenia, siebie saniego;, które 
s nam nie zostąwuie inszóy żądzy prócz žy- 
„ czenia własnéy niczości, 1 nie požwála wię- 
» Cóy czynności, ial tylko, ile ićy trzeba do 
własnego zepsucia, obrącaiąc przeciw nam 
» oręż *szaleństwa. ”"(i), 


Z tego dyskursu pewno; WPani poznajesz 
wymownego Historyka Planety (Buffona), i rak 
admirowałąś w nim głębokiego Fizyka, tak bez- 
wątpienia nadordynaryinie” wysokiego metafi- 
ka musisz admirować w tym mieyscu. Miałem 
ieszcze nie mało godnych równego zadumienia 
punktów przytoczyć z lego lekcyi, ale*godzi- 
na poczty napomińa mnie do zamknięcia listu, 
Jeżli nie wszystko powiedziałem, tedy przy- 
naymnićy dosyć dla przekonania Szanownćy Fi- 
lozofki, iak wdzięczna, przyjemna i ze wszech 
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rQż 
miar dogodna panuie unas wolność: Wolno mi 
mieć duszę, wolno ićy nie mieć; -wolno mieć 
dwie i cztery, wolno pozostać z dwiema Oso- 
bami przy iednćy. Gdyby to wszystko nie wy- 
starczało do vsprawiedliwienia lekcyów-wasze- 
go nówotnego Apostoła, i umorzenia waszych 
względem niego podeyrzeń, proszę przynay- 
mnićy' o kilka dni cierpliwości, a uyrzysz Mo- 
ścia Pani wraz: z Prozelitami twoiemi i całą 
rozciągłość naszey wolności, i całą korzyść, 
którą umiemy ciągnąć z tego drogiego przy- 
wileiu. 
Mam honor etc. 


LIST XLI. 


Kawaler do Pani Baronowy. 


Spieszę Mościa Pani, z dalszą osnową kon- 
wersacyi naszych Nayszanownieyszych Mędr. 
ców,i mam żywą nadzieję, że ich lekcye nie 
zostawia Ci naymnieyszćy wątpliwości wzgle- 
dem charakteru pretendowanego pacyenta wa- 
szego, Już wprawdzie nie mało wzięłaś świa- 
tła, nauczywszy się od Sławnego Delisle w ka- 
żdym Człowieku iednę osobę i dwóch duchów 
poznawać; od Pana Buffona iednego ducha ł 
dwie osoby; od Pana Robineta iednę osobę, i 
iednę szczególną duszę i połowicę ducha. — 
Bydź .iednak może, iż ta połowica ducha czy- 
ni WPanią potrosze niespokoyną; bo myślisz 
sobie, jeżeli jedna połowa tworzy śmiertelni- 
ka, ile Człowieka, trzebaby przynaymniey 
drugićy dła uformowania w nim Filozofa. Ale 
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chciey posłuchać P. Markiza d'Argens, w krót- 
ce się zaspokoisz. Ten to Mędrzeć zabrawszy 
głos po kantorze komety, z daleko dziwniey- 
szą popisał się lekcyą, 


Filozof o dwóch uszach beż ducha. 


Mości Pańowie, rzekł ten wielki Filozof, 
gdybyście mieli przynaymnićy ieden iasny do- 
wod duchowności dusz waszych, pozwoliłbym 
wam z ochotą bawić się tym przedmiotem; ale 
nie masz żadnego zgoła. Nic nie iest mnicy 
Bowiedzionego,.mnióy widocznego, iak exysten- 
cya tych szczerych duchów. Filozof imaginu- 
iący iakaby miał w sobię coś takiego, ża ka. 
Żdym krokiem natrafia nową trudność.. Uto- 
Żę więc próstszy System daiąc wam po dwie 
dusze, łecz bez żadnego ducha, — Pierwszą 
z tych dusz chcę mieć rożumną, i całe ićy je- 
stestwo zamknąwszy w iednym drobnym Ato- 
mie, osadzam ią, ieźli się tak podoba, « gra- 
czołku pinelowym (glandula pinealis ) lub in- 
szey części ciała, z tym jednak warunkiem, 
aby będąc cóżkolłwiek więcey uproporcyonowa- 
na do zmysłów niżeli bezmateryalna istota nie 
była nigdy duchem. Druga dusza, którey dam 
imie zmyślney, zamiast iednego Atomu, będzie 
ich rachowała milliony rozrzucone po WSZY- 
stkich częściach ciała, a mianowicie we Krwi; 
z którą odbywaią bezprzestanną cyrkulacyą.— 
Z tą moją duszą atomem, i ićy siostrą duszą 
millionćm atomów, obaczycie iak łatwo tłóma- 
czy się wszystko w Człowieku, bez pomocy 
onego czystego ducha, którego sobie marzy- 
cie, Pomiędzy millionóm owych atomów, któ- 
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re moię zmyślną duszę składaią, skoro znay-- 
dzie się ieden czuiący boleść u końca palca ` 
nożnego, pędzi co zywo do atomii rozumne- 
go mięszkującego w gruczołku pinelowym , i 
nadaje mu popęd (impulsion). — Tu dusza 
rozumna przez naturalną konieczność odbywa 
puł - obrotu ku lewéy, i ztąd rodzi się mysl 
bolesna. Gdy zaś, przeciwnie atom' rozumny, ze 
strony zmyślnogo weżmie obrot ku prawćy, ma- 
ten czas malnie się w nim wyobrażenie rosko 
szy. Tym samym sposobem będą się twerzyły 
obrazki rozmaitych białych, czarnych, modrych, 
czerwonych kolorów. Słowem, ile nieprzeli- 
czonych odmian w kierunkach uderzenia zmyśl- 
nych atomów, tyle rozmaitości w wyobraże- 
niach atomu rozumnego. Będzie ten rozumny 
atom chciał, ieźli go popęd obróci ku pułno- 


cy; będzie wątpił ieżli go nakieruie ku połn-. 


dniowi.... Cale nie widzę coby można zarzu- 
cić takiemu Systemowi ; bo wreszcie „ Atom 
rozumny, iest przynaymnićy iakąsiś rzeczą 
„ stosownieyszą do zmysłów, niżeli duch bez- 
materyalna istota, — Niech będzie jakóżkok- 
wiek malińki, mogą iednak atomy zmyślne 
użyć względem niego działania, i łatwo po- 
iąć, iakim sposobem dusza rozumna może 
zachodzić w obcowanie i związek z tym wszy- 
„ stkim, co czuie dusza zmyślna , ponieważ 
pierwszą bierze popęd od drugiey. Przeci- 
„ wnie zaś, niepodobna ogarnąć, aby istota nie- 
rozciągła, duch szczery miał działać na ma- 
teryą , albo materya na istność , która nie 
„ iest materyą. ” — Porzućcież więc Panowie 
Bracia waszę duchóowność! Dwie dusze prosto 
materyalne, jedna zmyślna, druga rezumna, 
pierwsza bardzo wielka, druga bardzo, malit- 


punane 


ka, zdawaiją mi się daleko godnieysze Filozo- 

fa. (k). dne 
Bardzo się lękam, żeby ta explikacya nie dz 

widziała się Pąni Baronowy mnićy dobitna niż 

osądził Pan Markiz, Tak iest, iuż mi dyktwe 

instynkt, że mnie WPani obarcżysz kwestyami: 


Cóż to.za niepojęte atomy, rzeczesz, które j gie 
cierpią i iakiemuś pinelowemu gruczotkowi. ra- wst 
portuią swe ucierpienia ; a przecię samę nie wie 
|» wiedzą ani co cierpią , ani co rapportuią, bo trze 
| nie maią żadnego wyobrażenia? Co za nieogar- czł 
niona natura onego uprzywileęiowanego atomu, fori 
{i którego cały rozum zawisł na bezprzestannych cye 
j ruchach wartałkowych w gruczołku? Jest to, zda 
mówiąc po rzetelnemu, trocha zanazbyt cu- cał: 
downy atom! Myśli on razem i o cjeple mych trze 
rąk, i o zimnie mych nóg, i o czarnym, bia- tó | 
| łym, zielonym, które widzę w iednym momen- obe 
i cie, więc musi w tymże samym momencie i od ga: 
prawćy na lewą, i od lewćy na prawą wartał- dus 
kować się razem, więc musi i: podskakować zżyu 
w górę, i spuszczać się nadoł, i ku północy, mo 
i ku południowi w tćy samėéy, chwili kierować gl 
swoie.ruchy. Nadto iakowyż przecię związek 201 
tych wszystkich ruchów , skoków, obrotów, ba 
A bądź zrozumćm, bądź z pamięcia, bądź z wąt- dux 
i pliwością? — Czy miałżeby rozsądek naszych żel 
1 Mędrców znaczyć to samo co wartołka? — Da- ra 
? ruiesz Mościa Pani, że Ci nie rozwiążę tych , ieg 
| gadków, bo mnie czas nagli do posłuchania pie 
| odmiennego wyroku inszego z Mistrzów naszćy (I 
| Oświaty. 
| gd: 
( któ 
| 


(K) V. Philos: du bon séns, Tom: 2, Reflex: 4, 
4 Nro: 16. (I 
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Filozof 0 ieðnym Juchu, oiedney duszy, © ie> 

Oney Osobie wszystkich barazo-róznych pomigz 

dzy sobą istot, lecz wszystkich iednako czy 
ścze materyałnych, 


Ukończył głos Pan Markiz, padła koley na 
głębokiego  Frereta „wysłowić swoie zdanie ; 
wstaie więc i zaczyna: Nie lubię, Mości Pano- 
wie, rozmnażać, iestestw: . bez koniecznóćy poz 
trzeby, — Słyszę. was. iednych nadawających 
człowiekowi” dwie dusze materyalne, drugich 
formuiących dwóch duchów.» inszych tworzą= 
cych dwie osoby. Zamińst tych części iestestw: 
zda mi się; Że dla mnie trzy wystarczą. Rzecz 
całasczawisła na dobrym ich roztóżnieniu.— Po- 
trzebuię Osoby: lecz dosyć mi na iednćy; À iest 
tó ta która zuig, — Potrzebuię ducha; mogę 
obeyść się:iednym; i iest to ten .kżóry postrze= 
ga, rozważa i stosuie, =: Potrzebuię nakoniec 
duszy; i iestuto ta która nas poruszaiąc czyni 
żywemi, — Ade.nie: chcę na aden spósób, aby 
moiego ducha mięszano z moią duszą, iak mo 
 ZłozĄi wyczytać z mego Listu do nabożnćy 
*Leucypy, gdzie powiadam formalnie: Moia osọ- 
ba iest> różna: o0 moiegor ducha, i móyssąam 
duch różny 00 moicy duszy. (Chcę przytym, 
żeby moia osoba, i dusza, 1duch były .sźcze- 
xa maieryą; gdyż obowięzuię się dowieść swo- 
jego czasu, że wszystko cóżkolwiek nie iest 
materyą, jest prawóziwym spinzem, chymerą, 
(1. 

Ciągnął daly wielki Freret swóy dyskurs, 
gdy tym czasem jeden z Mędrców kollegów , 
którego zważałem często uśmiechaiącego się I 


a 


(1) Lettre de Trasibule. 
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wznoszącego ramiona na same słowo mąteryń; 
osądził nakoniec,'że przyszła iego' koley, 

vj 


Filozof uch bez ciała. 


Bardzo się zastanawiam Mości Panowie! rzekł 
ten Filozof, nad poufałością, z którą rezonuie 


cie O ciele i materyi, Tak żywa wasza dysputa | 


rzeciw duchowi, a żadnemu ieszcze nie przy- 
szło na myśl zwątpić przynaymnićy czyli exy- 


stuie materya, czy mamy rzeczywiście ciało, | 


j czy nawet podobna, żebyśmy ie mieć mogli, 
Ja z mojey strony, gdybym chciał, dowiódłbym 
bez trudności, że wszystko có”mamy'w świe- 
cie szczerym i istotnym iest duchem. Czy nie 
żesteśmy w istocie pewnieyszemi'o nasżey wia- 
sney bytności, niżeli io bytności ciał naszych. 
Ta więc ciał naszych bytność, równie iek bys 
źność wszelkiey inszey materyt szczerą iest o- 
wodnością ( probabilite ), która nigdy nie bg- 
Dzie dosyć silną Ao pociągnienia za sobą Filo- 
zofa. (m). t 

Zdziwiłabyś się WPani, gdybym Ci powie 
dział, że ten Filozof, który dziś tak mało tr2y- 
ma _o bytności materyi, iest właśnie ten sam, 
który nie dawno % rozróżnianiu duszy 00: cia- 
ła, gruby upatrował nierozum. Jeden z Mędr- 
ców Angielskich przeciągnął go nagle do swćy 
opinii, i wielu z naszych Ichmościów osądzili, 
iż ta opinia nie'daleka od prawdy: „Któż zga- 
„, dnie, czytamy u iednego, czy w skutku ułoże- 
„ nia naszego mózgi nie znayduiemy w przedo 


„ miotąch raczy. tego co nam służy, niż teg» | 


„ co rzeczywiście istnieie! Bardzobyśmy się 
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oszukali, imaginuiąc, że wszystko exystuie 
na co. patrzamy; przeciwnie owszem nic nie 
exystuie, co się exystować wydaie,— Widzie« 
my nasze ręce, widziemy nasze nogi, i wie- 
rzemy.że mamy ręce i nogi, tym czasćm ża- 
dna x tych rzeczy nie istnieie.”” (n). 

Brała mnie pokusa-do śmiechu na rozumo-. 
wanie Mędrca, który wyczytał x ułożenia swo- 
iego. mózgu, że nic nie exystuie, ani nawet 
mózg iego.- Ale cóż było odpowiedzieć dru- 
giemu Mędrcowi (Panu de Buffon ), temu, co 
nagadawszy nam tak wiele o owym materyal= 
nym ia, którego potężny ruch czyni równowa= 
gẹ z ia duchownym, kiedy odezwał się nagle: 
„Rzeczywiście nigdy iest niepodobna dowieść 
„ bytności naszego ciała i zewnętrznych przed- 
„ miotow, gdy przeciwnie bytność naszego du- 
„Cha iest dowićdziona. * (o). 

Dla zaspokoienia trosliwości naszych Sza- 
nownych Mędrców o exystencyą ich rąk, nóg, 
głów i całego ciała, byłoby trzeba wdać się 
w rozprawę i użyć np: takiego argumentu: Mię- 
szacie Mości Panowie, różne stopnie pewności 
a rożnemi gatunkami demonstracyów' ustosowa- 
nych do natury przedmiotów. — Znam bardzo 
dobrze,że exystencyi moiego ciała nie mogę 
wprost dowodzić inaczy, iak tylko przez fizy- 
czną demonstffcyą, gdy z inszćy strony dowo- 
dy moićy. myśli i duszy, mogą należyć do me- 
tefizycznego rodzain. Ale z téy różnicy gatun- 
ku demonstracyów, bardzoby się błędnie wno- 
siło, iż nie mogą tworzyć iednakiey i do ie- 


Cn) Paritć Je- la vie et Je la mort, part: 2, 
pag: Itet 13. (0) Hist: Nat; Tom,4. De 
la Nat: 3e: Homme, 
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dnakiego stopnia wyniesionćy pewności. “Mam | 
pewność tego samego stopnia, kiedy nie ie- 
stem bardziśy mocen powątpiwać o:iednym iak 


| 


o drugim przedmiocie: lecz oczywista, iż nie 
jestem bardzićy močen wątpić '0 przedmiocie 
zdemonstrowanym fizycznie , iak np: exysten- 
cya moiego ciała, ziemi, słońca; ani nawet o 
przedmiocie zdemonństrowaltym dla minie* mo- 
ralnie, jak exystencya Ludwika XIV, albo Af- 
ryki, Ameryki, niżeli wątpić o moiéy myśli i 
duszy... Pewno poczytalibyście mnie za głu- 
piego, gdybym powiedział, że wątpię o bytno- 
ści Azyi lub Mahonieta, lub ręki którą piszę. 
Mam więc o tych przedmiotach iednaką pe- 
wność , choć nie mam demomństracyów. iednakie- 
go gatunku.: Sięgnąwszy wyźćy, mógłbym po- 
wiedzieć, że iestem bardzo mietafiżycznie pe- 
wny, iż Bóg istotna. Mądrość i Prawda, nie 
może mnie trzymać w ciagłym omamieniu 
względem moiego ciała, ani fałszywym przed- 
miotem nadawać pewność moralną. Mógłbym 
jeszcze pokdzać, że miam przynaymnićy zbo- 
czno - metafizyczny dowod exystencyi nie tyl- 
"ko własnego ciała, które czuię , lecz nawet 
Afryki i Ameryki, którychóm nigdy nie wi- 
dział, Ale wiesz Mościa Pani, iż tosa nazbyt 
nudne rozumowania , aby niemi zatrudńjać na- 
szych Filozofów: ile że też i Wkrótce zabrał 
głos ieden; z Mędrców, ofiaruiąc się szczęśli- 
wie pogodzić Ichinościów, u których wszystko 
materya z lchmościami, u których' wszystko 
duchem. 


Filozof cały materyalny i cały -Juchowny. 


Ten nowy: Mędrzec był: ióden: z naywier- 
nieyszych Uczniów Pana Robineta, Patrz Wac= 
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Pani, iakiego użył manewru do poiedrania par- 
tyów; Sądzicie Mości Panowie, rzekł .do je- 
dnych, że wszystko iest duchem; wy zaś, obró- 
cił się do drugich, trzymacie, że w szystko max 
teryą. Przerobmy te dwa zdania nafiedno, a 
będzie wszystko razem i duchem i miateryą, — 
Nie trzebą nam w tym względzie, iak tylka 
przypomnieć sobie lekcye Sławnego Pana Ro- 
binet. „, Widziałeni, mówił ten Wielki Geniusz, 
„ widziałem całą materyą uorganizowamą, 0- 
» Żywioną,udusznioną,zacząwszy od mechu aż 
„„, do cedru. Widziałem w naszych’ polach, na* 
„szych borach, naszych ogrodach rośliny i 
» warzywa dziełące nasze uczucia i nasze po- 
„ znania. Ich czułość jest punktem bezwątpli» 
„ wym.— Przez iakąż bowiem szczególną nie- 
„ dyskrecyą moglibyśmy in odmówić daru my- 
„ ślenia I poznania odpowiadającego zmyślnym 
„ich czuciom, — Za cóżby minerał miał zna- 
„ czyć dla nas samę tylko nikczemną, nieczyn- 
» ng i nieczułą materyą ?* Magnes, alboż nie 
„ umię on rozpoznawać cząstek Żelaza, które 
» do siebie ciagnie przez affekt, iakim dla nich 


„ oddycha? krzemień, zaliż nie wie,czego pre- 


„ tenduiesz od niego, i iskry, któremi błyszczy, 
„ nie dowodząż ci iego powolności? Czy zna- 
„ myż się lepićy na obiektach należących do 
„ stery własnego nam poięcia, niźli kamień 
„ probierski na swoich metalicznych istotach ? 
„ Czemuż więc, pómimo te tak wymowńe znaki, 
„ będziemy wstydzili się wymówić ducha lub 
» Ouszy róży, goździka, ołowiu, cyny; Wszy” 
» stkich roślin i kruszców 2 Duch w krzemie- 
» miu miałżeby zńaczyć coś dziwnieyszego ni- 
» żeli wFilozofież, Czy nie widziemyż owszem 
„ w krzemieniu prawdziwćy wyższości rozu= 
» mienia? Daie on światło; a ty nie możesz 
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„ iak tylko ie odbierać. — Lecz przymiot istos 
„Ady świecęccy iest zapewne czemsiś Boskonal= wiodł 
s» SZYMs niżeli siła widzenia swiatla: Pomimo listy 
„„naszę wolą poznaiemy codzień tę prawdę, Pefutc 
„ gdy chwaląc dwie pięknę oczy; przyrówny- | , 
„wamy ie Jo dwóch gwiazð iaśnieiących. 3 kiete 
Cr). czytał 
O! jakżeż wiele nowych tytułów wyższo+ | Ściami 
h rozlicznych isto+ | Żabiej: 


ści mógłbym wykazać: w tyc 
tach, gdyby mi się godziło ciągnąć lekcye, | dobrź 
kióre poniewolnie ukracam| Wytfmaczyłbym | Cży 

nie tylko uaturę ducha roślin, kamieni i me= iak pi 
łalów, ale też ich affekta i ich- roskoszy. Do- | We fio 
„piero nauczyłby się świat, że ieżeli merku. | turze 
ryusz, żelazo, złoto, srebro; i wszystkie kru- | I ieże 
Szcze świadczą mu przez swoię cnote tak wiel. | podob: 


"kie Jdobrodzieystwa, tedy- znają się Onę dobrze [Jä jak 
na wierności swych. usług, i czuią słódkie ukon- | hia poi 
tentowanić, które iest naypierwszą i nayżna- prosto 
komitszą nadgrodą dobroczynności, do iakie= kryć h 
gożkolwiek stopnia i gatunku należyćby mo- [pici z 
gła. (9). Wyiaśniłby m nad to one 7oskoszne szańce 
oruszenia, których doznaią ogrodowe. warzy- wsżysi 

wa; one uciechy i bołeści iarmużów; one pra-> i 
gnienia i ajjekta pietruszków i cykoryów. — "BE Ni 
Dowiodłbym nakoniec wsparty na zasadach Ma- | Ea hie 
zstotni 


nie można odmówić im 
( warzywom ) tych rozumnych własności, bez [rogaty 
zrzeczenia się nayprostszego wyobrażenia uczt- natrahe 
cia. (r). Musiałby zatym przyznać, któżko!- wdziw: 
wiek nauczył się myślić, prawdę, którey do- sze ró 
wiodłem: 


drego Robineta, że 


dasze ( 

larz i 

————Nrt | Tom 
(p) Exi: 2e la Nat: part: Taaa 6, chap: £ | 

t suite. ið. (1) Thid: , 

et suite. Çq) 1bi (x) i l ks) Pi 
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chap: 1 


wiodłeń: że Filozof załątzałący swe róże Jo 
fisty czułych istot, nie ma przyczyny lękąć się 
tefutacyi. (s). 

Ale te wysokie lekcye iuż wszystkie Zama 
kńiięte w moich Dziełach. Komu się podoba oda 
czytać ie w źródle, między ihszenii osobliwo. 


ściami natrań tam pytanie: faki iest chardkter, 


żiwiećrzęcia, który nie służytby roślinież Wiem 
dobrże ; żeby mógł kto mnie samego zagadnąc? 
Cży moje gozdziki biegaią ża Ogrodn kiem, 
iak pies ża swoim Panem? Czy moie jaźmihos 
we fiołki medytiią d moićy dusźy, iak ja © nas 
turze ich ducha Zartuymy ź tych bagatelów | 
I ieżeli ieszcze się kto ośliieli formować im 
podobne; ieźli powie np:, że kruszce nie mas 
Ją jak człowiek talentu rodzenia i rozmhnażaz 
hia podobnych sobie iestestw; odpowiedzmy mi 
prostoriż nie wątpiemy aby się nie miały ods 
kryć następnie krzemienie pici męskiey, giota 


| płci żeńskiegj ; Jyamenty hermafrodyty ( mies 


szańce ); a w ten czas „wykążeiny ha dłoni, że 
wsżystkie rzeczy zmyślne, 


„, Nie zaniedbałeń dowieść, iż mtyślne cxie 
tia hie mogą bya? przyjmiotajii ciała, i że duch 
istotnie różny oð materyi; sam tylko të pres 
rogdtywę Qziedziczy. (t). Gdzieżkolwiek więc 
natrafemy materya , znaydziemy „oraż i pras 
wdźiwego diicha. Nasze Statuy będą miały dus 
sze równie jak Snycetz, który ie uforinował ; 
jhasże obraży, zegarki; będą tak madre jak mas 
larz i zegarmistrz; 

Tom TI: i7 


| A 
Teee WRZ 
| 


Ks) Philos: Je la Nat; Tom, &, pag: 556. G1 
40: Tom, 3, Pagi 317 et 267: 
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Ta ziemia, którą depcemy 1:potrącumy: no 
gami, te gwi jazi Ly; którę się błyszczą na. firma- 
niencie, będą podot bnie ożywione Ji — 
„ Jeżeli bowiem wszystkie, na powierzc hoi, tey 
kuli: rozrzucone lestestwa , SĄ rze czy wśg.e 


3) 

„ zmyśglnemi, za cóżby sama kula miała bycź 
„ bez uczucia? i przez jaką dz kość wszystko 
„ co ma tey kuli oddycha, brałoby od. trupa 
„ oxystencyą * Jako! natura, która we WSZY 
„ stko opatrzyła naynikczemnięyszega roba- 
, czka, miała się zapomnieć wskładzie ciał 1 
„ okręgów Nie ;bieskich 2 —; Jeden drobniuchny 
» prosze ak cieszy tby się talentem. życia; a Słoń- 
,. ce miałoby. byc dż martwą 1 nieczułą istotąś. 


Nie, nigdy nie bę izię się w ahat Filotow 
RAR swych hołdów. SEBA 1 Słońca i dus, 
chowi Xiężyca. 

By0ż może, mawiał Wielki Robinet, trz 
baby inszym moich, oczów, żeby doyr zeli tych 
fenomenów. (w) Ale to nie ściąga się do WAS, 
Mości Panowie,.których wzrok równie bystry 
i przenik liwy fak tego Ostrowidza. Wy z ła- 
twością dóyrzycie iak Słonecznego, tak Xięży- 
cCoweZ0; tak iziemnego ducha; wy zatym wy- 
krzykniecie wraz Z Mistrzeni 1'iego Zwolennie 
kami: Wszystko jest matęryą i wszystko. du» 
chem w naturze! 

Ten dyskurs, naszego Filozofa będzie „się 
WPBani pewnie, zdawał przyd Hugis ale sądziłem 
Że twe ikontentowanie nie ustąpi moiemu, kie” 
dy „się dowiaduiesz z wyroku Mędrców o dux 
chu Słońca, Xiężyca, Ziemi, „tw oich. kwiatka W 
a nawet i pantoflów ; gdyż i tę muszą mieć 


IO: pag: gig. (W) De la Nat: P. Recapi 
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ducha tym samym, że złożone-ż materyi. To 
Ci razem dowiedzie, że nasza Filozofia umie 
przewybornie iedno drugim nadgradzać, Jeżli 
się czasem zapędzi. aż do odmówienia ducha 
swym nawet włas snym Mistrzóm, tedy go za 
to nada w inszćy godzinie wszystkim onym leś 
stestwom, ha które nasi Helwiyczykowie nie 
spodzialiby się zapewne: 


Zrobmy:.Summaryusz tych rozmaitych opis 
hiów dla przeciw - stawienia bogaca i plodno- 
ści- Filozofii, ubogićy prostocie i ńadńey AES 
dnostayności re ligiynego płód ja Rachuymy 
i.admiruymy. 


I: „Dusza lest szczerym duchem: 

II, Nie masz w Człowieku iak tylko jedną 
dusza puł - cielesna-i puł - duchowna. 

III; Dusza Człowiecza*nie ma nie ducho= 
wnego., 

IV. Czlowiek ma dwie dusze; obiedwie 
szczere duchy. 

V: ICzłowiek ma dwie dtisze ; obiedwie 
całkiem materyalne. 

VI. Nie miasz w Człowieku iak tylko jes 
dna dusza i dwoiakie ża, czyli dwie 

osoby. 

VII- "Nie masz w Człowieku jak tylko ie= 
dno ià z dwiema szczero<duchownemi 

Ę duszami. 

VHL 'Nie-masz w Człowieku iak tylko je- 
dno za, iedna dusza i ieden duch bars 
dzo-od siebie różne, lecz wszystkie 

cale: materyalne: 

IX. Ani w Człowieku, ani w całey, Natus 
rze żadnćy hie masz materyi; Wszys 
stko jest szczerym duchem, 


Ga 
Hy 
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X. Ani w Człowiekn ;.ani w eałćy Natilrże 
nie masz nic rzęczywistego Oprocz są« 
méy materyj; GRA 

XI. Sam tylko Bóg wielka Jusża ma dus 
cha; i 

XII. Wszystko w Naturzę iest duchem i 
materyą; 


Przydaymy dò tegó regestru tak; nie tak 
3 by0ź może wraz ż prowizoryalnemi zdaniami; 
a obaczysz WPani do iakiego punktu moten ka» 
źdy Filozof mieć albó nie mieć ducha, i iak 


dobrze umieriy iżywać fiaszego drogiego przys ' 


wileiu liberalności! Ta reflexya żwaraca nas 
naturalnie do położenia Pana Tribaudet Kawa: 
lera 0e Kaki- Soph waszego Apostoła: Osądzi= 
liście go godnymi koniorki /Małego = Berńe; za 
to, iż nie upatrował w nasżych Mędźcach ani 
duszy; ani żadnego diicha: Powiedzcie prawdę; 
że gdyby ich był sobie samemu dwie; trży; 
cztery przywłaszcżył; albo połowę iedućy; lub 
gdyby zamiast řąk i nóg był w swoim ciele 
widział szczerego ducha; tie bylibyście wydali 
nań łaskawszego Dekretu: Jakżeż więć wielu 
nayszanowniieyszych Mistrzów Owiaty skazali+ 
byście w nim iednym do Szpitala Szaleńców ? 
Czuię ia wsżystkie zarzuty, które sobie czynie 
cie dziś w tym względzie, i nie chcę powięs 
kszać wászych boleśnych zgryzot; — Dosyć mi 
na tym, iż ńiadobficie usprawiedliwiłem wier- 
nego Filozofów Tłóniacza. Smieni sobie obie< 
cować, że przyszłe jego lecye większe mu u wae 
zautanie ziednaią. 


Äiam honor ctes, | 


że 
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Prowincyalnego Dostrzegacza nað poprzeðžte 
iącemi Listańi, 


Znayduije się we mnie rzecz jakaś, która 
myśli, która czuie , która zastanawia się nad 
myślami i uczuciami swoiemi. Ta iakaś rzecz, 
którą przywykłem oznaczać pod imieniem méy 
duszy, iestże ona mym ciałem, i czy mięsza 
się z moiemi orgąnami? Albo ezy iest przecie 
wnie tak różney od mego ciała natury, 12 mk 
„sie'nie godzi mięszać iéy z czemkolwiek bądz 
ajtykażo pod nazwisko materyić Oto zagad= 

a bezwątpienia nayważnieysza ze wszystkich, 
któremi mógł kiedy Człowiek w porządku de 
zgłębienia własnego iestestwa zatrudnić swą 
uwagę. — Od należytego rozwiązania tey to 
wieikićy zagadki zawisło całe poznanie mych 
głównych interessów'i wszystkich praw moral- 
nych. Jeżeli iestem cały materyą; więc dusza 
moia rozsypie się. wraz z ciałem, i nie mi nie 
pozostanie za grobem; więc zatym naymędrszy 
będzie ten, kogo naymnićy obchodzi iego przy+ 
szłość, — Jeżli zaś moia dusza iest różney od 
mych organ natury; więc móże ie przeżyć; 
więc ia mogę bydź wiecznym; więc zatym sta- 
wi się naynierozsądnieyszym, kto cały Zzaięty 
doczesnością, zaniedbą wieczystego przyszło 
ści ineressu. 

Lecz ta zagądka będzieli tak trudna do 
tozwiązania, jak ważna w swćy istocie? Móy 
dobry i Sprawiedliwy Bóg móg-li mnie tak dae 
leko upośledzić, zebym się z nićy sam przez 
siebie nie potrafił wywikłać? Móg-li mnie mias 
nowicie odsyłać ds Szkoły onych nikczemnych 
zawsze chwieiących się, zawsze niepewnych - 
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Mędrców, którzy nie umieią jedno pomnażać 
wątpliwości i mącić rozum igraszką*swoich 
dzikich sofizmów * Jeżeli mogę nie wiedzieć 
czem iestem z ręki moiego Stwórcy; równieź 
nie będę wiedzi iat co mu winienem. Nie okry» 
slił on ani moiego akta tyko ani mych 
obowiązków; więc upodobał sobie dręczyć mnie 
niespokoynością , którćy Żadne z iego dobro- 
dzieystw nie potrafi nadgrodzić. — Precz ode 
puie te czarne podeyrzenia krzywdzącę Hoga, 
którego adornie! Prawda którćy wiadomość de 
cyduie me szózęcie'; jest prawdą, którą jego 
naywyższa Sprawiedliwość powinna byłą w mo= 
im sercu zapisać. A w takim razie, na cóż mi 
się przyda to wszystko co nasr mniemani Filo- 
zofowie gadają w takićy -'materyi, Mogą oni i 
sobie samym kłamać i mnie narzucać klamstwa, 
Ich bezprzestanne sprzecznomowności dosyć 
jaśnie dowodzą, że na tych dwóch punktach 
kończą wszystkie ich argumentą. — Nie w ich 
więc bąłamutney szk Sle lecz we mnie samym 
chcę szukać prawdy nazbyt ściśle związaney 
zmoim losem, abym się mógł spuszczać na 
cudze tłómaczenia, 

Jeżeli moia istność rozumna jest moim cia. 
łem, które składa część mey osoby, tedy to 
ciało powinno o tym wiedzieć, i odpowiedzieć 
kiedy rzeknę do niego: Przez ciebie biorę czu- 
cie, y widzenie dotyk anie, w tobie myślę i ży» 
ię; ale czyli to ty iesteś, które czuiesz, my- 
ślisz i rozumiesz” Czyli ty iesteś, które w tym 
momencie. szukąsz początku mego Życia, mo- 
ich myśli, i twoicy exystencyj? „Pę samę exya 
stencyą czy ty uczuwasźz i możeż- li ią rozpo» 
znać? 

Na tę tak ważną dla mnie kwestyą, zkąd» 
se pochodzi , iż całe, moie ciało aachownię 
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milezenie? Niechay iak chcę nalegam i po'wta- 
rzam pytanie, głębokie uciszenie, właśnie iak 
gdybym gadał do nieczułey, niemey, głuchćy i 
n erùchom y opoki, składa całą odpowiedź, = 
Żkąd przeciwnie bierze się we mnie ów potę= 
Żny, iasny, i zrozumiały głos jakieysis wnętrze 
nćy moiey. istoty < którą tak dalece gniewaią 
i rewoltuiją me wątpliwości, że ią słyszę krzys 
czącą; Przestań się upodlać, przest i się znie- 
ważać nierozsądny Człowiecze! w nadziej zńale= 
zienia siebie całego w tey nikczemmej zaspie 
cząstek, proszków , ciałków , błota 4 giomi 
We mnie to samey cała twa wielkosc WEGZAE 
mne istnienie. żaniyka się wyłącznie, JEZINZGR 
stąłam połączona z tobą podłą/materyą; stało 
się jedynie dla nadania ićy życia, mie żebym 
z niéy nabierać go miała, Twoie ciało stało 
się dla mnie więzieniem: ale mam władzę rus 
szania go i kierowania podług moiego gustu, 
Nie:pytay*o mnię. twych oczów , bo mnie nie 
gdy nie doyrzą; nie pytay rak, bo ani te do= 
sięgną. Moia natura jest iak móy głos: słyszysz 
go, ale nie uderza cię w ucho, Jestem iak Bóg 
któregó adoruiesz: doświadczasz iego wszech- 
mocnóści, a ptzecię go nie widzisz. Jestem 
toba; lecz moment w którym zaczniesz bydź 
mną sylko samą, dopiero będzie momentem 
eałey twoićy wielkości, 


Albo dzisieyszy Filozof nie słyszał tego 
głosu; a wtym przypadku znać mamy różne 
natury i nie porozumiemy* ię nigdy. Albo niu 
się wydale; Że ten głos zawoicwał; a W takim 
razie, same utarczki dowodzą mi ego własne y 
przegranéy. Tak iest, tym samym, że się coś 
w nim odezwało: Mie testem materya, Aym mo- 
wię samym to coś nie. iest matćryą; równie 
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jak tym samym, .iż moie cialo stale się ehya 
che i nieme względem mego. rozumnego iestes 
stwa, naysprawiedliwszy wniosek, że nie masz 
w nim rożumu, Istność myśląca, czy może nie 
znać swćy mysli? Istność czuiąca, czy możę 
nie wiedzieć swego czucia? Moie organy nie 
poymuią ani pierwszego ani drugiego; więc ani 
myślą, ani czuią we mnie. í 


Oparty ną tym wewnetrznym i nieporuszo- 
nym dowodzie, który: czytam Ww mym iestęstwie 
wyryty, mógłbym iuż bezpiecznie na nim prze» 
stac lako wyroku naysprawiedliwszego Ttybu= 
alu Sumienia, — Powiedziało mi to sumienie 
ze istota we mnie myślącą i czuiącą nie jest 
mem ciałem; pewuo ani móy rozum nie bez 
dzie się przeciw niemu oburzał, — Nie mogła 
wpaiać we mnie Natura dwóch przeciwnych 
tomaczów, i sztuka wyjaśniania prawdy nigdy 
nie póydzie w sprzeczkę z darem wnętrznego 
icy ucząlcia. Nie zaniedbaymy iednak poradzić 
się tego rozumu iak drugiego tłómacza. Stańmy 
owszem przeciw Materyaliście z całym świa» 
tłem, którego nam ku iego pochańbieniu ta pos 
chodnia dostarcza, i 


Dwie istoty, których widoczne i -stateczne 
przymioty są Ww nayzupełnieyszćy między so 
4 sprzeczności, nie mogą nigdy bydź iedna- 
kićy natury, Ten jest nayiaśnieyszy:i nayuro- 
czystszćy wyrok rozumu; póydę więc wskaza- 
ną przezeń drogą, zbliżę pewne i nie zaprzes 
czone przymioty materyi do pewnych i nie 
zaprzeczonych przymiotów mięszkającego we 
muie rozumnego iestestwa, i zrobię. między: 
niemi stosunek, Jeżeli Materyalista przystanie 
na tén examen, obaczy razem z nami nay Wyźa 
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sze przeciwieństwo dwóch natur, i pozna Cae 
łą godność swćy duszy. 


Pierwsze przeciwieństwo między materyą 
i duszą. 


Zostawiona sobie samćy materyą iest przez 
istotę martwa, nieczynna, bezsilna, szczegól- 
nie tylko bierna ( passive ) wieczysta niewoł= 
nica. praw ruchu, i zdpełna nieczułość stano= 
wi icy wyłązczny charakter — Dusza człowie- 
cza iest jestotnie czynna, ićy przyrodzeną wia- 
snością, iest siła, i wszystkie ićy działania opie= 
raia się na dziedzicznym ićy życiu. Ona roz= 
kazuie, a.materya nie może iak tylko bydź pos 
słuszną. w R 

Nazywam martwą siłą, która raz odebra= 
wszy spoczynek, będzie w nim trwała albo 
spała na wieki, bez żadnćy czynności | Raye 
mnieyszego ruchu. Nazywam istotą bierna, któ- 
réy czynność wykązuie ią zawsze niewolnicą 
przyczyn zewnętrznych, nie mogącą ani przy» 
dać do ich dzielności, ani odeprzeć ich siły, 
ani odmienić skutków. — Wiem że nasi preten= 
dowani Mędrcowie udawali z Ateistami, iako- 
by istota materyalna z siebie saméy nabierała 
działania; lecz cała Fizyka wytrąbiła tę bre- 
dna suppozycyą, Jest to w ićy Szkole naypiet- 
wsze prawo Natury, że ciało raz spoczywaią- 
ce, będzie spoczywało przez wszystkie wieki 
wieków jeżli zwierzchna przyczyna nie zom- 
si go do ruchu. Obok zaś tego prawa, mamy 
drugie równie niezbędne we wszystkich fenoz 
menach światą, że jednako, po fizycznemu, 
działające przyczyny, iednakich w tym samylą 
ciele dokaznią skutków. Nadaymy materyi mog 
zgwałcenią swego naturalnego spoczynku: IŻ 
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przewróciliśmy cały świata porządek, Ta nie. 
wzruszona skała z nienacka: zapędzi się „w ru- 
chy, i będzie się sam owolnie toczyła po równi» 
nach, Ten wał broniący Zamkt,.opusci mieys 
sce, którego od czasów wep amiętnych pilno- 
nował. Ten skarb, który zakopała ręka Tako» 
mego zbieracza, porzuci swe więzienie, Da bus 
dowla, którą obalił wicher, sama. przez siebie 
PR agnie się-do góry. Nadaymy materyj moc 
olmieniania skutków, pomimo zamiaru iedna- 
kich przyczyn zwierze hnych : tą rzeka zaprze- 
stanie posłuszeństwa spadkowi maznaczonego 
sobie koryka; tén kamień rzuć ony opóźni swóy 
upadek ; ten lub ów nadpowietrzny okręg obie- 
gaiący koła pod Niebieskim śklepieniem, albo 
zmo mi swą podróż, albo ustąpi Z wskazanćy 
sobie drogi, i zmusi Astronoma do zaniechania 
próźnego mozolu w regestrowaniu Zwyczay- 
nych iego peryodów obrotu, 


Tey sily, którćy nić mogliśmy nadać mar- 
twćy mater fe, pozwólmy materyalnym rośli- 
rom; a obaczć 'my, że drzewo palmowe wzanie- 
sie się na dębowym nasieniu ; liście topolowe 
pokryie owocicytryny, i wszystkie nasze Źni- 
wa oszukają rólnika widokiem roślin, których 
nie rzucał- ziarna, — Przyznawąć więc materyi 
siłę, bądź'samhowolnego odstąpienia swego spos 
czynku, bądź przeciwienia się musowi danego 
sobie prawa, jest to mięszać, burzyć, przewra- 
cac cały istnieliący przyrodzenia porządek; mu- 
si bydź zatém materya jstotnie martwa w-swo- 
im spoczynku, istotnie bierna, nieczuła, nie- 
wolnica w działaniu, 


jęki który podciągnąwszy świat 
gały pod prawa naytwardszćy atalności, śmię 
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przecięż materyt przypisować czynność; albo 
nie zna się na tym, że istota podłegaiąca nie- 
zbędnćy konieczności iest przez naturę bierna, 
albo Żariuiac sobie z'rozumu, umyślnie przy= 
daie do ljezby- swoich zwyczaynych kontras 
dykcyów. 

"Już teraz przystósuymy życie i czymnesę 
duszy wraz z ićy niezaległością od fizycznych 
praw ruchu, dọ Ẹ rzerzeczonćy nieczułosci mate: 
ryi. Nazywam czynią istotą tę, którawmoże po 
wiedzieć; Moia. czynność iest- moja, 4 nikt ićy 
nie wykonał 'oprócz mnie samćy, A któż może 
zaprzeć mi prawa; zebym nie odezwał się śmią- 
ło: Moja myśl iest moia; nie było 169 MA ią 
stworzyłem. — Przedmiot, który Zaymwe mę 
uwagę, pewno mi ićy nie dał; bo owman wie 
o nicy, Bóg nawet, który wraz ze mna 1 PRZEZ 
demną sam ieden poznaie Ją wyłącznie, nie 
iest bezwątpienia istotą we mnie myśłącąz bo 
nie on sam sóbie składą ukłony, ani sam do 
siebie modli się w: moićy biedzie; nie on sami 
załuie za swe grzechy w mym sercu; nie OR 
sam sobie obiecuie poprawę. Ja to więc je- 
stem, który moie myśli, chcenia i wszystkie 
czyny moiego rozumnego jestestwa wyprowa- 
dzam z'niezego. . Tworzę ie, niweczę, znowu 
przywracam im bytność, i nadam nioim my= 
ślom skutek w moich zwierzchnych działaniach, 
albo ie niepłodnemi zostawię, Niechże mi te- 
raz powie Materyalista, nie upatrujący w ta- 
kich dziwach iędno skutki tych samych praw 
ruchu, których iest niewolnicą materya; niech 
powie, jakim sposobem iego samego miotaią te 
fatalne prawa, kiedy mu iedno słowko” doho- 
szace v iego własnym lub naybliższego przys 
jaciela niebezpieczeństwie wskroś przeraża 
wnętrzności? PAC głos uderzył mu W Ue 
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cho; nie potoczył się za takim uderzeniem, bo 
go nie dotknęła jedno malinka cząstka powie» 
trza słabym poruszona oddechem. A skądże 
mu się wziął tak gwałtowny impet, w którym 
z mieysca ucieka? Te kierunki, które za każdą 
zawadą odmienia w swćy ucieczce, i których 
odmiana jest skutkiem iego woli, z iakichże 
praw ruchu zabierają początek? Czy nie bę 
dzie on tu raczy zmuszony wyznać w prostćy 
szczerości, że go popycha i prewadzi samą 
wzodzona siła iego rozumnego lestestwa, i źe 
to szlachetne iestwo zamiast podlegać prawojm 
ruchu, same owszem utwarza i wymierza ru. 
chy? ; 

Niechay nam ieszcze wytłumaczy i one 
prawo ruchu, które w Swiątyni Sprawiedliwo- 
ści za akcentami iednego tonuiącego człowier 
ka, wznieca razem nayprzeciwnieysze pamje 
tności w mnóstyie zgromadzonego Słęychacza | 
Łow, zbrodniarz, ciemieżyciel blednieie, drży 
a omdlewa z rozpaczy; w niewinnym: sercu cie- 
miężonego odradza się nadzieją i wesołe uczua 
cia; szląchetną powaga z zimną krwią maluie 
się na Sędżiowskich czołach, a lud słuchaiący 
wprzedzą swym zapałem -Sprawiędliwości sene 
tencyą. Wszakże tu tén sam głos, te,same ge- 
sta, tén sam Mówca dlą wszystkich, więc i tén 
sam poped ruszonego powietrza; za cóż tedy 
wspomnione dusze tak przeciwnych w sobie 
doświadcząią uczuciów, ieżeli są niewolnicami 
praw tego samego. ruchy? 


Wspomniałem imie Boga: na to same slos 


wo skłonił głowę Religiant, oburzył się i wy+- 


pluźnił Epikureyczyk; a ów Cudzoziemiec, któ» 
rego móy głos uderzył w ucho, nie będąc zro» 
śhnmianym przez niegę, został zupełnie Qbee 
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fetiym. Gdzież tu są znowu fizyczne prawa 
tuchu panuiące had dusżą? 

Ale na cóż zasięgam tak głęboko |. Całe 
tialo moie spocżyWa wtym miómencie; chcę; 
tuszy się moia ręka, i przeniosą mnie mole 
ñogi tam; gdzie im każę wśród nayżywszego 
biegi, — Zechcę znowu; a po gwałtownych mis 
chach nastapi nagły w całym ciele niom pos 
czynek. Nie miałżebym więć poczytać za naye 
wierutnieysżego szaleńca; albo nayciemniey= 
go Fizyka, gdyby się kto upierał, 14 Wlye 
rozmaitych skutkach; widzi duszę miewólmieą 
fizycznych praw matetyi? 


- Tym cżasćm, niusi się prawdzie pzzysłos 
wie; Że upor nie przyimuie lekarstwa, Gdy poź 
wierń Materyaliście, iż przerzeczone SKULkP sę 
owocami moićy woli, niojey siły 1 czynnosci 
méy duszy; aż tak daleko pędzi go pustota; 
Że mi odpoWie: Jeżeli me nożumhe testestwo 
dosyć czyńne 0a poruszenia moićy prawicy ale 
bo proszka; będzie tyin. samym silne do wstrzżęs 
śnienia i przeniesienia całego Swiata. (x). PO 
bredne rożuihowanie ; żnaćży ostatnią nikczes 
jinegó fatalisty ucieczkę; i nie będęź się gnie- 
wał widżąć przyzriawaiącego sie do tytułów 
Filozofa? — Niech się całego, kiedy tak chce 
dziwotwyr, żagfżebie w prochu i pomięsza 
Ż miateryą: iuż fad nim rozum niedesyć mą 
panowania, abym w iego dyskursie mógł doə 
strżedź dusznéy siły, Lecz jeżeli w nim ümar- 
ło to wspaniałe iestestwo.; wszystko mi zarę 
Gża, że żyie w mych podobnych; że one samo 
wodzi ićk myśli i chcenia; że one samo WZnies 


GG) Syst: Nat: Tom: a. Chap: 9, 
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ca, odnawia, zawiesza: albo dubeltuie w nich 
wyobrażenia, poruszenia, żądania, Panuie zaś 
tym dusza moia przez swóię silę i dzielność ; 
tam. gdzie całą materya iest niewo! micą i Biers 
ną. — 


Drugie przeciwieństwo między materyą 
i duszą, 


Przeszłość, przyszłość , 'odleg 
maose, są niczćem dla niateryi: zaś düs 
sze Tówiiie zaymuie przeszłość i przyszłość; 
iak terażnieyszość ; równie zatrudnia odległość 
jak OBECNOŚĆ; równie interessule moralność jak 
fiżyczność: 


łość 1 mos 


Wymówić tę propozycyą, jedno jest co 
iey dowieść, tak dalece sami nayprostsza re- 
iierya Wystarczą do przekon: sf o widocznóy 
iey rzetelności. Ale dla Mauteryalisty nie masz 
nie widocznego; “aż do jego kantradykcyów ; 
Które w skńtku swoićy. grubości; dałyby się 
choć slepemu naniacać, — [dzie zatym; że po- 
wiedziawszy, iż sama fozciągłość i popęd (im- 
pulsion ) działają na materyą, bedzie bezwąt- 
pienia wnioskował; że iego materyalua dusza 
działa na przeszłość, ói dległość i materyalność, 
Zap ytaymy go więc; idka test rozciągłość iaz 
ki popęd i uderzenie moralnego iestestwa ze 
strony prawdy i kłamstwa, ze strony wdziącznos 
ści io niewdzięczności, 'ze strony Wierńości ii 
zdratziectwa: te moralne iestestwó czy póy» 
dzie'jeszcze za praWwami ruchu i każe przestrzes 
gać ich miateryi? Zapytaymy go dalćy , gdzie 
iest rozciągłość i uderzenie, które mi przypo” 
minaią zwycięstwa Cezara, tryumfy Alexandra, 
albo mnie decyduią do wnioskowaińia przyszłe: 
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go losu Monarchów, lub uprzedzenia przez dzie 
sieysze,teliexye iutrzeyszego móiego przezna- 
czenia? Tym czasćm anolą dusza dz iala na te 
przedmioty, i wszystko mnie zapewnia, że dig 
moiego rozumnego iestestwą nie masz ani od- 
lesłości, ani wieku, ani przeszłości, ani przy 
szłaści. — O pośród nayciemnieyszćy nory ia- 
śnieie pod okiem moićy duszy, gdy sieWEWUpOG 
doba, cały, blask słonecziego okręgu W mo- 
ićy lite ackićy pustyni tysiączne. kWIaEUOWYGIEĘ 
perfum; yı obszerne łąki rozwmalą swe 
wdzięki, nieprzeliczone: ptastwo, napoNRANOR 
wietrze słodko-melodycznemi trelanm EEOWSZYE 
stkie przedmioty -uderzaią mnie w zmysły, a 
gaden w myśl nie uderza, bo moia dusza Me 
chce BŹRcY MA nie :dytacyi , która sią do wa- 
źnieyszych przywięzuie obiektówa Na was to 
Przezacni Mędrcowie Jzraelscy, na was pPogles 
dam, ji; wam się przysłuchuiję w tey molcy saz 
motmoscil— Nie iesteście tu obecni ZA0NEMM 
z moich zniysłów „a wasze lekcye przeymuą 
wnętrzifosci moiey „duszy; serce PPRPPE ełniaią 
słodyczą, umysł w zachwyceniu trzymają. == 
Fat szywy Mędrzec równie iak wy daleki iest 
PARA x słyszę iego naukę, stosuię ią do was 

éy „1 pógardzam iey głupstwo. Jeżeli moia 
zi mar tyłko czucie, dla samych obecnych i 
fizycznych rzeczy, nięchże mi powie Materya- 
lista, © czemu Żaden z. przedmiotów , które Wie 
dze i słyszę w tym mójnencie, nie zayninie iey 
myśli? Kto tu jeszcże niedosięga różnicy. mięs 
dzy. materyą i duszą, o Jakże nikczemne iego 
poięcie! 
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Trzecie przeciwieństwo między materiją 
i duszą 


Materya iest rzeczą istótnie składaną Z częs 
ści pomiędzy sobą różtiych, rożciągłych; nie 
przenikliwych i podzieliych; dusźa człowieczą 
jest istolnie iedfioista, nierozciąsła i iiiepos 
dzielna. Co mówię o materyi; czy mogłożby 
bydź szczerze zaprzeczoiie. przez Materyalistę? 
Men który jedynie dla tego żówie ducha chy- 
meńm,iż mu powiedamy; że duch ani różcią: 
gły, ami rozdzieliy, iiiałzeby teraż supponować 
nierozciągią i iieroździelną initeryqt lak iest; 
w skulku onego naysprawiedliwszego, Dekretu 
Niebios, który potępił naszych miiemanych Fis 
Jozofów na bezprzestańnią sprzecznofiiowność; 
rewolwią się dzisieysi Materyalistowie przeciw 
duchowi ztad; iż nie mogą ogarnąć nadzniy= 
słowych nierozżdzielńiości, iednoistności i hie 
rozciągłości przyiiotów; a tym czasćin wyga: 
duią nam nierożdzielrie, ieOnoiste i ńierozciąa 
gle atomy pod imieniem materyi,  Lecź jeżeli 
da się pomyślić co cliyńiietycznego w naturze; 
czy nie byłyżby takiemi atomy; których centr 
inięszałby się ź obwodćin, które nie nilałyby ani 
niższych; ani wyższych, ani pobocznych cząstek; 
które nakoniec“ nie Znaczyłyby nic foźciągłe= 
go; a przecież ich zbiór formowałby rozciągłość 
i materyjg? Jaksskoro atom nie iest rozciągły; 
więc nie zabiera żadnego imieysca; ieżeli nie 
żabiera hiieysca, więc iest ptzenikły (peńetras 
ble ja tym samym niegkończóna liczba iemu 
podobnych żmieszczą się w iednym iiieroz- 
dzieliym punkciku, jak bęz zaięcia imieysca; 
tak bez ułożenia prawdziwego cjała. Jak' skos 
fo dtomi nie jest rożciągły, Żaden naywiększy 
źbiór atomów, nigdy nie źrobi rozciągłości; 
bo nigdy 
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bo nigdy przymioty i własności oałkieśo: nies 
przestaną bydź.przymiotami i własnościami czę= 
ści, zktórych całkość złożona, — Million istot 
ż których każda iest ciemna, czy uformuia ara 
mią widzącą? Sto millionów rzeczy nieczys 
łych złożonych w jednę kupę, czy nadadzą tey 
kupie czucie? Albo czy dosyć będzie) ZEBRAG 


w gromadę wszystkich głuchy ch i niemych, Że - 


by im słuch lub mowę przywrócić? Przez ia- 
kiż więc przywiley z nieroze ciągłości urodzi się 


rozciągłość? Pusćmy te chym eryczne SUppox. 


życye; cała materya. iest istotnie składana, 
rozdzielna i rozciągła, więc i wszysuae EW 


części, atomy, elementa przez maturę są REKE 


Ale tey własności, którą mi WSZYSIEO WY 
kazuie w materyi, wszystko ini oraz zbrania 
przypisować méy. duszy. — Istota we MMIEMEJG 
śląca iest iedna, jest riierozdzielna, lesti mie: 
rozciągła, iak skoro nie mogę iey supponować 
składaną, rozdzielną, rozciągłą, ani eo do iey 
jestestwa, ani co do sił, ani co do działań , ani 
co do skłonnościów bez żapędzenia si iĘ w naye 
widocznieysze głupstwa, Niechayże teraz faf- 
szywy Mędrze c krok-w krok postępuie za na- 
mi, uyrzy te głupstwa otwarcie i niezbędnie 
płynące z takich zasad, 


Jeżeli istota we mnie myśląca iest mātes 
ryą, tedy część moićy duszy widząca wierza 
chołek dębu, będzie różna od tey, która widzi 
iego gałęzie, i znowu ta druga będzie różną 
ód trzecićy; dośięgałączy pnia, który dżw'gą 
gałęzie. — Jle sztuk liścia ną tym dębie, tyle 
muszę rachować, w sobie cząstek myślących; 
a narachuię ich mi ostać: gdyż cząstka myślą- 
ca po prawćy, nie iest ta sama, która myśli 
Tom M 18 
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po lewey; gdyż cząstka ściągająca się do Wi» 
dzenia i wyobrażenia liścia wyższegó,-nie jest 
ta:sama, na którą pada widzenie i wyobrażes 
nie niższego; gdyż nakoniec widzenie i wyo« 
brażenie każdego punktu tego samego listka; 
odpowie tyluż różnym punktom myślącym: to 
jedne głupstwo. 

Wda z tych cząstek myślących obaczy 
miko odpowiadaiące sobie w proporcył pieskoń= 
0Pmalinką cząstkę wspomnioncśe jębu, a 


ri 


Żadna Z ich nie moze wiedzieć myśl cząstki 
sobie pszylegićy, tym Ża$ mniey odlegleyszych; 
przecież wydale się Z nich każdćy iakoby: wi- 
działa dąb 0d wierzchołka aż do korzenia 'i 
malowała sobie calą icgo wysokość i to drus 
gie głupstwo. 


j Zadna z tych cząstek myślących nie widzi 
razem dębu | krzaczka  wyrosłego pod 'iego 
cieniem, i Zadna Z a ch nie może rażeni o oby- 
dwu myślić; a przecię wszystkie razem Stosu= 
ją dąb do krzaczka, Wszystkie razem poznają, 
i oznaczaią między niemi różnicę: to trzecie 
głupstwo. 

Pewnie mi powie Materyalisti, że myśl 
czyli obrazek krzaczka i dębu pomiesźczą się 
razem Ww każdćy cząstce istoty materyalnćy 
myśłącćy? Więc jedna szczególna myśl będzie 
tylekroć powtórzona we mne, ile moia. isto- 
ta myśląca zamyka w sobie cząstek; więc będę 
miał razemi milliony obrazków „tego lub owe- 
gó przedmiotu, A będzie: mi się zdawało ; ż6 
tylko „mam jedyny: to czwarte głupstwo. 


Oszczędzam Czytelnikówi mnióstwó podo- 
bnie głupich wniosków; które z dzikiego Mate- 
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fyalistów Śysteimi, shuią się reżpośrednie ; 
dosyć już z tych widoczna igk mało radzili się 
rozumnu; chcąc nam narzucać istotę maiii 
miateryalną ; rozdzielną i POCZ co do je= 
$testwa.— Uważmy teraż tę samą. istotę cordo 
sit: obaczemy ie zawsze ścią giiące się do les 
dnego centru;, a ich nierozdzielność „prźeko: 
ha nas Widocznie o bezmateryalnośći 4 NIEFOZE, 
dzielności istoty, W którey się połączmę : 


Myślę, czuię i reflektuię się czyli zastanas 
wiam had myślami j cznciami moiemi; lecz nie 
inasz we mnie tczech różnych istot: BWNGEN EMO 
do iednćy należała by siła myślenia; de rus 
gićy siła czucia; do trzeciey SHA tefiexyi, — 
Wszysiki ie te siły, równie jak pamigd, Wola; 
wątpliwość, zdanié; na nić się zdadzą jek skos 
to "odłączę ie od myśli. Nie masz czucia; gdzie 
iie masz poięćia; nie inasz pojęcia» SAZIEMNĘ 
inasz myślenia, — Dobre lub złe; którego nie 
inogę sobie przyczytać nie jest -moim złym ani 
dobrém; nie mogę Zaś przyczytać 50 sobie 
jedno ptzeź myśl; Więc dobre i złe; 1 czude 
ich ob ydwóch, bodas niczem bez myśli; więć 
jnyśl i czucie; tem samém siły myśli i czucia 
spaiają się w jednćmi hietóżdzielnćm iestestwies 


Pamięć znaczy myśl ponowioną; wóla wys 
iaża myśl ciąghacą mnie do zażądanego przed- 
miotu; zdanie jest decyzya stósunków doyrza= 
nych okiem myśli; więc rzecz, która pamięta ; 
chce i rozsądza we mnie; ieśt istotnie iecna 
Z rzecza myśląca i czuiącą; więc zatóm wszy= 
gtkie siły rozumnego iestestwa dowoc za mi les 


Aności i nierozdzielności istoty, z którey pły* 
hą, = 


ig* 
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Zastanowiemyż się, teraz nad działaniami 
tey istoty? Daymy, rozciąg ość naszćy myśli, 
zrobmy ią podzielną nakształt materyj: iak maa 
my połowę; trzecią, czwartą, dziesiątą część 
ku, tak będziemy mieli, połowę, urzecią, 
czwartą , dziesiątą część myśli, i wykaże się 
Znowu pasmo nieprzeliczony ch głupstw w kon» 
sekwencyl. 


NIŻ myśl moia rozciągła i rożdzielia, 
tedy mysl maluiąca mi atom, będzie miała przy» 
'naymniey te same rozmiary, które. ma w sobie 
atom en czasem, jestem mocen rozmnożyć 
moje mysli ściągające się do rzeczonego atos 
mu, mogę razem myślić o iegó figurze, kolo- 
rze, ciężarze, ruchu. Ponieważ zaś te Wszy+ 
sikie mysli są nayprzód bardżo pomiędzy so» 
bą różne, a powtóre musi mieć każda przynay» 
mniey wielkość atomu, czyli naydrobnieyszćy 
6 można imaginować materyalnćy istoty, ZO- 
Pie Zatóm zniewolońy Materyalista dla mos 
ich czterech myśli dotyczących atomu pozwo= 
Ke wezternasób tyle mieysca, ile zabiera atom, 
Jezli mu ieszcze nie dosyć widoczne głupstwo 
tey konsekwencyi, rozmnożę atomy, i uarachu+ 
ię ich million w przedmiocie, supponuiąc go 
z.tego millióna atomów połączonych złożony. 
Ponieważ moie myśli równie rozmnożone i roz 
różnione iak te atomy, 1 ponieważ, z nich ką- 
żda tyle przynaymniey musi mieć rozciągłości, 
ile jeden z atomów; więc cały ich zbiór czyli 
summa będzie „miała te same rozmiary, które 
zbiór czyli summa atomów; więc zatóm mola 
„myśl cała ogarnialjąca ten przedmiot, będzię 

miała całą iego długość, szerokość i głębo» 
kość, s 
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Niech póydzie ze mną daléy ten pretendo- 
wany Filozof, i niechay mnie poucza. — Kiedy 
myślę o ruchu, moia myśl materyalna czy spo 
czywa natenczas, albo odbywa jakie ruchy. JEx 
żeli spoczywa, tedy ruch, o którym. myśli Mme 
iest w nićy materyalnym; mam zatem Mysi TaS 
chu cżyście duchowną, — Jeżli zaś rzecze, ZE 
ta myśl musi ruszać ślę, sama kiedy mamie FUR 
chy; więc ile obaczę lataiących piakow, mie 
ludzi albo zwierząt chodzących, ile pod Nics 
bem toczących się okręgów, tyle będę miai 
w moim mozgu części myślących, Które lataią, 
biegaią i toczą się w koło, 


Pytam go ieszcze: Gdy myślę o kolorze; 
figurze, albo wielkości iakiegożkolwiek przede 
miotu, czy iest-że to wszystko matecyalMmie 
w moićy myśli? Czy się tam staWwiałą FZECZY 
w ukróconym zbiorże czy w miniaturze, czy 
w naturze jak się prezentuią przedmioty, albo 
na Żaden ztych sposobów? Jeżeli tam mate= 
ryalnie nie masz nic takowego; więc wypadnie 
jak wyżćy, że moia myśl ściągaiąca się do rze= 
czonych przedmiótów, będzie czyście ducho= 
wna, Jeżli zaś te-przedmioty maią w nićy ma- 
teryalność, lecz w zbiorze ukróconym, tedy 
nie będą moją myślą; bo moia myśl przedsta- 
wia rzeczy z wyrazem ich wielkości; bo myśl 
prezentuiąca rzecz w miniaturze, nie jest myślą 
prezentującą w naturze, Z resztą, przerzeczo- 
ne obiektą czy są- że w moiey myśli materyal- 
nie takiemi, iak ie widzę? W pośród głębokićy 
nocy maluię sobie myślą lazury Niebios, rubi- 
ny Jutrzenki, przyjemne farby tęczy, blask 
Słor ecznych promieni; więc część myśłąca pô- 
mimo naygrubsze ciemności będzie iaśniała te- 
mi. wszystkiemi kolorami, Formy i figury rze- 
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czy zaymu'ących mysl moi, będąż mi przya 
walały duszę swoim materyalnym ciężarem ł 
Maisiałbym mieć w mozgu miliony części napos 
doręczu; z którychby jedne- prezentow ały trye 
umiuiącego Alexandra, drugie zbitych przez 
niego Bohatyrów, insze okręt skołatany burzas 
mi, insze skaczącą Sarnę, inne sttiwaiącego Jes 
lema = Nie wsponinę © rzeczywistcy wielko« 
ści obiekiów moicy myśli; bo może- wstydził» 
by się Materyalista wyciągać, sześciogrannćy 
stopy lub sąźnia myślącego, dla wyobrażenia 
stopy i sqźmia jak się zuayduiją w rzeczach; 
dopieroż rozciągłości obrązu odpowiadającego 
niezmiernemu gmachowi Świata! Takie są prze= 
cicz głupstwa, do których System duszy mae 
teryalnćy prowadzi nas za rękę. 

i Jeżli zaś niepodobna Filozofowi przyzna 
wać mysli rozciągłość bez wystawienia się na 
żak szalone wnioski, jakiż wniosek urośnie ze 


wszystkich działań duszy, gdy ią za rożejągią 
s materyalną poczytam? Moie zdania, pragnie» 
nia, wątpliwości są naturalnym skutkiem me- 
go myślenią. Rzecz sama przez się jasna, Że 
materyalna rozciągłość, nie może pochoczić 
z nierozciągłego 1 bezmateryalnego poczatku; 
równie jak i to nieząwodna, iż mole pragnie- 
nia, twierdzenia lub wątpienia gnieżdza się 
w samćy myśli.. Wszystkie więc działania mo- 
jey duszy, będą nierozciagłemi i nierozdziel- 
nemi, jak iest myśl przez naturę ; wszystkie 
zatóm posłużą za nieodbity dowód, Że nioia 
dusza iest iednoistą, nierozciągła, n erozdziel- 
ną istotą, tem samém nayprzeciwnieyszą mag 
tęryi. 


Gdy teraz zastanowię się nad tą. duszą | 


w porządku do ićy przyrodzonych sklonności, 
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ezy nie tęż samą iednoistość czyli duchowhność 
opowiada mi wsziwtko ? Jak nie masz: we mnie 
dwóch różnych istot,_Z których. iednę myśle= 
nie , drugą zaymowałbby czucie, tak teź ani 
znaydwę dwóch, Z którychby „jedna moie dos 
bro, druga złe poczuywała oddzielnie =lstota, 
która we mnie brzydzi się zbrodmią, iest przez ~ 
natyre ta sama, którą zachwyca piękność cno- 
ty. Ta która wczoray szukałą EW ey przyiaźni, 
jest ta sama, która dziś czuie szącunek twy 
dobrodzieystw. Ta którą dzisiay zasmuca + s 
nieszczęście, jest ta sama, którą EIESZWG Wwczo* 4 
ray szczęście; ieszcze i ta amag którą ciepło 

rąk uwesela, w tym samym MOMERGSG kiedy i : 
jéy zino nóg iak nayżywiey dokuczad 


Ani to iest iaka opinia, lecz GCZYWISŁOSE 
wnętrznego przekonama, którągmię zinusza 
przyznąwać iednemu we minie osfdzonemi po= E 
ezątkowi wszystkie ‘moie moralne 1 ‘fizyczne 
uczucia; wszystkie skłonności i OUGFAZYGWSZYG 
stkie nadzieie i boiaznj; wszystkie rOSKOSZYM 
bole; wszystko co. wchodzi we mmie oczami , 
uszami lub: którymkolwiek ż organ, razem al- 
bo koleyńo: wszystko to gniezdzi się W JES 
dnéy części mego iestestwa, Ta część lest mog 
ią duszą; więc moią dusza iest iednoistą i niee 
rozdzielną istotą. 


Napróźno powiedziałby Materyalista, że > OJJ 
mnie oszukiwa tak lasne i wymowne sumienia Gł 
twierdzącego świadectwo. Istota, która stano- 
wi me samienie, sama tylko poznaie i doświad- 
cza, co się wnićy dzieje; więć w téy niateryi 
nieomylnym iest świadkiem, — Zakończmy na 
tém, żę duszą człowiecza iak przez naturę 
swych sił i działań, tak przez istotny ęhara- 
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kter swych skłonności zawsze iest nierozdziek 
na. Wbrew zatem i zdrowe, vu rozumowi i we- 
wiiętrznemu czuciu mięsza nam faiszywy Filo- 
zół malurę iednoistą zę składaną , nierozdziel. 
ma Zfozdzielna, nierozciągią z rc zciągłą , nie- 
dotykalną z dotykalną, przypisuiąc ludzkićy 
duszy materya, 


Już teraz łatwo otaxnie Czytelnik onych 
szczególnieyszych, to o dwóch. duszdch mate- 
rydlnych, go o dwóch duchownych, to. o dubel- 
towych osobach i t. d. dzisieyszo - modnćy fie 
lozofwopimiów, pustotę. Jedność i duchowność 
duszy ezłowieczćy wsparte na niewzruszonych 
dowodach, wystarczą do obalenia wszystkich 
bledów, których w tym względzie ńjedowiar- 
stwo nasiało, 


Jezli zećhicemi odpowiadać na błachę prze- 
Giwmików Zarzuty, tedy zamiast Filozofów, znay- 
dziemy w mich dziecinnemi fraszkami narabia- 
wacych Sofistów. Zaczną oni od słownćy igrasz- 
ki i skonklnduią, że dusza bezmateryalna iest 
istotą, którey nie masz w Naturze (étre nega- 
u£) Wyciągaią po nas, żebyśmy ich nauczyli 
czem nie iest duch.; a gdy im odpowiemy, że 
nie jest materyalny, nie iest rozdzielny, nie iest 
rozciągły, tu tryumfuią wielcy bohatyrowie, Wop 
dając, że też i niczość ani iest materyalna, ani 
rozdzielńa, ani rozciągła. Zgoda ną to przyla- 
ciele! ale wasza Logika gra rolą iednookiey ; 
niech drugie oko otworzy, tedy obaczy, źe my 
nie tylko umiemy powiedzieć cżóćm nie iest 
duch, decz oraz'i czem iest, kiedy twierdziemy, 
dowodziemy i wykazuiemy właśnie gdyby na 
dłoni, iż iest czuiącą, mysłącą, chcącą, rozu= 
niuiącą istotą: takie przymióty czy przyzna: 


TO ZZ a 


= 


cież n 
gdyby 
oni n 
reyby 
ną w) 
2 
ich n: 
podob 
ryi, 2 
by wi 
ną by 
myślą 
przód 
ment 
niero; 
wzglę 
dzieln 
ty. — 
go żr 
nemu 
po pr 
ka: k: 
turą 
mater 
dzieli 
na kt 
go ni 
i pow 
zyki, 
ko w 
liczbę 
rozci 
obad? 
tuią. 
dobni 
ty ni 


225 


ciez niczoscił Próżńo psuć gębę do tychsłudzi, 
gdybyśmy im tysiąc razy powtarzali tę prawe, 
Ońi nie maliąc żadney rzeczywistóści , NA któ- 
reyby oparli punkt honoru, nigdy nie przesta= 
ną wyieźdzać ze swoim ulubionym Sofizmem. 


Zdawało się im, że nam lepiey dókiczy 
fch następuiący argument; Ciężań, PUORAMYM 
podobne kształtowapia ( modificanowsJmate= 


ryi, ani są rozciągłe, ani rozdzielne; €kociaż=| 


by więc myśl nasza nierożciągłą I nierezdziel- 
ną byla, nie idzie jednak zatem, ażeby, istota 
myśląca bezmateryalną bydź miała. — Tu iay- 
przód łatwo dóyrzy Czytelnik; Że tén afgu- 
ment na ukoś sięga rzeczy; WOŚMY dowiedli 
nierozdzielności istoty myślącey BEZ/Z8ENEZO 
względu na dowody ściągające SIĘNdOMNEFOZ 
dzielności myśli, ile iest skutkieri tey Isto- 
ty. — Tem czasćm niech będzie argument iak 


. 


go Źrobić umiamoi, dosyć że mówią€ po szkól. 


nemu, zasadzony na fałszywey suppozycył» a 
po prostu na kłamstwie, : Nasza odpowiedź taż 
ka: każde kształtowanie wiąże sie istobNE Zas 
turą kształtowanćy istoty; więc kształtowania 
materyi "muszą bydź równie iak materya mozi 
dzielne. Takiemi są oczywiście cięża? i ruch, 
na których Materyalistowie oparli: siłę swole- 
go niezdarnego zarzutu. Pićrwszy wszakże się 
i powiększa i zmnieysza świadeczwćm całey Fi- 
zyki, w stosunku do odległości, Drugi dwoia- 
ko wymierza się w matecyi, nayprzód przez 
liczbę ruszaiących się części, drugi raz przez 
rozciągłość przebieżanego mieysca; są zatćm 
obadwa rozdżzielnemi iak materya; którą kształ- 
tuią. Dopóki więc nie wykażą przeciwnicy po- 
dobnych w naszych myślach wymiarów , dopó- 
ty nie przyjmiemy stósunku. 
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Ale iakże rozwodzić sie z śmiesznemi ich 
Z: ARP Raz nakształt prawdziw: vch dzieci 
dla tego, nie:chcą wyznać duszy duchowney, że 
nigóy. iy nie widzieli; właśnie jak gi dyby Wie 
dzieli kiedy myśl albo myślącą matery ą, przy 


ES się upieralą.. . Trzebaby więc dlą 


nich ducha przy strolonego we wszystkie mate» 
ryalne kolory, albo dać im go przynaymniey 
reka mamacać ku przekonaniu : rzecz cale-0s0- 
PZA w ludziach, którzy udają minę bardzo 
dalekich od sposobu pospolitego: myślenia, — 
DSZ iak bąłamuty , sprzykrzywszy sobie 
Poe W nadawaniu możności myślenia wszy» 
stkim Materyom, klubią tę możność do samey 
organicznćy materyi; właśnie iak gdyby ato> 
my-połączone przez organizacyą odmieniały 
P lak gdyby stawszy się w skutku teyże 


 organizacyi miękkiemi, tw ardemi;, ciekłemi lab 


siekiem ciałami przetwarzały się z nierożu= 
Minych w rozumne; albo iak gdyby bówniag 
cząsUa ciała dotykające się pod taką lub owaką 
formą znaczyło iedno, co poymować ie my» 
ś.ącemi, 


"Krok za krokiem dziwaczni przywiążą siłę 
rozumu do ruchawości atomów , marząc sobie 
w fantazyi iakoby rnch w prawą albo w lewą, 
zwierzchni lub spodni stanowił myśl, poięcie, 
rellexyą, żądanie, Znchwali aź do niewstydu 
będą nam gadali o duszach, które widzieli raz 
rosnące, drugi raz drobnieiące; raz szerzące 
się, drugi raz rK pkaiopes raz mocne, drugi raz. 
głal e W różnych epok kach swego życią, Zamiast 
im odpowiadać na te bredzenia, i mięszać ich 
przykład em rozwiianiesił „usznych z wzrostem 
i odmianami, który m podlega ciało, to same 
powolne rozwiianie sił dusznych będz zie dlą nas 
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szczególnieyszym dowodem dobroci Boga 
Stwórcy duszy i ciała, ; 
Rozum rozwinięty w całéy. swéy mocyg 
o iakże fatalnym byłby prezentem dla malego 
dziecięcia! Do czegożby mu służył tén rozum 
w pierwszych dniaca iego życia, legii miedo 
wykazania iomierżenia catéy iego nieaoiężźno- 
ści? Zamiast łagodnych us miechów ma łonie 
kochaiącey Matki, smutny, ponuryg i zazdio- 
sny wzdychałby on żałośnie ; tęskiMą€ ZMIE: 
cierpliw ością do sił swoiego Oyca, = BESMIONnYy 
pieluci ami byłby iuż pełen wszystkich ZĄdZÓW, 
frasurków, jJ namiętności ludzkich, Beż nay- 
mnieyszego środka ich ukoienia, == Znałby on 
całą: taxę w olności; a ta kolebką, 88 którcy 
przywiązany niby paralityk do łóżką, znaczy= 
łaby dla niego nayuprzykrzehsze więzienie , 
z którego ną próżno. starałby się wyłamać, — 
Nabrawszy sił i żywości za czasem, stałby się 
tym: rozpustnieyszym 1 wyuzdańszymę gdyby 
w nim rozum poprzedził doświadezemie. State 
zeństwo ludzkie utraciłoby w tym BaziejWszye 
stkie „tytuły swoiey wyższości , tem samém 
nayszanownieysza część „pokolenia ludzkiego, 
wyszłaby na ostatnią pogardę; tém samém prze- 
wróciłby się oraz naturalny. porządek, który 
Naymędrsza zakryśliłą Opatrzność, gdy Na- 
czelnicy Familiów i Społeczeńskich związków 
im dalćy zapędzeni w lata, tém bardzićy podłe= 
liby'w oczach mądrych młokosów. Widoczna 
zątem, iż przerzeczone stopniowanie W rozwi= 
janin sił dusznych, nie współistotności dusz ł 
ciał naszych, lecz samćy tylko nieogarn ony 
madrości ich Stwórcy Wszechmocnego dow g= 
dzi. — 
Ale wtém samém stopniowaniu, iakże wi. 
doczna między duszą i ciałem naszćm różnicaj 
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Jeżli czasami słabość lub defekt cielesnych ór- 
gan pociągnie zy sobą osłabienie duszy w skut. 
ku ścisłego połączenia dwóch części człowie- 
CZEgO iestestwa; ieźli w takowym razie stale 
SIĘJGUSZa nasza podobną do owego Artysty, 
KIOFESO zepsuty instrument upośledza działa. 
nia, CZY nie dosyć-że często pókazuie się nie- 
podległą i wyższą nad wszystkie rewólucye 
mayia Wszystko -li osłabiało w Bohatyrze 
PadaiąCyh na placu, a wzywaiącym zwycię- 
stwa Rozum Nestorów nie stanie- li za ramio- 
na Diomiedesów * Odwaga prawdziwego Medr- 
"ca zwykła-li ustępować boleściom, albo śmier- 
cj wdokome | ieżeli Korneilli zakończył na 
surieme ) nie zamknął -że Racin przez Atha. 
lua) swolego literackiego zawodu? Nie takim 
więc jest to połączenie duszy z ciałem, za ja- 
kie chciałby ie Materyalista udawać: Sama na. 
webłajemnica, którą one przedstawia rozumo= 
wi, bardzo potwierdza natur połączonych ró- 
zn cę, Jedno iestestwo nie może bydź na.prze- 
miany Wyższe i niższe względem siebie same 
g0 = Mola rozumna natura raz zalega, drugi 
raz nie Zalega od rewolucyów moiego ciała, 
owszem zazwyczay nad nim panuie podług 
swoich widoków iego poruszenia kierując; więc 
mie lest z nim iedno; więc musi oddzielném 
bydź iestestwem. 


Na próżno domaga się Sofista, żebym mr 
wytłómaczył to taiemnicze dwóch nattir prze- 
ciwnych połączenie, Pozwolońo Człowiekowi 


Bora A EA O 


(*) Surena ostanie i razem naynięzdarnieysże 
Dzieło tego Wielkiego Potty, które ułożył 
bliski śmierci, 
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wczuć i dowieść jego bytności, ale nie ogare 
niać stósunków albo sposobów związku, Znay= 
duie się węzeł, widzę go i dotykam; nie bę= 
dę więc tak głupi, ym miał zapierać jego 
exystencyi, za to, iż go nie podołam rozwią= 
zać» — Prawda którey nie umiem. wytłóma= 
czyć, nie pokusi mnie nigdy do odrzuceMia €e> 
go, co czuię, widzę i wykazuię. Ani tezimysls 
zastępować tajemnicy przez ' niezliczone, dzie 
wąctwa i kontradykcye. — Dosyċby mamedov] 
dla odrażenia mnie od materyalizmug dopieroż 
gdybym ich miał tyle: pożerać, ile wyiggia ic: 
go Szkoła! 


> 


Chcąć ztą dziwaczną Sekta duszę W ciala 
w iednę przeistoczyć naturę, trzeba do istoż 
tnie niewolniczego: iestestwa przenieść „wol 
ność 2 całćm -dziedzicznóm panowaniem WO? 
trzeba w iestestwie nieczułóm na same NAWE 
teraźnieyszość, uznawać talent bystrości dOSIĘS 
gaiącćy przeszłych i przyszłych rzeczy,» poź 
glądaiącćy równie na nieistniące iak na istnią- 
ce przedmioty; trzeba całą moralność cnoi 
występków przetworzyć w: skutek fiZYcZnEgQ 
ruchu; trzeba w rzeczy składaney , zbiorowey 
i rozciągłćy upatrować iednoistą i mierozdziel- 
ną istotę; trzeba nakoniec ww samćy mieraucha> 
wości poglądać na siłę, dzielność I czyniiość , 
albo co na iedno wypada, trzeba w śmierci SZU= 
kać źródeł żywota. Czy iestże w moóley mö- 
cy godzić takie sprzeczności? Nie, powtórzę 
co wyrzekłem: jedna szczególna kontradykcya 
między materyą i rozumną istotą wystarczyła» 
by dla mńie do rozróżnienia ich natur; dopie= 
roż kiedy widze, że wszystko co znam w ie- 
dnćy stoj w naywyższym”: stopniu przeciwień- 
stwa, ze wszystkim co nam wiadomego 0 diur 
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giśy; mógłżebym przy żdrówym tozńnmie ií 
ich ziedńoczenie przystawać? 


T Wice pomoże tu ani ów bv naboźńy Wv 
bieg, z któżym się popisuie “Sofista; mówiąc: 
Mie jeść Oowiedziona, aby lF szechmocny Stbórs 
ca nie pots'afif nadic materiji sily myślenia 3 
wieeż ło nie Jowiedziona, żeby istota imysłąca 
była Koniecznie Otichem: Przynayjinićy w gę- 
bie Materyalisty nie oszuka nas tćn sztlicznoś 
chytry Argument; bo znamy całe pasmo wnics 
sków Klóreby chciał z niego wyprowadzić ol 
M Jeżeli nie -dowiedziona, że mater 
niepodobna iest myślić; więc nie dówiedziona; 
zeby Świat cały nie mógł bydź, i w samicy rze- 
czy mie był myślącą | rozuinną istotą, Cóż das 
ley? Więc nie dowiedziona, żeby ten świat nie 
mógł się sam zbudówać i uszykować. A kos 


` t i. » . . : . 
"niec końców, więc nie dowiedziona; czyli. ćxy= 


sie Bóg Stwórca :..:.. Do tego to końca 
KOŃCÓW Wycelował niezbaźnik całą siłę swoies 
po pustego argumeńtu.-— Uciókł się zurayca aż 
do Wszechmogącego Bóstwa wzywaląc go na 
sukkuf przeciw niemu samemu, aby iego istnies 
nie wprowadziwszy w wątpliwość, tem łatwiey 
Mo mabi ie ze świata. — Za nazbyt gruby Sos 
fzm,| otwartość iego pustoty, obyłaby się bez 
odpowiedzi, — Ale tén argument, rzecze Mates 
#yalista, w yięty przecięż z Dzieł Angielskiee 
go Filozofa, który w Uczonym Swiecie wyso* 
kie zasługuie względy. — Wiem o tém, 1 odpo- 
wiem co czuię.. Albo trzeba wykryślić z pism 
Filozofa Locke wiersze materyaliznowi i ateis 
zmowi sprzyjazne, albo wszystkie iego Dzieła 
podrapać. — Jeżli się nie omylił ten Mędrzec ; 


chcąc wmówić w nas wątpliwość, czy materya 


nie mogłaby myślić i rozumować; tedy, mu tie 
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, choć mnie w inszém- mieysću zape- 
materya nie rigże nam podać naya 
isieyszegó wyobrażenia mysli; i choć ieszcze: 
dołoży; że nigdy nićpoJobna poiąć; aby 4468 
ğlu (materya J wyprowadzić ze swego domis 
czucie, poięcie, pozńawdńie. (y ) Gdy Mig 
żacznie mi dowodzić. Fan Locke diiehGWwNOŚCI 
iney * duszy, przez dnchońność ićymyshoWa 
z poźaleniem wzriszę ramiona nad tai świa 
tłym ź inszyeli miar Mężein, że rozuimuiąe try= 
bem Sofistów , ze sobą samyni tie umie się poź 
godzić. Tem czasćm, jakson nie lekai się: Zat- 
tować z Wszechmocności swoiego Sew OROM, 
twierdząc, iż nie potrafi nadać razem niczości 
i bytności iednakiego iestestwa, tak 1 la SIIAS 
ło odpowiem na uprzędzoną przez niego dia 
materyalizmu wycieczkę: Niewzruszenie i iios 
odzżowiie dowiedzioną iest prawdą, że znaje 
własności rozumiiieśo iestestwa, istotnie sprze= 
eiwiaią się tym, które widziemy w materyal- 
fiym iestestwie; cała więć reszta przymiotów; 
któróybym w iednym i drugini mógł niedosię= 
gać, nie będzie nigdy w stanie ziednoczenia ie 
natur: tény samém. na próżno mi Z Boig 
W szechmoenością wyieźdzasż , bo fa mie mos 
gąc zachodzić zę sobą samą 
nie sptawi tego, żeby rózciż 


Wn; 


w sprzeczność ;. 
złość z mierozcią* 
głościźą, tozdzielność z nierozdzielnością, €zh= 


łość <z nieczułością, jednoistoś 


O: 


ze składano= 
ścia, śmierć Z życiem, wolnóść z niewola, w ie= 


dne. kleily się nature; nie sprawi żatćm, ani 
potrafi sprawić, aby natura materył zrobiła się 
myślącą, 
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CY) Locke Oe PEntend; Liv: gi, chap: st, et 
Lis: 4, chapi io; 
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Lecz Materyalista nie kończy 
Dla ohydzenia siebie samego i Z 
snóy natury, zrzeka się wszelkiego światła, i 
chce zatłumić w sobie aż do onego wrodzońe: 
go Uczucia, które woła na niego: — Nie, nie 
wszystko w tobie iest błotem, prochem, popioa 
łówo a by! niechże zostanie ohydzony; gdy 
mu Się tak podoba. —_ Pretenduie' on; żebyśmy! 
ślę trzymali jego lekcyów ; stósownie więc do 
nich winnismy sądzić o należnych dla niego ze 
strony naszey wzgłędach. — Nikczemny mędr= 
ku, rzekę do niego» zgoda, 
e e zawierzam twemu 
nie masz nic w tobie: coby warte bydź mogło 
moiey admiracyi 1 szacunku, oprócz podłéy 
materyl; ty zaténi podobnie rozumujesz lak ta 
materya wydaie brzmienie, kiedy, ią wiatr pos 
suszy, — Jednaki mechanizm kieruie twoie pió- 
ró, który ciągnie rękę nieczulego ”automu, Bẹ- 
dąć machina martwą jak ón, nie masz większe- 

o madeń do moich hołdów prawa. Podobny 
do bydłęcia nie volnika ruchu i losu; nie masz 
nie Wsobie coby twoją, mature wynosiło nad ie+ 
gov a ponieważ Oie czerstwsze niż ty, więc 1 
lepsze nad ciebie. Bardzicy niżeli które z nich 
pozbawiony duszy i ducha, bo mnieyszą uda- 
rowańy żywością ustąpże im pierwszeństwa;... 
Wolterze, Diderocie, Hslwecyuszu, Lametrie s 
Frerecie i t.d. wy ani duszy i ducha nie ma- 

cie; zbłądziłem więc zbiiaiąc wasze dogmy 
w suppozycyi iak gdyby u was rozum miał ia- 
kies nad 'materyą zwierzchnictwo a.. Cóż na 
to podły Sofisto $ Twoja pycha rewoltuie się ł 
szaleie że złości! Ale twoie upokorzenie jest 
naynaturalnieyszym twoicy nauki wnioskiem, = 
Twoi Uczniowie nie mogą jedno; cię znieważać 


i ohydżać uwzymaiąc się twych jekcyów. Two- 
ie nay- 


na Sofizmach: 
aprzenia wła 


przekonałeś mnie; 
słowu! — Zgoda» 
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ie naynlubićńsze dogmy staną się twą obelgą, 
jeźli je wmówisz we mnie. . Agodź-że się iuż 
przynaymniey ze sobą samym: Albo mi więcey 


nie gaday, że duch człowieczy iest chymerą, 
spinxem, fantomćm, albo pozwól: pogłądać na 
siebie tym samym okiem, którym patrzę na 
nikczemną materyą, proch, błoto lub kamień 
pod nogami, 


LIST XLS 


Pani Baronowa: do Kawalera 


Bardżo przecudnie, móy Kawalerze | Wol. 
no nam więc mieć duszę i ducha „albo obeyse 
się bez nich; można ich mieć po parze, można 
mieć po połowie. Otóż to iest, co molm zda- 
niem warte nazwać się Filozofia! Ale czy widz 
Że WPan czego mi dowodzisz, wykazwiae coraz 
widocznićy do iak wysokiego stopnia wźmiosła 
się u mas wolność? „Daleko stąd, ŻEBYŚ MAŁ 
usprawiedliwić twego niegdy Współuczmia Kae 
walera Je Kaki-Soph, przekonywasz mnie ow- 
szem, że przyszedł czas chwycenia się srodka; 
którego iuż użyłam, oddawszy tego Jegomości 
w ręce mego. Lekarza. 

Niepodobna iuż było: daley wytrzymać” = 
Zamiast onćy wolności, która cały nasz skarb 
stanowi, która iest właśnie iak dusza dzisiey- 
szey Filozofii, i zktórą wszyscy nąsi Mędrco- 
wie tak chlubnie popisula się przed światem, 
niewiada co za fantom, wpadł mu do głowy i 
wszystek mózg przewrócił, Zaczęło mu się ma- 
rzyć, że czuie tyrańiską przemoc iakiegoś prz6- 
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znaczenia, więzy konieczności, prawa nieodz0- 
wnży łatalności, i niezmier ny ciężar wielkiego 
łańcucha wypadków, Czy ruszył nogą, czy 
skrzywił koniec'palca, czy iedno słowko prze- 
bąknął, czy sobie co wyobraził w myśli, nie by- 
40 nie takiego, coby od niego zalegało , równie 
iego myśli jak sprawy wszystkie bez wyiątku 
były skutkami nieuchronnego musu, — Przyszło 
wreszcie do tego, że wolność zrobiła się w je- 
go fantazyi równą chymerą iak ludzkićy duszy 
duchowność. Gdyby oniego tylko samego' cho- 
dziło Wiego niezdarnych lekcyach, niożebym 
mu była poda fowała wszystkie przeciw. świę- 
téy wolności wyrzygnione blużnierstwa; bo 


wiem, że zdarzy sie przypadek, gdzie czło- 


wiek nie iest wstanie ani rozumować, ani po 
głupiemu rozprawiać, — Ale cóżbyś WPan po- 
myślił 6 fantastyku , który w naszych nawet 
naypićrwszych ilózofach., nie upatrował iak 
tylko samych podobuych sobie niewolników, 
ujarzmionych, spętanych i skrępowanych łań- 
clichami okrutnych praw niezbędney konieczno- 
ścić który krzyczał w uszy wszystkich naszych 
Felwieńskich Prozelistów, że Wolterowie, 
dAlembertowie, Diderośódwih vie zna- 
CZĄ szczere mac hiny, automy, maryonetty i cho- 
rągiewki, które wiatr mimo ich w olą na wszy- 
stkie suwony swoim podmuchnieniem przekręca? 
Patrz, Kawalerze , czy należałoż nam się tego 
spodziewać ze strony Męża tak gorliwego o 
masz honor i tak udóskonalonego w znaiomości 
filozoficznych tajemnic, iakiego sam odmalowa- 
łeś w osobie Pana Tribaudet3 


Powiedziałam WPanu i powtarzam: była» 


bym darowała te więzy i łańcuchy, któremi 
siebie samego bezprzestannie krępowanym bydź 
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sądzi. Ale gadać , wołać publikować, że nawet 
nasza Szkoła, ta szkoła, gdzie co moment 
wszystko się odmienia i przelstacza; gdzie dži- 
siay ma się iednego ducha, iutro dwóch, poit- 
trze połowę, dalóy Żadnego; gdzie każdy chwy< 
ta, odrzuca, odnawia swe opinie z całą lak tyl- 
ko można imaginować naydoskóhalszą Wwolno=" 
ścią, iest właśnie ta sama, w który manau 
czyć się śmiertelnik bydź niewolnikiem? Chcieć 
nadto, żebyśmy uwierzyli. iż „mgays me pox 
; ali Filozofowie aby im kto przekła+ 
„, dał, że wszystko dzieje się w skotkumicod: 
„ miennych praw przeznaczemiay iże przeci 
„ wna nauka byłddy bezroztunna Q2) i Zeii 
p lozof iest głupcem, iežli się nie ama Oyozives 
» wolnikiem (a); że- Filozof iest odzodną totos 
» tą skoro się cieszy. wolnością. 7 *QBJPREEM 
podobne dyskursy, wszak nie mogą pOCROdZIE 
isdno z zaburzonego i do szczętu przeWŁócoRE= 
so mózgu ,,., Bo z resztą proszę obiefay, Kas 
walerze, albo ty sam będziesz beżrozumnaeMi ; 
głupcem, odrodną istotą, gdy podług ciebie 
cała chluba naszych Mędrców na WOlości i 
rozmaitości ich lekcyów „zawisła, albo masz 
prawdziwy waryat musi bydź takim, kiedy na 
wszystkich. Filozofów iak niewolmików pogiąs 
da: w takich przypadkach nie trudno decydo= 
wać wybior. 


Ani WPan iniaginuy , iakóby mnie ieden 
albo para frazesów wypadtych z gęby naszego 
Pacyenta, skłoniły do skazania go w ręce le» 

19/7 


(z) Voltaire; Dict: Philos: Art: Destin. (a) 
Lametr: pap: ig7. (b) Syst: Nat: -Chap. 
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karskićy Fakultety, zapobiegłam ia wszystkim 
zarzutom, któreby mogły móy krok o lekko- 
myślność Iposądzic. Niedosyć maiąc ten Jego- 
mość na ustawicznych przeciw wolności krzy- 


kach, właśnie iak gdyby się bał aby nas nie- 


mi nie zrewoltował za mało, spisat wszystkie 
swe lekcye w długim dyskursie, który mi śmiał 
adressować. lest to autentyk własną lego rẹ- 
ka tworzony. Ah! Kawalerze, w iakimźe sta- 
nie musiał bydź pod ten czas nieszęśliwy mózg 
iego! ; 
Wtym to autentyku obaczysz onę linig 
kryslona przez Nature, linią którćy masi trzy- 
mać się nięzbędnie każdy Filozof, nie mogąc 
z nicy na żaden moment wyboczyć, ani w swyćh 
sprawach, ani w swych myślach. 'Wstym au- 
tentykm wyczytasz, że gdy położę rękę w o- 
gien przykładem sławnego Mnucyusza, nie ies 
stem mochieyszym do ićy. zacofiienia, choćby 
mi nikt nie zadawał powierzchnego gwałtu, 
zak Sdyby Owóch silnych chłopów trzymało ią 
w płomieniu, — Jeszcze i tego się dowiesz, że 
kiedy daię moićy córce. przestrogę, nie tylko 
iestem zupełnie przekonana, iż Córka nayko- 
uieczniey poydzie za moig radą, ale też, iż ia 
sama naykonieczniey ią daie. Jeszcze i tego się 
mauczysz, źe kiedy przed Ludwikiem XIV, za 
drzała Europa, poszło stąd, iż upadł: deszcz 
w Chinach, albo powstał wicher. u Hotentot- 
tów. — Jeszcze i tego. dociekniesz, że w tym 
mómencie na suchych rowninach Lybii zgro- 
madzaią się podobno pierwsze eleinenta burzy, 
która upędzona. wiatrami zbliży się, do nas, 
obciąży nasze Atmosferę (parokrąg), z rewol= 
tute tennerament i namiętności człowieka, któw 
remu okoliczności podadzą zręczność wpływu 
ma wiele inszych ludzi, i który zatym pedlug 


4 
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swego upodobania zadecyduie losy Narodów. 
(c) Wyrozumiesz nakoniec, że jak we wszy- 
stkich naysławnieyszych rewoludyach świata; 
tak w całym prywatnym życiu Filozofa nie 
masz ani ieldney sprawy, ani iedney myśli, ani 
iednegó chcenia, które nie byłyby komieczne, 
niezbędne, nieuchronne (d ); i że zatóm nie 
masz ani iednego słowka, ani litety w. moim 
liście, któreby nie zalegały od wiatru, deszczu» 


albo pogody .. - . » 


Ale zda mi się, że WPan jeszcze większe - 
upatrzysz głupstwo w racyach, które mi Pan 


Tribaudet „w swoim długim i rozwiekłym dy+ 
skursie pretenduie dowieść naszey niewoli. 


„ Kiedy gorącym udręczony pragnieniem» 
„ postrzegam fontannę, któréy wody mogłyby 
mnie. ochłodzić, czy iestem panem moiey 
„ woli, abym. dogodził, lub nie, tak gWwaltoe 
wney potrzebie £ ?” (e) Stąd wnosii Więc pi- 
ję koniecznie i nieuchronnie, bądź MAMBO 
zne, bądź pomnieysze pragnienie. 


2> 


Powiadasz Kawalerze, że wybior który czy= 
nią Filozofowie, w nadawaniu sobie iednego 
albo dwóch duchów, albo połowy ducha, do- 
wodzi ich wolności. Nauczy cię nasz Pacyent, 
że gdyby podobna człowiekowi bydź wolnym» 
tedy szczególnie w ten czas kiedy żadnego 2go 
ża Ola niego nie byłoby wybioru.— Sądzisz 1e- 
szcze, że Natura dostarczając Filozofowi wie- 
le rzeczy do obierania, daie mu tysiąc oka+ 


(c) Ibia: Tom. 1, chap: 3,11 et 12. (d) Ibio, 
(e) Ið: chap: 11. 
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zyów do użycia swoićy wolności, Bardzo się 
mylisz; bo do tego, żeby Filozof zrobiż się wole 
Rym, musiałby sam icden byJź mocn ieyszy naĝ 
całą Naturę, albo raczy musiałby nie należyć 
do tey Natury. (f). 

Zapewne WPan_ nie npatruiesz Żadnego 
związku między wolnością zabicia nuchy, -któ- 
ra cię Ukąsa, albo darow ania iey życia, i wła. 
dzą kierowania przeznaczeń świata, Nasz Pa. 
OEDESPYEG CIę w imienin Woltera. 
» e ty wIĘCJO tym, że gdybyś mógł odmienić 
„ los iedney muchy, nie byłoby iuż Żadnóy 
» przyczyny, któraby ci y 
» Wszystkich much przez 
» Muiąc ani tys która siada na turbanie Wiel- 
„ kiego Sultana o pięć set mil od ciebie? Za. 
»„gządzałbyś przeznaczeniem wszystkich zwie- 
» Trzów catcy Natury, nawet i Słónia Wielkie 
+, go Mogułą. Zostatbyś wreścić im 
nad samego Boga” (2). 


„Nie wiesz- 


wzbroniła zarządzić 
naczeniem, nie wyi- 


o cnieyszym 


Nie Wątpię, że poczytałbyś za grubiańskie 
skrzywdzenie twego honoru, gdyby kto śmiał 
nazwać Filozofa prawóziwą machina. Ą nasz 
Pacyent Wpada aż w zachwycenie z wielkićy 
radości, iż znayduie się szczerą i rzeczywistą 
machiną, którey sprężyny tak ułożone, aby oð- 
bywały swe funkcye w sposobie, który powinien 
Się podobać. 

Osądź - że teraz Mości Panie, czy prawą 
Medycyny na mózg Pana Tribaudet mogły ' mi 
jeszcze zdawać się wątpliwemi! Nasi Prozelito. 
wie zdumieni i zrewoltowani moim początkaa 


m Ay 


(f) 20; Ibia, Cg) Voltaire, 
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wym oporem, zaczęli mnie iuż pytać, czyli- 
bym i ìa też nie wyczytała, że Filożof znaczy 
prosty Automat? Musiałam więc' Kawalerze, 
musiałam: niestety ! dla samego honoru Filozo- 
fii, oddać w ręce lekarskie Człowieka, o któ= 
rym świadczysz, że przysłany do nas w imie- 
niu teyże Filozofii ku zastąpi emit lekcyów i 
twoich wszystkich naczelnych Misizow Oświa- 
ty, — Ah! iak wiele mi kosztowało wymiówić 
onę fatalne słowo, mocą którego ten, z inszych 
miar przeszanowny Mędrzec, poszedł w kura- 
cyą i twardą kuratelę Doktora! Jak ciężko do* 
kucza moiemu sercu to despotyczńe, prawo; 
które sobie przywłaszczyła lekarska Bakulie- 
ta na mózgi Filozofów, ilekroć spoyrzę ma bie= 
dnego Tribaudet! Czworakie krwi upuszczenie, 
a mianowicie iedno nader obfite z żyły, ktorg 
poczytał Doktor za maiącą naywięcey: 2mo 
zgiem związku, iuż naszego chorego do bar: 
dzo żałosnego zapędziły stanu. Nie wspomnę 
jakiego chwycono się sposobu dla wmówienia 
w niegó. że zagrożony maligną. .. „Teraz mus 
si chudziaszek połykać codzień po kilka dos 
zów ciemierzycy, którą mu udawaiją za iakieś 
nadzwyczay posilaiące i wzmacńiaiące ziołko, 
Będę się starała donosić W Panu punktualmea 
wypadki tóy kuracyi. — To czego Doktor iuż 
dokazał do tychczas, każe mi się spodziewać, 
Że nie zadługo wystawi Pana Kawalerą Je Ka- 
ki-Soph na takiego, takim wyszedł ze, Szkoły 
naszych Mistrzów Oświaty. Ale nim wybiie ta 
pożądana godzina, będzie należało do WPana 
grzeczności zastępować go w lekcyach, i pra- 
cować. około naszego udoskonalenia w Filozoa« 
fii, iak my pracuięmy około uzdrowienia ie= 
dnego z naywiększych ićy faworytów. — Nasze 
usługi łożone dla dobra tega Mędrca, dawne= 


34.0 


go przyjaciela i współ .tucznia twoiego Szano- 
wity Kawalerze, są szczególnym dowodem 
wdzięczności, którą możemy ci oświadczyć, — 
Bądź pewien, że nikt nie przepisze w tym 
względzie tyoićy nayniższćy sługi Barónowy 


...a 


DIST XLV. 


fan Baronowa Jo %awalera. 


Ah Kawalerze, co to za drogi Człowiek 
ten nasz Doktor! Już zniknęły fantomy, iuż ani 
despotycznych żańcuchów, ani fatalnych Ziniów 
nie widać w mózgu mojego kochanego Gościa! 
Wole i Diderot wraz z d'Atembertem wzięli 
wnim dziś przewagę, Skończyło się na tym, 
eldi Wielcy Mężowie wyjaśnili się w jego pas 
mięci przytłoczonćy dotychczas jakiemis gru- 
bemi .waporami, które mięszały "mu fantazyą, 
Dopiero w tym mómencie usłyszałam go, gdy 
wykrzyknął w radosnym zachwyceniu: O wolno* 
Scil o słodki darze Niebios! Każdy śmiertelnik 
ma prawo posiadania ciebie, skoro się w nim 
Zacznie używanie: rozumu. Wolności doskona- 
ła! wolności działania i myslenia, ty sama ie» 
stes w stanie wytwarzać: wielkie rzeczy! (h). 
s Wydzierać Człowiekowi wolność myślenia, 
„o Sprawiedliwe Nieba! Tyrannowie fanatycy! 
„ Zaczniycież więc od ucięcia nam rąk, które 
» mogą pisać : wydrzyicie nam ięzyk, który 
» na wąs gadą; wydrzyieie nam duszę, która 
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p ma przeciw wam same tylko uczucia omier= 
„ żłości,” G) 

Oh! iakżem tu uściskała Pacyenta posły= 
szawszy z ust iego tak godne nasZj ch Mędr= 
ców wyroki! Jak serdecznie podziękowałam 
mojemu Doktorowi, który w tak krótkim cza 
sie tyle sztuki  dokazał! — Już niepóymiię+się 
z radości, Kawalerze, że odzyskałam Filozofa, 
Zważałżes WPan, iak nawet i dusza wstąpiła 
wen z wolnością? Ani pierwsza, ami diusa iuż 
dziś nie znaczą w iego mózgu chymery See 
W istocie Wielka i doskonała krracya! Jeżeli 
WPan. baczysz w Stolicy któregomz naszych, 
Mrdrców dotkniętego taką chorobą$ napisz, a 
natychmiast poślę mego Doktora. 4 mim bar 
dzo krótka rozprawa, kilka upustów krwi, i kil- 
kanaście dozów ciemierzycy; skończyła się ku- 
racya.... Zegnàm Cię Kawalerze, dla OdWIES 
dzenia naszego Filozofa; bo przyznam się, że 
od mómentu, gdy odzyskał duszę i wolność: 
Mędrców, bardzo inbię go widzieć, =- Adieu, 
nie spodziewałam się przed ośmiu dniami bydź 
Redaktórką tak pociesznego bulletynu. W. przys 
szłym tygodniu dalszy ciąg ozdrowienia. Oby 
WPana codziennie z takiemi nowinami docho- 
ła Poczta! 


Lo S=RSXDA 


Pani, Baronowa 90 Kawalera. 
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tak dobrze iak przed tygodniem, Zapewnił mnie 
móy Doktor, że nim dóydzie się do niejakie. 
go stopnia słabości, ieszcze Pacyent doświad. 
czy wiele odmian „i że napady" paroxyzmów 
zrobią się tym zawilsze, im większy zapał zro- 
bi się W IEgO mózgu. — Tén zaś zapał, mówi 
naszMypokrates, koniecznie iest potrzebny dla 
suwawiema zgęsłych chumorów czy waporów, 
i wprowadzenia rzadszych, 
d 


Wczorayszego poranku pokazował się cho- 


"ry spokoynym; jeszcze iego wyobrażenia były 
dosyc jasne i światłe. Człowiek, a mianowi- | 


cie WIIOZOF, iżywał w jego głowie nayzupeł. 


mieyszcy wolności ; pamięć miała swoię zwy- 


czayną ŻYWOŚĆ; nic zatym pięknieyszego nad 
lekeye naszych Mistrzów Oświaty, które na tćn 
czas snuły się z iego gęby. Nayszczególnićy 
iednak przypadły do moiego gustu one złote 


słowa Woliera, które mi podyktował do pió- 


ra; — 
W istocie, każdy Człowiek na ziemi równie 

iak ia wolny, 

Jest to naydroższy prezent Króla Królów 
Swiata ; 

Z wolnością, którą bierze twor jego do myśle» 
nia zdólny, 

Zycia naymnieyszych- duchów zaczyna się.da- 


Patrz WPan, iak tu-i duch i wolność po. 
wróciły do głowy naszego Apostoła. Ale to 
wszystko będzie z. nićy ustępowało czasami, 
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zapewnił mnie Doktor. I w samey rzeczy oko- 
ło wieczora inż nie zastałam ani wolności, ani 
duszy, ani żadnego ducha. Sami nawet Filozo- 
fowie w skńtku niezbędney koniecznoSćł opel- 
niaig praw Wielkiego festestwa. (1). 


Wróciła się gorączka; pada maschorego 
mania z iakimsiś nadzwyczaynym entużyazmemi; 
chcę apostołow ać w uszy całego Swiata; Wolą 

o papier, pióro, kałamarz; pisze, pisze, i pi- 
sze od wieczora przez noc i prawie_d6 białe- 
go dnia. Przyb iegam zrana, I znalazłszy znu- 
żonego, zmitrężonego do szczętu, €zymię Zas 
rżuty jego niepotrzebnym mozołom, Cheia- 
oj cię nauczyć Mościa Pani, odpowiedział 
mi, Jak byc iZ wolnym po filozofsku; wezmi czy= 
tay i osądż „Biorę, czytam, i widzę do słowa 
uiszczone przepowiedzenie Doktora. — Wszy- 
stkie wyobrażenia pomięszały się w tym nos 
wym. paroxyzumie, ` Krótko mówiąc, uyrzątan 
chaotyczny zbiór wolności pomięszaney z nie- 
wolą, ż łańcuchami i kaydanami, który w in= 
szych okolicznościach byłby mnie nabawił stra- 
szney trwogi o stan chorego; lecz bywszy 
ostrzeżona , przeczytałam Bismo spokoy mie, i 
przesyłam WPanu iego osnowę. 


Na czele pićrwszćy karty-żnalazłam tytuł 
wyryty. wielkiemi literami W/OLNOSC FILO- 
ZOKICZNA, Pod tytułem krótki w stęp na tras 
caig tey, żę Filozof iest wolny; lecz jego wol- 
ność cale inaksza, niźli się bierze 'w pospoli- 
tym lęzyku. 

Po takim wstępie znowu napis wi ielkiemi 
literami : J/olność W olterowska. Chciałam cała 


CE) Folt: Principe © act, 
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kowicie wypisać ten artykuł, ale dosyć zda mi 
się na następulącym wyjątku, dla podania WPa. 
nu pociesznego wyobrażenia, W iakim naszem | 
choremu przyśniła się wolność w iego fanta 
stycziychnych raptusach, — „Na czem zawisła 
„ wolność8— Na mocy działania, czego twoi 
„ wola wyciąga przez nieodbitą konieczność — 
P Pwoja wola nie iest wolna (powiedział wiel: 
„ ki Wolter), lecz twe działania wolne, ” 


Nie widzisz-że Kawalerze, co to za mię. 
szanina? Wolność w działaniach, a przymus i 
konieczność niewolnicza w woli! Bez pochyby: 
przewróciła się mysl Ferneyskie go Medrea 
w zapaloney głowie chorego. — Chciał pewnie 
wyrazić Wolter, że czasami nasze działania: nie 
są wolne, lubo wolna jest wola: np: jeniec gł: 
jerowy nie bardzą wolny w działaniu, kiedy 
go łańcuchem krępuią i kiiem oblignią do wio: 
slowey roboty, może iednak bespiecznie chcieć 
albo niechcieć wewnątrz czego po nim żądają, 
Nasz chory wygadał się przeciwnie. (* ) Siu 
chaymy dalćy: „Jeżeli nie zawisło odemnie, 
» 
pies myśliwy równie wolny iak ia, Ma on ko: 


>» . 
„ nieczną wolą pędzić, gdy obaczy zaiąca;! 
„ moc biegania kiedy są zdrowe nogi; nie bẹ 


Je więc niczem lepszy nað mego psa, zat 
czysz mnie do bydlęcey klassy, í 

Nie naygorsza obiekcya. Przeczytay WPań 
replikę, ieżli możesz, bez śmiechu. „Otóż bie: 


(*) Nie zrobił tu chory žaðney pomyłki. Prze 
dziwnie owszem, choć waryatowi, post uży* 
ła mu. pamięć ; ale Pani Baronowa nie zhas 

ta ieszcze textu Woltera, Nota wydawcy. 
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dne Sofizmy biednych Sofistów (les panyre$ 
Sophimes des pouvres Sophistes) nauczyły 
cię rozumu! — Bardzo choruiesz RQ to, Żeś 
wolny iak twóy pies! Czy nie iadugz=ze też 
i nie piiasz iak- on? Czy chciatbys mica węch 
inaczy iak w nosie? Za cóżby$ sobie więc 
życzył mieć-inaczy wolność żak two pieść ść 


Cm J. 


5 


zabawnéy konkluzyi! W tytule obiecana Wol- 
ność Woltera; a zamiast niey psią mas UCZĘSŁOŚ 
wano... `. Ponawiam iednak moig przesttogę, 
niech to WPana bynaymniéy niepizoraza Jest 
to malińka rewolucya przepowicedziana 6d DOS 
która , która ma wkrótce pociągnąć za sobą 
Pacyenta zdrowie. 


Po Wolterowskićy wolności obiawia Się 
w imaginacyi chorego Tribaudetą wolnosci mae 
zwana przez niego 9” Alembertowska,=BOzma< 
łam z tego Artykułu, i musze napomknąć Dos 
ktorowi, że myśli iego Pacyenta, mącą Się 
w miarę przedłużonego pisania; bo tu znaydue 
ię rzeczy, które odezytawszy do dwudźiestuw 
raży, nić mogę ich zrozumieć. 


Nie poymuię np: coby on chciał wyrazie 
przez wolność, którćy doświadczenie wystar = 
cza do przekonania nas, i która nie iest czem 
inszćm iak władzą nie wykonywaiącą się aktu- 
alnie, czyli władzą nie mogącą bydź poznanę 
przez aktualne Oziałanie. (n). Miałażby znay- 
dować się w Naturze wolność doświadczenia 


(m) Volt: Quest: Encyel: Art: Liberté. (0) Ens 
syclop: lfertuit, 


Byłżebyś się spodziewał Kawalerze, tak o 
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bez wolności działania? Ta wolność miałażby 
bydź władzą czynną przeż doświadczenie, a 
zawsze próźnującą przez niedziałanie? To dlę 
mae trocha zanazbyt mądre rzeczy; równie 
jak niektóre różnice raz imaginaryine, drugi 
raz realne między nieomylnośc ia i konieczno: 
ścią; równie jeszcze jak cóś za jedne przyszlo: 
sc przypadkowe (futurs contngtnts ), coś zg 


jedne Jekreta przeznaczające (décrets prede] 


terminants ), i tym podobne barbarzyńskie wys 


razy, wktórych, nie wierze, Żeby nasi Filozof 


fowie mogli upatrować oświatę. (* ) 


c. D Nord Staro-Szkolnego Metafizi zyka pisana 


w ziym kumtópe, 


Zmależliśsmy istotnie te wozy Bić przedmioty | 


szczególni jeyszym iakimsiś obyczajem po» 
mięszane i zamacone w Dziełach mądrego 
dAlemberta. Nie żaden więc defekt cho- 
rego, kiedy zdaje się trocha WIĘCEJ, niż za» 
wikłanym w ai RA lekcyów swego 
Mistrza. Bardzo rzetelna prawda, że Pań 
d'Alembert, albo jak go insi mianują Wie: 
lebny fan r aRU przypuszcza raćczy* 
wist- róznicę między nieomylnością i ko: 
niecznością, i że wszelako poczytuie zą 
chymeryczną te, którą uznali Staro-Sżkól- 
ni Met tafizycy między przysztościami przy. 
padkówemi wolnemi, i przyszłościami przys 
padkowemi koniecznemi, daiąc przyczynę; 
iż te óbadwa skutki znaydnią się w iedna- 
kim względzie co Jo nieomylności ć doświad. 
czenia, Ale niech ten nowy Met tafizyk do» 
brze otworzy oczy, a obaczy w swoim nie- 
zdarnym rozumowaniu naygrubszą sprzee 
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Lecz na to mieysce zda mi się, że dobrze 


zrozumiałam punkt, nad którym się WPan zas 
dziwisz, — Imaginuymy sobie nayprzód wielke 


cznomówność. Jeżeli różnicą mędzy przys 
szłościami przypadkowemi wOlnem i przys 
szłościami przypadkowemi komiecznemi ma 
dla tego znaczyć chymerę, iż te obadWa Saa 
tunki przyszłości równie są mieomylne? 
więc niemniry różnica między meomylne= 
ścią i koniecznością , musi zostać chyme= 
ra, gdy i te jednako nieagtydne, 

Przyznaje się tu Pand Alembert, że nie 
bierze na siebie- obowiązki zasnego kos 
maczenia czemby się bytnosć mieomytna Gos 
anita o0 konieczney bytnośęi dla tego, MO- 
wi, iż ich wyobrażenia nie bardzo piae mo 
czyste. — Ah! za cóż było porywać się do 
traktowania właśnie tych samych Artyku 
łów Encyklopedyi, gdzie wyiaśnienie rze= 
czonych. punktów równie, jak ¿raju ( for- 
tuit) i przypadkowych przyszłości nieu- 
chronnie potrzebneł Byłby daleko lepiey 
postąpił Pan d'Alembert; toż mówić o Di- 
derocie godnym iego kolłedze, gdyby iak 
jeden tak drugi nie byli dotykali metafi- 
zycznych przedmiotów, na których się nie- 
zając pomięszali, pokłócili, i poprzewra- 
eali istotne ich znaczenia, 

Ale cóż przecię tak ciemnego i trudne- 
go do zrozumienia mógł upatrować ten Mę- 
drzec-w oney różnicy, którey wyobrażenie 
nie bardzo przeźroczystym zowie? Dla ia- 
snego ićy -przedstawienia poięciu choćby 
naywiększego prostaką, dosyć powiedzieć: 
Nazywa się nieomyłnym to wszystko, cóż 


P 
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łańciich, częstokroć niedościgły, ale zawsze rze. 
-czywisty , który wszystko wiąże w Naturze, i 
przeż który wszystkie skutki ieðne 00' drugich (jt 
zalega- 
ROP — 
mdsk 


kolwiek przeyrzane jest od Boga; i sti- Ipod 
sznie, gdyż niepodobna aby Bóg przey- 
rzał rzecz iaką maiącą się uiścić, a nie fst 
asala się, Lecz między rzecząmi przej: fyole 
emi 6d Boga, znayduią się takie ,. któ- hosi 
ro cale nie zawisły od ludzkiéy woli, ia: hoy 
kiemi są np: zaćmienie Słońca, albo: Xie- ppp * 
Życa, pofównanie dnia z nocą i t. d. Znays ję”. 
duią się drugie, które zalegają od woli ife 
upodobania ludzkiego, iako wyrachować za- pier 
ćmienie, oznaczyć porównanie dnia «z nos fiy 
ca = fe dwie propozycyć: Bedzie zaćimie: poje 
nie, Astronomowie wyrachuią zaćmienie ,jy 
zrobią się jedyako i równie nieomylnemi  bęjy, 
w sippozycy!, że Bóg przeyrzał obydwóch foy 
uiszczenie. — Ale pićrwsza będzie razem iyo 
i nieomylna i konieczna względem woli feh 
Człowieka; zaś drugą iedynie nieomylna. hey 
Nie można tych dwóch propozycyów miee ikani 
szać bez podciągnienia wszystkiego pot Rey 
prawo konieczności: Nieomylność więc P% iin 
da jednako i zarówno iak na fizyczne takpyą, 
moralne skutki, ile są przeyrzanemi, gdy tzez 
rzeciwnie konieczność, samych tylko wy- fa 
adków od naszéy woli niezawisłych” do*ląstyj 
Niech Pan d'Alembert przeczyta tę | 
explikacyą swoieęy kucharce; wykryślę co faze 
napisałem, ieżli ićy nie zrozumie. Lecz wy- 
padało z kalkulacyi udawać zamącenie rze 
czy, żeby Staro - Szkólnych Metafiżyków 
ohydzić przed motłochem swoich ciemnyc 
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Pro- 


żalegaią natwżaićri: (0) — Ten wielki łańench 
tak dalece utłoczył mózg biednego. Filozofa; 
że nadawszy mu tytuł i*znaczenie zasady, rzekł 
do nas bez ceremonii: „Supponuycie jeden mad: 
» tegestrowy w świecie wypadek, albo, choć 
tylko iednę szczególną odmianę w okoliczno. 
ściach wypadku; wszystkie insze wypadki 
ueźżuiją tę odinianę; iakazkelwiek mech bę- 
dzie, podobnie iak cały zegarek -poczuwaą 
liaymnieyszą alteracyą iednego zeswych kół 
ków ;... Tćm czasem; czuiemy, żeśmy wol- 
nii. doświadczeńie i/ lekka mwaga ducha na: 
szego; wystarczaią do przekonania nag 
o tymi.” (p). 

Patrz Kawalerże e6 za strasan rewólucya 
W głowie tego naszego biednego Filozof Nie: 
chay w kieszeni P: d Alemberta zdefektunie zés 
garek; riatychmiast wszystkie całegó świata zes 
garki zdefektować niuszą, i wszystkie insze Wya 
paóki uczuią tę śamę iakążkolwiek odmiiunę z 
Słońce prędzey dub późnicy wzniydzłe; Mo- 
śkwa nabierze więcćy albo mnićy porozumie= 
hia z Dywanćm; wiatry wezmą insży kierunek; 
pory roku odstąpią swoich trybów; wszystkie 
hawet mózgi nasżych szanownych Mędrców; 


"a 


Prozelitów; i mieć okazyą przyłączenia 
onego przecudnego frazesu: Istofa każócy 
taiemnicy zawisła nad rżeczy oznaczonej 
slowami; których powierzchna kontradyke 


Tom IL. 


30 


(6) Encyci: Art: Fortuit, (p) Ibid: 
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pocznią niespodzianą odmianę, i sam P. d'Alem» 
bert zacznie lepićy lub gorzćy rozumować, — 
W istocie to iakiś bardzo straszliwy związek 
naszych wypadków; to prawdziwie Wielki tańs 
cuch okrutney fatalności! Tem czasćm czulie:nys 
żeśmy wolni, i że zegarek madrego d’ Alember= 
ta nie narzuca Załnego musu ani naszym my* 
glom, ani naszymi sprawont, ani Królowi Fran- 
cuzkiemu, ani Cesarzowi Chińskiemu. Otóż iak 
pocieszny obraz wolności, w którym nasz cho- 
ry Filozof ptezentuie razem i nayabsolutniey- 
szego paia swóy Woli, i naypodleysżego nie» 
wolmika! Dziele się co przepowiedział Doktor} 


"burza się myśli, rozbiiaią się wapory, iedne 


cisną się do komórek mózgowych, drugie 
znich ulatnią « «.». 


Chceż-że WPan przypatrżyć się lepićy tey 
buczy i utarczce? Czytay co następuie: „Bądź 
| 6 Że prawa ruchu ułożone przez Stwórcę; 
S mają swe źródło w samićy naturze materyi, 
bądź dobrowolnie przepisała ie [stność Nay- 
wyższa, zawsze pewna, iż nąsze ciało pods 
ległe iest tym prawom, i że ž nich wyply- 
wa w naszey machinie od pićrwszego monen- 
tu ićy exystencyi pasmo ruchów zalegaiq- 
cych iednych od drugich, których na żadeń 
» Sposób nie iesteśmy panami; Cczuiemy przea 
a» cieź, Że iesteśmy wolnemi, ” (q): 


cya, uderza rozum; które iednak za nie mas 
żące żadnóy kontradykcyi podaie nam Mias 
ra, Ah przyiacielu! gdzież ty tu szukasź 


RECE A 


(q) 750, 
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Zastanów -že się tu Kawalerze nad sztuką 


ñäszego kochanego Doktora. Jego Pacyent idąc 
ża swoiemi pierwszemi wyobrażeniami nie są: 


. żaiemnić wiary i kontradycyów ,' kiedy 
kawałek żdtówego rozsądku połączonego 
Ż szczerością, wystarcza da iidyjaśnieysze= 
go tzeczy pojęcia + Ponieważ nam zarzn- 
casz kontrądykcye; powiedź, proszę, iak 
ciebie ź tobą saihym pogódżić, gdy pres 
tenduiesz; że czynić ludzkie sprawy zas 
ległemi od Boga i dependuiąceni od iego 

predeterniińuiących Dekretów; jest iq wy- 
nosić W sżechmocność Boską 2 uszczerbkiem 
łudzkićy wolności (r)i A gdy prźecie Ź dru- 
gićy strony; nie chcesz aby Filozof ała 
„utrzymania ludzkićy wolnosc przypuszczał 
iu Bogu przeyrzenid spraw Wolnych; nies 
zaległe od przeźwiecznijch igo Dekretów, 
(s) Czy nie wypada to na iedno, iak pos 
wiedzieć. nam nayprzód: Nie przypuszczay= 
cie Dekretów predeterminuiących przez 
obawę, żebyście nie wynosili. Wszechmoc= 

ności Bożćy z uszczerbkiem wasz 'y wole 
nościj a potóm zawołać:- Nie. bóvcie się 
o uszczerbek wolności za przypuszczenieni 
pomienionycii Dekretów ž 


Wytłómacz się nam ieszczć, jaki był 
śtan twoićy głowy, gdy* przyganiałeś tym, 
którzy przypisuią Bogu całą fizyczność 
ludzkich uczynków , nieprzyznawaiąc mu 
ich moralności, stąd; jak powiadasz, ba 
2o?” 


Ç) Ibið, Çs) Elém: Phil: Nro: b. 
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i dzi się bydź wolnym, aby mógł ruszyć. albe 
p "> "mie ruszyć, palcem. W miarę iak te wyobrażes 
$ nia paruią z iego mózgu, wprowadza Dąktor 
| i i cale przeciwne na ich micysce. 00 pierwszea 
FS go momentu naszey euystencyi, nie iesteśmy na 
| | żaden spsób waszych ruchów pańami: Oto wy» 


1 w ey sentencyi pozostaże zaiwszé do wyias i 

; snienia, akim sposobćm może Mądrość i 

E Mapo saa wpływać 00 fizyczności, z któż - 

A a moralność wiąże się przez nieuchron- 

w SRy. 22 sd ANS Ą RL, A e. qy 

f Ai konieczność, i iak potém Sprawiedlie 
f 


| Eaei aa, ai ł 
A 


a da aS 


wość może te moralność ukarać. A zapo« 
: mniałeś, Że w tym samym Artykule poda- 
Ń é jesz nam za donigę, iż wszystkie sprawy 
ii a , nasze, tak dalece załegły oð nieoðmiens 
nych praw ustanowionych przęż Stwórcę , 
j że mie żesteśmy na-żaden sposób pahami 
m ni naszych ruchow? (t) ; | 


i Powiedz uakoniec iakim prawóm, lub 
podług któróy reguły zdrowćy Logiki; | 
przyjąwszy sam, i każawszy Fiłozofowi | 
przyjąć Boskie predeterniinuiące Dekretas | 

mogłeś wyieżdzać nam z konkluzyą: Prawa 

e dziwy Filozof ani iest Tomistą, ani Moli- 

nista ani Ifongruistą ; milczy on-6 tym czes 

go poiąć niejnoże. Oh! byłbyś wygrał mis 

j ły fanie - Okrągły, gdybyś był sam.za= 

chował tę zbawienną. radę, którą, podaiesz 

4 inszym w twoich ostatnich terminach! Nie 

bylibyśmy mogli zastósować do ciebie co 
napisałeś przeciw onym Sofistom , którzy 


mmen w 


(63) Encycl: Art: Fortuit, 
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obrażenie, które Pacyentowi wyłatuie z mózgu. 
Czuiemy, że iesteśmy, wolneme, doswiadczenie 
ż lekka uwaga ducha" wystarczaia do przeko= 
nania nas otym: oto wyobrażenie, które Do- 
ktor sztuką: swego rzemiosła wprowadza do 


mózgowey kómorki, 


Mówiąc iednak po rzetelnemu, nie bardzo= 
bym sobie życzyła, żeby się mało udac Dos 
ktorowi wszystkie dotychczasowe wyobrażenia 
wyrugować z*naszego chorego Filozofa fantas 
zyi. Jedno mianowicie, które przytoczę, ies£ 
nazbyt roskoszne, aby ie memdosicerme wyga 
niać; „Supponuymy tysiąc razem SXYSWIĘCYCH 


poznawszy się trocha prgaźóyną stućy ciee 
mności, uniknęliby tyłu kodewrodów (des 
tours) iakie muszą odbywać, chcąc powró= 
cić do punktu; od. którego Tusali Qu) 


Trzeba było rozważyć, że madętość, 
pogarda, nieszczerość, wykrętarstwo i bez= 
przestanne sprzeczności, sa istotnemi cha= 
rakterystykami Sofistów; a nie byłbyś mię- 
dzy staremi Scholąstykami szukał braci 
oszustów, Nim zacząłeś burzyć Metafizy- 
ków i burmistrzować w ich Szkole, miałeś 
piérwéy posiedzićć w tćy Szkole, posłu- 
shać i pouczyć się ićy lekcyów: albo le- 
piëy kontentować. się duchem matematy- 
cznym, którym cię opatrzyła ‘Natura; a 
byłbyś uniknął oney nieprzyiemnićy przy- 
mówki; Ne Sutor ultra crepidam. 


(u) Zbia, 
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P Światów wszystkich podobnych dzisieyszea 
s mu, wszystkich zatćm rządzonych iednakie= 
„ mi prawami, W tych Swiatach ( zdaniem na- 
„ szego chorego; wszystko działoby się ie- 
„ diakon Ludzie w skutku tych samych praw; 
„ odbywaliby w tych samych chwilach, te sax 
o Mie sprawy w kazdem z rzeczonych Swiatów; 
„a lmtelligencya różna ód Stwórcy przypa- 
„ amac się razem toM wszystkim tak sobie po 
„ dobnym Swiatom, poczytałaby ich mięszkań= 
„ców za automy, lubo nie byliby niemi, i lu- 
„ bo kazdy z nich byłby przekonany wewnątrz 
p że się rzecz mą inaczy, * (w). 
AhPeczemuż nie iestem móy drogi Kawa+ 
1erze, łą różną 00 Stwórcy szczęśliwą Intelli- 
gencyą, któraby się przypatrzyła onym Wszy- 
sikim tak sobie podobnym Swiatom! Jużenie raz 
pye ona mi do myśli, że w około nieprze- 
iczonych Słońców, które się błyszczą pod Nie- 
bięskiem sklepieniem, mogłoby się znaydować 
przynaymniey kilka Planet podobnych do na- 
szey ziemskićy kuli. Ta opiniia, powiedziano 
mi, dosyć iest gęsta między dzisieyszemi Fi- 
zykami trzymaiącemi oraz, że tam i prawa ru- 
chu te same, które u nas, — Supponnymy ie» 
szczę, iż te Planety równey' wielkości z zie» 
miz; będą więc zamięszkałe przez ludzi, któ 
rzy punktualnie w każdćy minucie to samo ros 
bią, co my robiemy, są zatóm naszemi pra. 
wdziwemi małpami. — Cóż dalćy? Znaydą się 
więc na tych Planetach i Filozofowie, którzy 
tworzyli Encyklopedyą w tych samych mómen. 
tach, kiedy ją układali nasi, pisząc nawet te 


R ZN ZZ, 


(w) Zbio, 


| 


m A A tny wał „ad rą 


e 


me M gd leż „4 mm SA M R PPU 


255 


Zea > | same słowa, wiersze i katty Cóż ieszcze? 

kie: | Więc tam muszą bydź i małpy mego Doktora, 

na- którzy aktualnie traktuią swoich chorych Kilo: 

jez zofów, iak on traktyie Pana Tribaudet — O! s 

AW g jakżebym tam rada widziała Filozofów małpy 

sas naszego mądrego d Alembertfa| Kiedy nasz Pan 

ów d'Alembert w skutku praw roch kieruie się 

/pa- , | np: wlewą ku Akademii; wszyscy d'Alember- i 

poz towie rzeczonych Planet, pędziliby w lewa. do R 

kańs | swoich Akademiiów. Kiedy nasz Pan d'Alem. 

due bert w skutku praw ruchu kłania się Panu Bi 

ątrz | derotowi; wszyscy d Alembertowie Planet kłą- A 
nialiby się swym Diderotom Kiedy nasz Pan : 
d'Alembert z łaski tych samych praw rodzi ia- 

Was ką myśl zabawną, iaki pecieszny koncept, (bo 

ellis tu dzieje się wszystko mocą praw fizycznych 

szy« ruchu przywiązanych do wielkiego łańcucha); 

raz wsżyscy d”Alembertowie Planet, rodziliby ie 

rze- razem, Nakaniec, za każdą razą, gdy nasi Pro 

Vies wincyalni Francuzi przyklaskuią swoiego fana. 

wać Okrągłego talentom, przyklaskowaliby równie 

nas | i planetarno - prowincyalni mięszkańcy Tozumo= 

ano, | wi każdego ze swych fanów - Okrągłych, Czy 

Fi- nie przyznasz mi WPan, że zbiór takich Auto- 

rus o| mów, czyli maryonettów, które przecież nie by- 

jes | tyby Automami, albo maryonetiami, utworzył- 

zie» by dosyć zabawną scenę? Mylę się; nasz cho- 

któ | ry nie powiada żeby ci planetarni d'Alembert- 

ros towie, albo nasz ziemski, nie mieli bydź. ma- 

iras ryonettami, ani zaprzecza, że są prawdziwemi 

się. | małpami; lecz tylko supponuie, że Intelligen= 

rzy | cya różną ad Stwórcy peczytąłaby ich za Au- 

ena tomy choćby niemi nie byli; Więc i sam nasz 

: te d'Alembert, który iest Intelligencyą różną od 
Boga, zapewneby w nich upatrował automy, 
Powiedziałby on rozumuiąc podług swoicy za- 
sady; Istoty które: w skutku praw ruchu muszą 


koniecznie to samo i wtym samym momencie 
wykonywać, mie bedac na żaden sposób mo- 
cnemi Oziadać znaczy, są rzeczywistemi Autos 
mami czyli maryonettami ; wszyscy zatćm Pla- 
netarni wraz z ziemskim d Alemberteni, albo 
znaczą maryonetty, albo przynaymnićy nie ma- 
ią więcćy nad nie wolności. 


Pomimo prawne rozumowanie, które bez- 
wątpienia a robóowałby Pan d'Alembert, iako 
jeden z naysławnieyszych Logików, żda mi się 
ze nasz chory musiał z niego żywcem kopiio- 
wać swą lekcyą, tak dalece wyobrażenie małp 
AE EA przypadło mi do gustu. — Jakóż- 

olwiek bądz, będę prosiła Doktora, żeby go 
nie rugował z mozgu, około którego tak szczę: 
śliwie pracnie, 


Zmayduję ha to mieysce insze, których 
wykorzenienie iak nayściśley temuż Doktoro- 
wi zalecę, Tytuł, pod którym ułożył ie nasz 
chory, nest taki: /7/olność Diderotowska..... 
O Niebalcóż to za straszna wolność! Oczy- 
Wista; że mózg naszego Apostoła tym więcćy 
się mięszał, im bardzićy fatygował się w pra- 
cy. — Patrz-no, patrz Kawalerze , iak znowu 
Wielki łańcuch snuie się, kręci, plata i zawra- 
ca głowę. „ Exystencya siły, która wiąże wszy- 
» Stkie czyny i krępuie wszystkie przyczyny, 
„ nie może bydź zaprzeczona w względzie fi- 
» Zycznego porządku, gdzie widziemy każdy 
» fenomen rodzący się z fenomenów poprze- 
» dnich i pasmo inszych pociągaiący za sobą. 
„ Lecz supponuiac nawet exystencyą moral- 
» nego porządku, który łączy się w System 
» Świata, to same prawo powiązaney. ciągło= 
s ŚCI czynów zachodzi w nim, co i w świecie- 
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fizycznym. Jak w pierwszym tak w drugim 
każda przyczyna musi bydź, poruszona do 
działania, i każda modyfikacya (ksztaltowa* 
nie) ciągnie insza za SOBĄ) 808 


„ Co wiekszą ten Swiat moralny czyli ros 


'zumny, i Świat materyalny czyliizyczny, 


r 


nie mogą stanowić dwóch oddzielnych Kra: 
jów, między któremi me byłoby społeczno= 


ści i kommunikacyi; pomeważ wehoczą oba 


dwa do iednegą Systemy — Czynności lizye 
czne pociągną więc nayprzód za sobą mo- 
dyfikacye uczucia ist. di (to iest myśl, zda: 
nia i chęci) w istotach rozumnych; a te mo. 
dyfikacye i t. d, pociągną za sobą czynności 
tychże istot; i-nawzaiem, czynności istot TOS 
zumnych pociągną za sobą ruchy fizyczne, m 


(x). $ 


Czy uważasz tu, Kawalerze, osobliwośće 


Nasz chory iak naywybornićy małppie so Medr 
ca, którego, iak powiada, repetme nam lekcye; 


dla tego skrócę, bo WPan wiesz; że niecierpię _ 


nazbyt subtelnych wielkiego Diderota wysko= 
ków. — 


„Jakóżkolwiek bądź względem kommuni- 
kacyi dwóch rzeczonych porządków, przy: 
naymniey w każdym oddzielnie wziętym po- 
rządku są powiązane przyczyny; i dosyć nain 
na tem dla utwierdzenia generalney zasady: 
że siła, która partykularnę przyczyny iedne 
z drugiemi wiąże, i która wszystkie czyny 
trzyma w iednym łańcuchu, iest powszechną 
przyczyną wypadków, tém zaś samém wypada 
ków fatalnych (wymuszonych, koniecznychę 


(©) Encycl: Art; Fatalite par M. Diderot, 


Est 


" m. s pan ZEE = 
pale IE C noc Powie 26, ottoróRCCJ 7 


a5$ 


» niezbędnych , nielichronnych). Jest to ta są, 
» ma przyczyna, ktorą ludy i Filozofowie pod 
» mieniem Jataimosci poznali. ? (y), 


Czuie, że ten styl zapewne, WPana nu. 
dzi: lecz jeszcze para słów j moment cierpli+ 
wości, a nasz chory dokładnie nam wytlóma- 
czy, do jakiego stopnia rozciąga się wielki taie 
cuch, w istocie wolnéy po Dioerotowsku, 


„Scisły związek Kktóreyżkolwiek istoty Z cas 
„ łym Systemem świata ( ten sam który wszy+ 
„ stkie czyny trzyma spoione w nieprzerwa- 
„ nych ogniwach p iest bezpośrednim i nieu- 
p citommym wnioskiem tego Systemu i węzła, 
„ Od którego poznania nie może wymówić się 
„ Filozof, gdyż w tey nauce każda istota przy 
> rozmaitych swych położeniach tak dalece za» 
» Wisłą od wszystkich Systemów rzeczy, iż eXy- 
„ stencya swiata pociąga za sobą i koniecznie 
» Wymaga €xystencyi .teyże istoty, równię iak 
siey rozmaitych położeń .. ,. „I ieszcze tak 
„ dalece, że „(chcieć robić co inszego, aniżeli 
„ dziś robisz, albo chcieć zaymować inszy plac 
„różny Od tego, który zaymuićsz w aktual- 
» nym Systemie, iest to chcieć żeby się zni- 
s, weczył cały System, czyli żeby zaprzestał 
x świat exystować, ” €z). 


Wiem Kawalerze, że rozumiesz tę gwarę, 
Osądź-że proszę czyli nasz Doktór może mieć 
co nagleyszego w swoićy kuracyj, iąk żeby tak 
nadzwyczayne dzikości wygnał z mózgu cho» 
rego? Jako! Cesarz Marokański siada na Troe 


2 4biQ; (z) Ibia, 
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óma- 
 łali= 


ZCAe* 
USZY 
rwa. 
nieu- 
ezła, 
> się 
przy 
e Zas 
exy- 
znie 
> jak 
tak 


iżeli 


plac 


tual- 
zni- 
> stął 


jarę, 
niec 
tak 
cho= 
[roe 


| 259 


nie, albo zstępnie ż niego; ten czym ciągnie 
ga sobą ruch, ten ieden much sprawie dragi 
który przez niezliczone ogniwa wielkiego taner 
cucha, ma dosięgnąć moich kuc i zpedzi ie 
z gniazda w mómencie, kiedy się zabierały nieść 
iaia! Pan Diderot ma mysli ta mysi pociągnie 
za sobą czyn, iż wyidzie na promenade; ta pro- 
menadą powiąże się z deszczem albo pogodą 
dzisieyszego więczora, Ponieważ wiec Pan Di- 
derot odprawił swoią promenadę od rana, i dla 
tego upądnie deszcz wieczorem, będęż więc 
musiała z okązyi tak dziwacznego związku utra- 
cić moię ulubioną przechądzkę” Nie wiem -kto= 
by znicsł takie kaprysy fatalności .. Chybaz 
byś mnie W?an chciał tym pocieszyć: Że ie- 
żeli myśli i czyny Cesarza Marokańskiego wią- 
Żą się z myślami i czynami moich kokoszów, 
tedy równie myśli i czyny kokoszów związane 
z myślami i czynami rzeczonego Cesarza, i iak 
on siądaiąc lub wstawaiąc mode im przeszko= 
dzić do zniesienia jaia, tak toż one nawzajem 
mogą, inszą razą swoim: zniesieniem dego sia- 
daniu lub wstawaniu zapobiedzą Podobnie i ia, 
skrzywiwszy mały paleę mogę wzniecić ruch, 
który doydzieforganu Pana Diderota i zrobi mą 
modyfikacyą, czyli uczucie, myśl, chcenie ias 
kich nie miałby był inaczy; z przyczyny więc 
moiego małego palca Pan Diderot, który miąk 
póyść w prawą musi udać się wlewą, ` 


To takie nad inszemi panowanie. byłoby 
wprawdzie czemsiś dla mnie podchlebnym: nię 
chcę iednak, żeby Cesarz Marokański przeszką- 
dzał moim kurom, ani tego nie zniosę, żeby 
moia wieczorna przechadzką zalegałą od Paną 
Diderota Porannćy. Nie scierpię mianowicie, 
eby. wszystkie całego świąta wuchy i czyny% 


miały bydź powiązane z moiemi; aby mi ka; 
zdy nadawał modyfikacye; bo-tyle ruchów, my. 
sh eleci, czuciów, spękalyby mi głowę, Wy- 


podz>ze wiec miiy Doktorze, wypądź Z móżgu 


tyojego Pacyemia te wszystkie związki I kome 
munikacye konieczne, scisle, bezpośrednie Les 
Qnego czynu z całym ogólem czynów tak fizy- 
cznego czyle małeryainego iak moralnego Czy. 
fi rozumnego świata. Ja chce żebym mogła od. 
mienie płac podlug molego gustu bez zniwecze- 
nia Systemu i ezystencyt świata. — Ja-ieszcze 
chce 1 lego, Zeby w ię i owę stronę mogłą 
się zakręcić chorągiewka, bez zakręcenia głów 
wszystkim naszym Filozolom. Ciemierzycy, ile 
tylko możesz Doktorze! dopóki nie wypędzisz 
dańncucha = Ciemierzycy ieszcze, dopóki nie 
w) Parmą wszystkie faża/rości, które kłócą się 


"wmózgu biednego Pacyemta, a rachuią się ich 


trzy szczegolnieysze gatunki:, faż/ność Iil0z0= 
jów bez boga, Jatalność Turecka i fatalność 
Okrzesciańnskich bigotów ( fatum Christianum), 
Ostatnia mianowicie, która nigdy nie przyśniłą 
się Chrześcianom, mogłaby ściągnąć na Filozo- 
fia niepotrzebny zarzut szalbierstwa. — Niech 
przytym koniecznie oduczy siędcyent udawać 
nam swoię fatalność za wolność Filozowską s 
bo proszę uważyć na czemby zelegała ta wol 
ność, 

Widziałeś Kawalerze iak dowodził nasz 
chory, że wielki łańcuch wiąże cię, zniewala, 
koniecznie i bezpośrednie we wszystkich two- 
ich ruchach , sprawach , myśleniach. — Niechay 
kto chce:trzyma koniec tego łańcucha, bardzo 
ei mało zależy; dość na tym, powiesz, że je- 
stem związanym niewolnikiem. A przecie mye 
lisz się WPan świadectwem naszego Pacyenta 


Nie iest to oboiętna znać albo nie znać ręki, 
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26r 


która krępnie twoig wolą, Nasi Filozofowie bez 
Boga (Ateistowit) cale ney mie znają, i dla też 
go są niewolnikami. NaspPestowie przeciwnie, 
choć dobrze. wiedzą 1 €Zuią „AŻ skrępowam, 
że iediak przynaymniey znają rzeczoną tekę 
w Bogu, którego przypuszezająe wierzą iegó 
wszechmocanie działającą wolą, przeto fatalność 
bynaymniey im nie uszezerbia Wolnosci: Bydź 
więc niewołnikiem' podług naszego chorego, za» 
śadzonego, iak powiada, ma „opinii Diderota, 
iest to bydz skrępowamyfm mie wiedząc przez 
kogo; bydz zas wolnym, jest to bydź równie 
skrępówanym, ale wiedzieć przez kogo, i wież 
rzyć, że ten, który, tizyma d4aneuch, Znaczy 
onę Raywyższą, nieogafmoną, aiezwyciężona, 
słowem Wszechmocną Istmość, którćy się mie 
nie oprze, (-* ) Ah! Giemierzycy Doktorze, 
ciemierzycy nie żałuy dla chorego dopóki me 
poymie, że nąsi Galerystowie niemniey samies 


wolnikami;, czy znają inie tego, który ich wiąs i 
że, czy go nie znaią, dość na tym, że przykó+ 


wani do wiósła; 

,-; „Muszę iednak powiedzieć prawdę, i2 w po- 
śród tych dziwacznych wyobrażeń “wolności; 
daią się iuż dosttzegać nielakie ślady reformy, 


którą uczynił Doktor w niózgu swolego Pacyen=. 
a ; E ] 


ta, — W mómencie kiedy Pan Tribawdet zaczał 
dowodzić, że iego fatalność nie uszczerbie Wol- 
ości Filozofa, robi się w nim gatunek iakiży= 
sis rewolucyi — Ow ścisły związek wszystkich 


(*) Wyrazy Pana Diderota nie sa tak iashe, 
jak chorego, ale maig sens dstotny słów ies 
go, kładę ie żywcem: „ Te dzikie wnioskł 
» nie wypływaia z- zasady związku przys 
w czyn, iak tylko sw Systemie Ateisty i Mae 
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aji. żyhów w świecie moralnym i fizycznyth, tinis 
sek konieczny i bezpośredni wielkiego łańcus 82 
cha, żda się zupełnie niknąć. Przyczyny nas Fi 
szych spraw iuż nie działają bezpośrednie na da 
fiaszę wolą, ani skutki konieczne rodzą się Xi 
z przyczyn. Krótko mówiąc, w pićrwsżym Ar- Jal 
tykule ścisły związek, ktorcyżkolwiek istoty ż sk. 
ié rozmaitych położeń z cażym Systeniem iese. | Ste 
| koniecznym i bezpośrednim uinioskiem niewoli ; łąc 
| w drugim zaś chcieć, żeby żwiązek przyczyn by 
| Zich skutkami być koniecznymi; iesć to fałszys kt 
j wa i nieznośna prelensya (à) Przżyszłó nare- dw 
I szcie aż do tego, Ze rozgadawszy się chory poż inn 
wiedział: „Ten związek przyczyn ze skutkami wy 
| `p zniyślony przez naszych Filozofów, dla ufors D 
| „, mowańia sobie wyobrażeń reprezentiiących 35 : 
„ mechanizm świata, nie więcćy ma rzeczy wie >; i 
 stości nad Iritonów (Bogowie morscy) i Nas » | 
". ady (Nymty) É) Otóż skutek ciemierzy- cie 
cy: ale nie trwaly; bo wielki łańcich jeszcze 5 l 
bardzo przeważa. s l 
RTIAI = p I 
 teryalisty Teista przyptszczaiący to wys » | 
„obrażenie jatalności , znayduie początek kk 
j} ruchu i dzielności w przyczynie pierwszey wa 
„ (Bogu) i nie obraża wolności, ” Wypada zg! 
więc ma to simo co powiedział Tribaudet To 
że fatalność Ateisty odbiera mu wolność dał 
ponieważ nie zna ićy początku czyli przys pok 
czyky; Nie odbiera zaś wolności Deiście ą 
pollieważ zna, że Bóg iest poczatkiem i (c 
przyczyną łańcucha, czyli wszystkich wys 
à padków ; które ża sobą ciągnie absolutna AB 
fatalność: c 


zem M 


(a) Ibid: V. Quest: t et 2. (b) Encycl: Arta 
EKvidense, Nro: 3, par M: Diderot, 
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Powiedziałabym teraz co świadectwem na- 
sżego Kawalera 2e KakiSoph, znaczy wołlnosd 
Freretowska; lecz ona prawie na jedno wypas 
da z W/olterowską, czyli Z wolnością psa tego 
Xiążęcia Mędrców, Jeżeli WPan czynisz rzecz 
Jaką dobrowolnie, miech twoia wola będzie 
skrępowana albo nie skrępowana, wszelako je- 
steś: wolny. Dosyć ci na tym, że twcia wola 
łączy się z czynem. W tym przypadku trzeba- 
by cieniietzycy i nielakiemu Panu Załmire, 
który dowodzi; że bydź wolnym i chcieć, są 
dwa nigdy niepołączne przedmioty. Przynay- 
imnićy tak zapewnia nasz chory, przytaczając 
wyiątek iego lekeyi: „Wola i wolność są dwie 
» siły absoltitńie ńiepódobne do pogodzenia$ 
» zatem wolna wola czyłą liberum arbitrium , 
ss lest to dziwotworne £ sprzecznoniowne wyo- 
„ brażenie, ” Chcesz.że WPAN czegoś ieszcze 
ciemierzycznieyszego ? Czytay dalćy; ,, Taka 
» iest różnica, którą wypada między Bogiem 
w» 1 Człowiekiem oznaczyć; Bóg nie iest wol- 
» ny; ponieważ chce; Człowiek 2a% nie chce, 
» ponieważ iest wolny.” (cy @9 Oh! iuż też 
tu wiele pracy użyje Doktor; powiesz mi Ka- 
walerze, nim wykorżeni tak dzikie myśli z mó» 
zgi swoiego Pacyenta.,,.,, A cóżbyś sądził 
e tym niezdarnym móżgu, gdybym ieszcze przy 
dała iak on tłómaczy wolność Robinetowską ! 


(c) Dieu et l'homme par M. Valmire, de Pajfta 
ction, Nro: 4, Pag. 129: 

E SEA 

C**) Dieło Pana Valmire Dieu et les hotmttitdsy 


całe iest różne od Wolterowego, które czyz 
tamy pod tym samym tytułem. 


patrzył, iakich tó zakres 
potwącań między włos 
potrzeba 


i) Tambyś się dopiero na 
tów, zatmętów, uderzań, 
Hi knami Ç fibres ), muszkułami i t, d: 
do wolności! Fanibys- się nauczył, że tokua 
j muszkulowe poruszaią się przez włokria pożąś 


va Jalne, z któremi są powiązane; że wstrzęśnies 
nie włokien pożądanych, iest skutkiem gry 
| wiokien rozumnych i snęslnych; że. gra oy- 


| gan rozumnych i zmyslnych podlega czyfinos 
ści przedmiotów. To znaczy, że wolność Jeteri 
| i minute sig do czynu przez wolą, siła zaś wag 
| - li, bierze determinacyą od sily myślenia i czus 
a te ostatnie 69 wrażeń dzidałatących 


| 

Jad cras c 
Hal przediniotów: (WD. Gdybys WPan niefożumiał 
|? tego języka, powiedziałabyw że Ww marzeniach 


naszego chorego ; Filozof wolny po £obineś 
iowsku właśnie iest wolny iak móy Klawikort, 

| W moim Klawikorcie „determiinue się powież 
trze do brzęczenia pizeź wstrząśniićnie strony; 
to wtrząśnienie determinuie się. przez popęd 
klawisza; a klawisz determinowany ptzeź wřa< 
żenie wzięte ód niego palca. Nic WPań nie 
pokorasz choćbyśmi odpowić dział, że w deter* 
minacyacli moiego Idawikorti nie miasź: żadńćy; 
koóra zawisłaby od dilego ; to cale ńie prze- 
szkodzi, żeby mňóy klawikort nie był tak dos 
] brze wolnym iak mózg mądrego Robineta; gdyż 
| w obydwóch wszystko. żalega od fizycznego 
ruchu 1 mechanizmu: — jeżeli chciałbyś zacho- 

dzić wsprzeczki, skończę słowy chorego; albo 

jak om zaręcza, samego Robinieta: (ie powiem 

3 więcey , bo wo!ę zostawić Czytelnika w medtys 
łacyt».: « : - (zapewne nad stanem mozgo vyen 

wto- 


POSE 


Cà) De la Nat: Tom: 1. part: 4, chap: 
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włokien Filozofa, który tak udnie ludzką wol- 
ność wyjaśnia ). — Dołożę iednak: Nie rozpa- 
czay WPan o naszym chorym. Zaręczył mi Do- 
ktor na honor, że do zupełnego uleczenia gło- 
wy tego Pacyenta, iuź więcey nie brakuie, tyl. 
ko zreparować same włokna rozumne, a Wszy- 
stkie insze włokna wrócą Wnet do porządku, 

Pomówmy ieszcze eóżkolwiek © wolności, 
którą nasz chory Helwecyuszową nazywa. Ale 
spieszmy, bo nadchodzi Doktor, a ia radabym 
mu towarzyszyła do wizyty biednego Tribau- 
deta.— Zdaie się WPamu, że mad wielu rzecza- 
nii deliberowałeś w ciągu tWolego zycia? = 
Oszukuiesz się Kawalerze» Nigdy nie delibe- 
ruie Filozof. — Twóy blad na tym zależy, że 
bierzesz za Jeliberacyq eng powolnaść, z którą 
między Owiema ciężarami blisko sobie równe- 
mi, ważnieyszy otrzymuie nareszcie przemoc 
na swoićy szali, (e) Już więc Filozof nie bes 
dzie moim Klawikortem,„lecz prostą szalę, do 
którćy ciężaru przyrzuca się uncya, 


Pewniebyś i to powiedział, 2e dosyć cze 


sto miewałeś moc wolną chcenia albo niechce 
nia? Otóż druga pomyłka ; „MPa moc okazy: 
„ wałaby, iż mogą bydź chcenia bez pobudek, 
» tém zaś samém skutki beż przyczyn, Musie- 
„ libyśmy też modz zarówno chcieć sobie zle 
„ 1.dobrze, przecież to nigdy niepodobna sup- 
» pozycya,” (f) Masię rozumieć, że gdyby 
znalazł się między nami Filozof szelmą Ciak 
niebrakuie chorych ), ten Filozof nie miałby 
wolnćy woli chcenia albo niechcenia dobra swe- 
go bliźniego; ko niechcąę cudzych tałarów, 
musiałby chcieć źle sobie samemu: a to nigdy 
niepodobna suppozycya! 


; gi 
(e) De l'Esprit, pag: 37. (©) 18, pag: 36. 
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lailbys nakoniec, Kawalerze, że dway 


koian ciep Sie zsogacić mai4. przynaymnićy 
zwi obiefama środków. Ze ieden z nich 'moe 
ż poacuzomdobrze widzieć naykrótsze i naydo- 


kleduievsze do swego spanoszenia sposoby, ale 
mennee ieh iżyce Nowy twóy błąd; bo gdzie 
chodzi Q śróuki, tam AB znaczy to samo 
a 05) enrego póczytujesz za 
naynczsiwszego człowieka, stąd iż będac wol- 
nym od kradziezy nie BAŁ tak iak drugi; nie 
ma ż adnśyi Jnszćy różnicy od złodzieia, tylko 
Że jest amiey wolnym czyli mnićy oświeconym, 
Fizyjdzię więc ma to, ze nasi Mędrcowie będą 
musieli POZyczać od Złodziejów CZUCIE zeby 
im przywaymnuiey wyrównali w Oświacie. 
Wice to wszystko WPana, równie jak 
"me, gniewa l rewoltuie, — Nic niemasz nie- 
podobnieyszego , DZECZESZ mi, do lekcyi na- 
evo Prawdziwych Mędrców w materyi wolno- 
*g) - Pardzo/wierze; I toć to jest co powin- 
"o APIPPRZEKONAĆ O wdzięczności iaką za- 
j MEDOR, kiedy wypędzi z głowy 
wta Mea ki -5oph wszystkie one dzikie 


FO OSIY 


'Wve,ROWolterowskićy, to „kato rtow- 


ow to azdeEzofowskióy, Freretowskićy, Robi. 
yt f i p 

KO WAOTYNNEJELWecyuszowskićy AUBIN | 
BY "oarOWAWSZY ie$o rozumne wiokna, dą 


We vozwvesaz dla zrobienia, sie wolnemi po fi- 


i0:07=u  UZEDA Zebyśmy mogli i chcieć i fje- 
' OPASEIC, albo zostawić iak się nam upo- 
WISME tym samyin* trybem, który za- 


Wwejwszyst kich swolieh iekcyach nasi 
EWG M. strzowie. 
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KONIEC Tomu DRUGIEGO. 
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Ne o 
Karta. Wiersz. Czytay. 
XXXIIL 7. clatag całą, 
Tamże, 21. arugiemu, drogiemu 
LII. 19. rozumies; rozumiujiesz 

I, 21. babkame, babakami. 
B. 18.  Znayuwieszy znaydziesz, 
6. 8. podobne, podobno, 
II 17. mogło, - | mogły, 
26, 12. pochodzą, pochodzi. 
GT. ĝo. dawaiąceg9+ dawaiacym. 
64. 20. potrafiąż, potrafież, 
67. 18, wszystkiego, wszystkich. 
95 4. zaiętych, zagiętych. 
+12, 31. żagłębią, zagłębił. 
Tamże 25. skutecznych; staiecznyche 
Ilg, 16, niweczą, niwecząc, 
142, 42, stronnych, strony. A 
148. 9. , przypomniał > przepomniał wait 
nam; 
156. 14. mieysze, mieysce, 
UA, 22. Wwiędnym, w iedynym, 
IBI 22. takowe, tukowe: 
195. 12. części, $zeŚCi. 
198 21. , przedmiotem, przedmiotom. 
202 15. Kilofow, Filozof 
204 I3. Zwaraca, zwraca, 
207. 15. Zztobą, z taką 
212. I2. iestwo, iestestwo. 
214, 23. materyalność, moralność. 
229. 36. nam, mam, 
236. I9.. mocnieyszym, mocnieysza, 
237. 12. które mi, któremi, 
242. 3. słabości, stałości, 
252, 14. domgę, dogmę, 
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